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Jak brzmieć będzie ustawa, która ukaże 
sie w dzienniku urzędowym 


Dopiero po Nowym Roku 


wejdzie w żucie ustawa amnesityjna 
Ostatni wyrok śmierci wykonano w piątek w Lublinie 


Ustawa o amnestji, która uka 
Że się w Dzienniku Ustaw posia 
da brzmienie następujące: 

Art. 1, Dła upamiętnienia wpro 
wadzenia w życie ustawy konsty 
tucyjnej z dnia 23 kwietnia 1935 
roku, udziela się sprawcom i u- 
czestnikom niektórych prze- 
stępstw amnestji, na zasadach o- 
kreślonych w niniejszej ustawie. 

Art. 2, (1) Puszcza się w niepa- 
mię i przebacza z pośród prze- 
stępstw zwykłych — wszystkie 
wykroczenia, dokonane przed 
dniem 11 listopada 1935 r. 

(2) Puszcza się w niepamięć 
i przebacza następujące 
PRZESTĘPSTWA SKARBOWE 
dokonane przed dniem 11 Jisto- 
pada 1935 r.: 

1) z pośród przestępstw, do 
których stosuje się przepisy usta 
wy karnej skarbowej z dnia 18 
marca 1982 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
84 poz. 355): 

a) przestępstwa porządkowe, 

b) przestępstwa, polegające na 
uszczupleniu dochodu skarbo- 
wego, jeżeli podstawa wymiaru 
kary nie przekracza kwoty 200 
złotych, 

c) przestępstwa polegające na 
naruszeniu zakazu przywozu luh 
wywozu towaru, jeżeli wartość 
towaru nie przekracza kwoty 
500 złotych. 

d) przestępstwa, za które gro- 
zi wyłącznie zasadnicza kara pie 
niężna do 1000 złotych, 

e) przestępstwa, określone w 
ustawie karnej skarbowej — w 
49 par. 2, w art. 57 par. 3, 
jeżeli przestrzeń gruntu nie prze 
nosi dwuch metrów kwadrato- 
wych, w art. 60 w związku z art. 
57 par. 1, w art. 57 par, 3, 69, 92, 
par. 1, 96 oraz w art. 114, jeżeli 
loterję urządzono i prowadzono 
na cele społeczne, tudzież naby- 
cie sztucznych środków słodzą- 
cych przewidziane w art. 9 roz- 
porządzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z dn. 7 października 
1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 89, poz. 
797), jeżeli ilość nabytych środ- 
ków nie przekracza dwuch gra- 
mów; 

2) z pośród przestępstw, okre: 
ślonych w innych przepisach o 
daninach publicznych — te, za 
które grozi wyłącznie kara pie- 
niężna do 1000 złotych, albo ka- 
ra grzywny do tej wysokości. 

3) W sprawach o  przestęp- 
stwa określone w ust. (1) i (2) 
„postępowania nie wszczyna. się, 


Warszawski korespondent „Głosu Porannego“ telefonuje: 
Zgodnie z-naszą zapowiedzią ustawa amnesty, 
szona w „Dzienniku Ustaw“, a nastąpi to prawde) 


w dniu wczorajszym nie została ogło- 
nie w poniedziałek. 


W. każdym razie, jak się dowiadujemy z dobrze poinformowanego źródła, wykonanie 
ustawy amnestyjnej, wbrew poprzednim wiadomościom, nastąpi dopiero po Nowym Roku. Sfe- 


ry kierownicze ministerstwa sprawiedliwości są tego zdania, że wykonanie. 


ogłoszone przez ministra sprawiedliwości dopiero po Nawy Roku. 

W dniu piątkowym w Lublinie na dziedzińcu więziennym wykonano ostatni wyrok śmier 
ci, nieobjęty jeszeze ustawą amnestyjną. Stracony został przez powieszenie Jan Adamski, ska- 
zany na Śmierć za morderstwo rabunkowe. 


Patronaty więzienne przy wszystkich zakładach karnych: przygotowały 


30,000 paczek 


żywnościowych dla rozdania wypuszczonym na wolność więźniom. 
Pierwsze miejsce w statystyce spraw umorzonych na zasadzie ustawy amnestyjnej zaj- 


mują, jak okazuj 
rodzaju umorzonych procesów 


W związku z amnestją zanotować należy jeszcze konfiskatę broszury p.t. 


jest 2,000. 


się, drobne wykroczenia karno - administracyjne. W samej Warszawie tego 


„Amnestja*, 


która została wydana w Paryżu przez centralę patronatów więziennych. 


postępowanie wszczęte podlega 
umorzeniu, kary „ niewykona 
ne w całości lub w części, daro- 
wuje się: przepadek przedmio: 
tów i narzędzi przestępstwa moż 
na jednak orzec tytułem środka 
zabezpieczającego. 

Art. 3. W sprawach o 
ZBRODNIE I WYSTĘPKI, 
które dokonane zostały przed 
dniem 1 listopada 1935 r. oraz 
należą do właściwości sądów 

powszechnych i wojskowych: 

1) darowuje się niewykonane 
w całości lub w części kary 
grzywny oraz kary pozbawienia 
wolności, orzeczone w rozmia- 
rze nie powyżej 6 miesięcy: 


2) łagodzi się o połowę kary 
pozbawienia wolności, orzeczo- 
ne w rozmiarze powytęj 6 mie- 


SZCZYTEM MA- MA- 


sięcy, lecz nie ponad 3 lata; 

3) łagodzi się o jedną trzecią 
część kary pozbawienia wolnoś- 
ci, orzeczone w rozmiarze po- 
wyżej 3 lat, lecz nie ponad 5 lat; 

4) zamienia się karę Śmierci 
na karę dożywotniego więzienia. 

Art, 4. W. sprawach o popeł- 
nione 
Z POBUDEK POLITYCZNYCH 
zbrodnie i występki, które doko 
nane zostały przed dniem 11 li- 
stopada 1935 r. oraz należą do 
właściwości sądów  powszech- 
nych: 

1) darowuje się niewykonane 
w całości lub w części kary po- 
zbawienia wolności, orzeczone w 
rozmiarze nie powyżej 2'lat; 

2) łagodzi się o połowę kary 
pozbawienia wolności, orzeczo- 


RZEN KAZDEGO RZEŃ KAŻDEGO 


JEST RADJOAFARA 


a r. aE 


„TEKAFOŃ 


ten najmilszy prezent gwiazdkowy. 
Do nabycia we wszystkich poan sklepach sprzętu radjowego. 


ne w rozmiarze powyżej lat 2 
lecz nie ponad 5 lat; 

3) łagodzi się o jedną trzecią 
cześć kary pozbawienia wolno- 
ści, orzeczone w rozmiarze po- 
wyżej 5 lat, lecz nie ponad 10 
lat; 

4) zamienia się karę śmierci 
na karę dożywotniego więzienia. 

Art. 5 (1). W sprawach o prze- 
stępstwa określone w art. 43 — 
48 kodeksu karnego wojskowe- 
go i dokonane przed dniem 30-go 
marca 1923 r., darowujć się nie- 
wykonane w całości lub w czę- 
ści kary pozbawienia wolności. 

(2) Nie wszczyna się postępo- 
wania a wszczęte podlega umo- 
rzeniu co do przestępstw, wymie 
nionych w ust. (1) jeżeli sprawca 
w ciągu roku od wejścia w życie 


"WEZ 


niniejszej ustawy znajdzie się w 
rozporządzeniu władzy celem u- 
regulowania swego stosuńku do 
A, Ba we 

A 


NIE i STOSUJE SIĘ AMNESTJI 
przewidzianej w art. 2 — 5, do 
1) przestępstw przeciwko głoso- 
waniu w sprawach publicznych 
(rozdział 20 kodeksu karnego); 

2) fałszowania pieniędzy, pa- 
pierów wartościowych, znaków 
urzędowych i narzędzi mierni- 
czych (rozdział 27 kodeksu kar- 
ńego) z wyjątkiem występku d- 
kreślonego w art. 178 kodeksu 
karnego; 

3) stręczenie do nierządu i in- 
nego rodzaju ciągnienia zysku z 
nierządu drugiej osoby (art. 208 
— 212 kodeksu karnego); 

4) przestępstw, określonych w 
urt. 244 kodeksu karnego oraz w 
art. 7 i 8 ustawy z dnia 22 czerw- 
ca 1923 r. w przedmiocie substan 
cji i przetworów odurzających 
(Dz. U. R. P. z r. 1923 Nr. 72, 
poz. 359); 

5) zniesławień (art. 255 kode: 
ksu karnego), popełnionych w 
treści druku; A e. 

6) przestępstw na szkodę skat 
bu państwa, samorządów, insty 
tucji prawa publicznego, przed- 
siębiorstw państwowych i samo- 
rządowych, tudzież wszelkich 
organizacji, działających z udzia 
łem finansowym skarbu pań- 
stwa albo korzystających z jego 
gwarancji lub pomocy finanso- 
wej, jeżeli przestępstwo popełnił 
umyślnie funkcjonarjusz urzędu 
państwowego, żołnierz, albo oso 
ba, pozostająca w służbie jednej 
z powyższych instytucji; 

7) wykroczeń z art. 58 i 59 pra 
wa o wykroczeniach; 

8) występków z art. 51 prawa 
czekowego (Dz. U. R. P. z 1924 
r. Nr. 100, poz. 927); 

9) przestępstw, określonych w 
rozporządzeniu Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 22 marca 
1928 r. o rejestrowym zastawie 
^ [rolniczym (Dz. U. R. P. Nr. 38, 
poz. 360); 


10) przestępstw, określonych 


w ustawie z dnia 14 marca 1932 
r. o rejestrowym zastawie drzew 
nym (Dz. U. 
317); 
11) przestępstw, określonych 
w art. 


R.P. Nr. 31 poz. 


47 i 48 prawa o broni, a- 
i materjałach wybucho- 


(Dokończenie na str, 4). 
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WIELKA NAUKA 


W okresie zaledwie jednego ty 
godnia przesunęły się przed na- 
szemi oczami wypadki ogromnej 
wagi, śledzone w atmosferze po 
wszechnego napięcia przez opi- 
nje wszystkich prawie krajów 
świata, miotane gwałtownemi u- 
czuciami: zdziwienia, oburzenia, 
współczucia, oczekiwania. Nigdy 
chyba od czasu wielkiej wojny 
narody nie brały tak żywego i 
namiętnego udziału w równie 
dramatycznych powikłaniach po 
lityki międzynarodowej. 


Nad odruchami uczuciowymi, 
aż nadto zresztą usprawiedliwio 
nymi przez okoliczności, zaczy- 
na obecnie brać górę rozwaga. 
Onegdajsza debata w izbie gmin 
— głośno i patetycznie — a w 
Genewie uchwała rady ligi — el- 
cho i jakby wstydliwie — pogrzt 
bały ostatecznie propozycje pa- 
ryskie. Angielsko- francuski pro 
jekt kompromisu okazał się pło- 
dem poronionym. Kosztował on 
tekę Samuelowi Hoare'owi (choć 
nie nadwyrężył ani jego repuła- 
cji politycznej, ani sympatji oso 
bistych). A czy i ile zapłaci za pro 
pozycje paryskie premjer Laval, 
przekonamy się za kilka dni. 

"Tymczasem warto wysnać 
wnioski z tego, co się stało. Pły- 
nie stąd gorzka nauka nietylka 
dla mężów stanu i innych wiel- 
kich tego świata, ale i dla nas, 
zwykłych śmiertelników, którzy 
śledzimy z ubocza bieg wypad- 
ków politycznych. 

Naukę tę, zdaniem naszem, u- 
jąć można w sposób następują- 
cy: dwa wielkie mocarstwa za- 
chodnie przekonały się, że niepo 
dobna głosić wielkich haseł 
współpracy międzynarodowej 1 
zbiorowego bezpieczeństwa, nie- 
podobna poruszać najszlachet- 
niejszych strun natury ludzkiej, 
spragnionej sprawiedliwości i po 
koju = i ciągnąć stąd korzyści 
— a jednocześnie zachowywać sa 
memu zupełną swobodę w sto- 
sowaniu praktycznem tych za- 
sad przeznaczonych najwidocz- 
niej na eksport. 

Wielka Brytanja w ciągu lat 
zgórą 15 konsekwentnie zwalcza- 
ła wysiłki, zmierzające do nada- 
nia efektywnej mocy art. 16 pa- 
ktu ligi narodów o sankcjach 
przeciwnapastniczych. Nie prze- 
szkodziło jej to stanąć w pierw- 
szym szeregu państw, które w 
liczbie 50 zastosowały sankcje 
przeciwko Włochom jako agre- 
sorowi. A przed kilku dniami 
nie kto inny jak angielski mini- 
ster spraw zagranicznych opra- 
cował w porozumieniu ze swym 
francuskim kolegą projekt odda- 
jąey napastnikowi blisko połowę 
terytorjum państwa napadnięte- 
go. Było to zawiele nawet dla 
najbardziej zatwardziałych su- 
mień, a eóż dopiero dla reagują- 
tej tak żywo na wszelkie nie- 
sprawiedliwości opinji angiel- 
skiej. 

„Gdy spostrzegłem w jakim 
kierunku płynie opinja naszego 
kraju, ukorzyłem się przed nią* 
— oświadczył premjer Baldwin 
wśród frenetycznych oklasków 
izby. 

Ale opinja odezwała się nietyl- 
ko w Anglji i protesty posypały 
się nietylko z kół fanatycznych 
zwolenników ligi narodów. Bo 
chodzi tu o coś więcej, niż o arty 
kuły paktu instytucji genew- 
skiej. Tu wehodzi w grę zasada 
moralności i lojalności, na któ- 
rych muszą opierać się stosunki 
międzynarodowe. Istnieją w 


świecie niesprawiedliwości i na- 
pewno długo jeszcze istnieć bę- 
dą. Z wielu stron dają się sły- 
szeć wątpliwości czy liga naro- 
dów okaże się skutecznem narzę 
dziem ich usunięcia. Nie można 
jednak pozwolić, by zasady te u- 
żywane były właśnie dla pokry- 
cia tych niesprawiedliwości. — 
Możnaby długo dyskutować na 
temat, czy w zatargu abisyńskim 
zwykła droga dyplomatyczna nie 
doprowadziłaby skuteczniej do 
pokoju, aniżeli sankcje. Nikt nie 
zaprzeczy również, że wielkie 
mocarstwa a w pierwszym rzę 
dzie Francja i Anglja ponoszą 


2) Łosoś w kaw. 
Z 3) Węgorze wędzone 


z natury rzeczy ogromną odpo- 
wiedzialność za utrzymanie po- 
koju. Nikt im nie bierze za złe, 
że działają w myśl własnych in- 
teresów, a nawet, że apelują do 
innych państw o współpracę. — 
Ale niechże ta współpraca nie 
ogranicza się tylko do stwarza- 
nia złudnej fasady, za którą wiel 
kie mocarstwa mogą robić, eo im 
się podoba, nie krępując się zasa 
dami, w imię których apelowały 
do reszty świata. 

W związku z powyższemi u- 
wagami, warto przypomnieć pe- 
wien znamienny epizod obrad 
genewskich z przed 6 tygodni. — 


PRZEPŁACAĆ NIE WOLNO ! 


Na posiedzeniu komitetu 18-tu 
wysunięta była propozycja po- 
wierzenia Francji i Anglji for- 
malnego mandatu do prowadze 
nia akeji pojednawczej. Delegat 
polski, min. Komarnicki wystą- 
pił wówczas przeciwko udziele- 
niu tym dwum mocarstwom u- 
poważnienia do pośredniczenia 
między walezącemi stronami. — 
Wniosek ten istotnie nie został 
uchwalony,— wobec czego Fran 
cja i Anglja działały wyłącznie 
na własną rękę, a nie z ramienia 
ligi narodów. Nie od rzeczy bę- 
dzie zaznaczyć, że wystąpienie 
delegata polskiego spotkało się 
z niechęcią pewnych kół genew- 
skich. Od tego czasu koła te na- 
pewno zmieniły zdanie. 
Zastanówmy się bowiem, jaka 
wytworzyłaby się sytuacja, gdy- 
by Paryż i Londyn opracowały 
propozycje na podstawie pełno- 


mocnietw rady ligi narodów. Ra 
da musiałaby zdezawnować oha 
rządy zamiast im dziękować, A 
przedstawienie propozycji pary- 
skich, jako nieobowiązujących 
sugestji, za które rząd Jego Kró- 
lewskiej Mości nie chee brać od- 
powiedzialności — nie przyszło 
by p. Baldwinowi tak łatwo. 

Świat powrócił do punktu wyj 
ścia, w którym znajdował się 
przed tygodniem, bogatszy 0 jed- 
no doświadczenie. Włochy będą 
kontynuowały swą ciężką impre 
zę alrykańską, sankcje będą na- 
dal stosowane w  dotychczaso: 
wym ograniczonym zakresie, — 
Perspektywy zlikwidowania za- 
targu chwilowo rozwiały się, Ale 
nawet zaprzysiężeni pacyłiści 
nie powinni łamać rąk z tego po- 
wodu, gdyż taki pokój byłby 
gorszy ad woiny. 


A. E. 


Skandal z Szalapinem 


Dlaczego znakomity śpiewak nawymyślał duriczy- 
kom i cisnął szklanką w kapelmistrza? 


Głośna stała się wiadomość o 
gwałtownym wybuchu tempera 
mentu słynnego śpiewaka, za- | 
proszonego na gościnne wyste- | 
py do Kopenhagi i Sztokholmu. 
Mianowicie w czasie próby 
„Fausta" w operze królewskiej 
w Kopenhadze, Szalap'n miał 
ordynarnie skrytykować człon- 
ków opery i cisnąć w jednego 
z nich szklanka herbaty, Wystę 
py śpiewaka w związku z tem 
miano odwołać, zaś policja duń 
ska miałą mu nakazać n'ezwło- 
czny wyjazd. Tyle co do Dani. 
Podobną awanturą (tylko bez 
ciskania szklanką) miał zakoń- 
czyć się krótki pobyt Fedora I- 
wanowicza w Szwecii. 

Taka jest wersja niektórych 
pism zagran'cznych Pisma ro- 
syjskie ujmują ten temat nieco 
odmiennie. Przedstawiają one 
wypadki w sposób nastepujący: 

Jedno z  majpoczyln'ejszych 
pism duńskich „Berlingske Ti- 
4000000000200900000000000 
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NAJMILSZĄ GWIAZDKĘ 
poleca w wielkim wyborze 


dawniej BROMBERG 
Piotrkowska 31 Gont lo: 
Hurt. Detal. 


dende“ 
pomocą materialna biedakom 
Kopenhagi w związku ze zbli- 
żającem: sie świętami. W tym 
celu, po porozumieniu się z o- 
perą królewską wystosowało pi 


postanowiło przyjść z 


smo z zaproszeniem do. słyn* 
nego śpiewaka. Szalapin m'ał 
wystąpić w operze „Faust“ Gou 
noda w rol: Mefista. W roli tei 
zbierał śpiewak rosviski przez 
dłuę'e lata zasłużone laury. 
Szalapin przyjechał į niezwło 


Patery, 


Roman 


dekoracje. Wydobywał z duń- 
czyków maksimum wysłku ar- 
tystycznego, modciągał jch do 
własnego n'edośc głego zresztą 
poziomu, grzmiał, tupał noga- 
mi, irytował s'e. miotał, Wkoń- 
cu przekonał sie o beznadziej- 
nośc: swych wysłków. Duńczy 
cy robili wprawdzie, co mogli, 
wyłazili wprost ze skóry, zaci- 
skali zeby — lecz wielk'ego Sza 
lap'na zadowolić nie zdołali. — 
W pewnei chwili artysta oświad 
czył wręcz, że n'e wystąp'. za- 
wrócił na pięcie i poszedł do 
hotelu. skąd go już żadna siła 
nie mogła wyciągnąć. 

Jeden z korespondentów pi- 
sma rosyisk:ego dotarł jakoś do 
rozs'erdzonego srodze na Danie 
i duńczyków mistrza : wydoł:ył 
zeń szereg gniewnych uwag: 

— Któż to widział, by Mał- 
gorzata spadała na scene z nie- 
ba? Albo to: Mefisto ziawia się 
w ognstym kręgu i zamiast 
wzbudzić panikę, wywołuje mi 
łe uśmieszk: na twarzach tych 
miłych panów (artystów duń- 
skich), którzy ledwie racza się 
ruszać. Przeceż to parodia 
„Fausta“... Albo to: jest w 


cznie podiął próby. Niezmordo 
wam.e. dziesiątki razy kazał po 
szczególnym artystom opery ko 
penhaskiej powtarzać swe role, 
reżyserom zmieniać szczegóły. 
dekoratorom ustawiać inaczej 


„Fauście* scena, kiedy chór wy 
ciąga w stronę Mefsta krzyże, 
a Mefisto na ten widok cofa się 
z lekiem. Te wspaniałą scene 
reżyser skreślł. Chór śpiewa 
diabłu o krzyżach bez Mefista. 


Łyżki, widelce, 

klosze, 
do kawy. — Pudełka do papierosów, kom- 
plety do palenia i manicure. 

Łyżwy dla pań, panów i dzieci 


Wielki wybór. — Niskie ceny. 


Na Gwiazdkę 


ceny znacznie zniżone 
Wykwintne platery 


noże nierdzewne. — — 
cukierniezki, maszynki 


Linkowski 


Piotrkowska nr. 120 i nr. 52 


Cóż to za kpiny? Gram role Me- 
fista od 48 lat ; wiem; że scena 
ta jest konieczna. 

Długo jeszcze wylewał bas 
swe oburzenie na kopenhaską 
inscen'zację słynnej opery. — 
Długo dowodzł Fedor Iwano- 
wicz, że zna „Fausta“ Gounoda, 
a n'e chce mieć nic wspólnego 
z jakąś tam lichołą i parodją— 
Długo wymyślał duńczykom od 
kretynów i idiotów. W rezulta- 
cie śp'ewak nic nie zarobił (od 
występu m'ano mu płacić ok. 
15 tvs. zł.). biedacy kopenhascy 


będą m'eli smutna gwiazdkę. 
zaś opera królewska — niewe- 
sołe refleksie, gdyż znaczna 


cześć opniji publ cznej stoi po 
stronie śpiewaka. twierdząc, że 
Szalapin m'at słuszność, oburza 
iac sie na skandaliczny poz'om 
królewskiego przybytku sztuki. 

Czy Szalapin naprawdę zwy- 
myślał od ostatnich słów duń- 
czyków ma seene i cisnał 
szklanka w kapelm'strza, czy 
też ograniczył się do zerwania 
umowy? Odpowiedzieć na to py 
tanie mogliby tylko św'adkow'e 
* uczestnicy niefortunnvch prób 
„Fausta“. Pierwsza wersja fest 
jednak bardzo możliwa. Szala- 
pin n*gdv n'e odznaczał sie zbyt 
nią wersalskościa w gestach i 
słowach. Jako w'elkiemu artyś- 
cie i naprawde fenomenalnemu! 


śpiewakow: uchodziło ma to'lteatrów. 


zawsze płazem. Ileż to razy 
jeszcze za czasów carskich u- 
miał ten genialny kazański „mu 
żyk* cisnąć publ'cznie soczyste. 
nazbyt soczyste „słóweczko” 
pod adresem czy to kapelmi- 
strza, który sie spóźnił lub po- 
Śpieszył ze swa laseczka, czy 
to kolegi-artysty, który w „Bo- 
rysie Godumowie"*, „Fauście'* 
czy „Don K'chocie* wykonał ja 
kiś zbedny zest. Ileż to razy Fe 
dor- Iwanowicz, zivi 
czemś przerwał nagle Ś 
zaczynał mówić, ku przerażeniu 
kolegów ze sceny i orkiestry, 
ku uc'esze publiczności, która 
szalała za swym ulub'eńcem— 
Było to bowiem ziawiskiem nor 
malnem zarówno w Petersbur- 
igu, jak Moskwie, że gdy zapo- 
wiadano występ Szalapina, stu- 
denci w ciągu paru tygodn od- 
maw'ali sobie nainiezbędniej- 
szych wydatków, głodzili s'e, 
byle uciułać na bilet na galerie, 
chociaż nawet stać wypadło w 
kolejce przed kasa po Wiele go 
dz'n czy zdobywać bilet za po- 
dwójną. potrójna cenę na „czar 
nei g'ełdz'e* teatralnej. 
Szalapinowi uchodziło wszy* 
stko, I znecanie sie nad kolega- 
2242%090092000900040009000 
U ludzi, eierp'ących na 
żołądek, kiszki i złą prze” 
mianę materji, stosowanie na- 
turalnej wody gorzkiej 
jFranc szka -Józefa pobudza 
prawidłowość funkcji narządów 
trawienia i kieruje odżywoze dla 
organizmu soki do krwiobiegu. 
*04779090096099200909999 


mi podczas niezl'czonych prób 

i żądam'e honorariów wręcz a- 
stronomicznych, i  połajanki, 

którychby się nie powstydził: 
jnainieokrzesańszy burłak z nad 

Wołgi, : nieobliczalne kaprysy 

w czasie przedstawień, i nawet 

rękoczyny. Wszystko uchodziło, 
gdyż wiedziano, że Szalapin bv” 

n'ezastąpiony. 

Jak widać, 63 lata, ciążące 
na barkach znakomitego Śpie- 
waka rosyjskiego nie wystudz:- 
ły w nim temperamentu, przed 
którym drżały ongiś _dyrekcje 


Nr. 351 


32.X1— „GŁOS PORANNY” — 


1936 


Zjazd rektorów 
odbędzie się 7 stycznia 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Zapowiedzianv przez nowego 
ministra ośw'ecenia Święto- 
sławskiego ziazd rektorów w 
Warszawie wyznaczono na 7 
stycznia. 


Dyrektorem P.Z.U.W. 


mianowany ma być 
p. K. Siedlecki 


Warsz. kor „Głosu Poranne- 
go“ telefonuie: 

Na wakujące po zgonie $. p. 
Władysława Strzeleckiego sta- 
nowisko dyrektora powszech- 
nych zakładów  ubezn'eczeń 
wzajemnych od ognia ma być 
powołany b. podsekretarz sta- 
nu w prezydjum rady m mi- 
strów Krzysztof Siedlecki. Po- 
czatkowo mówiona o powoła- 
niu na to stanow'sko długolet* 
niego generalnego inspektora 
pracy Mariana Klotta. Obeen e 
iednak, kiedy wyjaśniło sie. że 
p. Siedlecki nie obejmie woje- 
wództwa b'ałostockiego, mówi 
się, że on stanie na czele 
e ZW, w. 


Skasawanie 
stanowiska 


drugiego podsekretarza 
stanu 


kor. „Głosu Poranne- 
fonui 
W kołach politycznych mó 
wią. że po podpisaniu nomina 
ci płk. Błaszczyńskiego na 
podsekretarza stanu w minister 
stwie oświecenia nietylko ustą- 
pią dwai podsekretarze stanu 
cbeen' — prof. Chyliński i ks. 
Żongółłowiez, ale wogóle „tano 
wisko drugiego podsekretarza 
stanu będzie skasowane. 


Akcja obniżki cen zakończy 5 


IE 


naipóźniej dnia 1 stycznia.1936 roku - 
Przemówienie ministra przemysłu i handlu gem. Górechieśo 


WARSZAWA, 21 12. (PAT). 
W dniu 21 b. m, odbyła się w 
ministerstwie przemysłu i han- 
dlu konferencja prasowa, po- 
święcona 
tychczasowej akcji w zakresie 
obniżki cen 

Na konferencji tei p. mini 
ster przemysłu ć handlu, Ro- 
man Góreck: wygłosił nastenn- 
iace przemówienie: 

Jak już wiadomo 
dniej konferencji, 
pierwszym etapem akcji zniżki 
cen objete zostały surowce, sta 
nowiące podstawowe czynniki 

produkcji w innych przems- 

słach. 


z nobrze- 


Są to: 
wegiel, nafta i żelazo, których 
ceny obniżone zostały @ 10 da 
15 procent. 


Zmiżka c 
obowiązuje 
WARSZAWA, 21.12. (PAT) — 
Na podstawie ostatecznego obra- 
chunku została uzgodniona z prze- 
mysłem następująca zniżka cen 
koksu. Ceny poszczególnych sorty- 
mentów koksu loco koksownia za 


tonnę hędą wynosiły począwszy od 


podsumowaniu doS 


 WEEY ZZOZ O PE L EELEE IE C E T E AE T ETER 
ZIOŁA Z GO p- U 
GERE GOP MARCU Drp LAERA 


Obniżono również w tym o: 
kresie poważnie ceny cukru i 
Papieru. Obniżka cen tych pod 


stawowych surowców łącznie 
z obniżką kolejowych taryf 
przewozowych na ważniejsze 


artykuły przemysłowe stanowi 


i-jła aport, z jakim przystąp:łem 


do rozmów z kartelami w prze 
myśle przetwórczym, 
żądając odpowiedniej zniżki ze 
strony przemysłu skartelizo- 
wanego, 

W planie prac przewidzia 
łem: 

1) dalsze oczyszczenie reje- 
stru kartelowego z karteli, któ- 
re nie mają uzasadnienia gos- 
podarczego, badź których dzia- 
łalność jest gospodarczo szka- 
dliwa. 

2) rewizje cen kartelowych 


od 20 b. m. 

dnia 20 grudnia 1935 r.: 
Kęsy (gruby) zł. 39,30, kostka 

| pierwsza zł. 37,50, kostka druga zl 


35.10, orzech pierwszy zł. 32,90, 
> drugi zł. 29,00, groszek zł. 


19,50, koksik (miał) zł. 11,70. 


wszystkich ważniejszych artyku 
tów przemysłowych: 

3) rozmowy "z branżowymi 
związkami przemysłowymi, 0- 
bejmującymi artykuły nieskar- 
telizowane w celu zniżki ich 
cen, wreszcie 

4) rozmowy z przedstawicie- 
lami handlu, celem doprowadze 
nia osiągniętych zniżek cen z 
jaknaiwiekszym rezultatem do 
konsumenta. 

W pierwszej fazie 
rozwiązałem na podstawie zno- 
welizowanej ustawy kartelo- 
wej 44 umowy kartelowe pro- 

dukcyjno - handlowe. 

W drugiej fazie podjęte zo 
stały badania, dotyczące prze- 
mysłu przetwórczego, — w kie 
runku wyeliminowania z niego 
takich kartel‘, których istnien e 
nie jest uzasadnione gospodar- 
czo. W wyniku tych badań 
zostało rozwiązane dalszych 35 

umów kartelowych. 


Złe i dobre kartele . 


Fakt, że rozw'azano 93 u- 
mowy kartelowe gospodarczo 
nieuzasadnione. 
nie może być rozumiany. jako 

walka rządu z kartelami. 
Trzeba natomiast powiedzieć 
że 

są złe i są dobre kartele. 
Moje wrażenie na podstawie 
przeprowadzonych z kartelam 
dyskusji, jest takie, że 


Rośliny PUDER ABARID wieksza cere 


Senat Politechniki Lwowskiej potępia 


gwałty dokonywane przez cześć słudentów na żydach 
Wyzmaczemie miejsc nie nasiąpiło maskuiels uchwały władz 


LWÓW, 21 12. (PAT). Rek- 
tor poł techniki lwowskiej ogło 
sił nastepująca uchwałę ogólne 
go zebrania profesorów poli- 
techniki lwowskiej. 

Zebranie profesorów pol tech 
nikt Iwowsk'ei, odbyte 20 gra- 
dnia 1935 r. 
potepia z całą fanowczością 
gwalty, dokonywane przez 
cześć studentów na' mniejszości 
żydowskiej i domaga sie suro- 

wego ukaranix winnych. 

Ogólne zebranie profesorów 
wzywa cała młodzież do zacho- 
wania bezwzelednego spokoju i 
poszanowania świątyni nauk’, 
orąz posłuchu wobec władz a- 
kademickich. 

Ogólne zebranie profesorów 
stwierdza, że 
w sprawie wyznaczania miejse 
w salach wykładowych dla stu 


dentów żydów nie było ża- 
dnych uchwał władz politcchni 
ki, a doraźne zarządzenia w 


kilku wypadkach w tym wzglę 
dzie miały tylko charakter 
|prowizoryczny. mający na oku 


doraźny cel utrzymania spoko- 
iu t zapewnienia normalnego 
biegu prze w nolitechnice. 


Jak ktoś ma za długi jezyk 


ío marzeka, maweł po wyleczeniu 


Warsz, kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Razem ze śledztwem prze- 
ciwko prof. Meisnerow: o ope- 
rację, dokonaną na prof. Dra- 
biku, prowadzone było śledz- 
two o operacie, dokonaną va 
nauczyc.elu Lucjanie Hawełce. 

Nauczyciel Hawełko 
się do akademii stomatologicz- 
nej w Warszawie, narzekając 
na to, że wszystkie zeby mu 


Zasłoniecie kryształowej trumny 


Marszałka Józefa Piłsudskiego 


KRAKÓW. 21 12. (PAT). — 
„ W niedziele, 22 b. m. w kryp- 
7 cie św. Leonarda na Wawelu 
| odbedzie się żałobna ceremonia 
| zasłonięcia trumny kryształo- 
wei Marszałka Józefa Piłsud- 


, skiego, połączona z uroczystem | Długoszowskiego. 


Akt zasłoniecia trumny i zlu 
zowania warty honorowej od- 
będzie sie w obecności dowód- 
cy O. K. 5, gen. Narbutt - Łu- 
czyńskiego t towarzystwie gene 
rałów Roupperta i Wieniawy 
Świadkiem 


zluzowaniem warty honorowej, żałobnej ceremonii z poza woi 


wystawionej 
dywizii piechoty Legjonów. 


przez oddziały 1|ska będzie jedynie wojewoda 


krakowski, dr. Kazimierz Świ- 


Ceremonia będzie miała cha- |taiski. 


rakter ściśle wojskowy. 


zwrścił | 


sie ruszaja w szczękach. Prof. 
Meissner poslawił dragnczę, że 
przypajłcść ta 
jest skutkiem zbyt długiego 
jezyka i że jezyk ten należy 
skrócić. 
Hawełko zgodził się na opèra- 
cie, która nsictn'e s « odhyła. 
Po ząg»en'u trany i blizn na 
k velko wpiewdzie 
mowe m'at 
utrudniona * seplenił, Wobec 
tego wniósł on skarge przeciw 
ko prof. Meisnerowi o odszko- 
dowanie za operacie. 
Prokurator sprawę umorzył, 
lecz powód skierował ją do 
prokuratora apelacyjnego, . któ- 
ry sprawę wznowił į zażądał o- 


„PALAGE“ 


Dsiś o godz. 12, 8 I 4 


3 PORANKI 


Ostatnie 2 dni! 


„Nie miała baba kłopofu" 


Walter — Znicz — Slelański — Lawiński — 


Wszystkie 
miejca 


Na wieczorowe seanse ceny miejsc pd z} 1,09 


rzeczen'a biegłych z uniwersy 
tetu Jagiellońskiego w Kra- 
kowie. 

Rzeczoznawcy oświadczyli, 
operacia byłą niebezpieczna 
niewskazana. 

Sedzia śledczy po raz włóry 
sprawe umorzył, 
albowiem w międzyczasie praw 
podobnie po gruntowniejszem 

zagojeniu sie ran 
Hawełzo zaczął zupełnie płyn- 
nie i czysto mówić. 
Wbrew temu, dawny pacjent 
prof. Meisnera w dalszym cią: 
gu podtrzymuje swoją skargę, 
składając zażalenie na decyzię 


że 


sędziego śledczego. par raj cay 


sprawe. 


Gilewska 


80 gr. 


każdy kartel może być dobry 
i może być zły. 
ży fo od tego; czy potrafi 
iwie wykorzystać te~ plu- 
ie daje skartelizowan e. 
opini pu- 
jest dobry 
szerzy sR 
pod 


\ Moge powiedzieć 
blicznej — co to 

kartel, bo obecnie 
jakaś wprost psychoza 
względem przekonania, że 


kartel — to wystepek. 


Kupiectwo nie msże 

być obojetne 

Pragnąc nadać tej akcji ogól- 
ny, zorganizow: harakter, 
wezwałem do niej również przed 
stawicieli handlu, 
uważając, iż w tej ogólnej ak- 
iji nie może pozostać oboję- 
tnem również kupieetwo zarów 

no duże, jak średnie į małe. 
Muszę nadmieni: podobnie, 
w handlu 
ym szeregu wypadków zo- 
stały już dobrowolnie podjęte 
przez nich odpowiednie kroki 
co do akcji zniżkowej. 

W ten oto krótki sposób pra- 
gnąłem przedstawić całkowity 
plan działania w podjętej akcji 
zniżkowej. Plan ten byłby nie 
zupełny, 
gdybym nie podkreślił pofrzeby 
faknajszybszego jej ukończenia. 
Zdaję sobie całkowicie sprawę z 
tego, że 
Sytuacja, w której konsument 
oczekuje ciągle dalszych zni- 
żek, odbija sie uiemwie ma-za- 
mówieniach przemysłowych 1 

na obrotach handlowych. 
To też rząd stanął zdecydowanie 
na stanowisku 
zakończenia akcii obniżki een 
w iaknajkrólszym czasie, a mia 
nowiele nie później, jak do No 
wego Roku 1936 — w eelu jak 
najszybszego przywrócenia wa- 
runków do spokojnej pracy, o- 


| partej na stałych elementach 


kalkulae e 
Wyczekiwanie wiee dalszych 
zniżek mrzez społeczeństwo jest 
nieuzasadnione, a z punktu wi- 
dzenia gospodarczego szkodli- 
we, gdyż hamuje obroty, a kon 
sumentom żadnych korzyści 
nie przyniesie. 


Rozwiązanie 14 karteli 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

W dniu wczorajszym minister 
przemysłu i handlu rozwiązał 14 
karteli z branży metalowo-prze- 
twórczej, chemicznej i mineral 
nej, 
200060000000000000000000 


SHIRLEY TEMPLE? 
ORL 


ECZKÓ: 
Wkrótce 


t 


22 XII— „GŁOS PORANNY" — 1935 


Nr. 35 


PELNY TEKST AMNE(TIJI 


(Dokończenie) 


wych z dnia 27 
1982 r. (Dz. U, R. P. 
807); 

12) zbrodni i występk 
ślonych w rozporządze: 
dęnta Rzeczypospolitej z -dnia 
24 października przeciwko bez- 
pieczeństwu państwa (Dz. U. R. 
P. Nr. 94 poz. 851); 

13) przestępstw skarbowych z 
wyjątkiem wymienionych w art. 
2 ust. (2) niniejszej ustawy; 

14) przestępstw, określonych 
w art. 103 i 104 ustawy z dnia 23 
maja 1924 r. o powszechnym o- 
bowiązku wojskowym (Dz. U. R. 
P, z 1933 r. Nr. 60, poz. 455), 
chyba, że sprawca w ciągu roku 
od wejścia w życie niniejszej u- 
stawy znajdzie się w rozporzą- 
dzeniu władzy celem uregulowa 
nią swego stosunku do służby 
wojskowej; 

15) przestępstw, określonych 
w art. 105 i 106 ustawy z dnia 
23 maja 1924 r. o powszechnym 
obowiązku wojskowym (Dz. U. 
R. P. z 1933 r. Nr. 60 poz. 455) 
oraz w art. 51 i 52 kodeksu kar- 
nego wojskowego; 

16) przestępstw określonych 
w art. 46 i 47 kodeksu karnego 
wojskowego z wyjątkiem przy- 
padków objętych przepisem art. 
5 niniejszej ustawy; 

17) naruszeń karnych przez 
władzę przełożoną i dyscyplinar 


października 
r. 94, poz. 


ną. 

(2) Nie stosuje się amnestji, 
przewidzianej w art. 3 1 4, do 0- 
sób, które ścigane były listami 
gończymi z powodu uchylenia 
się od wykonania prawomoene- 
gò wyroku. 

(3) Nie stosuje się amnestji, 
przewidzianej w art. 3, w przy- 
padkach powrotu do przestęp- 
stwa oraz do przestępców zawo- 
dowych lub z nawyknienia (art. 
60 kodeksu karnego). 

Art. 7 (1) W sprawach o wy- 
mienione poniżej 

PRZESTĘPSTWA LEŚNE, 
dokonane przed dniem 11 listo- 
pada 1935 r., udziela się amne- 
stji wyłącznie na zasadach na- 
stępujących: 

a) darowuje się wykonane w 
tałości lub w części kary pozba- 
wienia wolności, grzywny i kary 
pieniężne 624 — 627 kodeksu 
karnego 1903 r.; 

b) darowuje się niewykonane 
w całości lub w części kary po- 
zbawienia wolności i grzywny 
orzeczone za przestępstwa, prze 
widziane w ustawie o kradzie- 
żach leśnych z 15 kwietnia 1876 
r. (Zb. ust. pr., str. 222); 


2) Umorzenie sprawy o prze:, 
stępstwo określone w ust. (t),| 


może nastąpić tylko 
pokrzywdzonego. 
Art. 8. 

W RAZIE ZBIEGU PRZE- 
STĘPSTW 
podlegających amnestji, sąd sto- 
suje amnestję do kar wymierzo- 
nych za zbiegające się przestęp- 
stwa, poczem orzeka karę łącz- 

ną według zasad ogólnych. 
2) W razie zbiegu przestęp- 
stwa, podlegającego amnestji z 


za zgodą 


przestępstwem amnestji niepo- | 


dlegającem, sąd nie stosuje a- 
mnestji do poszczególnych zbie 
gających się przestępstw, lecz 
może karę łączną złagodzić we- 
dług słusznego uznania, 

(3) Jeżeli w przypadku, wymie 
nionym w ust. (1) lub (2), sąd o- 
rzekał na podstawie ustawy kar- 
nej z 1852 r. o zastosowaniu a- 


„ |amnest, 


Art. 9. W razie zajścia warun- 
ków” do zarządzenia 
WYKONANIA WARUNKOWO 

ZAWIESZONEJ KARY, 
darowanej na mocy niniejszej 
sąd zarządzi utrzyma- 
nie w rejestrach karnych wpisu 
o skazaniu. 

Art. 10. (1) Sąd może postępo- 
wania nie wszczynać lub postę- 
powanie umorzyć, jeżeli według 
okoliczności danego przypadku, 
należałoby wymierzyć karę w 
rozmiarze takim, że podlegała- 
by darowaniu z mocy przepisu 
art. 3 pkt. 1) lub art. 4 pkt. 1) ni- 
niejszej ustawy. 

(2) Zaniechanie lub umorze- 
nie postępowania, toczącego się 


z urzędu, nastąpić może tylko 
na podstawie wniosku prokura- 
tora; w sprawach, należących da 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Zapowiedz any przez nis 
w'ec monarchistów w Warsza- 
wie odbył się w dniu wczoraj- 
szym i mał przebieg bardzo 
charakterystyczny. 


Czego wiel Z 


Kupujac za 15 lub. 20 groszy 
drobny artykuł codziennego u- 
żytku, nie zastanawiamy się ni 
gdy nad tem, jak wielki i skom 
plikowany mechanizm ga wy- 


tworzył. Z 

Przeciętny śmiertelnik, wyo- 
brażający sobie np. fabryke pa 
sty do obuwia, jako zakład o 
bardzo prymitywnych urządze- 
niach, zdziwiłby s'e niezmier- 
nie, gdyby ujrzał fabrykę ,„Do- 
brolinu* przy ulcy Wolskiej 
159 w Warszawie. To już nie 
kilka budynków, ale planowo 
rozmeszczone miasteczko z za 
brukowanemi ulicami, chodni- 
kam: dla pieszych. skwerami 
kwiatowymi į ozdobnymi krze- 
wami. 

W budynkach jedno, dwu i 
trzy-pietrowych mieszczą sie 


Eil KAHAN 


najrozmaitsze dz'aly fabryczne, 
urządzone według najnowszych 
wymagań techniki i hygieny. 


LONDYN, 21. 12. (PAT). Ko- 
respondent paryski „Daily Tele- 
graph“ donosi, że rządy Turcji 
Grecji, Rumunji i Jugosławji od- 
powiedziały twierdząco w ciągu 


„Zmory“ 
skonfiskowane 
ale tylko w Krakowskiem 


KRAKÓW, 21 12. (PAT). — 
Prokuratura przy sadzie okrę- 


mnestji rozstrzyga przestępstwo, 
zagrożone najsurowszą karą. 

(4) Przepisy ust. (1) i (2) nie 
wyłączają możności umorzenia | 
postępowania co do poszczegól 
nych zbiegających się prze- 
słępstw, które podlegają amne- 
si 


gowym w Krakowie zarządz ła 
konfiskatę powieści Zegadłowi- 
¿cza n. t. „Zmory“. W związku 
z zarządzoną konfiskatą, orga- 
na polcvine zajęły egzempla- 
rze tei powieść: we wszyst- 
kich krakow- 


gskichh 


właściwości sądów grodzkich, 
uprawnionych do złożenia wnio 
sku jest prokurator okręgowy, 


lw sprawach zaś, należących do 


właściwości sądów rejonowych 
— oficer sądowy. 

Art. 11. (1) Umorzenie postę- 
powania sądowego na podsta- 
wie przepisów niniejszej ustawy 
będzie uchylone, jeżeli osoba, 
przeciwko której postępowanie 
toczyło się, oświadczy w termi- 
nie czternastodniowym od zawia 
domienia o umorzeniu, że żąda 
przeprowadzenia postępowania. 

(2) Przepisy ust. (1) nie doty- 
czą spraw, należących do wła- 
ściwości władz administracyj- 
nych. 


MATERJAŁY MĘSKIE 


Po otwarciu obrad przez p. 


Objez'erskiego, wystąpił rako 
referent generalny p. Gemba- 
rzewski. 


Dowodził on, że interesy na- 
rodowe Polski wymagają wpro 
wadzena ustroju monarchi- 


Kot.ownia z olbrzymim ko- 
tłami parowymi, własna elek- 
Irownia ć kilkudziesiecio-metru 
wym kominem, specjalne wa- 
rzelnie, w których skompliko- 
wany splot transmisj. porusza 
mieszadłą mechaniczne, automa 
tyczna rozlewnia z chłodniamć 
taśmowemi, rafineria terpenty 
ny, warsztaty mechaniczne, sto 
larnie, kuźnie, laboratorja do- 
świadczalne, biura, magazyny, 
składy, garaże i t. p. Dług: waż 
platform i samochodów wież- 
dża i wyjeżdża na teren fa- 
bryczny, dając obraz ruchliwe- 
go miasteczka w dniu targo- 
wym. 

I wszystko to w ruch wpra 
wia małe pudełka pasty "do obu- 
wia „Dobroln*, dając utrzyma 
n'e bezpośrednio lub pośrednio 
tysiącom rodzin pracown.ków 
fizycznych i umysłowych. 


1 państwa odpowiedziały twierdząco 


ma mołę rządu Wielkiej Bryfanii 


48 godzin na zapytanie W. Bry- 
tanji w sprawie pomocy na wy- 
padek ataku na morzu Śród- 
ziemnem, obiecując poparcie. 

Wynik demarche brytyjskiej 
w Madrycie nie jest dotychczas 
znany. 


Walia o świcie miasto 


ADDIS ABEBA, 21. 12. (PAT). 
Wojska dedżasa Ayelu zaatako- 
wały pozycje włoskie, odległe v 
50 klm. na zachód od Aksum. 

Według informacji Havasa, a- 
bisyńczycy opanowali dwa wło- 
skie posterunki, zdobywając licz 
ne tanki. Straty po obu stro- 
nach są znaczne. Bitwa trwa w 
dalszym ciągu. 

LONDYN, 21. 12. (PAT). Agen 
cja Reutera donosi z Dessie: Od 
jdwuch godzin trwa walka w En- 


Art. 12. W, sprawach, ściga- 
nych 
OSKARŻENIA PRYWATNEGO 


lub na wniosek, zaniechanie i u- 
morzenie postępowania nastąpić 
może wtedy tylko, jeżeli oskarży 
ciel prywatny lub uprawniony 
do złożenia wniosku oświadczy 
w ciągu dwuch miesięcy od wej- 
ścia w życie niniejszej ustawy, 
że żąda przeprowadzenia postę- 
powania. 

Art, 13, W razie umorzenia po 
stępowania na podstawie przepi 
sów niniejszej ustawy 

KOSZTA POSTĘPOWANIA 

PONOSI: 

a) w sprawach toczących się 
z urzędu — skarb państwa, z wy 
jątkiem kosztów, wymienionych 
w art. 587 pod lit. h) kodeksu 
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Ataki białej śorączki 


Monarchiści polscy chcą osadzić na tronie b. cesarzową Zytę 


postępowania karnego; 


stycznego. Referent powoływał 
się na dawne dz'eie, nie wska- 
zał jednak wyraźnie dynastii, 
oświadczył natomiast, że troa 
Polski win'en przypaść jednej 
ze starych dynastii katolickich 
zachodniej Europy. 

Jako drugi mówca wystap'ł 
p. Rożański. b. poseł z BB. 

Jego mowa zdążała do wpoje 
nia w słuchaczy przekonania, 
że 
Polska dojrzała już do ustroju 
monarch'stycznego, który wi- 
nien być jaknajpredzej wpro- 

wadzóny. 

Jako ostatni mówca przema- 
wiał znany publicysta Włady- 
sław Studnicki. W swoiem 
przemówieniu zatrzymał on sę 
dłużej 
na jakichś nieznanych bliżej 

konferencjach z cesarzowa 

Zyta. 
Z przemówienia n. Studn'ckic- 
go wynikało jasno. że 
wdowe po cesarzu Karoln won- 
|*rzył en sobie jako kandydat- 
ko na tron Polski. 


Zaen b. nosła IE 

WARSZAWA, 21. 12. (PAT). 
Dziś o godzinie 19,45 zmarł przy 
ul. Langiewicza 19 b. pos, i wice 
prezes Państwowego Banku Rol 
nego, Antoni Anusz, w wieku 
lat 51. Przyczyną zgonu był udar 
serca. 


b) w sprawach z oskarżenia 

prywatnego — każda ze stron i 
skarb państwa w granicach wy- 
datków przez siebie wyłożo+ 
nych: zaliczkę zwraca się w kwo 
cie, pozostałej po pokryciu kosa 
tów postępowania. 
Art. 14. Przepisy ustawy ni- 
niejszej stosuje się do osób, któ+ 
re korzystały z ogólnego lub 
szczegółowego aktu łaski o tyle 
tylko o ile poprzedni akt łaski 
przyznawał osobom tym ulgi w 
niniejszym rozmiarze: 

(2) Przepisy ustawy niniejszej 
stosuje się odpowiednio do prze 
stępstw, które zakwalifikowano 
według ustaw dawnych. 

Art. 15. Amnestję stosuje wła- 
dza, zarządzająca wykonanie o0- 

żeli nie zastosowana 
jej już przy wydaniu orzeczenia: 

(2) W przypadku, określonym 
w art. 8 niniejszej ustawy, amne 
stję stosuje postanowieniem sąd 
pierwszej instancji, właściwy 
według zasad ogólnych, jeżel 
nie zastosowano jej już przy wy 
daniu wyroku, 

Art. 16, (1) Na postanowienia 
sądów powszechnych i uchwały 
sądów wojskowych eo do stoso 
amnestji niniejszej służy 
e do jednej bezpośred- 


yganie zarzutów i 
powsta ałych 


roków 
wojskowych, odby 
art. 555 kodeksu 
karnego. 

Art 17. W postępowaniu 
przed władzami administracyjne 
mi stosuje się odpowiednio prze 
pis art. 16 ust. (1) niniejszej usta 
wy, przyczem zażalenie rozstrzy 
ga ostatecznie władza bezpośred 
nio przełożona nad władzą za- 
rządzającą wykonanie orzecze- 
nia. 

Art. 18, Wykonanie niniejszej 
ustawy porucza się ministrowi 
sprawiedliwości i innym mini- 
strom we właściwym im zakre- 
sie działania. 

Art. 19. Ustawa niniej 
wchodzi w życie z dniem ogłos 
NAT, 


(I RABATU 


postępowania 


|w czasie od 24/12 


do 6/1.36 r. wł. 


udziela 


HOTEL ROYAL 


Warszawa Chmielna 3ł. 


Min. Hoare 
u króla Jerzego 


LONDYN, 21. 12. (PAT). Sir 
Samuel Hoare przyjęty był dziś 
na dłuższej audjencji przez kró- 
la Jerzego. 


da Silasi. Samoloty włoskie nie 
mogą interwenjować wobec te- 
go, że stanowiska obu stron są 
zbyt zbliżone. 

Według informacji abisyń- 
skich włosi ponieśli porażkę i 
ustąpili, pozostawiając na polu 
bitwy 150 żołnierzy wojsk regu- 
larnych i 200 askarysów. 


W liczbie zabitych jest wielu 
oficerów. Straty abisyńskie ma- 
ją być nieznaczne. 


Nowy dowowca 
1 p. p. Legjonów 
Warsz. kor 
go“ telefonuje: 
Dowiadujemy się, że dowód- 
cą pierwszego pułku piechoty 
ILegionów w Wilnie m*anowa- 
ny został ppłk. Kazimierz Bur- 
czak. 


„Głosu Poranne- 


Warsz. kor. „Głosu Poranne» 
go“ telefonuje: 
Cèntralne biuro hydrogre 


ficzne otrzymało wczoraj pier- 
wsze raporty o zamarzan'u 
rzek. Stanęła Warta pod Koni- 
nem, zamarzły też częściowa 
Buz i Narew. 
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ORYGINALNE 
PASTILLES 


VALDA 


ułatwiają oddychanie 


W sprzedaż) 
i składaci 


w aptekach 
aptecznych. 


Feruecio Busoni skończył właś- 
nie solo fortepianowe. Wszyscy 
składają mu życzenia, chwałą i ści- 
skają dłoń. Pewna entuzjastka prze 
ciska się przez otaczający go tłum. 

— Ach, mistrzu! Słyszałam Pade- 
rewskiego, Rubinsteina... 

_ Busoni słucha uważnie i uśmiecha 

i. Lubi on bardzo komplementy. 
Td ciągnie dalej w ekstazie: 

— Słyszałam Rachmaninowa, Ho- 
rowitza.. Ale żaden, mistrzu, ża- 
den nie pocił się jak pan! 


W biurze pośrednictwa pracy dla 
służby domowej w Hamburgu ca- 
ły dzień dzwoni telefon: poszukuje 
«ię do niearyjskiego domu na wyso- 
ką pensję i przy dobrem traktowa- 
niu 45-letnią służącą. Znowu wpada 
jakiś pan: 

— Panienko, chciałbym na pier- 
wszego stycznia kucharkę a 45. 

— Nie mamy! — odpowiada t- 
rzędniczka, — Wszystkie zajęte. 

Pan zrozpaczony: 

— To proszę mi dać trzy a 15, 

*¥ 


W jednem z misst niemieckich, w 
dzielnicy willowej, jeden dom jest 
jasno oświetlony, Orkiestra gra do 
tańca, Goście tańczą, piją wino i ba- 
wią się do drugiej w nocy. Wresz- 
cie zjawia się służbowy policja: 

— Moi państwo! Urządzanie bali 
w tych poważnych czasach świad- 
czy © braku zdrowego ustosuińkowa 
nia do narodu! 

Pan domu odpowiada z uśmie 
chem: 

— Nasza służąca Berta skończy- 
ła dziś 45 lat! 


Świadek odwiedził więc oskkarzo- | | 
nego krytycznego dnia? 

— Tak jest, nanie sędzio. Kiedy 
wszedłem do pokoju, stał on przy 
oknie, blady jak kreda, z piang wo- 
kół ust i z brzytwą w ręku... 

— To bardzo ciekawe. A co uczy 
nit potem? 

— Potem zaczął się golić .. 


R 

Powiadają, że liczba 13 przynosł 
niektórym osobom szczęście, 

Zapytajcie Hauptmana, mordercę 
dziecka Lindbergha. Został skazany 
na śmierć 13 lutego, dowiedział się 
o odrzuceniu swej kasacji 13 grud- 
nia, a 13 stycznia zasiąść ma na 
eJekirycznem krześle. 


się eskadra lotnicza hrabiego 
Ciano „Disperata*, Odznaka jej 
jest trupia czaszka na tle 2-ch 
skrzyżowanych piszczeli, W e- 
skadrze tej służa dwai synowie 
„Duce“ w charakterze ochotni« 
ków, Wiktor į Brunon. 

Nie ulega watpliwości, że ae- 
rodrom ten odgrywa ważną ro- 
lẹ w abisyńskiei kampani, jako 
baza włoskich miotaczy bomb, 
które zadały abisyńczykom do- 
tkliwe straty już na noczątku 
wojny. Stąd startowały samolo- 
ty, które hombardowały Amla 
Birtutan, Aduę i inne punkty. 
Aerodrom w Aksum już jest 
wykończony. Wkrótce będzie 
gotów również aerodrom w Ma- 
kalle, Tam bedą umieszczone 
główne siły lotnicze, zyskując 
w ten sposób około 400 kilome- 
trów na odległości; włoskie sa- 
moloty będą mogły zagrażać ty 
łom abisyńs 
dra „Testa di Leone“ na 
równi z „Disperata“ składa sie 
z 10 miotaczy bomb typu „Ca- 
proni“, W trzech wielkich han- 
sarach m’ się około tuzina 
aparatów, Po większej cześci jed 
nak obie eskadry stoją na polu 


długim szeregiem, gdyż w obec 
nej porze nie grożą im deszcze 
jeden lub 


ani burze. Codzienni 
dwa samoloty udają s 


Nowa era 


polskiego filmu 


noświatowej rodzinie filmowej, 

Film polski szybko „wdrapał się" 
po szczeblach drabiny artystycznej i 
juź w wielu wypadkach może konku- 
iować zwycięsko z dziełami zagranicz 
| nych filmowców. 

Jedynie w dziedzinie operetki filmo 
wej nie mogliśmy dotąd stworzyć 
dzieła, równego zagranicznym. Lukę tę 
obecnie wypełni wesoła, pogodna i za 
razem wystawna, pierwsza polska re- 
prezentacyjna operetka filmowa „Ma- 
newry miłosne”. 

W „Manewrach miłosnych" znaj 
dziemy humor, tempo, żywą i melod 
ną muzykę, bogatą wystaw 


Konrad 
dbali o wysoki 
poziom kulturalny i artystyczny filmu. 


i 


Obsada filmu jest rów wspaniałą 
niespodzianką artystyczną: Tola Ma 
kiewiczówna, Mira Zimińska i Loda 
Halama, Aleksander Żabczyński, Stani 
sław Sielański, Ludwik Sempoliński, 
Józef Orwid, Aston, Domosławski, Bo- 
gucki, Suchcicki, Karewicz i in. 

„Manewry miłosne" skłonią najbar- 
dziej wymagających widzów do zanie- 
chania uprzedzeń dla rodzimej pro- 
dukcji filmowej. 

Uroczysta premjera 


Manewrów 


Miłosnych* odbędzie się w kinie „Ca- 
w poniedziałek, dnia 23 bm. 


sino“, 
WE OZ Z EE PTP RCI e A 


MASKARADA 
CZERWONEGO KRZYŻA 


Bezpowrotnie skończyły się już cza 
sy, w których polska kinemaiografja 
jbyła jedynie „ubogą krewną" w ogól- 


22.X1— 


W odległości pieciu kilome- | Konesans. y 
trów od Asmarv w aerodromie | Aerodrom „Umberto Madda- 
„Umberto Maddalena“ mieści |lena"*, znany wiecej pod 


nazwa „Disperata“, żyie włas- 
nem życiem, tworząc niby od- 
dzielny światek. Palace prom'e 
nie afrykańskiego słońca sypią 
żar na niskie betonowe budynki 
„Ludność“ pracuje w hanga- 
rach i przy aparatach. Oprócz 
słońca i kilku czarnych twarzy 
nic wiecej nie przypomina A- 


Znana Sól Morszyńska jest także 
w sprzedaży w paczkach na jedno+ 
razowe przeczyszczenie. Cena 20 
groszy. Żądajcie w aptekach i skła- 
dach aptecznych. 

PERECA O O 7 ZET Z OZNA" 


fryki. Dziennikarze są tu cze- 
stymi gośćmi. 

Pierwsze jch pytanie brzmi 
naturalnie: 

— Gdzie są synowie Mussoli- 
niego? Czy można mówić z ni- 
mi? 

Otrzymuje się zwykle odpo- 
wiedź: 

— Synowie Mussoliniego nie 
są tu synami „Duce“, lecz pod- 
porucznikami, pełniącymi służ- 
be. Sa bardzo zajęci i trudno z 
nimi mówić. 3 

Młodzi Mussolini'owie niepo- 
dobni sa do siebie. 19-letni Wik | 
tor, nieco otyły przypomina oj- 
cą swym energicznym profilem, 
czuć w nim silny charakter. — 


„Tydzień ciszy“ 


W związku z prowadzoną obecnie 
w Belgji kampanją przeciw hal 
som w wielkich miastach, zarząd 
miasta Antwerpji zorganizował „Ty 
dzień ciszy”, Na skrkyżowaniach 
ulic wywieszone zostały ogromne 
transparenty z napisem: „cisza”, a 
ruch uliczny regulowany był jedy- 
nie za pomocą świateł, KJ 

„Tydzień ciszy” połączony był z 
nauką chodzenia i specjalnie zaan- 
gażowani łunkcjonarjusze policji u- 
dzielali iekcji przechodniom, jak 
mają przechodzić przez ulicę. Roz- 


i "2A „Radiowerk 
SE F 


"SH CA 


Demonstracje I sprzedaż: „RADIO - AUDION*, 
AUDIOFON, Piotrkowska 166, Tel. 156-87. 


Grand Hotelu, Tel: 153-71 


CAPELLO 
SUPER PRINCE 
niesie Wam w darze 
na Boże Narodzenie 
pieśni całego światal 
wyłączna licencja firmy 


„GŁOS PORANNY" — 1935 


18-letni Brunon jest niższego 
wzrostu o spokojnej twarzy. 

Synowie Mussoliniego rzadko 
opuszczają aerodrom i kochają 
sie poprostu w swych aparatach 

Na początku Mussolini czesto 
rozmawiał z synami telefonicz- 
nie. obecnie rzadziej. Pisują na 
tomiast do siebie czesto. 

Brunon Mussolini jest naj- 
młodszym pilotem włoskim : na 
równi z brątem świetnym lotni- 
kiem. — Obai brali udział we 
wszystkich atakach, okazując 
wiele odwagi. 

Zięć Mussoliniego, „ojciec 
„Disperaty”, Hrabia Ciano, mi- 
nister prasy i propagandy, jest 
również ochotnikiem. Po przy- 
byciu do Asmary oddał się cały 
„Disperacie*, która dowodzi — 
Jest bardzo ruchliwy i energicz 
ny. Chce uchodzić za naidosko- 
nalszego żołnierza. Otrzymsł, ja 
ko jeden z pierwszych, odzna- 
ke za mestwo. 

Ciano nie udziela wywiadów. 
lecz można z nim mówić. Nie 
zna innego tematu oprócz lot 
nictwa. Pokazuje sam miotacz 
bomb i tłumaczy jego kon- 
strukcję. 

Miołacz typu 
siada trzy motory o szybkość: 
300 klm. na godzinę i sile 300 
koni parowych. Samolot może 
zabrać 1200 kg. paliwa, co po- 
zwala na nieprzerywanie lotu 
na odległość 1400 kilometrów. 


dano również ulotki, zawierające 
przepisy prawidłowego przechodze 
nia zatytułowane „Otwórzcie oczy, 
zamknijcie uszy”. 

Ponieważ od niedawna obowiązu- 
je w Belgji rozporządzenie ministra 
komunikacji, zakazujące używania 
sygnałów samochodowych, przeto 
„Tydzień ciszy” był prawdziwym 
odpoczynkiem dla uszu i nerwów 
mieszkańców Antwerpji. 

Podobne „tygodnie ciszy” orga* 
nizowane mają być i w innych mia 
stach belgijsich. 


Horny, Wien” 


PE LLO” 


Traugutta 1 — Gmach 


Rodzina Mussoliniego na froncie 


Synowie i zięć rzucają bomby na bezbronnych abisyńczyków 
Preńemsjonalna nazwa i nieuzasadnione godio eskadry 


Sportowe 


nieprzemakalne 


da łytew 
zniżona ceny! 


48B 


Nr, 27—39 


Nr. 31—35 sł. 40.90 | z bronzowej 
Nr. 36—59 zł, 12.90 | skóry sportowe) 


Obuwie narciarskie od 24.90 


Śniegowce od zł, 5— 
Kalosse męskie od sł. 3.— 
Pantofle do nowe od sł. 3.— 


Skarpetki oras pakzyliski sportowe 
20 


Re 
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Uszkodzenie jednego motoru 
nie wpływa na szybkośćć lotu. 
liotacze „Caproni“ można re- 
perować podczas lotu. Ani razu 
jeszcze nie lądowały przymu- 
sowo w Abisynii, Załoga składa 
się w dwuch piłotów, obserwa- 
tora, kierownika aparatu bom- 
bowego, radjo-operatora i me- 
chanika. 

Pretensjonalna nazwa „Dispe 
rata'* nie pochodzi od hr. Cia- 
no. Wraz z emblematem śmier« 
ci jest własnością oddziału fa- 
szystowskiego, który odznaczył 
sie jeszcze w 1919 roku odwagą 
i przywiązaniem do Mussolinie- 
go. Ten emblemat : nazwa są 
o tyle śmieszne, że przecież lote 
nicy włoscy nie natrafiają w A- 
bisynii na poważniejszy opór; 
prawie nic im nie grozi podczas 
lotów bombardowych ze wzglę- 
du na nedzne wyposażenie tech 
niczne ab:syńczyków, prawie 
nie posiadających ani lotni- 
ctwa, an: obrony przeciwiotni- 
czej. 

Do Ciana natomiast należy na 
«wa eskadry „Testa di Leone“ 
— słowa lwa, w której służa sy 
nowie Mussoliniego. Na apara- 
tach tej eskadry znajduje sie 
wizerunek głowy lwa z napisem 
„Bo jestem lwem“. Ma to ozna- 
czać: 

— Jesteśmy 
broń s: 


Jwa, 


synami 


Li, którzy spędzą 
święta wesoło 


Wogóle miło jest wygrać na Ioterji, 
ale specjalną przyjemność mają nie- 
wątpliwie ci, którym wygraną przynio- 
sło_ciągnienie gwiazdkowe. 

Największa wygrana 20.000 złotych 
przypadła numerowi 25.705, którego 
właścicielami m. in. była p. Stanisława 
Loevy, zamieszkała przy ul. Żórawiej 
26 w Warszawie, wdowa po inżynierze, 
znajdująca się w bardzo ciężkich wa- 
runkach. 


Natychmiast po ciągnieniu 
zinwiła się w Generalnej Dyrekcji Lo- 
terji i otrzymała wygraną gwiazdkę. — 
Pozostałe ć są w posiadaniu jed 
nej pani, również warszawianki oraz 


odbędzie się w niedzielę, dnia 5 stycz- 
nia 1936 roku w sali towarzystwa śpie 
waczego przy ul. 11 Listopada 21. 


Czyżby trzynastka przynosila 
szczęście porządnym ludziom? 


lijniodszy pasaior w zeroplanie 


gwarancję zupełnego 
stwa. 


Na angielskiem lotnisku w Gra: bezpieczeń- 


vesend, wysiadł, (a właściwie mó 


CAPITOL 


Dziś wielki podwójny 
program! 


AR ssB*EGUCOLIA" 


Atrakcyjny film pełen emocji, humoru i sensacji 


„Szkarłatny Kwiat” 


Potężny dramat miłosny x czasów Rewolucji Francuskiej 


Początek o 12-6j 


wiąc — wyniesiono go), najmłedszy 
pasażer, jaki odbył podróż w aero- 
planie. Pasażer ten liczył sobie 36 
godzin życia w chwili, gdy 
„wsiadł wraz z ojcem swym, M. C. 
Brownem, do aeroplanu. 


Brown jest inżynierem w jednej 
z angielskich fabryk  aeroplanów, 
chodziło mu zaś o to, aby dowieść, 
że podróż w aeroplanie nie należy 


dzisiaj do żadnych wyczynów. daje 


Odważny ojciec - pilot nie zado- 
wolnił się jednak samym tylka 
przelotem, ale wykonał jeszcze nad 
miastem szereg śmiałych ewolucji 
powietrznych, poczem wraz ze 
smacznie śpiącem niemowlęciem | 
wylądował gładko na lotnisku, wi- 
tany owacyjnie przez tłumnie zebra | 
ną publiczność oraz reporterów ti-| 
mowych, którzy „nakręcili” fotoge- 
nicznego, najmłodszego na świecie 
pasażera, 


panów A. G. B. z Puław i G, F., woj. 
skowego z Ostrowi Mazowieckiej. 

W stolicy po 5.000 złotych wygrali 
właściciele n-rów 180.433, 108.033 i 
183.605; takąż sumę otrzymają posia- 
dacze n-rów 152.833 w Bydgoszczy, 
101.049 w Łodzi i 156.897 w Ciechano- 
wie. Ponadto 1610-ma wygranemi od 
100 do 2.000 zł. podzielą się gracze, roz 
siani po całej Polsce. 

Fotografję pani Loevy i ew. innych 
będziemy się starali podać czytelnikom 
w najbliższych dniach. 

Każdy ze szczęśliwców otrzymać mo 


że wygraną zaraz za okazaniem lost 


czwartej klasy 33-ej Loterji. 
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Nąiweselsza zabawa Sylwestrowa * 
Nalweselsza zabawa „NIEDOLA DZIECIĘGA* 


we wtorek 31 grudnia r.b. 
się 


— — ma rzecz DOMU SIEROT 
Sala udekorowana we wschodnim stylu przez warsz. artystów malarzy. 


— Bufet i bar- po cenach- b. niskich. 


2 orkiestry. — Moc atrakeji. 


Wami iwe | Zamiast życzeń noworocznych 


NOCNE DYŻURY APTEK, — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki A, Dancerowej (Zgierska 
57); W. Groszkowskiego (11 Lists- 
pada 15); suke. 5. Gorteina (Piłsud- 
skiego 54); J. Chądzyńskiej (Piotr 
kowska 165); R. Rembielińskiego 
(Andrzeja 28); A. Szymańskiego 
(Przędzalniana 75). 


3440044300092004000000090 


PZIŚ JESZCZE ZDĄŻYSZ 


nabyć nowoczesny radjoaparat. W stel- 
kle modele radjoodbiorników krajo- 
wych i zagranicznych posiadamy na 
składzie Przystępne ceny.  Najdo- 
godniejsze warunki spłat, Wstąp, a 
przekonasz się: 


ka 
RADIO-AUDIOR «it issn 


Telef. 153-71 
(Gmach Grand Hotelu) 
060% 


DODATKOWA KOMISJA POBO- 


sktładajmy ofiary na pomoc najbiedniejszym 


Wobec zbliżającego się terminu 
świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku i zwyczaju przesyłania z tej 
okazji życzeń, p. minister spraw we 
wnętrznych, Władysław Raczkie- 
wicz wydał okólsik do władz i w 
rzędów administracyjnych, że po 
żądanem jest, aby wydatkowane 
normalnie na wysylanie życzeń 
świątecznych kwoty, wpłynęły w 
tym rokn na zasilenie odpowiednich 
funduszów społecznych mra akcję 
walki ze złagodzeniem bezrobocia, 
względnie przeznaczone były na in- 
ne akcje pomocy najbiedniejszym. 

Ze swej strony przekazał p. mini- 
ster na tea cel kwotę 250 zł. pro- 
sząc o nienadsyłanie życzeń Świą- 
tecznych przez podległe p. min. spr. 


ROWA. — Dnia 28 b. m. w lokalu; wewnetrznych władze, urzędy i in- 


biura wojskowego zarządu miasta 
Lodzi przy ul. Piotrkowskiej 165, 
urzędować będzie dodatkowa komi- 
ja poboruwa dla PKU Łódź - Mia 
kto II, na którą winni się stawić po 
borowi rocznika 1914 i starsi, nie 
posiadający jeszcze uregulowanego 
5 y wojskowej, za- 
li na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 
12, 13 i 14 komisarjatu policji. 
204940000000000000020000 


Nie gałki, lecz szyszki 
Novopin do kąpieli, 
gdyż jedynie szyszki 
wowopin dają gwaran- 
cję skuteczności, wzma- 
cniają organizm i od- 
mładzają ciało. Ządajcie 
tylko szyszek Novopin 
do kąpieli. 
+004%99990009090909090900099909090 


Dziś sklepy 


otwarte od godziny 1-ej 
do 6 wiecz. 


W myśl zarządzenia łódzkie- 
go słarostwa grodzkiego, w 
związku z przypadająca dzisiaj 
niedzielą przedświąteczną, skle 
py i inne miejsca zawodowej 
sprzedaży, oraz zakłady fryzjer 
skie, fotograficzne i kalotech- 
iiczne mogą być dziś otwarte 
od godz. 1 po południu do 6-e] 
wieczorem. 

Jutro wyżei wymienione za- 
kłady moga być otwarte do go 
dziny 9 wiecz., zaś pojutrze, w 
wigilię Bożego Narodzenia, tyl- 
ko do godziny 6 wiecz. (p) 


Poczfa czynna 


dzisiaj od 9 rano 
do 8 wiecz. 


W związku ze świętami Boże 
so Narodzenia, poczta łódzka, 
zarówno w głównym urzędzie 
przy ulicy Przejazd, jak i w 
oddziałach, mimo niedzieli, 
czynna będzie od godz ny 9 ra 
no normalnie przez cały dzień 
do godziny § wieczór. 


będą 


wszelk'e 


przekazowych. 

Wypłaty i wpłaty oszczędno- 
Ściowe bedą dzisiaj załatw.ane, 
jak w dm powszedn e. 

Doręczanie listów i przesw 
lek pocztowych, za wyjątkiem 
przesyłek pilnych : łatwopsują 
cych se, odbywać sie nie be- 
dzie. (p) 


stytucje. 

W związku również z powyższym 
okólnikiem p. ministra spraw ws- 
więtrznych starosta grodzki dr. 
Stanisław Wrona oftarował kwotę 
10 zł. na obywatelski komitet nic- 
sienia pomocy najbiedniejszym 


Przemysł odpowiada 
na apel p. wojewody 
Zgodniem z apelem wojewody 

łódzkiego p. Aleksandra Hauke - 

Nowaka członkowie prezydjum i dy 

recji Związku przemysłu włókienał 

czego w państwie polskiem podjęli 
nchwalę, że nie będą w roku bie- 
żącym przesyłali życzeń świątecz- 
nych i noworocznych, wzamian za 

JMOIETYOPEZ mo Hiwodzysod 0) 

odpowiednie kwoty na akcję pomo- 

cy najbiedniejszym, jednocześnie 


analogicznego ustosunkowania się 
do apelu p. wojewody łódzkiego. 


W dniu wczorajszym referat kar. 
ny łćdzkiego starostwa grodzkiego 
wydał orzeczenie w sprawie pociąg 
niętych ostatnio do udpowiedział- 
ności karao ~ administraczjnej 9ko- 
ło 850 właścicieli sklepów w Łodzi 
za niepi mie ceuników i nie- 
ujawnianie cen na poszczególnych 
artykałach. 

W myśl tych orzeczeń około 300 


kąpielowy zapewni Ci tanim kosztem możność korzysta- 
nia w każdej chwili z kąpieli oraz stałe źródło bieżącej, 


gorącej wody, 


ogrzewalny, ustawiony w korytarzu, zapewni Ci równo- 
mierną temperaturę całego mieszkania. 


Aparaty gazowe 


700 dz'eci 


obdarowanych 

przez policję 
Oficerowie, urzędnicy, szeregowi 
i wożuł policji z komendy woje- 
wódzkiej, urzędu śledczego, komen 
dy miasta, wydziału śledczego, 
wszystki. komisarjatów orsz re- 
zerw qreszej i konnej, chcąc przyjść 
z pomocą dzu ciom najbizdniejszych | 
Łodzi opodatkowali się dobrowol- 
nie. Z vzyskanych w ten sposób 


składek urządzają oni w wigilję 


SLPROTY IMPERIAL 


firmy 


Sanna na ul 

W dniu wczorajszym, dnia 21 
grudnia, obchodziliśmy pierwszy 
dzień kalendarzowej zimy. 

Wezorajsza noc była najdłuższą 
w roku, po onegdajszym najkrót- 
szym dniu w roku. 

Dzień wczorajszy był już dłuższy 
© minutę, a noc dzisiejsza o minutę 
krótszą 


Od dnia wczorajszego dni aż do 
«zerwca będą się stale zwiększać, 
a noce stawać się będą krótsze, 


JEAN HARLOW 
CLARK GABLE 


wzywając instytucje pokrewne do | 


| 


Komunalna Kasa OSZCZĘUNOŚCI m. Łodzi 


Instytucja zabezpieczona majątkiem i dochodami Gminy m. Łodzi 


ul. ANDRZEJA nr. 3 (Dom własny), Oddział I-szy ul. POMORSKA nr. 3 
=== PRZYJMUJE WKŁADY OD 1 ZŁOTĘGO = 


300 ukaranych sklepikarzy 


Starostwo nakładało grzywny od 5 do 50 zł. 


Kuchnia gazowa 
zapewni Ci wygodę, czystość i szybkość pracy. 


sklepikarzy zostało  ukaranych 
grzywnami od 5 do 50 zł., 50 wla- 
ścicieli sklepów zostało z różnych 
powodów uwolnionych od kary. 
Należy zaznaczyć, iż starustwn 


grodzkie w dalszym ciągu przepro 
wadza kontrolę sklepów iz całą 
beżwzględnością kieruje sprawy do 


można nabywać tanio i na raty w sklepie Gazowni 
w Łodzi, ulica Piotrkowska Nr. 40, tel. 121-08. 


WALLACE BEERY 


„Chińskie morza“ 


dnia 24 b. m. o godz. 12 w poludnie 
w lokatach wszystkich komisarja- 
tów, Graz rezerw pieszej i konnej, 
na terenie Łodzi tradycyjną choia- 
kę illa dzieci najbiedniejszych Jo 
łat 10, wybranych z pośród naj: 
biedniejszych 1odzim bezrobomych 
m. Lodzi, 

Podczas choinki rozdane zosianą 
dzieciom paczki, zawierające pier- 
niki, strucje, jabłka, orzechy, cu- 
kierki rip. 

Ogólem zostanie obdarowanych 
7v0 dzieci najbiedniejszych miesz- 
kuńców miasta Łodzi. 


LEŻY 


Dierwszy dzień zimy 


icach miasta 


Pierwszy dzień kalenjaizowe) 
zimy zaznaczył się w Łodzi obli- 
tym opadem śnieżnym, 


To też podmiejskie tereny saneca 
kowe i ślizgawki na terenie Lodzi 
zaroiły się już od młodzieży, szcze 
gólnie szkolnej, która od wczoraj 
znajduje się na zimowych waha- 
cjach. 

Wobec onritego sniegu ukazały 


się już również na ulicach Łodzi 
pierwsze dorożki - sanki. 


Wkrótce ! 


FABR, CHEM. 


Poraz trzeci 
włamanie do lokalu 
właścicieli nierucho- 

„ mości 
Nocy wczorajszej dokonano wła- 

mania do lokali stowarzyszenia 
właścicieli niec 1chomoszi przed- 
mieść (Rzgowska 48). Do wnętrza 
lokalu dostali się nieujawnieni do- 
tychczas sprawcy, którzy splądro- 
wali całe urządzenie lokalu. Jed- 
nakże najwidoczniej spłoszeni, zbie 
gli, zabierając ze sobą kilka tylko 
drobiazgów. 

Charakterystycznem jest, iż w 
ciągu kilku ostatnich tygodni jest 
to już trzecie zkolei włamanie do la 
kalu wymienionego stowarzysze- 
nia. 

Policja prowadzi dochodzenie. 


i 


Urlopy świąfeczne 


w zarządzie miejskim 


W dniu wczorajszym ro2DO- 
czeli urlopy św ateczne, pięcio- 
dniowa, pp. wiceprezydent An- 
toni Paczek, oraz p. wicebrezy 
dent Kazimierz Kozłowski, W 
len sposób z całego prezydjum 
tymczasowego zarządu miejskie 
go pozostał w Łodzi p. 
prezydent Mikołaj Godl 

Wczoraj rozpoczął takż 
godniowy urlop wypoczynko- 
wy dvrekior zarządu miei 
go, p. Kalinowsk:. 
kich czynnościach zastepować 
go będzie k'erownik oddziału 
ogólnego wydziału prezydialne- 
go. p. Jan Barczewskć: 


Żotnierze garnizonu 
łódzkiego 
w związku kombatan= 
tów-żydów 

W dniu 20 b. m. odbył się w lo- 
kalu związku żydów uczestników 
walk o niepodległość Polski wie- 
czór „chanukowy” dla żołnierzy = 
żydów garnizona łódzkiego. Na 
wieczór ten przybyło ogółem po- 
nad 100 żołnierzy, Pozatem pizyby* 
li przedstawiciele wojska i prasy, 

Na wstępie chór synagogalny wy 
konał szereg pieśni okolicznościo- 
wych, poczem żołnierzy powitał 
prezes zw. kombatantów - żydów. 
Po powitaniu chór odśpiewał polski 
hyma narodowy i głos zabrał ra- 
bin wojskowy p. Goldstein. Następ- 
nie przemówił do żołnierzy człocek 
zarządu związku ob.  Majerowicz. 
Na zakończenie wieczoru rozdano 
żołnierzom paczki ze slodyczami, 
RETE E TERZ ZIĘ 7 OT ZZTWÓ Z K 


We wszyst- 


wszystkich seansach widow 

zentacyjnego ki 

netycznie okl 

czas wykony: 

łystki, artystki z Variet 

skowronków bierzmy wzór”. 
Ulubiona lyjna „Księżniczka 

Czardasza” stała się zdecydowanym 

gwoździem sezonu zimowego w Łodzi. 
Równocześnie zanotować możemy 

niebywały sukces kolorowego dodat- 

ku rysunkowego p. t „Urwisy wod- 

ne", 
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GRIND KINO 


z uczuciem największe- 
go zadowolenia podziwia 
publiczność wesołą ko* 
medję 


Rekordowa obsada: 

LIDJA WYSOCKA 

KAZ. JUNOSZA STĘPOWSKI 
MICHAŁ ZNICZ 

HELENA GROSS6GWNA 
BASIA GILEWSKA 

WŁ. GRABOWSKI 

ST. SIELAŃSKI 

WITOLD ZACHAREWICZ 
JÓZEF KONDRAT 


PORANKI ri 80 p. 


Bilety wolnego wejścia nieważne. 


Nr. 351 


GrUźlica 


Płuc 


jest nieubłagalna i corocanie, nie 
robiąc różnicy dla płci, wieku i 
stanu, pociąga bardzo wiele oflar. 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu, grypy, uporczywego mę- 
kaszlu i t p. stosują 


czącego 
p. p. Lekarze „Balsam Trikolan- 


Age", 
nie się plwociny, usuwa 


który ułatwiając wydziela- 
aszel. 


Po ostatniej  konferencj: 
przedstawicieli dyrekcji kolei 
elektrycznej łódzkiej z praco- 
wnikami tramwajowymó w in- 
spekcji pracy, dyrekcja KEŁ. 
zapowiedziała udzielenie ost 
tecznej odpowiedzi w sprawie 


|cofniecia swych zarządzeń na 


Feljeton 
Przyjaźń w grudniu 


Grudzień. Najpiękniejszy miesiąc 
w roku. Może padać deszcz lub sza- 
leć śnieżna wichura, cóż mnie to 
wzrusza? Zycie jest piękne. Widzę 
dookoła siebie tylko uśmiechnięte 
twarze i wyciągnięte. ramiona, 

Moja słułąca jakby odmłodniała. 
Krząta się jakoś raźniej i krok jej 
stał się elastyczniejszy. Jeszcze 
nigdy tak uie starała się mi przypo- 
dobać. W ciągu całego grudnia in- 
formuje się ona o rzeczy, które 
przez cały rok byly. ii anope] 
obojętne, p « ssij 

„Czy czuje się sA dziś "lepiej? 
Czy dobrze pan spał? Wygląda pan 
dzisiaj bardzo świeżo”, 

Przez cały grudzień w mieszka- 
niu mojew wszystko lśni; bronzy; 
posadzki, meble i szyby.  Służąca 
szoruje i czyści bezustannie. Na 
binrku ustawiła trzy mizerne lijoł< 
ki w zbyt dużym wazonie. 

— Kto przysłał te kwiaty, Anno? 

m To ja pozwoliłam sobie je usta 
wić, by trochę wiosny było w. mie: 
szkaniu. setle sgjb> 

Jeszcze nledłago, a zacznie male 
całować w czoło, 

W. ciągu roku, gdy dostawea przy 
nosi rachunki, jest ona zadowolona, 
Tym razem ogromnie ubolewa, 

— To okropne, jak ci ludzie po- 
trafią się naprzykrzać. 

W jej gospodarczej książce ceny 
zakupów nagle zmalały, 

— Oszczędzam dla pana, jak mo- 


ZĘ.» 
Grudzień jest pięknym miesiącem. 
* 


Moja dozorczyni ostatnio nietylko 
się ze mną wita, ale poprostu mnie 
adoruje I swoją brudną ręką zdej- 
muje delikatnie jakiś pylek z mego 
kołnierza, 

— To byla tylko białe piórko. 

Mój pies, który wie dokładnie, że 
w grudniu może sobie pozwolić na 
wszystko, bez zastanowienia zamie- 
rza złożyć swoją wizytówkę na'pro 
gu portjerni. Chcę go ukarać, ale 
stara nie pozwala i szepce: 

— Niech go pan zostawi; to taki 
słodki pies. Przecież on tego nie 
robi naumyślnie, 

1 zgrzytając zębami głaszcze pie- 
szczotliwie mego pieska, który po* 
rozumiewawczo spogląda na mnie, 
Rozumiemy się doskonale. 

— Oć 2 stycznia i tak będę mu 
siał te sprawy załatwiać na ulicy — 
myśli sobie... 


Mój fryzjer... m także rozpływa 
się poprostu ad uprzejmości. 

— Panie doktorze, 4) mogę pro: 
sié, He WA 

Delikatnie IGN mnie kremem, 
który pachnie bzem. 

— Cóż za piękny zapach, Adə- 


sobotę rano. 

Istotnie w dniu wczorajszym 
dyrekcja KEŁ. zawiadomiła in 
spektora pracy, p. Kakowskie. 
go Że po zbadaniu wszystkich 
postulatów pracowniczych do- 
szła ona do wniosku, że ni 
może zmienić swego stanowi- 
ska i że wobec tego z dniem 1 
stycznia 1936 r. wszystkie do- 
datki, premie, remuneracje, 
automatyczne awanse į t. p. zo 
staną tramwajarzom  bezapela- 
cyinie cofnięte. 

Niezwłocznie po otrzymaniu 
tej odpowiedzi, insp. Kakowski 
zaprosił na konferencję przed- 
stawicieti zwiazków  zawodo- 
wych tramwajarzy, którym za- 
komunikował stanowisko dy- 
rekcii. Sy 


mie... doś 
— "Past, ten krem należy do kli 
jenta. 
Dziś goli mnie zupełnie nową 


brzytwą i masuje mnie pieszczotli- 
wie i czułe, jax matka. 
== Wie pan, włosy pańskie jakby 
zgęstniały, panie doktorze. 
Grudzień rzeczywiście jest przy- 
jemnym miesiącem. 


W restauracji kelner wyrasta 
przedemną, jak z pod ziemi, 

— Tutaj jest doskonałe miejsce, 
panie doktorze, 

Jeszcze kilka dni temu znajdował 
dla mnie stoliki tylko w ciemnych 
kątaeh. 


padły z dzieckiem 
maka, kora „lale slosuje 
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Delegaci związków  oświad- 
czyl: na to, że pragną wyzy- 
skać wszelkie drog: ugodowe i 
lojalne, zmierzające do polu- 
bownego zlikwidowania zatar- 
gu i dlatego zwrócą się nie- 
zwłocznie z memorjałami da 


0000 


Z BIBLIOTEKI PEDAGOGICZNEJ. 

Dyrekcja Państw. Centr, Bibljot. Pe 
dagogicznej amia członków, że 
w czasie ferji zimowych od dnia 24 
grudnia do 2 stycznia bibljoteka i czy- 
femia będą nieczynne; od dnia 2 stycz- 
nia do dnia 9 stycznia wypożyczalnia 
czynna będzie codziennie od godziny 
17 — 18. 


|Dyrekcja KEŁ odmówiła zaplaty 


dodatków do poborów pracowniczych 


ministerstwa opieki społecznej. 
do urzedu wojewódzkiego i do 
zarządu miejskiego z próśbą o 
interwencje. 

Po konferencji w inspekcji 
odbyły sie narady międzyzwia” 
kowe, na których postanowio- 


no jeszcze przed świętami wy: |f 


słać delegacje do ministerstwa; 
województwa © magistratu 


Dowiadujemy się, że w dniu 
wczorajszym dyrekcja KEŁ. 
przesłała do zarządu miejskie- 
go w Łodzi pismo z umotywo- 
waniem swego stanowiska w 


przedmiocie redukcji taryfy 
tramwajowej w naszem mte- 
ście. 


W związku z tem odbędzie 
się w poniedziałek narada w 
magistracie, moczem dyrekcja 
wezwana zostanie na jeszcze 
jedną wspólna konferencję, ce- 
lem ostatecznego uzgodn enia 
wszystkich szczegółów, zaakcep 
towanej przez nia w zasadzie. 
obniżki taryfy na tramwajach 
łódzkich. 


JPUDER BEBE SZOFMANA 


7 uczciwość robotnika -~ 


è Po.10 latach zwrócił nieprawnie pobraną zapomogę 


Mamy do zanotowania fakt |dyskrecie, 


opowiedział naste- 


niezwykłej naprawde uczciwo- | pujacą historie. 


ści. Uczciwości tembardziej Ro, 
dnei najwyższej pochwały, że' 
zdobył sie na nia człowiek 
skromny, marnie zarabiający 
robotnik. 

"Przed kilku dniami załosił 
stę do dyrektora wojewódzkie- 
go biura funduszu pracy w ło 
jdzi tajemniczy misjonarz z 
prośbą o przyjęcie go w nie- 
zwykle ważnej sprawie. 

Przybysz wylegitymował się 
iako misjonarz ze Społeczności 


Chrześcijańskiej w Polsce, dzia- | iako bezrobotny, 
e-|pracował w pewnem przedsię- 
ibiorstwie, jako robotnik nocnej 


łajacei w obrębie kościoła 
wangelicko - augsburskiego 
zastrzegając sobie całkowita 


NAJWIĘKSZE REWELAOJE 
SEZONU 'RADJOWEGO! 


REX-ATLA$ 
REX KONTYNENT 


Po nabożeństwie i spowiedz: 


zgłosił się do niego pewien ro 
botnik, który oświadczył, iż 10 
lat temu, pobierając zapomogę 


równocześnie 


lama any, 


B-lampowy odbior- 
nik, 4-ta prosto- 
wniczs. ZASIĘG 
— ŚWIATOWY — 


ll. 245.» 


ZASIĘG R 


I. 185.- 


DOGODNE SPŁATY. 


a RADJO-REICHER m 


— Jak dawno już pan nie był u 
nas... Mam naedzieję, że pan nie 
jest Ghocy. 

Wszyscy interesują się Staneni 
mego zdrowia. Jak to przyjemnie. 

Pikolak przynosi mi kapelusz i 
płaszcz, a gdy jakoś nie znajduję 
dla niego drobnych, zapewnia mnie: 

— Ależ, panie doktorze, innym 
razem... niech pan doktór da pokój.. 


* 

— Anno, proszę na jutro przygo- 
tować moje walizy. 

— Pan dotkór wyjeżdża? 

m= Tak. 

— Przed Nowym Rokiem? | 

— Tak, przed Nowym Rokie. 
Ale Anna może być spokojna. Gre 
zent Anna otrzyma przedtem. 


— Och... nie dlatego pytałam, 
— Oczywiście, że nie 
t 


Jestem głodny. Może coś znajdę 
w kuchai. Ale kuchnia jest pusta. 
Spiżarka jest również próżna, Otwie 
ram szuflady, w  jeduej znajduję 
list i czytam: 

„Kochana Marjo, odchodzę stąd 
6 stycznia. On nie przyjmuje wcałe 
gości, o dochodach wobec tego nie- 
ma mowy. To nie dla mnie... odcho- 
dzę. Twoja Anna”. 


+ 

Północ. Mój pies, jak zwykle, le- 
ży w nogach obok mego łóżka. 
Wskakuje na mnie, gryzie mnie i li- 
że z uciechy koniuszek mego nosa. 
Rozmawiam z nim. Jest to mój naj- 
lepszy, najwierniejszy przyjaciel. 
Gdy podaje mi łapę, wiem, że nie 


Ponieważ uważał za naduży- 
cie pobieranie zasiłków i wyna 
grodzenia w fabryce równo- 
cześnie, przez kilka lat zbierał 
pieniądze, aby je zwrócić, jako 
|nieuczciwie zdobyte. Robotnik 
ów złożył na ręce misjonarza 
250 zł.. przyczem nadmienił, iż 
życzy sobie. aby jego nazwisku 
było w tajemnicy, a pieniądze 
przyjete zostały przez fundusz 
pracy, jako ofiara ma pomot 
bezrobotnym. 

Zapytany o nobudke swego 
czynu, robotnik oświadczył, że 
zdawał sob'e świadomość z mie 
właściwego postepowania i mè- 
mo, znajdował sie w złych 
warumkach materjalnych, posła 
nowił zmazać wine, która moc- 
no zaciążyła na jego sumieniu 
Podkreślił przytem, że nie dzi 
łały tu żadne uboczne względy. 
że bynajmniej nie wzbogacił 
się w ciagu ostatnich 10 lat, a- 
ni też los niczem dobrem go 
nie obdarował. 

Oczywiście nieniądze zostały 
przekazane na właściwy cel. 

Oto dowód, że są Jestozé lu- 
dzie naprawde uczciwi!... 


CZYTELNIA 
DZIENNIKÓW i CZASOPISM 


„PRASA” |: 


PIOTRKOWSKA 78, 
Jedyna w Łodzi na wzór sagroni- 
cznych 


Dzienniki i czasopisma wszystkich 
krajów we wszystkich językach. 
Czynna cały dzień bes przerwy. 


asiNO 


FRANCISZKA GAAL 


jako ILONKA 
w filmie PAPRYKA 


oczekuje ode mnie prezentu — aa- 
wet w grudniu... gdyż jest tylko 
psem. 

Jerzy Geller. 


[soh przy ul. 


Nieodwołalnie ostatnie dni! 


[ Początek 1 | 


Dziś o g. 12, 2, 4 TRZY PORANKI 
wszystkie miejsca 
Na późniejsze seanse ceny mi 


000000000000020000400004 


Artyści plastycy kodzi 
pamięci Wielkiego Mar- 
szałka Polski 


Gein dannalieny dziś nastąpi uro 
cie wielkiej wystawy 
tów pone 


ków e 


ną uczcić pamięć nie 
Wodza Narolu, Piłsud 
stawa zorganizowana zosi 
Piotrko' 
Kulturalne 
j da n 
| z pracą 


jek POO dorobku 
krajobrazu pilskiago, najciekawsza 
zakątki kraju, czar egzotycznej Pol 
ski - Polesia, polską symbolikę w 
twćrezości wskiej, ciekawie nję 
te fragmenty naszego miasta, łódź 
ki regjonalizn, najstarsze kościoły 
viemi naszej, zabytki architektury 
kościelnej itd. 

Otwarcie wystawy dziś 0 godzi- 
nie 12 w południa w obecności 
przedstawicieli władz państwowych, 
miejskich, sfer kulturalno = arty* 
stycznych daz przedstawicieli, ko- 
mitetu budowy Domu « Pomnika 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Wystawa będzie miłą atrakcją 
świąteczną Łodzi. Niewątpliwie 
spotka się z li 


Całkowity dochód przeznac 

tyści na rzecz budowy Domu - Po- 

będzie 
. Wej- 


mniks. Wystawa otwarta 
co dzień od godziny 10 d 
ście na wystawę 50 g 


słych, 25 gr. dla wo 
dzieży i 15 gr. dla wycieczek zbio- 
rowych. 


UPRP 


NAJMILSZY WIECZ ÓR SYLWESTRO- 


spędzimy wszyst na balu towarzy: 
s dzi 


y odh 
h Filnarmonji. Zgodnie 
bal ten zgswnodzi 

bede na 


trakcji i nies 
nich należy n 
ale to zobaczy! 


v SE 


BURZA NAD 
ŚWIATEM 


(Jutro znowu wojna? 


80 gr. 


jse od zł. 1.09 gy 


RIALTO rar 


«ała Łódź 
przeboje z 


tała Łódź codziennie zapełnia widownię Reprezentacyjnego kina 


śpiewa 
operetki 
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Na ustach całej Łodzi są cztery nazwiska 


a Eggerth, Sóhnker, Hörbiger, Kemp 


Dziś prankio 
o 


Nr. 351 


d: 


g.12i2 
ceny od 


Księżniczka <zardasza 


RIALTO 


Kłopoty finansowe Łodzi 


Zarząd miejski w obliczu niemożności uruchomienia 
robóí publicznych w roku 1936 
Akcja © oddłużenie miasta i oszczędności budżetowe mają ratować sytuacje 


Wczoraj odbyło się pod prze- 
wodnictwem wiceprezydenta Go 
dlewskiego posiedzenie kole- 
gjum magistrackiego. 

Jak już podawaliśmy, 
tek wydania dekretów ob: 
wych rządu i zredukowania po- 
datków od nieruchomości, od 


sku- 


spożycia spirytusu i lokalowego; 


— dochody miasta w roku 1936- 
37 zmniejszą się o poważną kwo 
tę półtora miljona złotych. 

Ten niespodziewany niedobór 
władze miejskie postanowiły 
wyrównać przez zredukowanie 
wydatków  administracyjnych. 
aby budżet miejski został zrów- 


Obszerny referat nacz. wydz. 
finansowego p. Konopki zobra- 


Nacz. Konopka podkreślił, że wo 
bec wydania dekretów o odłuże- 
niu samorządu terytorjalnego, 
Łódź musi przedewszystkiem dą 
żyć do zanulowania długów, za- 
ciągniętych na roboty sezonowe 
a pozateim dążyć do skonwerto- 
wania tych pożyczek krótkoter- 
minowych, których terminy płat 
ności wypadają w roku przy 
szłym. 

Sprawa ta jest o tyle paląca 
dla Łodzi, że zadłużenie miasta 
wobec rozpoczęcia robót inwe- 
stycyjnych wzrasta z roku na 
rok i jaż w r. administarcyjnym 
1936-37 gmina miejska stanąć 
może w obliczu trudności natury 
finansowej. 

Po wysłuchaniu referatu przy 
stąpiono do debat, poddając ana 
lizie szereg ważniejszych zobo- 
wiązań samorządu. Dotyczą one 
pożyczek, uzyskanych w swoim 
czasie z min. robót publicznych 


Nainowszy 
Film 


-| nowisku, że ws 


na roboty sezonowe i zatrudnie- 
nie bezrobonych, z min. oświaty 
na budowę szkół powszechnych 
i z min. skarbu. 

Zarząd miejski stanął na sta- 
tkie te kredy- 
ty powinny być poddane ogólnej 
akcji oddłużeniowej, podobnie 
jak dotacje z funduszu pracy, 
udzielone przez rząd, jako po- 
czki bezzwrotne i postanowił 
skierować do czynników rządo- 
wych odpowiedr s 

Zaległość pożyczkowa w 
[oświaty na budowę 
| wszechnych wynosi 300,000 zł. 


min. 


podczas gdy samorząd na ten 
j cel w ostatnich latach wydał kil- 
kad: iąt  miljonów. Zarząd 


miejski wystąpił do min. oświa- 


„| ty: o umorzenie tej pożyczki, po- 


wołując się na wydane ustawy, 
nakładające na państwo obowią 
zek pokrywania 50 proc. wydat- 
ków na budownictwo szkolne 
oraz podkreślając, że dług w po 
równaniu z olbrzymimi wydatka 
mi miasta na budownictwo szkol 
ne jest minimalny, a sytuacja fi 
nansowa Łodzi nadwyraz cięż- 
ka. 

Bług miasta w min. ` skarbu 
wynosi 900,000 zł. Jest to pozo- 
stałość z jednomiljonowej po- 
życzki krótkoterminowej. Wnio- 
sek magistratu odnośnie tego dłu 
gu domaga się skonwertowania 
go na pożyczkę długoterminową, 
płatną w czasie 10 — 15 lat, z 
tem, żeby pierwsza rata płatna 
była dopiero w roku 1938 i aby 
do preliminarza na rok 193 
wstawiono jedynie pozycję na 
oprocentowanie pożyc: 

Następnie omawiano sprawę 
|ldwuch pożyczek na sumę zło- 


JANA KIEPURY 


Międzynarodowa obsada filmu: 


Jan Kiepura 
Irena Dębicka 
Adam Vidur 


) 
) 


wypłatę zasiłków sezonowcom bez żadnych 
ograniczeń 


Jak się dowiadujemy, w dniu 
wczorajszym nadeszła z War- 
szawy wiadomość, że minister 
opieki społecznej, p. Jaszczoł, 
cofnął ostatecznie wszystkie o- 
graniczenia. jakie były proje 
towane co do wypłaty zasiłków 
ustawowych robotnikom sezo- 


nowym w Łodzi. 

W związku z tem zarząd 
miejski naw ązał ścisły kon- 
takt z wojewódzkiem biurem 


funduszu pracy w Łodzi. który 
w najbliższych dniach wypłaci 
Ekezonowcom zapomogi: 
Niezależnie od tego władze 
miejskie zwróciły się do fundu 


szu pracy, abv wypłacił rów: 
nież, na rachunek zarządu miej 
skiego, zasiłki tym sezonow- 
com. którzy zatrudnieni byli 
na robotach finansowych przez 
fundusz pracy. a więc przy re 
gulacii rzek Łódki, Jasien 
Bałutki, a którzy z tego powo- 
du nie podlegali obowiazkowi 
zabezpieczenia na wypadek bez 
roboc'a. 

Wszyscy ci bezrobotni w 
liczbie 1.100 osób otrzymają 
już w bież. tygodniu zasiłki, 

tel. 


Teatr Rozmaitości 
TROE ZIZDA 


112-25 


szkół po- 


x 


Od dnia 23-go grudnia b. r. 
gościnne występy 
teatru 


tych 600,000, uzyskanych z Pol- 
skiego Banku Komunalnego na 
| roboty publiezne. Magistrat po- 
stanowił zwrócić się o skonwer- 
towanie obu pożyczek na lat 10 
|— 15, z tem, aby jedna czwarta 
| każdej została spłaco- 


spłacając poż 
go zbył dotkliw 


aby mógł da- 


Pu 
e 
| m 


m 


natury finansowej, zwłaszcza, 
że zachodzi potrzeba ciągłego in 
westowania kapitałów w urzą- 
dzenia użyteczności publicznej i 
konieczność kontynuowania ro- 
bót kanalizacyjno -+ wodociągo- 
wych itp. oraz spłaty pożyczek 
obligacyjnych miasta. 

Po _ poczynieniu dalszych 
zmian w różnych działach budże 
tu po stronie wydatków udało 
się kolegjum magistrackiemu 
zbilansować budżet, przyczem 
przewidziano nieznaczny niedo- 
bór, który, jak przypuszczają, 
pokryty zostanie z komunalnego 
funduszu zapomogowo - pożycz 
kowego. Z tego funduszu zarząd 
miejski spodziewa się pożyczki 
w ramach 500 — 800 tysięcy zł. 

Nowy preliminarz Łodzi po- 
czątkowo przewidywał przelew 
nadwyżki z zeszłorocznego budże 
BBR TSSA 


POISKA 


Dziś kwesfa na odzież 
dla bezdomnych sierot 


Patronat nad nieletnimi przy 
sądzie dla nieletn'ch urządza 
dziś, t. i. w niedzielę, kwestę 
uliczną i w lokalach zamknie- 
| tych na odzież dla bezdomnych 
sierot, wychowanków Schron:- 
ska i domu noclegowego dla 
nieletnich w Łodzi. 

Sadzimy, że całe społeczeń- 
stwo poprze tę piękną inicjaty 
wę ć przez złożenie drobnej 
choćby ofiary przyczyni się do 
ulżenia niedoli tych naib'e- 
dnieiszych, bo bezdomnych rle- 

a | 


rot. 
Te 


Theo Lingen—Niemcy 
Adela Sandrock Austrja 


art. 


lej gospodarować bez wstrząsów | 


tu zwyczajnego na budżet nad- 
zwyczajny, t. j. na inwestycje. 
Obecnie został. on jednak zmie- 
niony w tym sensie, że przelew 
ten obrócony zostanie na cele 
zwyczajnego budżetu administra 
cyjnego. 

W ten sposób przed samorzą 
dem staje obecnie w całej jaskra 
wości problem braku kredytów 
na inwestycje w roku przyszłym. 
Jak wiadomo, fundusz pracy u- 
dziela samorządom kredytów tyl 
ko pod tym warunkiem, że odpo 
wiednie dopłaty do nich musiały 
uskutecznione przez same 
. Łódź takich dopłat na 
początek sezonu inwestycyjnego 
roku przyszłego nie będzie w sta 
nie uskutecznić i z tego względu 
sprawa prowadzenia inwestycji 
bez nowych kredytów z innych 
źródeł, stanie się zupełnie proble 
matyczna. Na pomoc można jed 
nak liczyć tylko ze strony komu 
nalnego funduszu zapomogowo- 
pożyczkowego. 

Należy wkońcu podkreślić, że 
wobec zmiany statatów niektó- 
rych wydziałów zarządu miej- 
skiego przez tymczasowy zarząd 
porównanie pozycji zeszłorocz- 
nych z preliminarzem na rok 
1936-37 staje się niemal zupeł- 
nie niemożliwe. 

Naogół jednak powiedzieć moż 
na, że najważniejsze resorty go- 
spodarki miejskiej, jak zdrowie 
publiczne, opieka społeczna i 0- 
świała wskutek zmian nie nie 
straciły, a nawet. coś niecoś zy- 
skały. Np. wzrost budżetu wy- 
działu oświaty i kultury zamy- 
ka się sumą 200,000 zł., zdrowot- 
ności publicznej — 100,000. zł., 
opieki społecznej — 20,000 zł. 


Duże oszczędności osiągnięto 
na subwencjach. Jeszcze przed 
wyjazdem na urlop sprawą tą 
zajął się specjalnie prez. Głazek, 
który okroił subsydja o blisko 
200,000 zł. 

M. in. skreślono szereg pozy- 
cji na instytucje w stosunku do 
których zobowiązania miasta już 
wygasły. Mamy tu na myśli 
YMCA., która otrzymała już trzy 
raty 50-tysięczne, a której skre- 
ślono w nowym budżecie 50,000 
zł. 

Na nieprzewidziane wydatki 
preliminowano o 100,000 zł 
mniej, t. j. 200,000 ał. 

Budżet zeszłoroczny (1935-36) 
zamykał się w wydatkach sumą 
23 milj, a w dochodach sumą 
24 milj. zł. 

Dokładna, globalna suma no- 
wego budżetu miejskiego na rok 
1936-37 nie została jeszcze usta- 
lona i wynosić ma pónad 23 mil- 
jony złotych. (Gel.) 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 

Staraniem sekcji odczytowej oddzia: 
łu łódzkiego polskiego Czerwonego 
Krzyża dziś, o godz. 12 min. 30 w po- 
łudnie w sali stowarzyszenia polskich 
kupców i przemysłowców chrześcijan 
(Piotrkowska 113) ppłk. dr. Wertheim 
wygłosi odczyt na temat: „O lotnictwie 
sanitarnem'", Wstęp bezpłatny. 


p. t. „Kocham 


wszysitcie 
kobieiy" 


zelektryzował cały świat!!! 


Reż. Karol Lamacz— Czechy 


Wkrótce premjera 


w Kinie „PALACE” 


Nowy podatek od nierdchomości 


połączony zostanie z podatkiem od placów 


Min. skarbu opracowało ostatnio 
projekt o zmianie ustawy o podat 
ku od nieruchomości. 

Podstawą tej reformy jest po- 
wiązanie podatku tego z  daniną 
majątkową i podatkiem od pla- 
ców niezabudowanych. Podatek bę 
dzie więc skumulowany. Wynosil 
on dotad wraz z danlną około 11,65 
prac. Po reformie więc nastąpi nie- 
znaczna podwyżka, gdyż jednolita 
stupa ustalona została na 12 proc 
Przy dochodach do 1000 -złotych 
stopa podatku wynosić będzie 3 
proc. 


l- A wiw 


Podatek od placów niezabudowa- 
nych zostanie całkowicie skasowa- 
ry, a na place te rozciągnięty bę- 
dzie podatek od nieruchomości. 0- 
bliczanie tego podatku oparte bę: 
dzie na stawce 5 proc. brutto da- 
chodu teoretycznej wartości ryti- 
kowej. 

Podatek w nowej formie płatny 
będzie nie jak dotąd w 4 ratach. 
lecz w 2-ch ratach półrocznych. 
2222000000004600000050006 

Zywność, odz'eż i datki 
pieniężne przyjmie Obywae 

telski Komitet Niesienia 
Pomocy Najbiedniejszym ! 
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VARSOVIE 


Ofiary 
na rzecz L. O. P. P, 
Łódzki obwód miejski LOFP ni 
niejszem składa podziękowanie wy 
twórbi wódek w Łodzi za ofiare na 


rzecz LOPP w sumie zł. 100,24 (zł 
sto i 24 gr.) zebraną do puszki ofiar 
LUIP, umieszczonej w powyższej 
wytwórni 


Zapisujcie. S'$ 
na kursy instruktorskie 
L. O. P. P: 


Łódzki obwód miej 
podaje do wiadomości, że 
r. zostanie w Łodzi uruchomicnych 
ie kursów instruktorskieh LOPP 


LOPP. 


IEL i Jr katogorji. 
Ku 


y będą bezpłatne, Wykłady 
się będa w godzirach 
Kandydaci muszą po 
iładcenie conajmniej św 
szkoly średniej. 
kursćw otrzymają 
ruktorskie. 


przy ul. Prez. 
106,50, gdzie są udzielane Mmiższo 
informacje i wydawane dekiaracje 
zylosze nowe. 


Radio na kryzysowe czasy? 


= Tor 


Rek: Kontynent 


gdyż jest tani, 

zużywa minimum prądu. 

O zasięgu europejskim 
Sprzedaż ratalna w firmach: 


ELEKTROS, Śródmiejska 5 
ISKRA-RADJO, Karufowicza 9 
RADJO-REICHER, Piotrkowska 142 


OGŁOSZENIE. 

„Zdolny kupiec, który w stycz 
nin wyrusza do Ameryki Poludnio+ 
wej w podróż poślutną, poszukuje 
innych jeszcze artykułów w- ceiu 


nawiązania  stosunkćw  handlo- 

wych”, 

SALA FiLHARMONI 
tel. 213-84 


Wsiewołod Orłow 


w 1936) 


Głosu Czytelników 


22.X11— „GŁOS PORANNY" 


składajmy pamiątki | dokumenty 


dotyczace przeszłości Łodzi 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z odbytem w dnin 
19 listopada zebraniem przedsta 
wicieli instytucii naukowych. 
społecznych i kulturalnych w 
radz'e miejskiej w sprawie gra- 
mądzenią pamiątek i dokumen- 
tów dotyczących przeszłości Ło 
dzi — pragne dorzucić kilka 
słów wviaśnienia w tei tak waż 
nej dla kultury naszego miasta 
sprawie. Ę są 

Od pierwszego dnia wybuchu 
wojny światowej rozpoczałem 
gromadzenie gazet, czasopism. 
obwieszczeń, odezw, fotografii 
itp. dokumentów wojennych z 
myślą. że „może to się kiedyś 
przyda“, Rozpoczynając tę pra 
ce, nie przypuszczałem, że po- 
trwa ona przeszło sześć lat — 
aż do chwili zawarcia traktatu 
ryskiego. 

Zbiory te przeleżały u mnie 
do roku 1933. Uznałem wtedy 
zą właściwe przekazać je instv 
lucii, która otoczyłabv je opie- 
ka i udostepniła badaczom prze 
złości Łodzi, W. dniu 1 wrześ- 
nią 1933 roku przekazałem cały 
zehrany materjał Muzeum Bi- 
storii i Sztuki im, Barfoszewt- 


czów — z warunkiem skatala- 
gowania į udostępnienia tych 
zbiorów  gsgbom pracującym 


naukowo. Jak mi wiadomo, zna 
czna cześć materiału została iuż 
zainwentaryzowana. Dla ścisłoś 
c: dodaje. że zbiory te zawiera- 
1y 5164 nozycie. 

Składając te zbiory miastu w 
darze, wyraziłem nadzieje, że 
będą one choćby drobną podsta 
wa dla pracy badaczy nad okre 
sem wojennym naszego miasta 
i że krok mój znajdzie licznych 
naśladowców wśród innych po- 
siadaczy nodobnych zbiorów. 

Ponieważ sprawa ta w dal- 
szym ciagu mnie interesowała. 
złożyłem w dniu 3 marca b. r. 
na rece ówczesnego komisarza 
rządowego m. Łodz! p. inż. Woje 
wódzkiego memoriał w sprawie 
gromadzenta pamiątek wojen- 
nyeh i wszelkich innych doku- 
mentów z przeszłości Łodzi, þe- 
dacych w nos'adaniu osób BrY- 
watnych wzgl. instytucji, | 

Wskazałem w memoriale na to 


że materiały te. będące w pry- 
watnemi reku. albo n'szezefą. al 


każdy, kto pracuje nad iakiem- 
kolwiek zagadnieniem łódz- 
kiem — niewiele znajduje od- 
powiedniego materjału w insty 
tucjach naukowych łódzkich : z 
konieczności czyn:ć musi poszu 
kiwamia na własna reke. Mater 
jał w ten sposób zdobyty staje 
się naturalnie własnością noszu 
kującego ze stratą dla później- 
szych badaczy i dla naszego 
m'asta. 

Wskazałem również na to. że 
jest w Łodzi dużo osób. w któ- 
rych posiadaniu znajduje g'e 
wiele cennego materiału choćby 
z czasów okupacji niem'eckiej, 
kiedy to przył kwidacj: różnych 
instytucji (Kom'tet Obywatel- 
ski. Milicja Obywatelska, Rada 
Główna Opiekuńcza) rozebrano 
akta „ma pamiatke“ wzgl. z my 
ślą oddania tych rzeczy właści- 
wej *nstytucji w wolnej Polsce. 

Wskazałem też na to, że na- 
leżałoby stworzyć komitet oby- 
watelski, do któreqo weszliby 
reprezentanc?! wszystkich sfer 
społeczeństwa łódzkiego, a któ- 
rega pierwszem zada”'em :by- 
toby wydanie cdczwy do spole- 
czeństwa łódzieśo w sprawie 
składanie wszełk'ego rodzaju 
dokumentów i pamatek fdz- 
kich. Nastepn'e, przedstawiciele 
organizas i i instytuci mięli z 
kolei rozpocząć akcję na tere 
n'è ich działalności. apeluiae do 
ofiarności członków danych in- 
stytucii. Dalszem zadam'em ko- 
mitetu miało być kierowanie 
swych przedstław'c'eli, cieszą- 
cych się popularnością wśród 
społeczeństwa łódzkiego. z 0so- 
bista interwencja do osób. po- 
siadajacych jakiekolwiek zbio- 
ry (rówm'eż i dzieł= sztuki) z 
prośba o składanie ich w darze 
naszemu miastu: 

Tyle memorjał.. 

Konferencja przedstawicieli 
instytucji naukowych, oświato- 
wych, stowarzyszeń $ zw'azków, 
która odbyła sie pod przewod- 
n'ctwemi p. wiceprezydenta God 
lewskiego — w całei roze'arłoś 
ci uznałą konieczność i nilność 
tego rodzaju akcii. Nadała ona 
iednak inną forme . wykonaw 
czą całei imprez'e. ` 

Jako inicjator tej akcji, szczę 
śliwy się czuję, że sprawa ta ru 


ho leżą beznżytecznie, .glhn, sa | szyła nareszcie z martwego pun 
wywożofte z Łodzi — nawet za- |ktu. Oczekuje teraz — w myśl 
granicę, 'Wskazałem na to, że!uchwały konferencji — jaknaj- 


W środę, dnia 25 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 


Znakomity artysta moskiewskiego 


teatru dramatycznego i premier znanego dobrze 


w Polsce Teatru „Niebieski Ptak” 


tylko jeden raz wystąpi na 
wieczorze śmiechu i parodji pt. 


Przedwojenny i sowiecki humor rosyjski 


Bilety w cenie od 1 sł. do 4 zł. sprzedaje kasa Filharmonii. 


SALA FIDHARMONJI $ 


tol. 213-84 


Caterina Jarboro 


czwartek dnia 
b. m. o gods. 
7.45 wiecz. 


Opera“. Fenomenalna 


Koncert Mistrzowski 


Primadonna „Opera 
Company— Chicago". 


Murzyńska gwiazda 

„Metrosolitan House- 

Śpiewaczka światowej sławy 

" w programie: Arje operowe. 
pieśni i Negro spirytualis. 


Bilety w cenie od 1—zł. do 6-— do nasycia w kasie Filharmonji. 


Wielkie święto kinematografji HA troski: 


ANEWRY "x: 
[BOSNE = 


Premjera jutro w kinie „CASINO” 


rychlejszego ukazania” się Todeż 
zwy, którabv treścią swą trafiła 
do przekonania i serca każdego 
łodzianina. Łodzianie chętnie 
wykazują ofiarność na cele nau 
kowe, o ile mają przekonanie, 
że ofiara ich służyć będzie właś 
ciwym celom i oddana bedzie 
na ogólny pożytek. Arch*wum 
Akt Dawnych, Miejska B'bljote 
ka Publiczna ; Muzeum Historji 
i Sztuki jm. Bartoszew'czów— 
oto instytucje, których zada- 
niem będzie zużytkować jaknaj 
pożyteczniei gromadzone ma- 
tesjały. 

Gdy sie wiec pojaw* ta ode- 
zwa — niech nikogo nie zabrak 
nie w szeregach niosących mia- 
stu swe skarby historyczne, 

Kończąc te wywody chc'ał- 
bym zaznaczyć, że inicjatywa 
moja nie iest pierwsza — już 
wcześniej robiono próby w tym 
kierunku: przed kilkunastu laty 
wystąpił z podobną propozycją 
w prasie łódzkiej niejaki p. A. 
K.. a w jakiś czas później — 
Polskie Towarzystwo Krajo- 
znawcze w Łodzi. Ich apel po 
został iednak bez skutku. 

włodzimierz Pfeiffer, 


Jemalf mia zalety lecznicze tranu 
aodznacza sięprzytem miłym za- 
pachem, nie, przypominającym 
zupełnie tranu, apetyczną torma 
proszku, Jemalł zawiera nietylko 
wiłaminy zawarte w tranie, ale 
wszystkie witaminy A DBi C 
w słandaryzowanej łormie 
Do nabycia w aptekach i skła- 
dach aptecznych od zł. 2.70 


JEMALT 


Dr. A.WANDER S.A. KRAKÓW 


BAL URZĘDNIKÓW SĄDOWYCH 
I PROKURATORSKICH 


W, „dniu 11 stycznia odbędzie się w 
sali Tow. Śpiewaczego przy ul. 11 Li- 
stopada 21 wielki bal karnawałowy, 
zorganizowany staraniem urzędnikć 
sądowych i prokuratorskich, Szczegóły 
balu będą ogłoszone wkrótce. 


Kolporterzy 


falsyfikatów 


ujęcinagorącym uczynku tępionego przestępstwa 


Usiłna akcia policii łódzkiej, 
zmierzająca do iaknaiszybsze- 
go wyplenienia plagi fałszowa- 
nia pieniedzy i puszczania ich 
w obieg, daje rezultaty. Wczo- 
raj znów ujeto i osadzono w 
więzieniu dwuch znanych kol- 
porterów falsyfikatów. Å 

Na terenie XJI komrsarjatu 
policji ujęto Wacława Lubrań« 
skieqgo,*bez stałego miejsca za- 
m'eszkania, kłóry w jakimś 
sklepie usiłował wydać fałszy- 
wa ięciozłotówke. Ponieważ 
nie umiał wytłomaczyć skąd 
ma podrob'oną monetę, zainte- 
resowal: się nim wywiadowcy. 
W wyniku ¿ich obserwacji usta- 
lono, że Lubrański był już w 
ubiegłym roku zatrzymany pod 
zarzutem kolportowania fałszy 
wych monet. 

Gdy wczoraj Lubrański 
wszedł do sklepu konfekci: 
przy ul. Piotrkowskiej 
wkroczył za nim wywiadowca. 
Kolporter, nie przypuszczajac, 
że jest śledzony, znów chciał 
wydać fałszywą monetę. Został 
natychmiast zatrzymany. Znale 
ziono przy n'm kilka sztuk fał- 
szywych monet oraz troche ma- 
tówki już wymienionej. Przy 
dokładniejszej rewizji znalez'o 
no ponadto metal do fabryko- 


Mankiewiczówna 
Zimińska 
Żabczyński 


Sielański 
Sempoliński 


wania falsyfikatów. Lubrański 
został osadzony w wiezien'u do 
dyspozycji władz. sadowych. 


Orwid 


Drugiego aresztowania doko- 
mano na ul. Zgierskiej. Właście 
ciel składu konserw na tei uli 
cy złożył zameldowanie, że ja- 
kiś osobnik, płacąc za towar, 
dał mu kilka monet 1 - złoto- 
wych, które wszystkie były. fat. , 
szywe. Na szczeście pamiętał, 
iak wyglądał ów osobnik. Gdy 
wczoraj znów ziawił się kolpor 
ter i zażądał kilku puszek kon 
serw, właściciel, odwlekając 
załatwienie klijenta, powiadu- 
mił policję. Gdy przybyły płac: 
do sklepu wszedł wywiaduwe 
Oczywiście į tym rażem pła 
falsyf' katami; 


Aresztowano go. Był to mie- 
szkaniec Nowosolnei pod Ło- 
dzia, Józef Jańczak. Został osa 
dzony w więzieniu. 


REWELACYJNA NOWOŚĆ W ROSENE 


FRIGOLIT 


WODA KOLOŃSKA W STAŁEJ FORMIE 


wygodna i praktyczna w torebce Pani 
w kiessonee Pana 
w podróży 


Różne w kawiarni 
zapachy na dancinga 
1 laseczka równa się 600 gr. wody 


EUG. MATULA, Sp. s o. o. Kraków 
Do nabycia we wszystkich skład. drog. 


Wydawniciwa 
gwiazdkowe L.0.P.P. 


Nakiadem LOPP ukazały sig w 
sprzedaży ciekawe wydawnictwa 
LOPP. kićre stanowić będą miły i 
pożyteczny podarunek gwiazdkówy, 
dia. mlvdzieży, s 

5ą; to „mianowicie gry, dla. dzięci 
D D „Zawody samolotów” i „Loj:" 
pek” oraz książka instruktora. = 
pilota p. W. Matza p. t. „Modelar- 
stwo lotnicze”, 

Niewysoka cena tych wydaw- 
nictw (od zł, do zł. 3,50) umożliwia 
icl rozpowszechnienie. 

Wymienione wydawnictwa są do 
nabycia w biurze łedzkiego obwo- 
r WU JEŻ nora LOPP przy ul. Prez. 

30, oraz w sklepie Wł. 
„ przy ul. Zamenhofa 8. 


Łódź, 22 grudnia 1935 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 22 grudnia 1935 r. 


Wierzyciele S. A. „Schiósserowska Manufaktura" 
wypowiedzieli się za zawarciem układu na 11 proceni 


Jak już donosił „Głos Poran- 
ny“ zakończone zostały rokowa 
nia Sp. Ake. „Schlósserowską 
Manufaktura“ w Ozorkowie. W 
związku z tem odbyło się w gma 
chu sądu okręgowego zebranie 
wierzycieli tego towarzystwa. 


- *Porządek dzienny! zebrania 


„możliwe przestrzeganie. w. sposób 


przewidywał sprawozdanie Su 
dyka masy, wysłuchanie propo-| 
zycji układowych przedstawicie- 
la zarządu i zawarcie układu, 


wzgl. związku wierzycieli. 


Zebranie, w obecności syndy- 
ka tymczasowego, adw. Fichny 
otworzył sędzia komisarz, sę- 
dzia handlowy Al. Maczewski. 
Po sprawdzeniu listy obecności 
wierzycieli okazało się, że na 
zebranie przybyło 124 wierzycie- 
li, reprezentujących sumę zło- 
tych 1,757,800,91, Szczegółowe 
sprawozdanie za cały okres trwa 
nia upadłości, złożył syndyk tym) 
czasowy, adw. Fichna, a następ- 
nie odczytał sprawozdanie fi- 
nansowe. Oba sprawozdania ze- 
brani wierzyciele przyjęli do wia 
domości. Jak ponadto wynika 
z wykazu przyjętych i zarejestro 
wanych wierzytelności ilość wie 
rzycieli wynosi: hipotecznych 4 
na sumę 492,907,61 dol. amer. 
68,043,43 funt. szterl. 4,82, 16 u- 
przywilejowanych na sumę zło- 
tych 990,992,28 i 161 nieuprzy- 
wilejowanych na sumę złotych 
2,015,208,75. 


Adw. Sieradzki zgłosił w imie 
niu upadłego towarzystwa propo 
zycje układowe, z których. wyni 
ka. że wszystkie należności za- 
alacone będą w wysokości 11 
proc. nominalnej wartości, t. zn. 
według sum, przyjętych do sta- 
nu biernego masy, bez kosztów 
i odsetek = w gotowiźnie, przy- 
€zem kwota, wynosząca 10 proc. 
płatna będzie natychmiast po u- 
prawomocnieniu się wyroku są- 
dowego zatwierdzającego układ, 
a reszta, stanowiąca 1 proc. w 
proc. równych ratach rocznych, 
z których I płatna będzie w rok 
od daty uprawomocnienia się wy 


roku. Firma zastrzega się jed- 
nak, że zapłała pierwszych 10 
proe, umorzy zobowiązania 


dłużne, Schlósserowskiego Towa 
rzystwa do wysokości 30 proc. 
ich kwoty nominalnej, a zapłata 
każdej następnej z 10:rocznych 
rat, wynoszących po 0,10 proc. 
będzie umarzać 7 proc. tych zo- 
bowiązań, w ten sposób dług u- 
ważany będzie za całkowicie 


spłacony dopiero po zapłacie 
wszystkich rat 


Artykuły markowe 


no cenach jednolitych. 

Izba przemysłowo handlowa 
podjęta ostatnio prace, zmierzające 
do zasadniczego unormowania 
spraw, związanych z zagadnieniem 
nieuczciwej konkurencji. Akcja 
ta prowadzona będzie w porozumie- 
niu i przy współdziałania ze zrze- 
szeniami gospodarczemi, a ma na 
selu uzdrowienie warunków kon- 
kuregcyjnych na odcinku polityki 
cen F 

W pierwszym etapie tych prac 
chodzi o ustalenie, czy nie byłoby 


10/0: 


` jednolity cen artykułów markowych, 


które powinny. być sprzedawane w 
obrotach na rynku  wewnętrznyin 
po cenach jednolitych 


Prez. Z. Kucharski 
na urlopie wypoczynkowym. 


Z dniem 18 grudnia r. b. = 
izby skarbowej p. Zygmunt Ki 
rozpoczął 2-tygodniowy dogi aan: 
czynkowy. 

Dyrektora Kucharskiego zastępuje na 
czelnik V wydziału izby skarbowej p. 
Włodzitnierz Kłobukowski. 


Za propozycjami układowemi | 
wypowiedziało się 120 wierzycie | 
li na sumę 14747.,762,81 zł, zaś| 
przeciw 
cieli na sumę 10.038,10 zł. wstrzy | 
mało się od głosowania 3 wierzy 
cieli, a wśród nich izba skarbo- 
wa, reprezent. sumę 712.839 zł. 


Wierzytelności Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajem- 
|nych Łódzkiej Izby Skarbowej |i 


a więc przedstawiciele ich udzia- 

łu w głosowaniu nie brali. 
Wobec tego, że za układem wy 

powiedziało się przeszło 75 proc. 


| wierzycieli, sędzia komisarz u- 
znał układ za prawnie zawarty 
protokuł zebrania wierzycieli 


układowi — 3 wierzy- |są całkowicie uprzywilejowane, przesłał sądowi handlowemu do 


| zatwierdzenia. 

Ostateczna decyzja sądu w 
sprawie powyższego układu na- 
stąpi za kilka dni. 


Niepomyślmne ulfimo w śrudmiu 


Zastój na rynku dyskontowym Łodzi trwa w dalszym ciągu 


Na prywatnym rynku dyskonto | 
wym w dniach ostatnich, w związku 
z wzmożonem zapotrzebowaniem 
na gotówkę w okresie przedświąte- 
cznym, panował dość znaczny ruch. 
Zaznaczyć jednakże należy, że 1uch 
notowano wyłącznie przy dyskoncie 
materjału wekslowego t. zw, finan- 
sowego, t. zn, wystawianego na- 


ogół przez osoby fikcyjne, a Żyro- 


wane przez tych, którym zależało 
na zdobyciu gotówki. Weksle takie 
realizowane były przez dyskonte- 
rów z zachowaniem jaknajdalej idą 
cej ostrożności, przyczem stopa 
dyskontowa traktowana była indy 
widualnie, a kształtowała się w gra 
nicach od 1,75 do 2.75, a nieje 
krotnie nawet do 3 proc. miesięc: 
nie. Podaż weksli tych byla bardzo 


notowano naogół niezbyt duże, 
Materjał pierwszorzędny przyjmo 


wany był przez dyskonterów pry- | 
watnych bardzo chętnie. Dyskonte: , 


rzy konkurowali tu z bankami, rea- 
linzując go przy stopie kształtującej 
się 10 — 15 proc. rocznie, Wobec 
skończonego już sezonu zimowego, 
podaż weksli pierwszorzędnych na 
rynku była do iego stopnia minie 
malna, iż stopa procentowa notowa 
na była jedynie orjeutacyjnie, 
Aczkolwiek w mniejszym nieco 
stopci większych 
znacznie ilościach i mniej ostroźnie 
przyjmowano miaterjał wekslowy 


deugorzędny, t. zw. kupićcki, Wo- 


tów w handlu wiójdasieżjia podaż 
i tego muterjaiu wekslowego była 


duża, wobec jednakże ostrożnościo | 
wej polityki dyskonterów 


bardzo słaba i stopa procentowa 


obroty | przy dyskoncie weksli tych icształ- 


] towała się w granicach od 1,50 do 
2 proc. w stosunku miesięcznym, 
Malerjału weksłowego trzeciorzęd 
nego nie można było na tutejszym 
rynku, nawet przy bardzo wysokiej 
stopie procentowej w żaden sposób 
ulokować, 

Zdaniem sier zainteresowanych, 
ultimo grudnia przejdzie niezbyt 
pomyślnie, gdyż bardzo wielu kup- 
ców wszystkie swoje zobowiązania, 
licząc na ogromnie wzmożony ruch 
przedświąteczny, wystawiło właśnie 
na koniec b, m. Wobec słabego sto- 
sunkowo ruchu, przewidują dyskon: 
terzy, iż szereg kupców zmuszony 
będzie zażądać prolongaty swych 
sobowiazań, wzgł. zaprotestuja swo 
je weksle; co niewątpliwie bardzo! 
niepomyślnie wpłynie na dalsze 
kształtowanie się syt"acii na rynin 
| dyskontowym w Łodzi. 


Pieć referatów Lodzi 


na kongresie izb przemysłowo-handlowych 


Jakkolwiek termin kongresu 
izb przem. - handlowych niż 
został definitywnie ustalony, a 
przewidziany jest na styczeń — 
prace organizacyine prowadzo- 
ne są b. energicznie. 


Na porządku dziennym znaj 
dzie się kilkadziesiąt referatów 
zagadnieniach programo- 
wych. Dla uproszczenia prze- 
biegu obrad referaty zgłoszone 
beda z góry, co umożliwi zor- 
ganizowanie w sposób naiwła- 


śc'wszy dyskusji nad poszcze- 
gólnemi tezami. 

Z ramienia izby 
zgłoszone zostaną na kongres 
nastepujace referaty: 

1) Gen. dr: Feliks Maciszew- 
Ski, prezes izby — referat syn- 
tetyczny. 

2) Dr. Juljusz Bornet, wice- 
prezes izby — sprawy polityki 
surowcowe i preferencji dla 
surowców krajowych. 

3) Mieczysław Hertz, wieepre 
zes izby — zagadnienie decen- 


łódzkiej | 


|tralizacii w związku z aktywi- 
zacją życia gospodarczego. 

4) Inż, Karol Eajer, dyrektor 
[izby — pomoc organizacyina i 
finansowa dla eksportu. 

5) Dr. Herbert Sand, wicedy- 
rektor izby — zasadnicza refor 
ma podatku dochodowego. 

W celu źródłowego przepra- 
cowania  obfitego materjału, 
związanego z pracami kongre- 


su — w najbliższych dn'ach od! 


będzię sie szereg posiedzeń ko 
misii 'zbowych, 


.-Kartele reprezentują 35 procent produkcji 


którą przemysł przeznacza dla rynku wewnętrznego 


Według ostatnich obliczeń instytutu 
badania konjunktur i cen, na przemy- 
sły skartelizowane przypadło w roku 
1934 około 35 proc. produkcji przemy- 
słowej, przeznaczonej- na rynek we- 
wnętrzny. Poszczególne wielkie karte- 
le miały w Polsce w roku ub, następu- 
jący udział w ogólnej wytwórczości, 
przeznaczonej na rynek wewnętrzny: 
kopalnie węgla kamiennego — 9,8 pr., 
przędzalnictwo bawełniane — 6,8 proc., 
hutnictwo żelazne — 3,9 proe., cukrow 
nictwo — 2,5 proc,  przędzalnictwa 
czesankowe — 2,4 proc., papiernie — 
1,6 proc., przemysł jutowy — 1,1 pr 
mniejsze gałęzie przemysłu — 7 pr. 


Wśród ohecnie obowiązujących 256 
umów karielowych, są umowy zasię- 
glem swym przekraczające znacznie 
teren naszego państwa, a także 1 umo- 
wy obejmujące drobne gałęzie prze- 
mysłu spożywczego w poszczególnych 
miejscowościach. 


W liczbie wymienionych 256 karteli, 
poważna ilość, gdyż uż 76 posiada cha 
rakter umów międzynarodowych. W 
szczególności istnieje konwencja eks- 
portowa polsko - brytyjska w dziedzi- 
nie węgla obowiązująca od 1 stycznia 
roku b. dalej międzynarodowa kon- 
wencja sprzedaży szkła okiennego rów 
nież z 1936 roku, obejmująca Polskę, 
Czechosłowację 1 Austrję, szereg po- 
rozumień międzynarodowych w spra- 


Pr" 
Ksiażka 
jest zawsze mile widzianym 
i cennym podarunkiero. 


Wielki wybór od 10 gr. 


połeca 


wie wyrobów metalowych rur żeliw- 


nych, wyrobów emaljowanych, cynku, | 
Jiono przetwórczym. — 48 umów, 


kabli i przewodników, żarówek, eu- 
kru, drożdży, ropy i t. p. 


Jpuie: w przemyśle  górniczo - hutii 
czym — 35 umów, w” przemyśle mela- 

z, 
przemyśle chemicznym — 67 w umów, 


Niektóre z tych porozumień jak np. |w przemyśle mineralnym — 29 umów, 
kartel cukrowy obejmuje nietylko kra- | w przemyśle elektrotechnicznym — 10 
je Europy, lecz i kraje Poludniowej | umów, w przemyśle spożywczym — 26 
Ameryki. W poszczególnych gałęziach | umów, w przemyśle włókienniczym — 
przemysłu, ilość zarejestrowanych u-|8 umów oraz w innych przemysłach — 


mów kartelowych wygląda jak nastę- 


43 umowy. 


Reforma opłał siempiowych 


musi być gruntowna i całkowita 


Na terenie izby przemysłowo 
handlowej prowadzone sa obec- 
nie prace nad przygotowaniem 
materiału w sprawie reformy 
ustawy stemplowej. W sprawie 
tei krystalizuie się poglad, że 
nie wystarcza tu drobne popraw 
ki i zmiany, gdyż ustawa la, 
powodująca dla życia gospodar 
czego olbrzymie komplikacje, 
wymaga gruntownej jej przebu 
dowy. — Refotma ta nowinna 
pójść po linii ueltylenia przepi- 
Sów związanych z nadmierna 
kontrola. zmniejszenia opłat, od 
działywujących na obroty w kie 
runku antygospodarczym, jak 
np. przy przenoszeniu nierucho 
mości, opłat od rachumków jtd. 


W akcji tej wsnółdziałają z 
izbą przemysłowo - handlowa 
organizacje gospodarcze Łodzł 


Ksiegarnia póza, la 


ze związkiem przem-włók. w 

P. P. na czele, które to organt- 

zacie dostarczyły izble obfitego | 
-materfału. 


Według projektów samorzą- 
du gospodarczego. projektowa- 
ne jest odbycie na terenie miit 
skarbu wstepnej konferencii ce- 
lem nstałenia poglądu minister- 
stwa i snrecyzowania jego pn- 
gladu na ew. projekt całka: 
tej przebudowy ustawy o opła- 
tach stemplowych. 


Dopiero w razie pozytywnego 
ustosunkowania sie minister- 
stwa do samej zasady reformy 
ustawy o opłatach stemplowych 
można by było opracować szcze 
zółowe wnioski, Wnioski te mo 
głyby być opracowane spokoj- 
nie i w atmosferze wolnej od 
zbędnego pośpiechu, co z uwa 
gi na skomplikowane zagadnie- 
nia, wiążące się ze sprawami o 
płat stempłowychi wymaga ta- 
kiego właśnie racjonalnego spo 
|En załatwienia tei pałacej i 


doniosłej dla życia gospodarcze 
kwesffi. 


Rynek pieniężn 
GIEŁDA ŁÓDZKA 


Na wczorajszem zebraniu  giełdos 
wem w Łodzi notowano: 


sprzedaż kupno 

Dolary 5.30 680 

Budowlana 40.25 
Inwe 110 

58.25 

64.00 

Bank Polski 96. 50 96,00 

5 pr. Łodzi 338 r. 49,00 48.75 

5 pr. Łodzi s. IX 68.75 58.25 


Tendencja utrzymana. 


Rynek prywatny 

Wczoraj w obrotach prywatuych 
notowano: Marki -— 126 w płaceniu 
130 w żądaniu, czerwońce 3,00, do: 
lary złote 8,98 — 9,00, funty 26,1U 
— 26,20, korony czeskie 20—20,50, 
ruble złote 4,72 — 4,80, liry wło- 
skie 35 — 33, ruble srebrne 1,60 -- 
1,80, bilon srebrny 50 — 70, peng 
|95 — 98, dolary gotówkowe 5.28 
— 5,32, guldeny gdańskie 98 — 99, 
Iranki szwajcarskie 171 — 172, fran 
ki fraacuskie 34,96 — 35,10, Tran- 
ki belg; 

Papiery wartościowe: 7 proe, 
pożyczka stabilizacyjna 63,75 w pła 
ceniu, 64,25 w żądaniu, 4 proc, pos 
życzka dolarowa 53,50 — 54,50, 3 
proc, pożyczka budowlana 40,50 — 
41,50, 5 proc. łódzkie listy zastaw- 
ne serji X K, 48,50) — 49, przy tw 
trzymanej tendencji i niewielkiem 
| zapotrzebowaniu ua rynku prywat- 
nym. Baak Polski 95,5 96,50, 
5 proe. łódzkie listy zastawne serji 
1X 58,50 — 59,50, 4 i pół proc 
| lódzkie listy zastawne serji VIN 
53,50 — 54,50, 4 proc. pożyczka in 
westycyjaa 110 —111, 

Na rynku prywatnym obroty zas 
równo walutami jak i papierami 
wartościowymi naogół nieduże przy 
tendencji slabszej dla macki nie- 
mieckiej oraz dolarów złotych, na- 
tomiast przy tendencji zwyżkowej 
dla czerwońców. 

Z papierów wartościowych zarów 
10 dla 7 proc. pożyczki stabilizacy] 
nej jak i 4 proc. pożyczki dolaro+ 
wej tendencja była słabsza, Z wa» 
lut marki niemieckie zniżkowaiy 
o 2 punkty, dolary złote uległy 
zniżce o 1 punkt, natomiast czer- 
wońce uległy zwyżee o 10 punktów. 

Pozostałe waluty kursów swoict 
nie zmieniły. Z papierów wartościa 
wych 7 proc. pożyczka stabilizacyj 
na zniżkowała o 25 punktów, a 4 
proc. pożyczka dolarowa ulegla 
zniżee o 50 punktów, Kursy pozo“ 
stałych papierów wartościowych 
rmianie nie. uległz. 


Lekka zwyżka 
notowań bawełny. 

Na podstawie sprawozdania depar 
tumentu rolnictwa w St, Zjednoczo- 
nych do 13 grudnia wyłuszezono — 
9.758.000 bel bawełny, co w porówna- 
niu z tym samym okresem r. ub, wy- 
kuzuje poważny wzrost. Naogół ilość 
wyluszczonej bnwelny nie wpływa na 
tendencję rynku, czego dowodem jest 
zwyżka cen w granicach od 8 do 10 
punktów, 
Zdaniem 


najpoważniejszych agen- 
łabsza tendencja 

st zjawiskiem bezwzględ- 
owem i nie ulega wątpli- 
od stycznia nastąpi po- 
ważniejsze wzmocnienie się tendencji, 
tembardziej, iż zniżka ostatnia jest ni- 
czem absolutnie nienzasadniona, zblo- 
ry bawełny bowiem okazały się niższe 
aniżeli przewidywano. 

Inne gieldy bawelniane notują bas 
wełnę pod znakiem tendencji mniej 
więcej utrzymanej, z odcieniem jed- 
nakże cokolwiek słabszym. 


Uczcie się zawodu!!! 


Kancelarja T-wa „Ort* w Éo- 
dzi, Wólezańska 27, przyjmuje 
zapisy na następujące kursy i 
warsztaty zawodowe: 

Pończosznictwo mechaniczne 
Mechniczny wyrób trykotaży, 
Tkactwo mechaniczne, 
Wyrób swetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo damskie i krój, 
Bieliźniarstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 
Modniarstwo i sdobnictwo, 
Ondulacja i maniosre. 

Kancelarja czynna codziennie od 
godz. 9-ej rano do D-ej wieczór. 

Czesne obniżone l 


wości, że ju 


GŁOS SPORTOWY 
Hokeiści pojechali do Katowic 


ma miespodziewanie zakonirakitowany mecz 
z reprezeniacją Śląska 
Spotkanie: ŁKS—Union-Touring, SKS nie dojdzie do skutku 


Onegdaj w późnych godzinach 
wieczorowych zarząd ŁOZHL otrzy 
wał telefonicznie propozycje roze- 
grania 
meczu hokejowego między reprezen 

tacją Łodzi a Katowicami, 
an Śląsku, dziś o godz. 2-ej po poł. 

W Katowicach miał się odbyć 
mecz między reprezentacją miasta 
a Warszawą. W ostatniej chwili 
WOZHL zawiadomił Katowice, że 
nie wvże przysłać swego teamu, nie 

du 


czony tem KOZHL, nie tracąc eza- 
su, skomunikował się z p. Langen: 
prezesem łódzkiego związku, który 
kolei, po porozumieniu się z klu- 
nami, 

w nocy, wyjazd zaakceptował. 

W ten sposćh najniespodziewa- 
niej, 
reprezentacja Łodzi wyjeżdża do 
Katowic w dniu dzisiejszym o go- 

dzinie 8-ej rano. 

W związku z tem, zwróciliśmy 
się de p. prezesa Langego z prośbą 
o szezegiły niespodziewanej eska: 
pady. 


raz po telefonie z Katowic 


— i nasz rozmówca — 
nikowalem się z LKS i Union - 
Touringiem, których / gracze 


są brani pod uwagę przy zestawia- 
nin składu zeprozentacyjnego. U- 
stalilismy szczegóły wyjazdu. 
— Jaka pojedzie reprezentacja? 
— Liske (U), Jakubiec (ŁKS), 


Neuman (U), Rusinkiewicz (ŁKS), 
1szy atak: Koczewski, Tadeusie- 


Z życia klubów 


W dniu 25 grudnia odbędzie się 
w ŁŁTGS „Bar - Kochba” dorocz- 
uy raut sekcji kolarskiej, połączony 
z uroczystem rozdaniem nagród. 
Początek o godz. 22-ej w salach 
klubowych (Piotrkowska 111). 

— Sekcja kolarska Wimy opraco 
wała bogaty kalendarzyk turysty- 
ki zimowej na r. 1936. Na najbliższe 
niedziele i dni świąteczne oraz 
przedświąteczne projektowane sa 
wycieczki do Andrzejowa, Stryko- 
wa, Bychlewa, Poddębice i Rokicin. 


wicz, Wisławski (ŁKS), 2-gi atak: 
Jacobi, Brauer, K. Dresslex (U), ja- 
ko rezerwowy: Linke (ŁKS), 

— Wolec tego — pytamy — nie 
dojdzie du skutku projektowany na 
dzisiaj meoez ŁKS — kombinowane 
- Touringu i SKS? 
le. To spotkarie i 
tak byle pod znakiem zapytania, 
ze względu na lód, to też chętnie 
—— 


TEA Za Gnia 22 grudnia 1935 r. 


zaakurptowaliśmy warunki Kato- 
ie. Tam lód będzie napewno! 

kiv horoskopy co do wyniku 
la pin? 

— Sądzę, że przegramy! Jedzie- 
my bez Krćla i Załęskiego, na- 
szych miejscowych asów, a nadte 
trenowaliśmy zaledwie dwa razy, 
podczas gdy na Śląsku grają już 
dawn». Powinniśmy przegrać... 


Warszawa 


bije Łódź 


w meczu ping-pongowym 


Rozegrany wczoraj meęz ping- 
pongowy między reprezentacją 
Warszawy i Łodzi zakończył 
się nadspodziewanie wysokiem 


zwycięstwem Warszawy w sto- 
sunku 8:1. 


Jedyny punkt dla Łodzi zdo- 


był Pitel, zwyciężając wieemi- 
strza Polski Finkelsteina. 


Czołowi pływacy w Łodzi 


na meczu reprezentac,i z AZS (Warszawa) 


W niedzielę, da. 29, jak donosi- | 


liśmy, odbędzie się w Łodzi naj- 
większa z dotychczasowych im- 
prez pływackich, a mianowicie 


mecz między reprezentacją Łodzi, 
a AZS (Warszawa), który skupia 


Pieściatrze I.K.P. protestują 


przeciwko faialuemu sędziowamiu przez 
. Moskala meczu z Warią 


List sześciu zawodników do zarządu P.Z.B. w Poznaniu 


W związku z meczem IKP — 
Warta, który zakończył się porażką 
łedzkiej drużyny 2:14, wszyscy 
zgodnie podkreślali fatalne sędzio- 
wanie p. Moskala, który skrzywdził 
łódzkieh pięściarzy, a przedewszyst 
kiem Wożniakiewieza i Spoden] 
wirzu, ktćrzy mieli bezspornie wy- 
grane walki. 

Obecnie, jak się dowiadujemy. 
pięściarze IKP, którzy brali udział 
w pamiętnem spotkaniu, wystoso- 
wali list pod adresem zarządu PZB 
w Poznaniu, w którym protestują 
przeciwko skandalicznemu sędzio: 
waniu p. Moskala i proszą o nie- 


wyznaczanie go na mecze, w ktć- 
rych będą występować. 
List. ten brzmi dosłownie nastę 
pująco: 
„Do Zarządu 
Polskiego Związku Bokserskiego 
w Poznaniu. 
zawodnicy IKP, którzy 
brali udział w meczu 
z Wartą w dn. 15 b. on 
W odpowiedzi na sprzeczne 
z zasadami etyki i moralności 
sportowej postępowanie sędziego 
p. Moskala, 1a zawodach IKP — 
Warta, zwracamy się do zarządu 
PZB z prośbą o nitwyznaczanie 
go na nasze wałki, gdyż w prze- 
ciwnym razie będziemy zinuszeni 


Spólka Akcyjna 


BANA HANDLOWY w LODZI 


Al. Tadeusza Kościuszki 15 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


Wyjeżdżając, nie zostawiaj w domu papierów war- 
tościowych, złota, srebra, it.p., lecz zanieśje do 


Przy udziale ŁKS i Makabi 


obradowali wczoraj pływacy łódzcy 


Je 
Wczoraj odbylo się posiedzenie 


tódzkiego związku pływackiego. 
przy udziale delegatów dwuch za 
ledwie klubów; ŁKS i Makabi, któ 
rych sekcjż wykazują ożywioną 
działalność. 

Przewodniczył zebraniu p. Rę 
balski, 

Po zagajeniu przez prez. Piąikow 
skiego odczytano sprawozdanie v 
stępujących władz i udzielono im 
absolutorjum. 

Wybory dały wynikł następują: 
te: prezes p. Piątkowski (poraz szá 
sty), wiceprez, por. Konopacki, se: 


kretarz p. Kędzierżawski, skarbnik 
p. Ender, członkowie zarządu: p. 
Placek Jan senj, p. Gliksberg i » 
Fordoński 

Komisja kontrolująca: pp. Rębal- 
ski, Wajnberg i Skibicki 

Na wniosek Makabt, związek po 
stanowił zwrócić się do YMCA, bv 
w jej pływalni mogli trenować 
wszyscy pływacy zrzeszeni w związ 
ku. Ponadto postanowiono organi: 
zować kursy pływackie, zawody 
propagandowe i zaprojektowano 
kilka poważniejszych imprez. 


nie brać udziału w zawodach. 
W przekonauiu, że prosba na- 
sza zostanie uwzzlędniona, po- 
zostajemy ze spostowem pozdro- 
wieniem 
I ARAE T 


Przed wyjazdem 


Boże 
Narodzenie 


kup bilet w 


WRGONS-LIT$| COOK 
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H. Chntielewski, St. Woźria 
kiewicz, B. Bartniak, C, Ba- 
nasiak,, H. Popielaty, H, Spo 
denkiewicz”, 

Poi lisiem nie podpisany 
Pietrzak, który przebywa w 
szu, gdzie kończy pracę. 

Ga 

O ile list zawodników IKP do 
PZB uznać musimy za pewnego ro- 
dzaju niesubordynację, bowiem pię- 
ściarzom w zasadzie nie wolno za- 
bierać glosu w sprawie sędziowa- 
nia, ani omijać drogi służbowej przy 
zwracaniu się do PZB, o tyle jed- 
nak rozumiemy ich., stanowi 5 
Wiemy, co dla sportowca znaczy 
porażka, zadana „rzez... sędziego. 
Znamy wypadki, że zawodnik „koń 
czył się” ponieważ kilka razy 
krzywdzili go sędziowie i tracił za- 
pal do walki i zamiłowanie do_spor 
tu. 

Opinja ce do sędziowania wspo- 
mnianego meczu przez p. Moskala 
jest zgodna: sędziował fatalnie, 
skandalicznie!... 

To nie ulega wątpliwości! Cieka- 


jest 
Ka 


parE E E DEEA E rE] 
Ruch wydawniczy 


Gebethner i Wolf przygotował w 
tym roku obfitą i doskonałą pod 
względem doboru autorów Gwiazd- 
kę, 

Zuzanna Rabska. Magja książki. 
— W bibljotece „Polska i świat 
współczesny”, znanej już z dosko- 
nałego doboru autorów i tematćw, 
oraz wysokich walorów wychowaw 
czych, ukazał się tomik nr. 37 Z. 
Rabskićj p. t. „Magja książki”, Jost 
to — jak pisze autorka — „książ- 
ka o książkach”. Z siedmiu pięk- 
rych opowiadań dowie się młody 
czytelnik czem jest książka dla czło 
wieka, dlaczego ją ceni i kocha. 
Z opowiadań tych, przedstawiają- 
cych książkę w różnych sytuacjach, 
dzieje jej i  rozwćj, szczególnie 
„Wspomnienie lotnika” wzrusza mi 
łością synowską i radością ocie 
mniałej matki, która metodą Braiła 
czyta o sławnych czynach syna, 


Stefan Brykczyński. Moje wspo- 
mnienia. Rok 1863. — Zmarły w ub. 


we tylkc, jak PZB zareaguje na 
list pięściarzy? 


wstania walczy w różnych partjach 
ua terenie Lubelskiego i Radomskie 
go, wyrćżniając się, niimo młodego 
wiekv, odwagą i wyrobieniem woj- 
skowem. 

Wspomnienia _Brykczyńskiego, 
spisaue wiernie i dokładnie przez 
naocznego świadka i uczestnika 
walk, stanowią pierwszorzędne. źró- 
dło poznania bohaterskich wysił- 
kćw. Napisane prosto, stylem aneg- 
qotycznym, są lekturą nadzwyczaj 
ciekawą. Przepojone bezpośrednioś- 
cią, uczuciem autora, który chwile 
te nazywa najpiękniejszemi w ży- 
ciu, z pewnością zainteresują mlo- 
dych czytelników. 

Ładnie wydana, ilustrowana 
przez K. Górskiego książka, cieszyć 
się będzie wielką poczytnością. 

Marja Kownacka. Plastusiowy 
pamiętnik. Barwnymi rysunkami 
ilustrował St. Bobiński. (Państwowa 
wydawnictwo książek  szKolnych). 
— Plastuś to mały ludzik z plasteli- 


r. St. Brykczyński, weteran 1863 
r, jest autoren ciekawych wspo- 
ianień z czasów powstania. Jako 
młody, piętnastoletni chłopak porzu 
ca po wybuchu powstania liceum 
lubelskie i wraz z dwoma towarzy- 
szami orzekrada. się do partji. Pra- 
wie do samego wygaźuięcia po- 


ry, który mieszka w Tosinowym 
piórniku i pisze pamiętnik. W pa- 
miętniku wszystko żyje, nawet 
kleksik z kałamarza, co na nikogo 
nie zważa. Żyje gruba guma - mysz 
ka, dramat przeżywa ołówek, ry- 
walizuje pendzelek z pićrek itp. 
Barwnie podchwycone sę sprawy 


najlepszych polskich pływaków. 

Program tej imprezy przewiduję 
biegi panów oraz mecz piłki wod: 
vej. AZS przyjeżdża — jak zapew: 
nit w ostatnim liście do związku - + 
w najsilniejszym składzie. 

Na 100 mtr. dowolnym startować 
będą: Gumkowski i Lenert. 

200 mtr. dowolnym: Karpiński, 
Musiatowiez. 

100 mtr. klasycznym: Boguih 

200 mtr, klasycznym: Masne;. 

100 mtr. grzebietowym. Jastrzeh 
ski, Lenert i Dams. 

Sztafeta 3x100 zmiennym: 
strzębski, Boguth i Karpiński. 

Sztafeta 5x50 dowolnym: Musiatą 
wicz, Gumkowski, Lenert, Szwas- 
kowski i Karpiński. 

W meczu piłki wodnej mają grać 
w AZS: Kratochwila, Jastrzębski, 
Karpiński, Gumkowski i Zielińska 

Należy zaznaczyć, że sztafeta 


Ja: 


| 3x100 zapowiedziała w Łodzi pola 


cie rekordu Polski 

Do Bogutha pisał związek specjel 
nie do Katowic, gdzie przebywa 
on i odpowiedź spodziewana iest 
lada dzień. Możliwe również, że du 
Łodzi przyjedzie Joskonały zawod: 
nik Makowski. 

Waterpoliści AZS są jednym * 
najlepszych zespołów klubowych m 
Polsce, a Jastrzębski i Karpiński 
grają w reprezentacji Polskt, 


ZABAWA, KTÓRA PORYWA. 

Dziś wszyscy spotkają się w „Tabari 
nie“, 

Gwarancją dobrej zabawy jest pro: 
gram artystyczny, w którym udzisł 
biorą: bułgarska tancerka Didi Spaso« 
wa, duet Gonda et Irena, duet Ney o- 
raz tancerka Milska. 

Po programie na pięknie oświetlo- 
nym parkiecie krążą liczne pary, tań 
cząc przy dźwiękach doborowej orkie 
stry Weinrota. 

Dziś o 5,16 odbędzie się fajt z pet- 
nym programem ar 


- 


FLEURT" 


koleżeńskie i różne sytuacje z życia 
szkolnego i domowego. Najwięcej 
przygód doznał Plastuś w okresie 
świąt Bożego Narodzenia. 

Książka jest przeznaczona dla 
dzieci do lat 10-ciu, drukowana du- 
żemi czcionkami. Dla tego wieku 
dobrych książek mamy niewiele. 
Drięki żywości opowiadania, dy- 
skretnym tendencjom wychowaw= 
czym, a zwłaszcza trafieniu w ton 
zainteresowań dzieci, książka ta za- 
liczona być może do najlepszych 


dla zaczynających czytać książki. 


12 


Warsz, kor. „Głosu Poranne- 
ko“ telefonuje: 

Czynniki gospodarcze, które 
ostatnio zwracają uwagę na 
przerost etatyzmu, zwróciły: 
się do władz miarodainych z 
memorjałem przeciwko otwie- 
raniu kin wojskowych w róż- 
nych miastach, umiemożliwiają- 
cych istnienie kin prywatnych. 
W kinach wojskowych bilet 
dla każdego widza kosztuje 20 
groszy. Kina prywatne takich 
cen pobierać nie mogą, a je- 
dnocześnie chętnie dają bez- 


22. XII— „GŁOS PORANNY" — 1935 


14 kim wojskowych 


ulegnie w najbliższym czasie likwidacji 


płatne przedstawienia dla żoł- 
nierzy. Między innemi w Skier 
niewicach z 3 prywatnych kin. 
wobec konkurencji kina garn'- 
zonowego, dwa prywatne tea- 
try świetlne trzeba było za 
mknąć. 

Naskutek interwencfi czynni 
ków gospodarczych, władze 
miarodajne wyjaśniły, że przy- 
stapia do likwidacji kin woj 
skowych. Pierwsze ulec ma za- 
mknięciu kino skierniewickie. 
a no niem następne, których 
fest ogółem w całym kraiu 14. 


Go usłyszymy dziś przez radjo? 


9,15 Muzyka (płyty). 

10,05 Transmisja nabożeństwa. 

12,08 Reportaż p. t „Poznajmy 
swych klijentów“ — wygłosi Jan Go- 


Poranek muzyczny. 
00 Fragment stuchow. 
weli Lwa Tołstoja p. te 


kowy z no 
„Gospodarz i 


Hanka* — fragment powieści 
ego p. t „Upały”. 

14,30 Koncert życzeń. 

15,30 Muzyka pogodna (płyty). 

15,45 „600 kilometrów w górę rzeki 
Tambo" — feljeton. 


40069900: 


LAMPY 
i CZĘŚCI 

Motory, żarówki i mate- 
rjały elektrotechniczne 
najkorzystniej nabyć można w firmie 


„Eerro-Blekirienm" 


Łódź, Plotrkowska 123. 
+0%000900000999904090009 


16,00 „O żółwiu, który nie doszedł 
na czas” — opowiadanie dla dzieci, 

16,15 Koncert zespołu salonowego. 

16,45 Pieśni z Polesia w wyk. chóru. 

17,00 Muzyka taneczna. 

1740 „Migawki regjonalne". 

18,00 M. Ravel: Trio fortepianowe. 

18,30 Słuchowisko „Ksiądz Piotr" 
według noweli Kazimierza Przerwy 
"Tetmajera. 

19,30 Kącik humoru i muzyka weso 
ła (płyty). 

10,45 „Co czytać?" 

20,00 Koncert symfoniczny. 

20,45 Wyjątki z pism Józefa Piłsud- 
skiego. 

21,00 „Na wesołej twowskiej fali". 

21,80 „Miasto za siedmioma góra- 
mi* — feljeton. 

22,00 Koncert pianistów polskich. 

23,05 Muzyka taneczna (płyty) 


03040000000000000000092) 
ajfańsze źródło zakupu 
artykułów radjowych 

l I elektrafechnicznych 

L. SZYMKIEWICZ 

Piotrkowska 31, tel. 188-67, 147-84 

499009000070090000000009 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Londyn (261) 1 Droitwich (1500) 
18.30 Kwartety smyczkowe: Haydna 

F-dur i Beethovena B-dur, Pieśni. 
Londyn Reg. (342) 

22.30 Koncert (Uwertura „Jaś i Mał- 
gosia“ Humperdincka, Koncert na al- 
iówkę z orkiestrą Haydna, Fragment 
: „Tristana i Izoldy“ Wagnera, Poemat 
mfoniczny „Śmierć i Wyzwolenie“ R, 
Straussa.) 

Wiedeń (507) 

11.45 Uwertura „Ifigenja w Aulidzie“ 
Glucka, Koncert fortepianowy C-moll 
Beethovena i Symfonja „Jupiter“ Mo- 
zarta, 

15.55 Kwartety smyczkowe Mozarta 
D-dur i B-dur. 

Praga (470) 

20.45 Perpetuum mobile Karbilki, Ba- 
lada Suka i Trio fortepianowe F-moll 
Mendelssohnt. 


Z P. T. K. 

Oddział rozpoczął kroki w celu przy 
stąpienia do Polsk. Zw. Narc, i tem sa- 
miem umożliwienia członkom korzysta- 
nia z ulgowych biletów kolejowych na 
przejazd 1.000 i 2.500 klm. 

Sprawa znalezienia współlokatora 
jest w dalszym ciągu na czasie. Sala to 
warzystwa nadaje się na zebrania i od 
rzyty, w której to sprawie zwracać się 
należy do gospodyni lokalu względnie 
jej zastępcy we wtorek lub piątek od 
godz, 18 do 20-ej. 

Dnia 27 i 31 grudnia odział będzie 
czynny, jak zwykle. 


Kalundborg (1261) 

22.10 Recital skrzypcowy (Sonata G- 
moll i Warjacje Tartiniego, Canto a- 
moroso Samartiniego) 

Paryż (1648) 

18.00 Oratorjum Haendla „Mesjasz”. 

Berlin (366) 

18.15 Dawne kolendy i Tria forte- 
pianowe Telemana i Mozarta. 


Koenigswusterhausen (1571) 

19.30 Oratorjum J. S. Bacha „Boże 
Narodzenie”, 

Stuttgart (523) 

00.30 Utwory Szuberta (Kwintet E- 
dur, Pieśni, Kwartet smyczkowy A 
moli). 

Wrocław (316) 

18.25 Sonaty fortepianowe Beethove- 
na E-dur i Fis-dur. 

Medjolan (368) 

21.15 Recital skrzypcowy (Sonata 
Nr. 4 i Rondo Mozarta, Chaconne Ba- 
cha i 2 utwory Principe). 


TEATR i MUZYKA 


„_ TEATR MIEJSKI. 
Dziś trzy przedstawienia: 
O godz. 12 w poł. urocza bajką 

która wstępnym bojem zdobyła ser 

ca naszych milusińskich „Ala i Ja- 
nek w krainie szarćw”, urozinaico- 

na mnóstwem barwnych efektów i 

eerjowych wstawek. Ceny zniżone, 

Każda osoba dorosła może wprowa 

dzić bezpłatnie jedno dziecko. 

O godz. 4-ej (oznz w poniedzia- 
łek o godz. 8,30) rewelacyjna sen- 
sacją Stefaniego i Oerio „Krzyk 
r Tadeuszem Białoszczyńskim. Bę- 
dą to bezwzględnie ostatnie powtó+ 


w 


rzenia tego świetnego widcwiska. 

u godz. 8.30 ikeja poglądowa 
dla wszystkich płacących podatki, 
wyborna satyryczna komedja Ver- 
nevil'a „Szkoła godatników”. 

We wtorek z powodu ji Bo- 
żego Narodzenia przedstawienie za- 
wieszone. 


HUMORYSTA ROSYJSKI ORŁOW 
W FILHARMONJI 

Słynny humorysta rosyjski, artysta 
moskiewskiego teatru artystycznego 
Wsiewołod. Orlow, wystąpi w filbar- 
monji tylko jeden raz w środę, 25 
grudnia o godz. 7,30 wiecz. Znakomity 
artysta zaprodukuje utwory dawnych 
rosyjskich autorów i z humorem od- 
tworzy życie obecnego obywatela w 
Sowietach. Bilety już sprzedaje kasa 
filkarmonji. 


ŚPIEWACZKA MURZYŃSKA KATA- 
RZYNA JARBORO 
Dyrekcji filharmonji udało się pozy 
skać znakomitą śpiewaczkę murzyń- 
ską p. Katarzynę  Jarboro, na jeden 
koncert, który odbędzie się dnia 26 
bież. miesiąca o godz. 7,30 wiecz. w 
sali filharmonji. Pani Jarboro przyby 
wa do Łodzi po wielkich sukcesach, 
jakie odniosła w teatrze Wielkim w 
Warszawie. Wszystkie występy p. Jar 
boro odbywały się przy kompletnie 
wyprzedanej sali, a dyrekcja opery za 
prosiła p. Jarboro na 3 występy przed 
wyjazdem do Anglji i Francji. Bilety 
sprzedaje kasa filiarmonji. 


WYSTAWA w I. P, S. 
Nowa wystawa Instytuiu propa- 
gandy sztuki cieszy się  wielkiem 
powodzeniem i stale wzrastającą 
frekwencją. Na wystawie reprezen- 
towanych jest około 50 współczes- 
nych malarzy i rzeźbiarzy, zrzeszo- 


nych w związkach „Pryzmat” i 
„Zwornik”. 

W czasie świąt instytut w parku 
Sienkiewicza czynny będzie bez 
zmian t. į od godz. ił — 20-ej. 
Natomiast dnia 24 grudnia galerja 
będzie przez dzień cały zamknięta. 


4-LAMPOWY 
2 5 t2 PROSTOWNICZĄ 


AMBASADOR i SPECIAL i 


w cenie Zł. 248.— 


3-LAMPOWY 
z 4'3 PROSTOWNICZĄ 


MISTRZ TONU, PRECYZJI i FORMY 


'Trangutta 1, tel. 153-71 
(Gmach Grand Hotelu) 


DZODDIACZY Y i 


e NifaRadio 


vřot 1, tel. 183-60 


zasięg, nieograniczona trwałość, 


SPRZEDAZ: 


Nr. 351 


Prezent, który uraduje nietylko obdarowanego, 
ale wszystkich wokoło. Umili Święta i pozostanie 
na lata całe najmilszą rozrywka — to Telefunken- 
Ambasador w cenie Zł. 420.— lub Special 


Wspaniałe działanie, 


selekływność, naturalny pełny głos, wielki 
niska cena. 


D 


Piotrkowska 115, 
tel, 134-42 


Radjo-Muza e Elektros e lskra-Radio 


Narutowicza 18, tel. 146-06 


PORANEK MUZYCZNY 
ygentem poranku muzycznego, 
transmitowanego ze Lwowa o godzinie 
12.15 będzie Iwowianin, Antoni Rudnie 
ki, utalentowany kompozytor ukrai 
ski, który w swej tece posiada szereg 
utworów instrumentalnych i wokal- 
nych. Pisze on w duchu nowoczesnym, 
wprowadza ciekawe efekty orkiestral- 
ne, posługując się żywą, pełną tempera 
mentu rytmiką, opartą o motywy lu: 
dowe. Jako dyrygent występował z po 
wodzeniem w Niemczech, Czechosło- 
wacji i Austrji, poprzednio zaś spę- 
dził szereg lat w Charkowie, jako ka- 
pelmistrz opery. 

Solistka koncertu, Marja Sokół -Rud- 
nicka, posiada piękny głos sopranowy 
a interpretacja wykonywanych przez 
nią utworów odznacza się pełnią ży- 
cia i wyrazu. W programie poranku, 
obok kompozycji Rudnickiego „Poe: 
mat liryczny”, widnieje „Suita baleto- 
wa“, M. Regera i Symfonja Borodina. 


GOSPODARZ I PAROBEK 

25 rocznicę śmierci Lwa Tolstoja 
przypomni Polskie Radjo nadaniem 
słuchowiska p. t. „Gospodarz i paro- 
bek” o godz. 13.00. Słuchowisko to o- 
parte jest na słynnej noweli wielkiego 
twórcy, która w sposób doskonały syn 
tetyzuje jego ducha, jak i wysoki 
kunszt pisarski. Autor „Wojny i po- 


koju“, jak wiadomo, napisał kilka dra 
matów. Nie łatwiejszego, jak odegrać 


mikrofonem. Mając jednak do wyboru 
między radjofonizacją jednego z 
dzieł nowelistyki, nietylko rosyjski 
ale i światowej, a fragmentem sztu 
teatralnej, istępującej znacznie pod 
względem walorów artystycznych no- 
weli — Polskie Radjo wybrało bez 
wahania pierwszą z tych możliwości. 
W słuchowisku tem.  opracowanem 
przez Jana Emila Skiwskiego, w ro- 
lach głównych wystąpią: Stefan Jaracz 
i Franciszek Dominiak, 


TRANSMISJA CHOINKI 


O godz. 15,35 rozgłośnia łódzka 
transmituje zabawę, urządzoną stara- 
niem Polskiego Radja dla najbiedniej- 


KSIĄDZ PIOTR- 
TETMAJERĄ 


W NIEDZIELĘ 22.X31. © GODZ. 18.30 


'dmiejska 5, tel. 156-59 
D e. 


szych dzieci, ze szkoły powszechnej 


icza, przy uł. dr. 
Sterlinga 24. W czasie zabawy dzieci 
obdarowane zostaną „gwiazdką 


staci ciepłej bielizny i łakoci, 
studwudziestu dzieci, które otrzymają 
upominki gwiazdkowe, większość znaj 
duje się takich, dla których jedynym 
posiłkiem w ciągu dnia jest to, co 
otrzymają w szkole. 

Transmisję z choinki przeprowadzi 
pani Irena. 


TRIO FORTEPIANOWE — RAVELA. 

W trio fortepianowe zwraca się 
Ravel nieco do staro-klasycznej for- 
my, zasadniczo jednak zachowuje 
swój styl, tak charakterystyczny dla 
impresjonistycznej muzyki francu- 
skiej. Przykuwa tu przedewszystkiem 
słuchacza barwa dźwięku, bogata pa- 
leta kolorów, Trio fortepianowe bę- 
dzie wykonane w Polskiem Radjo o 
godz. 18.00. 


KSIĄDZ PIOTR 

Jednym z pierwszych sukcesów ra 
djofonji polskiej, powtarzanym kilka- 
krotnie, była rzewna i prosta nowela 
Kazimierza Przerwy - najera — 
„Ksiądz Piotr", w radjofoniza: 
ksymiljana Weronicza. Po długim cza 
sie teatr wyobraźni wznawia ten obra- 
zek w formie niezmienionej, choćby 
tylko dla porównania, jak po latach 
doświadczeń techniczno - artystycz- 
nych wyglądać będzie ten prymityw 
radjofoniczny. Można być pewnym, że 
w każdym razie nie zawiedzie pod 
względem klasy literackiej i siły bez- 
pośredniego sentymentu. 

Słuchowisko nadane będzie o godz. 
15.30. 


KONCERT SYMFONICZNY 
Polskim kompozytorom i ta kompo- 
zytorom ostatniej doby poświęcony 
jest koncert symfoniczny o godzinie 
20.00. W programie widnieje „Uwertu- 
ra Podhalańska" Michała Świeżyńskie 
go, z utworami którego spotykają się 


Leniralma kadownia 
Akumulaforów 


RADIOWYCH 
SAMOCHODOWYCH 
MOTOCYKLOWYCH 


WARSZTATY REPARACYJNE 
WYPOŻYCZANIE 
AKUMULATORÓW 


Ma- | tor I 


Narutowicza 9, tel. 177-79 
cenię 


zisiejsze audycje 


coraz częściej radjosłuchacze w progra 
mach radjowych: „Melodje dawni 

Emila Młynarskiego, o< 
fragmenty z „Serenady. Smyczko- 
Karłowicza. Z utworów obcych 


wej 
figuruje w programie jedynie bohater- 
ska uwertura Beethovena „Coriolan“. 


MIASTO ZA SIEDMIOMA GÓRAMI 
Gdy mowa o stolicy Litwy, Kownie, 
trudno wprost uwierzyć, aby leżała 
ono zaledwie o jakieś 00 kim. od Wil 
na, a więc o jakąś godzinkę europej< 
skim kutjerem. Spojrzawszy na mapę 
odnosi się wrażenie, jakgdyby oba te 
miasta łączył tor kolejowy. Wystarczy 
przecież godzinę przebyć w Kownie, by, 
stwierdzić, jak gruntownie mniema- 
niom tym zaprzecza rzeczywistość €0- 
dzienna. Rzeczywistość ta odsunęła 
Kowno niezmiernie daleko od tega 
wszystkiego, co wiąże się z Polską, © 
zwłaszcza od tego, co pochodzi z Wils 
na. Rzadko tylko komuś uda się uzy- 
skać paszport zagraniczny i wizę wjaz 
dową na Litwę (Litwa bowiem nie u- 
trzymuje z Polską żadnych stosunków 
dyplomatycznych, ani konsularnych), 
a temsaniem frudno jest zwiedzić Kow 
no, Prelegent Polskiego Radja, dyrek- 
tytulu Bałtyckiego p. Józef Bo- 
rowik, opowie radjosłuchaczom o Kow 
nie przedwojennem i dzisiejszem w 

feljetonie radjowym o godz. 21.30. (r) 


„TOMCIO PALUCH* W STRAŻY 
OGNIOWEJ 


Łódzka Ochotnicza Suraż Pożarna 
organizuje w dn. 26 bm, w sali straży 
przy ul. 11 Listopada 4 przedstawienia 
dla dzieci p. t. „Tomcio Paluch”. Bile- 
ty w cenie od 25 gr. do 1 zł. do nabye 
cia w kasie w dniu przedstawienia, 


W dniu dzisiejszym Łódzka Ochote 
nicza Straż Ogniowa organizuje w poż 


szczególnych oddziałach tradycyjny 
opłatek". 


Łódź 
PIOTRKOWSKA 167 
TEL. 205-241. 
ERĄ 


NA TELEF. WEZWANIE 


IL. 205-214 [IL 


ODEBIERAMY | DOSTAR- 
CZAMY AKUMULATORY 
DO DOMÓW 


Składajcie ofiary na Naczelny Komitet 
Uczczenia Pamięci Marszałka Piłsudskiego 
konto P.K.O. 1313 


Nr. 351 


Zimne I wilgotne nogi stwarzają choroby! zzmrzzw 
g Wasze zdrowie ochronią doskonałe oryginałne szwedzkie 


niesowce i kalosze „ITretorn” 


(Wyłączna sprzedaż dla Łodzi i okolic) w firmie 


H. BOY i S-ka 


Piotrkowska 164 


Tamże bogato zaopatrzony skład fabryczny znanej fabryki wy- 
robów gumowych 


Sp. Alc. E. W. Schweikert, 


Fabryka Mebli 


Robert Schultz 


dawn. W Thiede, Rok założenia 1882, 
Łódź, Gdańska, 112, tel. 142-65 i 114-80. 


Upraszam Sz. Klijentelę o łaskawe zwiedzenie moich 
salonów wystawowych bogato zaopatrzonych w 


Jadalnie-Gabinety-Sypialnie 


oraz pokoje mieszkalne po cenach znacznie 
zniżonych przy ul. 


biońrkowskiej 90 tl. 65. 
MEDAL ZŁOTY RZYM 1926 r. 


CI LEE TSZT EE YB OTW IRL ET ESS 
KNKXKKXKIOOORKKAIODOOCOODOODODOCKAKXKKKKAKKKKKKKKAKK 


isl 


NZ 
POWSZECHNE BIURO OGŁOSZEŃ 


WARSZAWA . MARSZAŁKOWSKA 132.TELEF. 673.551 2.67.59 


Tyrojeky s kosktorgsy 


= = == 
WSZELKIE OGŁOSZENIA UROBNE 
10G4O0GOGOCGGGGHGLGODGEOGOOGOGOGO: 


4 NA ŚWIĘTA ` 
WÓDKA | 


— MARSZAŁEK 


KONIAK 


AT CORBEAU 


BAIEOGT. 2 WEINSTEIN WARSTAWA POZNAŃSKA A 
EZR an 


Sygnatura: IV Km. 1779/35 
Obwieszczenie 
© licytacji ruchomości 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru- 4-go, Stefan Zajkowski, ma- 
jący kancelarję w Łodzi przy ul. 
Narutowicza 35 
na podstawie art. 602 K. P, C. poda- 
je do publ'cznej wiadomości, że dnia 
31 arudnia 1935 r. o godz. 12 w 
Łodzi przy ul. Mon uszki 11 
odbędzie się 1-sza licytacja rucho- 
mości, składających się z y 
kasy ogniotrwalej, radjoaparatu, szafki 
taluzjowej, 2 foteli, stolika, stolika do 
maszyny, firanek i lampy elektrycznej 
na rzecz Majlecha Sznycera 
oszacowanych na łączną sumę 

zł, 550— 

Ruchomości motna oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wy- 
żej oznaczonym. 8 
Łódź, dn. 9.12. 1935 r. F 
Komornik Zajkowski È 
p 


Sygnatura IV Km. 1755 | 35 


OBWIESZCZENIE o LICYTACJI I 
RUCHOMOŚCI. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rewiru 4-go Stefan Zajkow- 
ski mający kancelnrję w Łodzi przy 
ul. Narutowicza 35 na podstawie 
art. 602 K.P.C. 
wiadomości, że 

dnia 3 stycznia 1956 r. o g. 12 
dsi przy ul. Sienkiewicza .65 
się l-sza licytacja rucho- 
mości, należących do 

firmy „Adolf Kebsz* Sp. Ake. 
składających się z 1300 par dam- 

skich pończoch. 
ma racer firmy „Atherton Mills Limi- 
ted” 


podaje do publicznej 


oszacowanych na łączną sumę 
zł, 2600.— 


Ruchomości można. oglądać w 
dniu. licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 6.1%. 1935r. 
Komornik (-) Stefan Zajkowski 


„HYGIENA” 


Łódź, Andrzeja 1. 
Prsyjmuje wszetkie roboty, wshodsą 
oe w zakres asyszosenia swyb, frote 
rowania, eghlinowanie i drutowani a 
posadzek. Sprzątanie biur i miesskań 
oraz (r r 1 drzwi ne 

zimę 


vel. 108-4Y pryw. firmy RESTER 
Czynny do godz. 7-0} 


300 ZŁ. WYNAGRODZENIA. 
Absolwent. Państwowej Szkoły Włó- 
kienniczej w Łodzi oraz kursów han- 
dlowych w Warszawie z długoletnią 
praktyką biurową poszukuje posady 
stałej w biurze lub tkalni. Na żądanie 
złoży kaucję do 4,000 zł. za pośrednic- 
two 300 zł. wynagrodzenia. Oferty sub. 


HULSTKAMP 
d 


„Kaucja“, 


22.XII. — „GŁOS PORANNY" — 1935 


JEDYNA i NIEZASTĄPIONA ZA: 
PRAWA DO PODŁÓG. ODŚWIEŻA 
ZNISZCZONE POSADZKI ,LINOLE* 
UM i. FARBUJE MOMENTALNIE 
BIAŁE PODŁOGI 
NA MAHOŃ LUB ORZECH. E 


PRACOWNIA PASKÓW 
i BIUSTONOSZY 


D. Szenbergowej 


poleca najnowsze modele paryskie i wiedeńskie 


Całość combinaisons „Marina“ pod suknie 
wieczorowe i balowe. 


PRZEJAZD 6, m. 2. Tel. 105-86. 
GRAND CAFE  Qy| 


tel. 141-92 


Rewelacyjna Rewja Mody 


z udziałem czołowego domu modeli 


Maison Cousin Cafiley 


po powrocie x Paryża 
Zademonstrowane będą ostatnie kreacje mody 
na rok 1936. Wejście bezpłatne. 


EDIELLŁ CZŁ 


w niedzielę dnia 32,XII b. r. 
o godz. 12-ej w poł, 


IZZIEZUELLEL ZZ 


NA GWIAZDKE 


PRAKTYCZNY i ŁADNY PODARUNEK 


LORGNON 
OKULARY) 
BINORLE 


Itp. 
MAGAZYN OPTYOZNY l 


SZYMON URBACH © 


UL. PIOTRKOWSKA 33. TELEF. 222-23. 


POLECA 


Prywaíne Pogoiowie Lekarskie 


EFE 


Legjonów 6 
(Zielona) 
czynne bez przerwy przez całą dobę. 
Szybka pomoe lekarska we wszystkich specjalnościach 


0.0840 Dziś i dni nast h! 88a ue 8 
a ępnych! SE DEE) 
KINO; TEATR Z e Najweselsza, najmelodyjniejsza i najnowsza komedja wiedeńska e KINO TEATR 
: Ę 1 N 
UNE 5 E 4 MUSZKIETERÓW E "peinje fe 
|GAPRZEJAZD. rż 2 W rol. g} Szóke Szakall, Otto Walburg, Tibor Halmay, Felix Bressart, Ernest Verebes, Puffy =a E GŁÓWNA 1-53 
5 (Garbusek) — Nadprogr. Tygodnik dźwięk. PAT Passepartout i bilety ulg. prócz urzęd. nieważne. 4 
PROCZ ZERA 
Kino-Teatr 


sztuka 


Kopernika 16. Tel. 172-40 

Początek w dni powszednie o 

godz. 4-ej, w soboty, niedziele 
i święta o godz. 12-ej. 


AKINO TEATR="| 


MIRAZ 


11 LISTOPADA 16 
000004000 0 


Dziś i dni następnych ! 
Brawurowa historja niezwykłej odwagi 
i awanturniczej miłości torreadorów ! 


TORREADOR i KOBIETY 


W roli torreadora pogromca serc kobiecych GEORGE RAFT 


W pozostałych rolach: FRANCES DRAKE, KATHERINE DE MILLER, ADOLF MENJOU 
Następny świąteczny program: FOLIES BERGERE — W roli głównej MAURICE CHEVALIER 


Dziś i dni 
następnych! 


AUL MUNI 


BESK 
Walka człowieka z niesprawiedliwością świata I 


w najnowszem potężnem arcydziele filmowem 


pod tyt. 


Nadprogram: Tygodnik dźwiękowy PATA 


14 


| 
B. 


H. Her 


PIOTRKOWSKA 109. — TEL. 215-08 


GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY Z 


OSLKI WAM DAJĄ 
NASLAĆ TWA, 
OmrgjnaunE PROSZKI „IGRENO-NERYOŚIN": KOSTYRA 


SĄ TYLKO JEDNE 
(GWI 2 WYęUncith koguma 


Brosas MIGRENO= NRY s TA w TAGLIYKAŁĄ, 


TKONET- MUNDUS 


OD 100 LAT MODNE 


MEBLE GIĘTE 


NAJNOWSZE MODELE 
CENY FABRYCZNE 


N. ROZEN 


Kódź, WIGURY 15 (Pusta), tel. 141-90 


————. 


Do akt. Nr. Km. XVI ! 2326/35 

Obwieszczenie 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rew. 16-g0, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Rzgowskiej 52 
na zasadzie art, 602 K.P, C. ogłasza 
że w dniu 80 grudnia 1986 r. 

o godz. 12 w Łodzi, przy ul. 

Inż, Skrzywana nr. 6 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
shomości, a mianowicie: 

zespołu maszyn przędzalniczych, 
preie kladolącego, sie. ,3:0h masaya 
"Wgsżacowanych na łączną suma 
sł. 4000— 
które można oglądać w dnia 
licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 11,12. 1935 r. 
Komorniki -(-), Adam. Mzóx 
Sprawa $s, Kląjnberga p-ko Abramo- 
wi Lifszycowi 


Do akt. Nr, Km. 1817 | 111/35 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodskiego w Bo- 
dzi, rew. 3, Adam Mróz, zam. w Ło- 
Asi przy ul. 
Rzgowskiej 52 
ma sneadzie art. 602 K.P. C. ogłasza, 
że w dn. stycznia 1986 r. o g. 
14 w Łodzi, pray ul. Wodnej 22 
odbędzie się publiczna licytacja rucho- 
mości, a mianowicie: 
mebli i innych ruchomości 
vszacowanych na łączną sumę 
zł. 2725— 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym, 
Łódź, dn. 9.12. 1935 r. 
Komornik: (-) Adam Mróz 
Jprawa Adolfa Mauhardta p-ko Leo- 
poldowi Bussemu 


Do akt, Nr. Km. 748/111/35 
Obwieszczenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Bo- 


dzi rew. 5-go, Adam Mróz, zamieszka- | 


ły w Łodzi,przy ul. Rzgowskiej 52 
na zasadzie art, 602 K, P. C.  ogła- 
sza, że w dniu 51 grudnia 1935 z. 
o godz. 11 w Łodzi, przy ulicy 
Głównej 8 
odbędzie się publiczna 
ruchomości a mianowicie: 
kredena stołowy, pianino 
oszacowanych na łączną sumę 
zł, 700.— 
które można oglądać w dniu licy- 
łacji w mlejsau sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 
Łódź, dn. 21.12. 1935 r, 
Komornik; Adam Mróz 
Sprawa ł. "Tatra-Auto* o-ko Ferdy 
nandowi Petsoldowi - 


licytacja 


Zakład Zoologiczny 


H. SCHMIDT, 


Piotrkowska 191, tel, 244-09 
poleca: 
Jamniki, Ostrowłosy,  Setry, Kanarki, 
Papużki, Ptaki egzotyczne, Rybki oz- 
dobne akwarjowe i Żółwie, 


Ceny przystępne. 


RATY PHILIPS= RADID 2 stó 


Najnowszy model 1936 r. — HURT. — Słale na składzie żyrandole i artykuły elektrotechniczne. — DETAL 


Wa Gwiazdkę "i 
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poleca 


SZSOM 


Towar w najlepszych gatunkach! 
CESE” 


STORYJ RAP *** **Semaeh"konkurencyinych poleca o n. 


joleca 
PIOTRKOWSKA 62 


tel. 135 35 pr. of. I. w. I p. 


WYTWÓRNIA 


RĘCZNYCH ROBÓT M. GOLOBART, 


FIRANKI =. 


Któż inny potrafi odgadnąć Twą przyszłośc? 
tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog WOMOUTH Mistrz Mię- 
dzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej uznany jako wszech- 
światowy fenomen, dysponująsy mocą sugestji i magnetyzmu oraz 
jasnowidzenia na odległość. Przy pomocy słynnego i jedynego 
na kuli ziemskiej Medjum „TAMAHRY* które: posiada nadprzy- 
rodzony dar promieniowania i wysyłania flujdu astralnego w tran- 
sie jasnowidzi bez różnicy oddalenia, zapomocą kontaktu pisma 
1 kilku włosów danej osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice życiowe 
każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, opra- 
cowuje horoskopy i analizy grafologiczne. Daje możność zdoby. j 
cia miłości pożądanej osoby, rady i wskazówki, odzwyosaja od wszelkich nałogów. Odnajduje 
aaginione osoby. Medjum „TAMAHRA* jest nieomylne. Zestawia w transie szczęśliwe i pewne 
większej wygranej N-ra losów, wskaże gdzie takowe można nabyć. Napisz natychmiast do mnie 
podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz kilka włosów i 1.— zł. znaczki poczt. na koszta prze- 
syłki a otrsymasz w przeciągu 4-ch dni odemnie dokładne przepowiednie-hozoskop, który wpra- 
wi Cię w podziw i zachwyt. Medjum „TAMAHRA” wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy 
Nr, losu, który pod gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowego 
życia, który przyczyni się do poprawy Twego bytu materjalnego i zadowolenia duchowego. Wiele 
wielkich wygranych, fo owoc mej pracy, dlatego też każdy swracający się do mnie dziękuje. 
Pisz jeszcze dziś do mnie na adres: Jasnowidz WO MOUTH. Kraków, Lubicz 22 m. 2. 


Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam. 
FIR AN KI STORY, KAPY, SERWETY Śródmiejska 22 


ręcznej roboty poleca LWALDMAN TELEF. 186-77 
ZAPEWNISZ SOBIE BYTY! 


go cenach konkurencyjnych UWAGA: Siatki w różnych kolorach. 
ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na fstniojących od 1902 r. 
i zatwierdzonych praez M. W. R. i O.P, 


KURSACH KROJU i SZYCIA 
MIRY GRYNBLAT 


Łódź, ZAWADZKA 36, m. 3, tel. 231-03 


Nauka odbywa się wedlug systemu słynnej szkoły paryskiej „Ecole Mo- 


H. GOTLIBOWSKI 


Nr. 351 


ZGIERSKA 30 


TELEFON 163-71 


mm ostatnie MODELE w TOREBKACH wiedeńskich i krajowych. jose i 
hiy mhir Nesseserów, Walizęk, Mamicurów, 
PORTFELI, TECZEK SKÓRZANYCH 


Wielki wybór parasoli damskich i męskich. — Ceny znacznie zniżone 
Prosimy zwrócić uwagę na naszą wystawę, 


NA GWIAZDKĘ? 


KANARKI HARCEŃSKIE + PAPUŻKI a 
RYBKI ZŁOTE i EGZOTYCZNE » AKWA- 
RJA + TERARJA » KLATKI » POKARM 
DLA PTAKÓW * SUCHARY DLA PSóW 
POLECA J. HOFSESS, GŁÓWNA Nr. 14 


Maszuna parowa 


150 K. M., wentylowa, 'bes kondensacji, 
12 atm., wysokie przegrzanię, w b, do- 
brym stanie poszukiwana, 
Dokładne oferty z ceną pod: „150 
K. M.“ kierować do Tow. Reklamy Między- 
narodowej, Warszawa, Marszałkowska 124. 
joogina Sienan a I 


PENSJONAT 


„LOTOS“ 


ZAKOPANE 


pod zarządem d-wej GOLDBLATOWEJ 


droga do Białego tel. 545 


Centralne ogrzewanie. Ciepła I zimna 
woda w pokojach. Kuchnia wykwintna, 
na żądanie djetetyczna. Otwarty cały 
rok. Ceny przystępne. 
Przyjmuje się zamówienia na pozostałe wolne 
pokoje. 


SpawBne Klatki metalowe dla 
ptaków w nowoczesnem wyko- 
naniu. Kanarki harceńskie 
w dużym wyborze 
poleca Zakład Zoologiczny 


M. Kemig, Łódź 


derne de coupe de Paris”, Za gruntowne nauczanie gwarancja. 
Kończącym świat a wg. ustalonego wsoru. 


CAŁY KURS aż do gruntownego nauczenia TYLKO 75 ZŁ. 


Kancelarja czynna cały dsień 


Łodzianki, myśl, Łodzianki krok 
rmy wodużi: Pamiętajcie! „VOGUE PIOTRKOWSKA 4%. Peige zanie toe wiet 


firmy „WOGUEI* 
damską gsianterję I biżuterją. 
| ore) 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego 


miasía Łodzi 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nieruchomości w Łodzi położone 
obciążone pożyczkam! Towarzystwa, za niezapłacone raty wraz z zaległościami, wystawione z0- 
stały na sprzedaż przez publiczną licytację, odbywać się mającą o godz. 11-øj zrana przed ni- 
żej wymienionymi notarjuszemi przy Wydziale Hipotecznym Sądu Okręgowego w Łodzi. 

Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne znajdują się w księgach hipotecznych odpowiednich 
pleruchomości oraz w biurze Dyrekcji Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi i tamże przeglądane 
yé mogą, 

W. tinia gdyby deleh wyznaczony dla sprzedaży był świątecznym, sprsedaż odbędzie się 
dnia następnego. 


Nr. Nr. 
hipoteczne 
nierucho- 
mości 


Licytacja 
rozpocz- 
nie się 
od sumy 


Przy ulicy Vadium Przed notarjuszem Dnia 


Nawrot 41-a, tel. 242-98, 


Na Gwiazdke!!! 


Bombonierki w dyżym wyborze oraz kar- 
molki czekoladowo od zł. 2.40 poleca 
Skład Czekolady i Cukrów 


„Doroíea“ Śóimiejtka 6. 


Bezzforsysnieńtay radości 
Bez: OLLA niema pegwn, 


z in źródła 
| zes" —| 


Wielki w; (r: 
| ŁÓŻEK komodowych 
WYŻYMACZEK 
marki „Rubber” 
LODÓWEK 
„Patent” | LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ŁÓŻEK polowych || ROWERÓW i dresyn 


m seca „DOBRÓPÓL” gag te 73 


WÓZKÓW dziecięcych 
ŁÓŻEK metalowych 
MATERACY wyścielanych 
MATERACY sprężyn. 


NA SEZON! 


WYBOROWE PĄCZKI 
po 15 


gr. 
oraz Sniadania i 


KOLACJE JARSKTE 
z 5-ciu dań po 1 zł. 


poleca 


Cukiernia „ZBÓDŁO” 


Przejazd 1. — Tel. 209-87 i 133-72 


Ayhan CEROWNIA 


IER, Piotrkowska 18, lewa of.II p. 


18 Poprzecznej 10.500 78.750 S. Baranowskim 2.111.1936 
35/36/37  Pabjanickiej 79.000 592.500 H. Klesem m: 
48—e Zawadzkiej 4.420 33.150 P. Lewieckim non om. 
211—A Północnej 11.900 89.250 K. Okszą-Strzeleckim „ „ „ 
412—a Południowej 52.160 * 391.200 B. Witkowskim "non 
443ros. e(e) Pomorskiej 1.200 9.000 R. Wodzińskim www 
602/603/604 Piotrkowskiej 9.920 74.400 J. Zaborowskim ACZ 

660—A Wólczańskiej 640 4.800 S. Baranowskim 3.111.1936 
192—i  Zakątnej 560 4.200 P. Lewieckim Dr Nop 
796 ros.b Gdańskiej 3.120 23.400 A. Rżewskim s lur=n 
965—e*- Wilczej 2.980 22.350 S. Tułeckim A WIĘ. 
1044ros;b * Kaliskiej 520 3.900 B: IWitkowskim PW GA 
1087—e -Orlej 720 5.400 R. Wodzińskim 4 n a 
1844—a  Tramwajowej 3.000 22.500 J. Zaborowskim ww m 

1626 Al. I-go Maja 940 7.050 S. Baranowskim 4.111.1936 
2058 Gdańskiej 900 6.750 H. Klesem non m 
2559 Narutowicza 60.000 450.000 P. Lewieckim CREE) 
171—e Brzezińskiej 8.000 60.000 K. Okszą-Strzeleckim „ „ » 
1088 (roa.c) Kilińskiego 25.000 187.500 S, Tułeckim RCA 

oraz w m.Zgierzu 
788 _ Słowackiego 12,000 90.000 B. IWitkowskim „ 4.111.1936 


Łódź, dm. 21 listopada 1936 z. l 


przyjmuje do cerowania wszelkiego 
rodzaju garderobę, dywany, jedwabie 
it p. po cenach przystępnych. 


1935 15 


maoy DANIA BAROWE, "ni OBIADY, KOLASJE 


Wódki, Wina oraz znane PIWA Suke. K. ANSTADTA 


= Na żądanie telefoniczne odsyłamy zamówienia do domu == 


Nr. 351 22.XT1. — „GŁOS PORANNY” — 


;| Zednoczonych Rzeźników Żydowskich " 


PIOTRKOWSKA 48, 54, 114 Przyjmujemy zamówienia na śluby i bankiety w naszych lokalacht 


Elegancka Pani Pani A. OGÓREK ZAWADZKĄ {i 
MESKIEGO 


nosi bucik z e TT Pm —— TELEF. 202-86. —— 
2000066 OGŁOSZENIA DROBNE sooooeo 
nie Gi M_Posady Posady Posady É 


PNE 
iG Nauka i wychowanie Bi 


SPECJALNY DZIAŁ 
WYKWINTNEGO 


4-POKOJOWE mieszkanie z wszel: 


POSZUKUJĘ posady gospodyni n 
kiemi wygodami, TI piętro, front, 


samotnago starszego, pana (izr.) na 


SYPIALNIA w dobrym stanie 
(nie nowoczesna) jak również i 


POLSKIEGO, ł hist otómana do sprzedania. Zpła- | stałe lub na przychodnie. Oferty | oraz duży sklep z mieszkaniem od 
faciny, historji w za |szać się od 4—5 Eat sub „T. B”. zaraz do wynajęcia. UL. 11 Listopu. 
kresie szkolnym udziela rutynowa |6, m. oi 446— POSZUKIWANY majster farbiard] E umaa | da 19, u dozorcy. á 


do farbiarni pończoch, możliwie 


na nauczycielka. Przygotowuje do | — ——— ei LEKA DENTYSTA kiwa- | —— TENE 

atury. Tel. 193-64. aa: S q| 3ko współwłaściciel. Zwracać sią ARZ - poszuki! m 

Eaa AES SLOVE m EES jena W. Wit:nberg, Zgierska 16, Łódź, | na na prowincję: Oferty: M. Kac, ka ra EZ 

k "ie =, iec: F z J >jścii wentualnić 

gruntownie metodą praktyczną w | dania. Zamenhofa 16, m. 1. MUSZ a n Łódź, Sienkiewicza 64. na. biuro. Piotrkowska 111, m, 9, I 
ciągu miesiąca z gwarancją samo- piętro, tel.: 193-64. 


nego prowadzenia ksiąg, miaro 
dajovch dla wiadz. Cena bardzo 
przystępna, Nauka pisania na ma- 


Motory elektryczne nowa I używane 


Sprzedaż | zamłana. Wypożyczanie motorów 


SŁONECZNE aka mieszka 
ie z wszelkiemi wygodami do wy» 


szynie wraz z dokładnem objaśnie najęcia. Pioti gł 
niem konstrukcji zł, 10. Adres: Warsztat Reperacy jny e ZE E GE: 
Wolezańzza 43, m. 32, Naprawa i przewijan e wszelkich motorów elektrycznych. | ____ =. 

ykonanie szykkie zplidse, POKÓJ umeblowany słoneczny z 
POLONISTKA (mgr. fil.) udzicla Piotrkowska 96, tel. 208-53, 208-33 INSTALACJE SIŁY i ŚWIATŁA wygodami dla pana do wynajęci. 


korepetycji, przygotowuje do ma 
tury, pisze wypracowania na pela 
ne tematy. Tel. 142-88, 9 — 10 rano, 


Oddział: Piotrkowska 127, tel. 127-11. 
Największy. skład win , spirytualji, 
delikatesów i towarów kolonjalnych 


Piotrkowska 211, m. 14. 


OD ZARAZ do wynajęcia pokój 


Inż. $. LEBENHAFT, LÓDŹ 


Wólczańska 35. — Tel. 205-59. 


2 — 4 po poł. 


ZA 1 ZŁOTY: angielski, hebraj. 
ski,  palestynografja, | tłrmacze- 
uia korespondencja. Tel. 140-68, 
Lipowa 48, pr. ofic, I p. 8—10 
i 2—8. 

PO 15 LETNIM pobycie zagranicą 
nauczyciel (dyplom paryski) udziela 
angielskiego, francuskiego, niemiec 
kiego. Tel. 103-12, do 9,30 rano j 
7,30 — 8 wiecz. 


POTRZEBNA nauczyciełka = wy- 
chowawczyni do  dziewięcioletniej 
dziewczynki, trudnej do prowadze 
wia. Konieczne referencje, świadec- 
twa zawodowego. Oferty do „Glo 
su Por.”, sub „Wykwalifikowana”, 


BRAISTA, który był w Palesty 
la języka hebrajskiego i 
5 kich przedmiotów judaisty ez- 
ych. Ceny kryzysowe. Adres: Sien 
kiewieza 56, u Balłona. 


KUCHALTERJT pedwójnej nauczam 
ANGIELSKIEGO, francusk'ego, 
niemieckiego najnowszą meto 
dą . 5 zł. miesięcznie. Ul. PŁ 
sudskiego 62, front, I pietra 
lod 6—wpół do 10 w.) 11425-3 


p 
JĄ Kupna i sprzeda 
mm NANA 


MAŁA KOBIETKO czy wiesz, ża 
urzędniey-(czkij otrzymać mogą na 
wyplaty damskie, męskie płaszcze, 
cbrania, swetry, pulowery, szlafro 
ki, rijamy. Wełniane, jedwabne, 
bawełniane towary, flanele, firan- 
ki, tiul. siatka, biały towar, torebki, 
parasolki, pończochy, skarpetki, o 
ie, śniegowce damsk. 
bielizna. Leon Rubaszkin, Kiliński 
go 44. Najodpowiedniejsze poda- 
runki gwiazdkowe. 


TWRMOMETRY pokojowe i zaokien 
ne, lekarskie i kąpielowe w wiel- 
kim wybórze poleca optyk Szymon 
Urbach, Piotrkowska 38. 


KUPUJĘ włosy, warkocze i 
wyczeszki. Piłsudskiego 50, pra- 
wa ofic. I wejście, m. 18. 

OKAZYJNIE do nabycia per- 
skie dywany. nowoczesny stoło 
wy, przedpokój, obra- 
zy, bronzy etc. z powodu likwi 
dacji mieszkania. Odpowiednie 


prezenty na gwiazdkę, Piotr- 
kowska 161, III pietro. Telef. 
174 66 320—2 


Hurt i detal 


po cenach konkurencyjnych w wielkim 
o 
IARAWKI =: R HERLI Główna 49: 


OSOBISTOŚĆ mająca stosunki 
w przemyśle i handlu poszuki 
wana. Zgłoszenia do administra 
cji pod „Dobry, zarobek". — 
420—3 


CKW? : 


TAŃCÓW nowoczesnych i wiro 
wych udziela prywatnie w grupach 
i pojedyńczo znany nauczycie! Hen- 
tykowski, Gdańska 9, tel. 166-93. 
DYPLOMOWANA gorseciarka wy- 
ucza gorseciarstwa przez kró 
okres ułatwionym systemem pary 
skim. Tel. 110-50. w 


U wos 


ZAGINĄŁ pies pekińczyk czarno = 
biały, Odprowadzić za wynagrodze 
niem. Piotrkowska 200, do. dozorcy, 


ZGUBIONO dowćd osobisty wyd 
jrzez Starostwo Grodzkie w Łodzi 
na nazw. Franciszki lresz zam 
Kresowa 22. 

KTO ROBI artystyczne lalki. Ofo 
ty sub „Maharadża”, 


WYTWÓRNIA KRAWATÓW 
przeprowadziła się z ul. Trau- 
gutta 9 ua ul. Piotrkowską 82, 
Poleca nowości sezonowe. 
ZAGUBIONY został portfel, zawie- 
rający różne dokumenty, które nie 
mają żadnej wartości. Łaskawy zna 
lazca zechce takowy zwrócić za wy 
nagrodzeniem za nr. tel. 26254, Dy- 
skrecja zapewniona. pom 


POSZUKUJĘ na Jugosławję za 
tępstwa wyrobów sztucznego jed. 
wahbiu, bawełnianych, wełnianych, 
klotów i płócień. Pierwszorzędne 
referencje. Zgłoszenia: Adolf Lin- 
denberg. Lwów, Leona Sapiehy 51. 


BUCHALTER, rutynowany bilansi- 
sta na stanowisku ma jeszcze kilka 
wolnych godzin. Za uznanie ksiąg 
gwarantuje kaucją. Opłata przy- 
tepna. Leon Krell, Piotrkowska 
ur. 79, m. 40. Tel. 145-60. 82—30 


PO LEKARZU gabinet z poczekal. 
nią natychmiast do oddania. Ep- 
etein, Rzgowska nr. 5. 


Pensionat Zdrowie" 


L. Rapaportowej jest otwarty. 
Ciepłe, słoneczne pokoje. Wykwinina 
kucknia. Ceny umiarkowane. 

Informacji by a się w skli 
lanteeji lub 


———— M 
KOLUMNA. Pensjonat Zelazowej. 
Tel. 18. Willa skanalizowana. Po 
koje dobrze ogrzewane. Ceny przy- 
stępne. Dla rodzin ulgi. 


przedaż 


fibry wulkani 
dziennie w dniac 


SOA TRZA 


BE Lokale || 


DO WYNAJĘCIA pokój ładnie ume 
Mowany, wszelkie wygody, pierw- 
sze piętro, front. Zamenhofa 6, m. 7. 

000—2 
POKÓJ z wygodami na I piętrzem 
z frontu dla pana od zaraz do wy 
najęcia. Lipowa 31, m. 5. 


A. FRYDENZON 


rutynowany specjalista uszczelniania 

drzwi i okien przed zimnem i kursem 
KOMUNIKUJE 

Z okazji nadchodzących świąt, obniży- 

łem ceny za hermetyczne uszczel- 

nienie drzwi i okien specjalnym fil- 

cem (wylacznie w mojem posiadaniu) 


o 25%,! — Korzystajcie 

Sz. PP. z okazji. Dzwonić | 114- 57 
3 POKOJE z DEKA oraz 2 po 
koje z kuchnią do wynajęcia od za. 


raz. Wiadomość u gospodarza Prze 
jazd 39, s 


DO WYNAJĘCIA duży dwuokien 
ry pokój przy rodzinie. Telefon 
Dzwonić 118-66. Adres: Piotrkow- 
ska 62.29. 


PENSJONAT Hasklowej w Ba- 
ruohówce, tel. Wiśniowa Góra 
24 poleca na sezon zimowy po- 
koje komfortowo urządzone, 
dobrze ogrza światło elek- 
tryczne. Willa skanalizowana. 
Kuchnia wykwintna. Ślizgawka, 
saneczki, 441—2 


———— M m 


ZAKOPANE. Do pensjonatu „Ja- 
nina” zabiorę jeszcze kilku ucznićw 
(uczenie). Wyjazd 23-go wieczorem. 


klem gw'azdaowym Jest 
szkolny z oryg nalnej 
A: Hi 22, 2324 grudnia w fabryce 
Zakłady Przemysłowe 
BRONISŁAW GRABSKI 
Zakątna 61|63, telefony 101-52 i 138-53 


oraz w składzie artykułów sportowych 


Karol Küster i Synowie 
PIOTRKOWSKA 1 


i Henryk Pfeffer, Piotrkowska 113. 


Ruta Zelwiańska, Magietracka 1, 
tel. 253-08, 


oubywa się co- 


CON S 
4— 5- POKOJOWE mieszkanie 
3 p fron, komfortowo wyramonto 
wate z wszelkiemi wygodami oraz 
6 Sierpnia 30, od zaraz 
816-—7 


Letnica 
wier 


lek. wet. Relcha 


Gdańska 117-a 


(róg Zamenhoffa) tel. 175-77 


POKÓJ z niekrępującem wejściem 
(z klatki schodowej na I piętrze) 12 
wynajęcia dla pana. Wiadomość 
Al. Kościuszki 17, m. 10. 


W IEPSZYM domu 1 pokój z kuch 
nią, łazienką, wygódką, posadzką 
gaz i elektryczność do wynajęcia. 
1 Maja nr. 40, u dozorcy. 
ODNAJMĘ od zaraz 2-okienny fron 
twwy umeblowany pokój z używal 
uością łazienki i telefonu. P. 0. W 
nr. 6, m. 3, (dawniej Skwerowa). 


frontowy z wszelkiemi wygodami, 
wejście nizkcępujące. Zawadzka 4, 
front, I piętro, Bermanowa, 


W PIERWSZORZĘDNYM do- 
mu p. Salomonow cza, Gdań: 
ska 57, tel. 185-94, do oddania 
od 1 kwietnia frontowe 3 - po* 
kojowe mieszkanie z wszelkie: 
m' wygodami oraz centralnem 
ogrzewaniem. Administrator do 
mu. a w. 

—— 
LOKALE fabryczne 1 przemysłowe 
do wynajęcia. Wólczańska 21. 

. be Ww 
= 
1 POKÓJ lub 2 umeblowane z tele: 
fońem do oddania przy Alejach 
Kościuszki, we froncie. Dzwonió 
223-77. 226—3 
—— 

FOKÓJ umeblowany z wygodami 
do oddania od zaraz. Śródmiejska 
ur. 27, m. Ta; lewa of. 

3 —4—5-POKOJOWE mieszka 
via z wygoda! rontowe, słonecz 
ne do wynajęcia, , Śrćdmiejska 56, 


POSZUKUJĘ  GARSONIERY 
2-u pokojowej luksusowo ume* 
blowanej z wszelkiemi wygoda 
mi, wejście z klatki schodowej, 
w centrum miasta. Cena obo* 
jętna. Oferty du adm. pod „AB*. 


Pensjonat BESSEROWEJ 


w Kolumnie tel. 4 
poleca się na sezon rimowy. 
CENY PRZYSTĘPNE. 
Zamów. telefon. lub listownie. 
lzgawka na miejsca 


— 


Na!taniej Tylko w 
najstarszej firmie 


1.B. WOŁROWYSKI 


Nerutowicza 11 
tel. 137-70 
WOZEK! dziecięce, 

GÓŻKA metalowe i polowe, MATERACE 
różne, WYŻYMACZKI, LONOWNIE. 
Wielki wybór wózków lalkowych 


Gabinet kosmetyki 
łecanicze! ! toaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 


Usuwanie wszelkich 
defektów 


oery. 
Usuwanie bezpowrotnie | baz 
śladów szpecących włosów. 
Preyjmuje 10—2 i 4 —8 wiecz 


16 


Dr. med. 


Artur Banasz 


chirurg-urolog 
4—6 pp. 
Wólczańska 23, tel. 139-88 
wznowił przyjęcia 


Masażystka 


Wajnfraubowa 


powróciła 
Bańki, zastrzyki, dyżury i t, d. 


eromakiego 46 lub Piotrkowska 627 


Tel. 156-57 


M. WIKTOR ŁOKOMSKI 


specjalista chorób uszu, 

nosa, gardła i krtani 
Łódź Zawadzka 3 
front 1 piętro, telefon 190-42 
przyjmuje od 3—6. - 


Dr. med. 


JAKOBSON 


Chirurg 
Spec. Chirargja Kosina 


D-n Sierlimóa 22 


(Nowo-Targowa) Telef. 174-42 


DOKTÓR 


wa Rosenberg 


KRYNICA 


Willa „Tatrzańska 


DOKTÓR 


Mikołaj Bornstein 


Choroby kobiece I położnictwe 
przeprowadził się 


Piofrkowską nr. 292 


Elac Reymonta) || 


Dr, PDU 


Z. Lipska 


przeprowadziła się na 
Traugutta 10, tel. 212-77 
Choroby dzieci i wewnętrzne 
(spec. przem. mat.) 
Przyjmuje od 10 do 12 i 16—18, 


na ul. 


DR. MED. 


G. GERSZTAJN 


Specjalista chor. oczu 
Traugutta 12, tel. 175-10 


7 BERSON-SEMMPERIT 
ik! APARATY 


22.XII— 


REPREZENTACJA 


«| Szumacher 


Choroby skórne I weneryczne 
przyjmuje od 9—1 | od 5—9 
w niedziele i święta od 10 r. do 1 pp. 


Piotrkowska 56, tel. 148-62 


LAMA! 


Pomorska 7, tel. 127-84 
Przyjmnje od 8-ej do 10-ej rano 
i od 4—7 wiecz. 


omni o 


DOKTÓR 


REICHER 


powrócił 
Specjalista chorób ai 
wenerycznych i seksualnych 


Południowa 28, fol 201-93 
przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziela i święta od 9—1 pp. 


Lekarz-dentysta 


SPERLING 


mleszka obecnie 


PIOTRKOWSKA 87 
tal. 143-06 
przyjmuje od 10—1 i od 3—6 , wiecz. 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne I wenorycane 
Zachodnia 64 
teiałon 185-49 


przyjmuje od 18—2 i od 7 — 8.30 w 
w niedzielę | święta od 10—12 w poł 


Dr. med. 


„A. Kleszezelski 


Chirurg-Urolog 
Chor. nerek, pęcherza | dróg 
moczowych 


NARUTOWICZA 16 
(Piusudsklego 76). Telef. 127-79 
Przyjmuje ad 4—6 po poł. 


Dr. med. 


Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycznych, 
moozopłolowych | skórnych 


Cegielniana 11, tel. 236-02 


Przyjmuje od 8—12, 4—0 w. 


Narutowicza 16 16 
Tel. 140-59. 


i PRZYBORY 
Fotograficzne 


DZIAŁ OPON 
samochodowe 
motocyklowe, rowerowe 
masa wulkanizacyjna 
apteczki samochodowe 
węże gumowe 
tłoczki do pompek 
cement — klej 
płyty gumowe na stopnie 
wycieraczki gumowe b p. 
WSZYSTKO z GUMY 


„GŁOS PORANNY“ — 1935 


HURTOWNIA WYROBÓW GUMOWYCH 
Ch. Ch. Tenenblum 


termofory gumowe 
kregi gumowe 
irygatory gumowe 


worki do lodu 


gruszki gumowe 
rurki gumowe 


DZIAŁ CHIRURGICZNY 


szpryce ochronne kobiece 


baloniki do rozpylaczy 


Nr. 351 


DZIAŁ TECHNICZNY 
rękawice gumowe dla celów 
techn. i elektrotechn. 

plyty gumowe, węże do wody 
rurki kanczukowe 

grzybki do sedesów 

buforki gumowe 

sznury do wózków dziecinnych 
lejki gumowe 

szczoteczki do zębów, do rąk. 
termosy i t. p. 


EKSITE 
EJ SKŁAD PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH Piotrkowska 16 UWAGA: Przyjmuje się 
2 = = dal j: bi 
z Kiirbitz i Reinhold "er. w żyj ih 


$. Kryńska 


Chor. skórne i weneryczna 
(kobiety t date toaiga 


slenkiawiea 34 told. 166-10 


„poda ma prsy} od 11—1 i 5—4 pp 


KLIŃGER 


spec. chor. seksualnych, 
"womarycznych, | poco 


Andrzeja 2 2, tol. 132-28 


Prsyjmuje od 9—41 rano | od 6-8 w 
niedzielę | święta od 10—12 


Dr. med. 


H. HAMMER 


Akuszer-Ginekolog 
przeprowadził się na ul. 


11 listopada š 


telef. 128-39 
przyjmuje od 3—7 wieca, 


(róg 
Gdańskiej) 


DOKTÓR 


HENRYVKOWSKI 


Specjalista chorób wenorycznych 
skórnych i seksualnych 
przeprowadził się na ul. 


Traugutta 9, Tia” 
8 


przyjmuje od 8—11 i od 6—9 w 
w niedz, i święta od 9—12.30 pp. 


Dr. med. 


Choroby dzieci 


Pomarska 7, tolelon 127-84 


Przyjmuje od g. 2—4 pp. 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 
Andrzeja 5, telef. 159-40 
przyjmuje od 8—H rano i od 5—9 w 
w niedziele i święta od 9—12 


y 


DR. MED. MARJA 


LEWINSONOWA|_— 


chor. weneryczne i skórne 
Piotrkowska 88, 
tal. 143-565 
Kosmetyka leka: ska 
pielęgnowanie cery i włosów 


pzryjm. od 11—2 i od 5—8,30 w. |w nieda, i święta od 9 do 1 po poł. | Godz. renon od 10 rano do 8 wiess 


: RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


Początek w dni powsz. o 4, 
w sob., niedziele i święta o 12 


„Redaktor odp: Stani 


Dziś i dni następnych! 


Najpiękniejszy film, jaki kiedykolwiek 


wyprodu 


z Paulą Wessely, 


= Dziś i dni 

a E | następnych! 

E = 

EEE 

s == 

E s—m W rol. gł Znakomity amant 
EE i fenomenalny 

R EZ Zeromskiego 74/76, tel. 129-88. 


kował Wiedeń p. t. 


LRindstajnowa 


Lekarz - Dentysta 


Maria LANDA 


Zawadzka 46 
10—1 i 4--9. 
w nledziele i święta 10—12 


Gabinet Kosmetyczny 


C. Burzyńska 


Piotrkowska 132, tel, 136-55 front lp. 


Ceny przystępne. 
Porady bezpłatne. 


Dr. Ludwik Falh 


Choroby skóme i weneryczne 
Nawrot Z. tl 12-07 


przyjmuje 10—12 i od 5 — 7 


Doktór MIECZYSŁAW 


Sołowiejczyk 


specjalista chorób uszu, 
gardła, nosa i krtani 


Legionów 17, tel. 216-40 
przyjm. od 1—2 i 5—8 w. 


Dr. med, 


Waist $ZPIRO 


CHIRURG 


gmwa 34, tl. 22-10 


Dr. med. 


chor. wewn. 


ELEKTROKARDJOGRAFJA 


(zdjęcia prądów ezynnościowych sezca) | 


ui. Narutowicza 42 
Tel. 184-91 Godz. 5—7. 


Instytut DEA” 


Xosmetyczny 99 
pod kierow. lekarza specjalisty 
Cegielniana 15, tel. 149-07 
przyjmuje od 11—2 i oo 3—7 w. 
Zabiegi odmładzające i pielęgnujące 
urodę. Usuwanie wszelkich defektów 
skóry. Trwałe przyciemnianie brwi 
i rzęs. Upiększanie. Flzykalna tera- 
pja. Porady zp 


Mam zastępstwo 


na Łódć i Polskę radjoaparatów ame- 

rykańskich. Poszukuję wspólnika 

możliwie z kapitałem od 10.000 do 

15.000 zł. Oferty pod „Amerykań- 
skie” do admin. 


mówiony i śpiewany po niemiecku. 


Na pierwszy seans 


iz i Szkoła Kosmetyki 
Zatwierdzona przez Min. Op. Sp. 


Mimar 


Sienkiewicza 37, tel. 123-09. 
w wielkim wy- 


OBRAZY see pocenie 


przystępnych i na dogodnych warun” 
kach. Wielki wybór ram do obrazów, 
tapat i firanek, Oprawa obrazów. 
Z. ZAGAŃCZYK, ŁÓDŹ 
Fabryka Biotskowska 158, tel. 231-91, 
Skład obrazów PIOTRKOWSKA 165, 
tel. 249-91 


Pensionat, JANINA“ 


pod zarządem RADOSZYCKICH 


ZAKOPANE, ul. Krupówki 74 


poleca — po gruntownym remoncie — 
umeblowane pokoje s bieżącą cle. 
płą I zimną wodą z wszelkiemi 
wygodami. 
Wykwintna i rytualna kuchnia kuchnia. 


Odlewnia delaza- 


poszukuje dzierżawcy lub czyne 
nego wspólnika. Oferty sub. „©d: 
lewnia” do biura Fuchsa, Piotr. 
kowska 50, i 
zk = 
Wózki lalkowae, 
Sanki, konie, tape 
ozany, łóżka, wje 
żymaczki | t, p. 
Największy 
wybór i najtaniej 
w firmie 
16zet Wallisa 
Narutowicza 36, tel. 215-25, 
— 


Sygnatura IV Km. 1745 | 35 


OBWIESZCZENIE 0O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI. 


Komornik Sądu Grodzkiego wŁo* 
dzi, rewiru 4-go Stefan Żajkow= 
ski mający kancelarję w Łodzi przy 
ul. Narutowicza 35 na podstawie 
art, 602 K.P.C. podaje do publicznej 
wiadomości, że 

dnia 2 stycznia 1956 r. o g. 12 

w Łodsi przy ul. Preejazd 22 
odbędzie się |-sza licytacja rucho» 
mości, należących do 
tirmy „O. Weidemeier i L, Szymański” 
składających się z 4 dużych trumien, 

2 karych koni i karawanu l-klasy 

na rzecz Mikołaja Trąbczyńskiego 
oszacowanych na łąceną sumę 

zł. 2100— 

Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 412. 19357. 
Komornik (-) Stefan Zajkowski 


Dyplomowana pielęgniarka 


Ki Abramowicz 


absolwentka Szkoły Pielęgniar 

stwa w Warszawie, wykonywa 

wszelkie zabiegi oraz przyjmuje 
dyżury. 

PI. Dąbrowskiego 3. Tel.169-91 


EPIZOD 


i poranki miejsca po 54 gr. 


„Bziewczę z obłoków“ 


To nowoczesny wielki romans miłosny dwojga kochających się sere. 


śpiewak 


Jose Mojica 


i urocza 
tancerka 


Rosita Moreno 


Nasz świąteczny program: „Jaśnie Pan Szofer“, świetna polska komedja muzyczna. W rol. gł, Eug. Bodo i Ina Benita 
Rożniecki Za Wydawnictwo „Pzasa, wydawnioaa sp. a ogs. odp. iłngonjunsz śironman. W druzarmi wlasnej Blotrkowaka 101 
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l(ygodniowa 


Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 22-go grudnia 1935 r: 
ZEE Z MOTTE ZE O e a a 


Przeszłość i charakter Hitlera 


Książka Baldera Oldena pozwala zrozumieć wiele tajemnic 


Rudolf Olden, będący przed Trzecią 
Rzeszą prawnikiem w Berlinie oraz 
współpracownikiem „Berliner Tage- 
blattu* w dziale polityki, mieszka o- 
beenie w Londynie | pisze dzieła z ży- 
cia współczesnego, wybitne nietylko 
ze względu na przedmiot, lecz i na 
osobiste przeżycia autora w burzli- 
wym czasie przewrotów. Po jego książ» 
ce o Hindenburgu ukazała się teraz 
dawno zapowiadana: „Hitler“. 

Dzieło to, które dzięki prawdziwości 
faktów i głębi ujęcia zajmie w litera: 
turze o Hitlerze odrębne miejsce, moż 
na nazwać biografją, chociaż jest 
czemś więcej niż życiorysem. 

Olden nie potraktował lekko tej hlo- 
grafji, zbadał dokładnie te okresy ży- 
cia, o jakich biografowie zwykli mil- 
czeć, przestudjował starannie akta ro; 
dzin Sehiickłgruherów 1 Hitlerów, rył 
się w archiwach policyjnych Wiednia, 

, za przykładem nowoczesnych. history 
ków badał współtowarzyszy Hitlera, 
współbojowników o jego Idee 1 z dzie- 
łu swojego uczynił pochód przeciwka 
„Mein Kampf'owi'; ostrą krytykę luk 
i niedociągnięć tam, gdzie Hitler ską- 
po 1 niechętnie mówi o pewnych mo- 
mentach swej przeszłości. O rodzinie 
Hitlera stwierdził następujące fakty, 

Aloizy Schiickigruber - Hitler 

był żonaty trzy razy. 

Pierwsze małżeństwo z Anną 
Glasl - Hörer musiało być nie- 
szczęśliwe, gdyż zakończyło się 
separacją, która według przyję- 
tego w Austrji katolickiego pra- 
wa małżeńskiego, nie oznacza 
zerwania małżeństwa, lecz roz- 
wiązanie współżycia. Z małżeń- 
stwa tego pochodził syn, noszą- 
cy również imię Aloizego, o któ- 
rym niewiele wiadomo. W roz- 
inowie z angielskim majorem 
Hennesscyem w roku 1935 Hi- 
tler, skarżył się na Austrję, gdzie 
brat jego został wtrącony do wię 

zienia. 

Hennessey wnosił ze słów Hi- 
tlera, że brat jego był prześlado- 
wany ze względów politycznych, 
jako „bliski krewny „Fiihrera*. 
Faktem jednak jest, że 
Aloizy Hitler był wielokrotnie ka 
rany za przestępstwa, nie wspól- 

nego z polityką nie mające. 
Opuścił Austrję i nie mieszka w 
Niemczech. Uchodzi za zaginio- 
nego. 

W kwietniu 1883 roku pierw- 
sza żona Hitlera umarła w Brau- 
nau nad Innem, gdzie był urzęd- 
nikiem celnym. Po upływie mie- 
siąca ożenił się powtórnie z nie- 
jaką Matzelsbergerówną: — Po 
dwuch miesiącach urodziła się 
córka, Aniela, która prowadzi o- 
becnie Hitlerowi gospodarstwo 
w Berchtesgaden, Górka jej, rów 
nież Aniela, siostrzenica Hitlera, 
mieszkała z nim później w Mo- 
nachjum. Popełniła samobójstwo 
w roku 1931. Aloizy i Aniela 
przyszli na świat w Wiedniu, — 
Widocznie i Aloizy był synem 
drugiej żony, z którą Hitler za- 
warł związek małżeński, tak śpie 
sznie, że córka Aniela została od- 
razu wpisaną do ksiąg metrycz- 
nych, jako prawe dziecko; uro- 
dzenie zaś syna zostało ulegali- 
zowane przez późniejsze mał- 
żeństwo rodziców. 

W sierpniu 1884 roku zmarła 


również druga żona Hitlera, któ- 

ry w dziesięć miesięcy później 

ożenił się z Klarą Pólzl, matką 

obecnego naczelnika Trzeciej 
Rzeszy. 


Dwaj angielscy biografowie Hi 
tlera twierdzili, że Klara Pölzl 
była czeszką i nie uczyła się nie- 
mieckiej mowy. Jeden z tych 
biografów czerpał przypuszcza|- 
nie u drugiego, który złośliwie 
przekręcił fakt. Matka „Fiihre- 
ra“ pochodziła ze Spittal w Dol- 
nej Austrji i była eórką prywat- 
nego nauczyciela, 


Klara Hitler, urodzona Pólzi, 
20 kwietnia 1889 roku wydała na 
świat w Braunau syna Adolfa, 
Z małżeństwa tego pochodziło 
jeszcze dwoje dzieii: Edmund, 
urodzony w Passau w marcu 
1894 rok: Paula, która przy- 
szła na świat w r. 1896 w Fisch- 
ham w Górnej Austrji. 


O Edmundzie niewiadomo nic. 
Nie jego prawdopodobnie miał 
na myśli Hitler w rozmowie z 
Hennesseyem. W, Austrji nie ist- 
nieją żadne dane, świadczące o 
jego pobycie-w więzieniu. 

W. rozmowie z Hennesseyem, 
która, jak to rząd Rzeszy podkre 
śla, nie miała posiadać charak- 
teru urzędowego, którą Hennes- 
sey opublikował jednak w „Sun- 
day Dispatch*, Hitler wyrzucał 
Austeji prześladowanie jego naj- 
młodszej siostry. Istotnie Paula 
została w roku 1933 pociągnięta 
do odpowiedzialności za obrazę 
niesprzy jającego  narodowemu 
socjalizmowi reżymu, którego 
postępowanie nazwała „Świń- 
skiem*, czemu zaprzeczyła i „te- 
rorystycznem*, co potwierdziła, 
dodając dumnie: 


— Mój brat przedsięweźmie 
odpowiednie środki! 


Rząd austrjacki, posiadający 
pełnomocnictwa równe niemiec- 
kiemu, ukarałby takie oświad- 
czenie kilkutygodniowem więzie 
niem. Względem siostry Hitlera 
ograniczył się jednak do udzie- 
lenia napomnienia. Paula Hitler 
mieszka po dziś dzień w Wied- 
niu, nie doznając żadnych szy 
kan ze strony władz. 


Ojciec Hitlera został przenie: 
siony na emeryturę w 56 roku 
Ż, Musiał być człowiekiem 
niespokojnego ducha, gdyż ezę- 
ste zmieniał miejsce pobytu. — 
Mieszkał kolejno w Hafeldzie, w 
Lambachu i wkońcu we wsi Le- 
onding pod Linzem. Wspania. 
łość opactwa w Lambachu mia- 
ła wzbudzić w Hitlerze żądzę 
wielkości. Pragnął wtedy zostać 
opatem. 

W. książce swej pisze 0 „ma 
jatku“, którym ojciec jego „za: 
rządzał* i mówi patetycznie: 

„Po długiem pracowitem ży- 
ciu wrócił do źródła przod- 
ków...“ 

Jest to ustępstwo na rzecz par 
tji, wierzącej w siłę pochodzenia 
iprzywiązania do ziemi i zara- 
zem gest pychy. W Leondingu 
rodzina zajmowała skromny do- 
mek z ogródkiem. 


Młodość i walka 


O młodych latach Hitlera, spę 
dzonych w Wiedniu, wiemy ma 
ło, Olden uzupełnia skąpe dane. 
Hitler był z początku pomocni- 
kiem murarskim, nosił cegłę. 
Następnie został kreślarzem bu- 
dowlanym. Później kolorował fo 
togratje i sprzedawał z pomocą 
przyjaciela, z którym zaznajo- 
mił się w męskim przytułku, 


Nienawiść Hitlera do żydów 
tłomaczy Olden zazdrością ple- 
mienną. Nie wyglądającemu wea 
le na jasnowłosego aryjczyka, 
musieli żydzi przeszkodzić w nie 
jednej miłostce z ładną blondy- 
neczką, 


Olden zaprzecza wersji, we- 
dług której Hitler przeniósł się 
do Monachjum, aby uchylić się 
od służby w wojsku. W roku 
1913-ym zwolniono go w Salz- 
burgu z obowiązku służby woj- 
skowej z powoda słabej budowy 
ciała. Oldenowi nie udało się 
również wyjaśnić dziejów udeko 
rowania Hitlera żelaznym krzy- 
żem, Przypuszcza, że minister- 
stwo obrony krajowej posiada 
dane w tej sprawie, że istniał 
tam tajny „akt Hitlera“, który 
przechowywał Schleicher. 

— Nie był to cenny jedynie, 
lecz również „niebezpieczny ob- 
jekt“ — mówi Olden. 


Schleicher nie ustąpił z urzę- 
du, nie uczyniwszy odpisu takie- 
go ciekawego dokumentu. Zgi- 
nął wraz z posiadaczem i został 
stracony dla historyków. Należy 
bowiem mocno wątpić, czy akt 
podobny przechowuje się jeszcze 
w ministerstwie obrony krajo- 
wej. 


Wiadomo, że podczas wojny 
światowej Hitler osiągnął zaled- 
wie stopień starszego strzelca, co 
nie stanowr wysokiego awansu 
dla ochotnika, biorącego od sa- 
mego początku udział w działa- 
niach wojennych, nie w okopach 
coprawda, lecz w charakterze or 
dynansa. Olden przypuszcza, że 
uważano go za niezdolnego do 
roli kierownika. 

Olden poświęca dużo uwagi 
krasomówczym sukcesom Hitle- 
ra. Dla niego „Fiihrer“ jest gen- 
juszem demagogji, człowiekiem, 
który potrafi mówić godzinami 
bez jednej konkretnej myśli, ma 
jącym jednak chwile wybucho- 
wej namiętności, porywającej 
słuchaczy, zwłaszcza kobiety. — 
Gdy zdarzy mu się, jak każdemu 
mówcy, zaciąć w mowie, woła, 
podnosząc wzrok: „Niemcy — 
Niemcy — Niemcy!“ i odzyskuje 
znów panowanie nad tłumem. 


Marzycielstwo 
i wstrety 


Jak wszyscy, obserwujący Hi- 
tlera, stwierdza również Olden 
jego sympatje dla męskiej uro- 
dy i obojętność względem ko- 
biet: 

„Przyjaźń z bardziej ambitną 
i energiczną niż piękną aktorką, 
z którą kanclerz afiszuje się de- 


monstracyjnie, jest raczej żar- 
tem niż rzeczywistością. Pewna 
młoda angielka z wyższych sfer 
oświadczyła z całą otwartością, 
że ma cześć dla dyktatora, lecz 
przyjaciółkom zwierzyła się, że 
nie chciałaby nigdy pozostać z 
nim sam na sam chociażby na 
chwilę“, 

Olden omawia gruntownie 
przejście Hitlera od socjalizmu 
do nacjonalizmu i dowodzi na 
ywków z jego przemó- 
Fiihrer od początku u- 
ważał idee Federa za niewyko- 
nalne i nadające się jedynie do 
celów agitacyjnych, że Hitler 
przeszedł na stronę ciężkiego 
przemysłu i kapitału dla uzyska 
nia olbrzymich średków, jakich 
wymagało osiągnięcie celu. — 
Okres ten autor wiąże z osoba- 
mi Gregora i Ottona Strasserów. 


„Otto Strasser, oficer w czasie 
wojny, był przez krótki czas so- 
cjaldemokratą, redaktorem dzien 
ników, założonych w Berlinie 
przez jego brata. Był zdolnym li- 
teratem, dokoła którego skupia- 
li się inni. Byli to socjaliści bar- 
dziej z uczucia, niż z doktryny, 
Przywódcę swego -nazywali ro- 
mantycznie „pełnomocnikiem 
losu“. Chcieli jednak wywalczyć 
rozszerzenie praw robotnika, — 
IW, rozwoju „niemieckiego socja- 
lizmu* przypisywali sobie rolę 
jakobinów, lub leninistów. Bar- 
dziej konsekwentni, niż inni 
członkowie partji, zrozumieli, że 
Hitler nie jest socjalistą... Hitler 
stał się wielkim panem, do któ- 
rego trudno było się dostać, któ- 
ry rzadko mówił z podwładnym 
i jeszcze rzadziej z nim dyskuto- 
wał. 


Lubi swój dom wiejski w gö- 
rach, kreśli plany partyjnego pa 
łacu, który buduje. Miewa ataki, 
podczas których z pianą na u- 
stach ciska pioruny na rohotni- 
ków, urzędników, a nawet na 
służbę. Potrzebuje później spo- 
koju, aby opanować depresję. — 
Słucha wtedy oper Wagnera, 
które podnoszą jego nastrój, jeź- 
dzi po całych dniach autem i roz 
Koszuje się w rozmarzeniu natu- 
rą. Zdarza się nagle, że bndzi się 
z zamyślenia, wyskakuje z po- 
wozu i z batem ze skóry hipopo- 
tama, w ręku, goni za urojonym 
wrogiem... Oddany mu całą du- 
szą Hess stoi, jak olbrzymi stróż 
haremowv, przed domem pana, 
strzegąc jego spokoju”. 


Olden przytacza dyskusję Hi- 
tlera z Ottonem Strasserem w 0- 
hecności Gregora Strassera, Ru- 
dolfa Hessa, prywatnego sekre- 
tarza „Führera“ i Anunana, dy- 
rektora partyjnych wydawnictw, 
który w czasie wojny był feldfe- 
blem Hitlera. W, wyniku dysku- 
sji wydalono Strassera z partji. 


Olden maluje życie i czyny Hi 
tlera aż do maja 1935 roku. — 
Niemcy, mieszkający w obrębie 
Trzeciej Rzeszy, nie ujrzą tej 
książki na półkach księgarskich 
w swoim kraju. 


Dalsiejszy numer 


„REWIE* 


zawiera m. in. następujące 


rzeczy: 

Balder Olden: Przeszłość i rodzina 

Hitlera. 

Essad - Bey: Komisja krwawej ze- 
msty. 

Alfred Strasser; Jak powstaje 
dziennik? 

Louis Flsber: Bezkrwawa śmierć 
islamu. 

Dr. J. Grace: Król djamentów po- 
dróżuje.... 


Joseph Peyre: Śmierć toreadora, 
(Fragment powieści). 

Ernest Rychnovsky: Masaryk — 
„wyrzutek społeczeństwa”. 

Jakób Kowal: Kto zacz? 

Klaus Mann: Chaplin i Garbo. 

Tomasz Teodor Heine: Bajka o 
planowej gospodarce, 

J. Delewski: Przodkowie człowie- 


ka. 
Franciszek Molnar: Porada lekar- 
ska (Nowela). 


* **; Maszyna do usypiania. 
Jerzy Geller: Czarna ręka (Nowe- 
laj. 
Rozrywki umysłowe. — Szachy. — 
Radjo. — Moda. — Ilustracje. — 


Cnota umarła 


Akademja francuska, która 
miedzy innemi ma obowiązek 
przyjmowania nowych słów do 
słownika, ogłosiła ostatnio uro- 
czyście pewne słowo jako zmar 
łe Mowe pogrzebowa wyzłosił 
liryk i znakomity essavista, Pa- 
ul Valery, a mieodźałowany 
zmarły zwał się: Cnota. Żaden 
człowiek kultury i smaku, — 
twierdził Valery, nie jest już 
tziś w stanie stosować słowa 
„cnota“, nie uśmiechajac się, 
lub też mie narażając się na 
śmieszność. Można nawet dość 
ściśle podać rok śmierci: około 
1830. Proszę sobie wyobrazić, 
że ktoś wypowiedział w rozmo- 
wie ze Stendhalem, lub Meri- 
mec, którzy mieli tak czułe ti- 
cho na fałszywe tony, słowo 
„enota”. Valery uważa, że pod 
czas Adv ich ojcowie, współ- 
cześni wielkiej rewolucji, brali 
jeszcze to słowo ze Świeta po- 
wagą, to oni sami spoirzeliby 
z boku na mówiacego w nie- 
dwuznaczny sposób ii uważali 
go za pozera lub głupca... 

Nietylko we francuskim, ale 
i w innych językach słowo to 
nie jest już zdolne do życia, — 
Spróbujmy przyjść na smak sło 
wa „cnotliwy”. Trzeba być bar- 
dzo zatwardziałym miukiem, 
aby nie poczuć śmiesznego po- 
smaku. A któż chciałby dziś 
być członkiem „Kółka cnotli- 
wego“? Chętnie nałom'ast przyj 
mujemy członkostwo Towarzy 
stwa dla rozbudowy... * ' 
Nietzsche, który sobie pod stò 
wem „enota“, jak pod każdem 
innem, wyobrażał coś innego. 
niż zwykliśmy powszechnie ro 
zumieć, zastąpił słowo niemiec 
kie włoskiem virtu, a pod to po 
jecie, jak wiadomo, podpadają 
również czyny Cezara Borgji 
Nie przypuszczam, aby obszer- 
ne dzieło Tomasza Manna za- 
wierało słowo „enota“ w innem 
niż ironicznem znaczeniu. 

Nekrolog Paula Valery powi= 
nien znaleźć miejsce we wszyst 
kich nowoczesnych językach — 
Słowo „enota* nie żyje, przez 
co jednakże absolutnie nie ma 
być mowiedziane, że wymarło 
to, co to słowo oznacza, Wręcz 
przeciwnie ciszą jest dla cnoty 
może bardziej sprzyjająca. niż 
głośne wspominanie i wychwa- 


lanie. 
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Komisja krwawej zemsty 


Walka z odwiecznymi samosądami w Albanii 


W górach, dolinach i wąwo- 
zach Albanji obyczaj krwawej ze 
msty sieje więcej zniszczenia, niż 
epidemje i wojny, bo łaknie wię- 
cej ofiar. Dość było dawniej bła- 
hej przyczyny, aby spowodować 
wyniszczenie całego rodu. W Al- 
banji żyje jeszeze po dziś dzień 
historja dwuch przyjaciół, któ 
rzy pokłócili się o starą czapkę. 
Skutkiem tej sprzeczki blisko 
200 mieszkańców wioski stało 
się w ciągu dziesięciu lat ofiarą 
krwawej zemsty. 


Gdy dwoje się niena- 
Widz!... 

W epoce WE bezpra- 
wia, które zaczęło wygasać do- 
piero od 20 lat, była krwawa ze- 
msta jedynym środkiem, stoją- 
cym na przeszkodzie wojnie 
wszystkich ze wszystkimi. W gó 
rach Albanji człowiek był wolny, 
jak ptak, i jak on narażony 
wszystkich stron na zgubę. Bro- 
niła go jedynie przynależność ro 
dowa, groźna dla jego wrogów 
odwiecznych i przypadkowych 
krzywdzicieli. Im liczniejszy był 
ród, do którego należał, tem wię: 
kszą była liczba zbrojnych o- 
hrońców, tem bezpieczniejsze i 
spokojniejsze życie albańczyka i 
jego najbliż Ród bronił 
swych członków nie z motywów 
ideowych, lecz egoistycznych, po 
niew uplenie liczby człon 


ków zmniejszało jego znaczenie. 
Gdy się dawniej spotkało 
dwuch albańczyków, pierwsze 


pytanie brzmiała: 

— Z jakiego pochodzisz rodu? 

Odpowie potykała się czę- 
stò z wystrzałem. Casy te należą 
już do przesłości. Na tronie al- 
bańskim zasiada Achmed Zogu, 
który wraz z brakiem dróg i 
szkół przejął w dziedzietwie po 
swych poprzednikach również 
troskę o wykorzenienie obycza- 
ju krwawej zemsty. 


Komisja pokojowa 

Trudniej było oduczyć. albań 
czyków od krwawej zemsty, niż 
zaradzić brakowi dróg, mostów. 
i szkół, Żadne prawo nie miało- 
bv dość mocy, aby wykorzenić 
tysiącletni obyczaj, z którym zro 
sły się wszystkie pojęcia albań- 
e ka o honorze i obowiązku. — 
Frzeba było wynaleźć subtelni 
szy psychologiczny motyw, aby 
skłonić mścicieli do dobrowolne- 
go zrzeczenia się prawa do ze- 
msty. Znalazł go król Achmed 
Zogu. Powołał komisję z najbar- 
dziej poważanych obywateli 
słał ją w góry z poleceniem, aby 
wysłańcy królewscy tak długo 
przemawiali do sumienia po- 
krzywdzonego, aż zrzeknie się 
pomsty i zobowiąże na przy- 
szłość powierzać rozpatrzenie 
sporów sądowi królewskiemu. 


Zadanie komisarzy nie było ła 
twe. W ciągu długich lat jeździ- 
li po albańskich górach i wąwo- 
zach, chodzili od domu do do- 
mu, od mściciela do mściciela, aż 
udało im wkońcu ułagodzić 
większo: dnych krwi wroga. 

Ponury obyczaj wygasa już w 
Albanji, lecz zadanie komisji nie 
zostało jeszcze zupełnie dokona- 
ne, odbywa jeszcze podróże, aby 
skłonić do zgody resztki opor- 
nych. 

Zdarzyło mi się przypadkowa 
być świadkiem pokojowej misji 
królewskich wysłańców, 

Spotkałem ich w pobliżu Kor: 
Udawali się do górskiej wio 


W artykule „2000-lecie Ho- 
racego” w ostatnim numerze 
„Rewji” wydrukowano omył 
kowo „géne sfery imperjaliz- 
mu” zamiast „górne sfery im- 
miaterjalizmu”. 


zwykle opornego górala. Zgo- 
dzili się, abym im towarzyszył. 


Klątwa podziałała 


Wczesnym rankiem udali się 
komisarze do domu mściciela w 
towarzystwie kapłana, przybra- 
nego w pontyfikalne szaty, Mści 
ciel, starszy o ponurym wyglą- 
dzie człowiek, siedział na progu 
swej chaty. Wysłańcy zaczęli ga 
prosić w imieniu króla, religji 
i sprawiedliwości, aby przeba- 
czył krzywdzicielowi. Ponury gó 
ral milczał, Rysy jego pozostały 
nieruchome. Nie obchodził go wi 
docznie król, ani religja, ani 
sprawiedliwość. 

Komisja nie spodziewała się 
lepszych wyników. Na dany 
przez nią. znak, zbliżyły się dzie- 
ci, przywołane wcześniej ze wsi, 
uklękły przed góralem, objęły 
go za nogi i błagały, aby spełnił 
życzenie króla. Mściciel pozostał 
niewzruszony nawet wtedy, gdy 


Nowy Jork, w grudniu 

Z wielką ciekawością wchodzi 
łem do wspaniałego gotyckiego 
gmachu chicagowskiego dzienni 
ka „Daily Tribune". Z 5.000 
współpracowników, rozsianych 
po wszystkich częściach świata, 
w tym jednym budynku pracu- 
je 2.900. 

Pracują we dnie i w nocy, a- 
by sprostać olbrzymim wyma- 
ganiom dziennika, wychodzące- 
go w 1.000.000 egzemplarzy. 

Redaktor, który zaproponował 
mi zwiedzenie gmachu, zaprowa 
dził mnie najpierw do... kina. 
Potężna taśma zaczęła rozwijać 
się przedemną, ukazując bezgra 
niczne obszary lasów, porastają 
cych wybrzeża rzeki św. Wa- 
wrzyńca w Kanadzie. Dziennik 
otrzymuje potrzebne mu do wy- 
robu papieru drzewo z własnych 
tamtejszych obszarów leśnych, 
obejmujących 3.000 mil kwadra 
towych powierzchni. 

Dla ułatwienia transportu — 
pnie tnie się na miejscu na kloce 
długie na cztery stopy. Niezwy- 
kle ciekawy jest widok przewo- 
zu tratew przez strumienie, gór- 
skie, kanały i wodospady aż do 
rzeki św. Wawrzyńca, gdzie ga- 
zeta posiada dwa własne porty. 
Wobec tego, że żegluga możliwa 
jest jedynie od połowy maja do 
połowy października, w portach 
tych gromadzi się około czte- 
rech miljonów kloców, .które 
własne parowce . przewożą do 
Toronto nad jeziorem Ontario. 

Film wyświetla w tem miejscu 
pracę w papierni dziennika, któ 
ra wyrabia dziennie 20,000 tonn 
papieru, przewożonego dalej w 
wielkich balach wodą aż do Chi- 
cago, do gmachu dziennika, sto- 
jącego nad rzeką tego samego 
imienia. Cała ta masa papieru 
wędruje do drukarni. 

Po godzinie oszałamiającego 
wprost wyświetlania, prowadzą 
mnie do redakcji. Na czwartem 
piętrze otwierają się przedemną 
pilnie strzeżone drzwi i wchodzę 
do olbrzymiej  sali,. biegnącej 


przez całą długość i szerokość 
gmachu, wysokiej na trzy pię- 


wa materja, tłumiąca hałas; 
rozlega się jedynie ciche brzęcze- 
nie jak w ulu, chociaż w sali 
wre intensywna praca. W sali 
tej, odpowiednio podzielonej, 
mieszczą się wszystkie biura re- 


kapłan począł malować mu w po 
nurych barwach przyszłe życie i 
grozić klątwą kościoła. 

Wkońcu powstał najstarszy z 
komisarzy, stanął przed góra- 
lem i zawołał; 

— Jeżeli nie przebaczysz na 
tychmiast twemu krzywdzicielo- 
wi, to niech twój proch nie zapa- 
la się, niech kula twoja nie do- 
sięga celu, niech ród twój wygi 
nie i ty sam umrzyj, nie oddaw- 
szy ani jednego strzału! 

"Te ponure, wypowiedziane z 
wielką mocą grożby okazały się 
silniejsze od próśb króla. Albań- 
czyk zerwał się, na twarzy jego 
odmalowało się przerażenie, wy 
ciągnął ręce do komisarza i za- 
wołał: 

— Dobrze, ojcowie, przebaczę, 
niech przyjdzie jutro. 

Aż serce zmięknie... 

Nazajutrz odbyła się uroczysta 


ceremonja pojednania. Tłum kre 
wnych otoczył dom mściciela. Z 


dakcji, z których każde jest sa- 
mo w sobie skomplikowanym s 
słemem. W środku sali znajduje 
się redakcja wiadomości lokal- 
nych, połączona pneumatyczne 
mi rurami z centralą wiadomo- 
ści. Centrala ta jest wspólną in- 
stytucją wszystkich chicagow- 
skich dzienników i znajduje się 
w środku City, w pobliżu komen 
dy policji, ów, wielkich ho- 
teli i t. d. Wszystkie zdarzenia 
dnia przesyłane są przez repor- 
terów z błyskawiczną szybko- 
ścią zapomocą pneumatycznych 
tub. Działalność: centrali wiado- 
mości — „City Editors“ roz 
ga się na okręg, długości 90 k 
metrów, posiada do swych usług 
50 reporterów, 20, fotografów i 
12 aut w różnych częściach mia- 
sta. Redaktor powiedział mi, że 
w roku 1933 przeciętna ilość do- 
starczonych wiadomości wyno- 
siła dziennie 110, ilość zaś foto 
graficznych zdjęć — 60. 
Redaktor pokazał mi następ- 
nie „Morgue“; Jest to rodzaj ar- 
chiwum, mieszczącego fotogra- 


drugiego końca wsi wyruszyła 
dziwna procesja. Na przodzie 
szedł kapłan z krzyżem w Tę- 
kach, za nim wieziono dziesięć 
kołysek, z niemowlęciem w każ- 
dej. Widok tych niemowląt miał 
widocznie zmiękczyć serce mści 
ciela. Za kołyskami szedł wino- 
wajca ze związanemi rękami i 
zwisającą u szyi na sznurze sza- 
blą. Za nim kroczyli z powagą 
krewni i komisarze. Procesja za 
trzymała się przed domem mści- 
ciela. Mężczyźni zdjęli czapki i 
położyli je na kołyskach. 

Nagle rozwarły się drzwi i na 
progu stanął mściciel. Z dobrze 
udanem ździwieniem zapytał, co 
oznacza ła scena. Komisarze i 
pop wyjaśnili mu, o co chodzi. 


Góral trząsł jednak głową. Wte- 
dy ustawiono przed domem ko- 
łyski w kształcie krzyża. Góral 
wciąż: trwał w uporze. Winowaj- 
ca i jego krewni uklękli. Mści- 
ciel począł płakać i przedsta- 


i opisy ciekawych 
wydarzeń życia znakomitych 
działaczy i łaczek, grających 
wybitną rolę w ciągu ostatnich 
30 lat. Leżą tu uporządkowane i 
zarejestrowane wycinki z 35 mił 
jonów gazet oraz trzy miljony 
fotograficznych zdjęć. 


fje, życiory: sy i 


Zwiedziłem następnie redak- 
cje wiadomości krajowych, za- 
granicznych, sportowych i poli- 
tycznych. Dziennik zamieszcza 
jedynie te wiadomości z zagrani- 
cy, któ ych dostarczają jego wła 
śni koresvondenci, ponieważ nie 
dowierzają agencjom telegraficz 
nym, znajdującym się pod wpły- 
wem rządów lub zainteresowa- 
nych. sfer. Reportaż taki jest o- 
czywiście bardzo kosztowny. — 
Dziennik wydaje na telefonogra- 
my pół miljona dolarów rocznie. 
Obejrzałem biuro telefonów, łą- 
czących dziennik bezpośrednio z 
największemi miastami Stanów 
Zdumiewał widok dwuch samo- 
piszących maszyn, spisujących 
automatycznie wiadomości, dyk- 


Blok domów z: małemt -mieszkarłami 


zbudowany z tunduszów miejskich, został w tych dniach poświęcony 


przez małżonkę proz. 


Roosevelta. 


|. nie wyrafinowany 


wiać wielkość wyrządzonej mm 
krzywdy, wkońcu zawołał: 

erce moje nie zmiękło jesz 
cze tak dalece, Poczekajcie nie- 
co. — 

Czekano trzy 
wajca klęczał przez cały ten cza: 
Wtem mściciel nachylił si 
zdjął szablę z szyi winowajcy i 
eit ja Poczem objął krzyw- 
iela i począł go całować. 

Rozległy się radosne okrzyki 
Krewni winowajcy . podarowali 
mścicielowi pistolet w starej in- 
krustowanej złotem oprawie. — 
Ceremonja była skończona. Ko- 
misarze ocierali pot'z czoła. — 
Wieczorem mieli wziąć udział w 
uroczystej uczcie, następnego 
dnia zaś ruszali dalej przez góry 
i wąwozy, doliny i błota, dopóki 
nie stanie się zadość  życzeniu 
króla i ostatni mściciel w Alba- 
nji nie pogodzi się ze swym 
krzywdzicielem. — 

Essad - Bej. 


odziny. Wino- 


Jak powstaje dziennik? 


Oszałam biąca wizyta w gmachu „Daily Tribune“ 


towane z biur dziennika w Wa- 
szyngtonie i Nowym Jorku. 
Imponujące wrażenie wywiera 
wielka sala na dziesiątem piętrze 
gdzie przy 75 wielkich stołach 
zaopatrzonych w telefon i maszy 
nę do pisania, siedzą stenotypist- 
ki. Stoły oddzielone są od siebie 
sz lanemi ściankami, posadzkę 
any pokrywa obicie, tłumią- 
ce hałas. Zadanie pracujących 
w tej sali urzędniczek polega ż 
jednej strony na przyjmowaniu 
i klasyfikowaniu ogłoszeń, z dru 
giej i to główna rzecz na werbo- 
waniu klijentów, zachęcając do 
ogłaszańia się w „Daily Tribu- 


ne“, żda z tych pań musi od: 
być studja uniwersyteckie i 
klamowej w specjalnej szkole, 


przejść, wzorowy kurs sztuki re- 
istniejącej przy dzienniku. Mia- 
łem przyjemność asystowania 
przy takim werbunku klijen- 
tów. Wprawił mnie w podziw 
takt i umiejętność przekonywa- 
nia publiczności, że ogłoszenia w 
„Daily Tribune* odnoszą naj 
większy skutek, 


Zaprowadzono mnie następnie 
do cudownego królestwa techni: 
ki: do zakładu fotograficznego, 
do działu reprodukcji na mie- 
dzi i cynku, do odlewni czcionek 
i do sali, mieszczącej 76 linoty- 
pów. Jako laik miałem mało zro 
zumienia dla tego działu pracy 
w dzienniku, lecz odczuwałem 
pewien rodzaj pełnego szacunku 
podziwu w miarę; jak mi wyjaś- 
niano bieg i rezultaty dokonywa 
nej pracy. Oszołomił mnie 
wprost.oddział maszyn. Osiem- 
dziesiąt- osiem rotacyjnych ol- 
brzymów, każdy o wadze 30-tu 
tonn, wyrzucało ze swego wnę- 
trza miarowym ruchem masy za 
drukowanego papieru. Niesłycha 
w prostocie 
aparat rozdzielczy kieruje goto- 
we egzemplarze do pakowni, 
skąd zostają wysłane do urzędu 
pocztowego. 

270 robotników pracuje na 
wyścigi z czasem, gdyż spakowa- 
nie i wysłanie gazet może trwać 
najwyżej dwie do trzech godzin. 

Przejęty potęgą | doznanych 
wrażeń pożegnałem z prawdzi- 
wą wdzięcznością mego upzzej- 
mego przewodnika, który nie 
szczędził czasu i trudu, aby wta- 
jemniczyć mnie w arkana. po- 
wstawania wielkiego dziennika. 

Alfred Strasser. 


REWJA 


Bezkrwawa śmierć islamu 


Jak europeizuje się Kaukaz z Baku na czele 


W ciągu trzech dni przemie- 
rzałem ulice Baku, pragnąc na- 
próżno ujrzeć zakwefioną kobie- 
tę. Cziczerin nazwał raz to mia- 
sto „pałcem, wskazującym Azję", 
leży bowiem bardzo blisko per- 
skiej granicy. Ostatni raz byłem 
lam w roku 1931. Widziałem wte 
dy nawet w bolszewickim klubie 
Ali Beirama kilka zakwefionych 
dziewcząt, zajętych  analizowa- 
niem ostatniej mowy Stalina. — 
Ruch, z jakim nasuwały zasłonę 
na_dolną część twarzy, miał jesz 
cze w sobie coš instynktownego. 
instynkt ten został już „zlikwi- 
dowany*. 

Nie zdziwiło nikogo, że kobie- 
ty pracujące w przemyśle inau 
rzędach same pozbyły się „Cza- 
dry”, a prooaganda skłoniła do 
takiego kroku inne. Garstka o- 
pornych zaczęła stanowić takie 
dziwo, że uważały za wskazane 
pójść za nową „modą“. W ten 
sposób w ciągu d iesięciu lat po- 
szedł w zapomnienie zwyczaj 
który zdawał się zrośnięty 
islamem. Wraz z czadrą zniknę 
fezy i inne orjentalne nakry 
cia głowy: poszły za niemi bu 
liaste spodnie. 


Reformatorska polityka s0- 
wieckich władz w stosunku do 
islamu była bardzo oględna. — 
Bolszewikom many był fana- 
tyzm wyznawców proroka. Po- 
mimo zdecydowanego ateizmu, 
bolszewizm potrafi być elastycz- 
nym. Podczas gdy prawosławie 
z coraz większą trudnością wal- 
czyło o swe dogmaty, muznłma- 
nie zwracali się, jak dawniej, 
twarzą do Mekki, słuchali śpie- 
wi muezzinów, mieli szkoły wy- 
znaniowe í instytucje wielożeń- 
stwa. 


Komuniści muzułmanie, zajmują 
cy wysokie stanowiska, odpra- 
wiali publiczne modły, 


nie narażając się na żadne ofi- 
cjalne szykany. Mimo to w Ba- 
ku istnieje obecnie jeden tylko 
meczet. Pozostałe zostały wi- 
docznie zamknięte po uprzed- 
niem przekonaniu się przez wła- 
dze, że zarządzenie takie zosta- 
nie obojętnie przyjęte przez lud- 
ność. Czasami zręczną polityką 
podsuwała ludności samej ini- 
cjatywę w sprawie zamykania 
świątyń. 


Ostatni meczet Baku stoi na 
wyżynie nad polem naftowem 
Bibi Ebat. Z podwórza świątyni 
roztacza się widok na wieże 
wiertnicze, stojące ná terenie, 
wydartym morzu. Maożą się u- 
stawicznie te wieże, a wokoło po 
wstaje nowa dzielnica. Mało w 
jej obrębie ludzi, zbytecznych 
przy zmechanizowanej pracy. 


Od imponującego widoku no- 
wej. dzielnicy odrywają widza 
ohdarte i schorowane stare ko- 
hiety, domagające się natarczy- 
wie jałmużny, Żebracy tutejsi u- 
ważają nową dziólbicę za n 
j dochodowy punkt, naj. 
widoczniej z pówodu licznych 
cudzoziemców, ciekawych resz- 
tek islamu w największem mie- 
ście Kaukazu. Ta przeszłość i 
rosnąca wciąż teraźniejszość. sta 
nowią okrutny kontrast! W kra- 
ju zsoejalizowanej medycyny lu- 
dzie wieszają strzępki odzieży na 
ogrodzeniu i ornamentach me- 
ezetu, wierząc niezłomnie, że 
Allah uleczy ich z choroby. Kraj, 
ubóstwiający wiedzę, toleruje lu 
dzi, którzy ją negują. Czy to ży- 
we muzeum ma być pamiątką 
wymarłego świata? 

Antyreligijna kampanja ko- 
munistów nie osiągnęłaby celu; 
gdyby oparła się na prześladowa 
miu, które rodzi męczenników i 


wywołuje sprzeciw. Sowiety zwy 
ciężają, mogąc ofiarować za re- 
ligję wiedzę. Państwo popiera 
naukowe instytucje i ekspery- 
menty, chociażby najbardziej o- 
derwanego charakteru. Cała go- 
spodarcza polityka sowietów o0- 
parta jest na nauce, Mistyka nie 
odgrywa w niej wielkiej roli. — 
Pozatem bolszewicy wierzą w 
siłę wychowania, widzą w niem 
najskuteczniejszy środek na wpo 
jenie obywatelom miłości wie- 
dzygi niechęci do religji. Jest to 
jedna z przyczyn dominującej 
roli, jaką reżym sowiecki wyzna 
czył szkolnictwu. Gdzie religja 
najmocniej się zakorzeniła, tam 
nauka słanowi pierwszy klin, 
wbijany pomiędzy Boga a ludzi. 
Roi się więc w Baku od w. ych 
szkół, w których kształci się nie- 
tylko miejska młodzież, lecz rów 
nież okoliczni wieśniacy. Baku 
liczy trzydzieści takich szkół, 
zwanych tam „uniwersyłetami*, 
Są to „uniwersytet naftowy“, „u- 
niwersytet bawełniany”, „uni- 
wersytet rybołówstwa” i t. d. — 
W gruncie rzeczy są to wyższe 
szkoły przemysłowe, w których 
młodzież obojga płci, oprócz o- 
gólnego wykształcenia i politycz 
nych wiadomości, otrzymuje za- 
wodowe wyszkolenie. Chociażby 
uczeń wstąpił do szkoły, jako 
gorliwy muzułmanin, opuści ją 
jako ateista. 

Tak rozgałęziona praca wy- 
chowawcza byłaby niemożliwa 
do przeprowadzenia, gdyby Ba- 
ku i Aserbejdżan zachowały as 
rabski alfabet. Przed rewolucją 
zaledwie jedna dziesiąta ludno- 
ści w Aserbejdżanie umiała czy: 
tać, lecz nie potrafiła opanować” 
skomylikowanej pisowni. Pa 
wprowadzeniu zlatynizowanego 
tureckiego abeeadła liczba umie 
jących czytać i pisać podskoczy- 
ła z 10 na 31 procent. Było to w 


Przy pochmurnej październiko- 
wej pogodzie płynął wzdłuż augiel- 
skich wybrzeży amerykański paro- 
wiec, zmierzający do Nowego Jor- 
ku. Wiózł największy djament świa 
ta i miljon dolarów w schowku, 
nie większym, niż kacze jajo. Leżał 
w zwyczajnem  tekturowem pu- 
elku, jako przesyłka pocztowa. 
Naklejone marki świadczyły, że 


porto wyniosła 66 centów. 


Gdyby pudełko zginęło w drodze 
angielski 


urząd pocztowy wypłaciłby właści- 
cielowi 109 dolarów odszkodowania. 
Rzecz zrozumiała, że firma Oppen- 
heimer, która nabyła djament od 
azcy za 370,000 dolarów, nia 
mogla zadowolić się takiem ` za- 
pewnieniem i 

ubezpieczyła kamień w  towarzy- 

stwie Lloyd na miljon dolarów, 


płacąc za siedmiodniowy transport. 
stawkę w wysokości 1000 dolarów. 


Po przybyciu do Nowego Jorku 
djament został odwieziony w pan- 
cernem aucie do Radio. City w 
Rockefeller Centre i umieszczony w 
tkaricu firmy Harry Winston na 
42 piętrze drapacza chmur. 


Djatment, jak wiadomo, został 
znaleziony przed rokiem przez ko- 
pacza djamantów Jakóba Joukera 
w Prenner Diamond Mine w polu- 
dniowej Afryce. Po krótkim targu 
zakupiła go Diamond - Corporation 


roku 1931. Obecnie już połowa 
ludności czyta i pisze. 


Przybysz z zachódu odczytuje 
bez trudu nazwy ulic i napisy na 
szyldach sklepowych. Przy laty- 
nizacji tureckiego abecadła bol- 
szewicy mieli na celu zbliżenie 
wschodnich ludów do Europy. 
Polityka caratu, zmierzająca do 
rusyfikacji mniejszości narodo- 
wych, podsycała jedynie staro- 
turecki nacjonalizm. Dążenie Ro 
sji do opanowania Konstantyno- 
pola i cieśnin budziła sympatje 
dla sułtana, Religja wiązała Aser 
bejdżan z Turcją. Łączność tę 
zerwały zarówno Sowiety, jak i 
Turcja. Dalecy od myśli zagar- 
anelskiej, 


wet za pozosławieniem j 
władzą Anatolji. Mniejs, 
reckie cieszą się w Rosji absolut- 
ną kulturalną swobodą, zniknęła 
zupełnie dawna nienawiść ku 
Moskwie a wraz z nią starotu- 
reckie idee. Aserbejdżan oczeku- 
je od Moskwy pomocy gospodar 
czej i odnośnych wskazówek, 
Moskwie zawdzięcza swe prawa 
polityczne. Turcja nie jest już 
dla niego politycznym magne- 
sem. Palec Baku wyciąga się w 
stronę A wzrok jego jednak 
zwraca się ku Europie. 

Pod rządem bolszewickim po- 
wstało wiele szkół z wykłado- 
wym językiem tureckim, lecz 
niema w nich tureckiego ducha. 
Za carskich rządów rosjanie sta- 
nowili zamknięty krąg, wieczna 
nienawiść cechowała stosunki 
pomiędzy turkami i ormianami. 
Dane urzędowe świadczą, że ro- 
sjanie pozwalali turkom na rze- 
zić ormian, abv następnie zbroić 
ormian i podjudzać do wycięcia 
turków. Była to stara polityka 
hasła: divide et impera! Obecnie 
w Baku na każde pięć mał- 


KRÓL DIAMENTÓW 


sprzedany został do Ameryki za 750 tys. dol. 


Virnest Oppenheimer za 875.000 do- 
larów. Przywieziono go na londyń- 
ski rynek, gdrie wzbudził żywe za- 
imteresowanie wielkich międzynaro 
dowych firm jubilerskich. Spodzie- 
wana się powszechnie, że zostanie 
slisrowany królowi angielskiemu, 
jako dar jubileuszowy. Stanęła te- 
mu na przeszkodzie okoliczność, że 


kamień znaleziono nie w państwo- 
wej, lecz prywatnej kopalni, 


i większość akcjonarjuszy rie mia- 
ła ochoty pozbycia się go zadarmo. 
Wielka amerykańska firma jubiler- 
ska Harry Winston oświadczyła 
gotowość nabycia kamienia pod wa- 
runkiem pozostawienia jej cztero- 
tygodniowego terminu dla zbadania 
jego wartości. Harry Winston, je- 
den z największych znawców han- 
dlu djaraentari, zbadał kamicń za- 
pomocą najnowszych środków. 


Okazało się, że posiada 
białobiękitne zabarwienie o takiej 
czystości, 


jakiej nie posiadał dotychczas ka- 
mień tych rozmiarów. Winston na- 
hył kamień za 750.000 dolarów 
w nadziei, że zakupi go jedua z 
wielkich amerykańskich muzeów, 
jako klejnot narodowy. Nieoszlifo- 
wany jeszcze djament znajduje się 
tymczasowo w, skarbcu „firmy 
Winston pod bacznym nadzorem 
kilku detektywów. ' Oszlifowania 
nie dokona się, jak zwykle, w Am- 
sterdamie, lecz w pracowni -Winsto- 


żeństw przypadają dwa związki 
mieszane. „Rosjanie żenią się z 
turczynkami i ormiankami, Or- 
mianie i turcy zawierają związki 
małżeńskie pomiędzy sobą. 


Za dobrych starych czasów po 
siadali turcy w Baku własne 
ghetto narówni z żydami i per- 
sami. Nagromadzenie ubogich 
domostw w ciasnych uliczkach 
wyciskało na Baku typowe pięt- 
no wschodu. Jest jeszcze sporo 
tych nędznych lepianek, lecz 
zniesiono już całe ulice i wybudo 
wano wzamian nowe osiedla w 
innych okolicach miasta dla ro- 
botników naftowego trustu. No- 
we osiedla zbudowane są nowo- 
cześnie. Proste ulice łączą je ze 
sobą. Baku posiadało przed woj- 
ną 1.482.000 metrów kwadrato- 
wych mieszkalnej powierzchni. 
Stosunki te nie zmieniły się do 
roku 1926, kiedy rozpoczęło się 
modernizowanie miasta z budzą- 
cą podziw energją. Obecnie mie- 
szkalna powierzchnia wynosi 
trzy miljony metrów kwadrato- 

wych. 


Miasto składa się obecnie z 
dwuch części: nowa europejska 
dzielnica, skanalizowana i zaopa 
trzona w najnowocześniejsze in- 
stalacje, oraz stara dzielnica 
wschodniej nędzy. 


W, roku 1924 Baku nie posia- 
dało zupełnie tramwajów. Obec- 
nie długość linji tramwajowych 
i kolejek dojazdowych wynosi 
110 kilometrów, a długość asfal- 
towych chodników — 24 kilo- 
metry. Założono kilka parków, 
lecz przeznaczona na ten cel 
przestrzeń nie może być wielka, 
gdyż wodę dostarczają urządze- 
nia wodociągowe z odległości 
187 kilometrów w ilości ośmiu 
miljonów wiader dziennie, co ab- 
solutnie nie wystarcza dla mia- 
sta, liczącego 700.000 mieszkań- 


na w Nowym Jerkw. Winston chce 
zachować kamień w całości, cho- 
ciaż 
z handlowego punktu widzenia ko- 
rzystniejsze jest rozdzielenie tak 
wielkich kamieni na cząstki 
dla łatwiejszego spieniężenia. 
oszlifowaniu będzie ważył 425 
rat(w. Przewyższy gu zatem .. 
of Africa” wielkością, lecz nie czy 
etością i, co zatem idzie, ceną. 


Jak  znalazca kamienia użył 
majątku, który tak niespodzie- 
wanie wpadł mu w ręce? 


Po 


Za dziesiątą część otrzymanej sumy 
nabył fecmę w okolicach Belfasti, 
na której zajął się hodowlą owiec 
i bydła. Za resztę pieniędzy 


zamierza skupić drobne fermy i po- 
darować je zubożałym kopaczom 
djamentów, 


o ile w ciągu pięciu lat próba gc- 
spodarowania ich da pomyślne w 
niki. Rezdał już z tym warunkie: 
sześć ferm. Jonker nie zmienił 
wcale irybu życia. Nie pozwała na 
żaden tiksus w swym domu, który 
różni cię xt poprzedniego mieszka. 
nia xopawa jedynie tem, ża 


w gośriunej izbie stoi szklana ga- 
biotka £ najdokładniejszą imitacją 
+aalesjonego kamienia. 
Imitację tę Jonker otrzymał w da- 

rze od firmy Oppenheimer. 


Dr. J. Grace. 


ców oraz jego potężnego prze- 
mysłu naftowego. Pr i 
już do budowy drugiego wodo- 
ciągu, który ma sprowadzać wo: 
dę z odległości 170 kilometrów 
w kierunku Usatczai, Wodocią 
ma być ukończony w roku 1938. 


— Przyjedź pan wtedy do nas 
— rzekł do mnie jeden z urzęd- 
ników. — Miasto będzie jednym 
ogrodem. 


Baku posiada jeden z najnięk- 
niejszych parków w Rosji. Leży 
na wzgórzu, panującem nad mia 
stem na miejscu dawnego turec 
kiego cmentarza. Wobec koniecz 
ności usunięcia resztek grobów 
założenie parku ukończono do* 
piero przed rokiem. W, olbrzy- 
miej hali koncertowej parku sły- 
szałem jedną z wielkich kauka- 
skich orkiestr symfonicznych, 
grającą wyłącznie na wschod- 
nich instrumentach. Wśród pu 
bliczności przeważały kobiety, 
których nie spotykano jeszcze 
na rozrywkach publicznych w 
roku 1931. 


Życie rodzinne urków zacho: 
wało dotąd swój patejarebalny 
charakter. Zniknął wprawdzie 
harem i wiele kobiet pracuje za: 
wodowo, lecz węzły, łączące po 
kolenia, nie rozluźniły się i wła: 
dze bolszewickie nie zabiegają a 
to. Nie kupuje się już oczywiście 
żon i osłabł wpływ rodziców na 
wybór współmałżonka, gdy cho: 
dzi o małżeństwo syna, lub cór: 
ki. Sowiety uwzględniają istnie- 
jv u muzułmanów zwyczaj 
wczesnych małżeństw, pozwala 
jąc kobietom wychodzić zamąż 
w szesnastym roku życia, pod: 
czas gdy na pozostałym obszą* 
rze państwa obowiązuje norma 
wieku, 
też u turków zwyczaj zamieszki» 
wania nowozaślubionych w do: 
mu rodziców. O ile bowiem pra» 
jakimś zawodzie i chcą 
własne gospodarstwo, 0* 
frzymajn mieszkanie narówni z 
innymi! obywatelami. 


Jest rzecza zrozumii 
leko trudniejszą jest 


tym kierunku odorvwa dużą ro- 
lę zmiana zewnętrznych form ży 


cia. Zrzucenie czadry nie jest je: 
dvnie zmianą stroju. Nowoczes- 
kanie, światło elektrycz 
ne, pokój kąpielowy nie są to ze: 
Irzne tylko akcesorja życia, 
atnie również na 
jezo wewnetrzne ukształtowa 
nie. Łaciński alfabet zwrócił my 
śli turków ku Europie, uczyniła 
fo również nowoczesna techni- 
ka, budząc w młodem pokoleniu 
furków zainteresowanie dla en: 
ropejskich i amerykańskich wy* 
nalazków. 


Najintensywniej  europeizuje 
życie sowieckie industrjalizacj 
słanowiąca funkcj 
bolsze mu. Nie wyczerpują jej 
budownictwo, maszyny i prze: 
myst. Posiada ona znaczenie psy- 
chologiczne: Wypędza bezwład. 
nieudolność, lenistwo i popiera 
zalety zachodu: inicjatywę. ener- 
gję. punktualność i pośpiech, — 


Sieje wiarę w postęp zamiast fa 
talistycznego poddania się. Sa 
wiecka fabryka ściera wschodni 
element w rosyjskiem życiu, — 


Nietylko Baku bowiem uprzemy 
sławia się. Nowe osiedla przemy 
słowe po' ją na całym wscho- 
dzie Ros ałem je w Tyfli- 
sie, Batuniie, Erywaniu. ina: 
czej dzieje się w sowieckiej Azji. 
Młode zdrowe siły zabierają się 
ochoczo do pracy. 


Louis Fisher, 


JOSEPH PEYRE. 
paa ĘĄ 


-m  REWJA 


———— 


SMIERĆ TOREADORA 


(Fragment z powieści p. }. „Krew i światła" odznaczonej nagrodą Goncourtów) 


Znalazłszy się w zasięgu byka, 
który pomimo  uslabieniu dźwigał 
jeszcze wysoko swą potężną kosonę 
Ricardo, zniżując mułetę*) ku zic- 
mi, zmusił go, by przebiegł obok 
niego pochylony, z ziiżonemi czo: 
łem, którego piki i banderille do- 
statecznie jeszcze nie upokorzyły 
Przepuścił go obok siebie od pra- 
wej. Ale już puhliczność. zaczęła 
wołać „iewa?*, domagając się lewej 
ręki, Chciała teraz, po plonących 
strzałach, po wielkiej, odwiecznej 
paradzie, by toreador zaproduko- 
wał owe odkryte przejścia od le- 
wej, które niejako przypasują byka 
do człowieka i stają się uwieńcze- 
ajem uroczystych wieczorów. 

Owóż Ricardo nie był ślepy. Wi- 
dział, odczuł z oparzelin, które do» 
tknęły były byka po stronie serca, 
że „colorado” bił od lewej strony 
twardziej. pewniej i że to przejście 
otwiera drogę do śmierci. Stopnie 
umfiteatru krzyczały, podejmując 
jak 'echo wołania: 


— Lewa! Lewa! 

Rozległo się ogólne „aaa..1* 
uspokojenia. Torero wyciągnął bo- 
wiem szpadę, którą był wbił pod- 
czas poprzedniego przejścia w czer 
wong chustę, I, posłuszny rozkazo- 
wi Madrytu, zachowując broń w pra 
wej ręce, wziął muletę w lewą rękę, 


— Nie! — błagało kilka głosów. 
Zaledwie Ricardo pokazał Re» 


verserowi **) czerwone sukno, rzu= 
cif się on z pochylonymi rogami na 
ię przynętę. Ricardo przyciągnął 
ro- 


wówczas sukno, dotknięte już 
giem, ku swej lewej stronie, 
nisko, przepuszczając rozwś 
nego byka w całej Jego długości tuż 
obok swego lewego biodra, podczas 
gdy prawą ręką, przedłużoną o szpa 
de, wycłągnął na wysokości bark, 
jakgdyby chciał oprzeć się i wśru- 
bować w jakiś niewidoczny punkt 
w próżni, Ale rytm tego ruchu zo 
stał przerwany. Oderwali się od się- 
4ie, Człowiek się my. == = 


— Dotknięty! — krzyknął ktoś. 


Nie, Ricardo nie został dotknięty, 
ale czuł jak ostry róg prześlizgnął 
się po nim. Ustąpił o parę kroków. 

— Mówiłem wam! — powtarzał 
Charo, xtórego ręka zaciskała się 
kurczowo na kancie desek, tworzą- 
cych moje ukrycie, w chwili gdy 
lewy róg musnat bok Ricarda. — 
Mówiłem wam! Ta ich lewa, ta ich 
lewa — ależ to zbrodnia! 

Tymczasem tłum, widząc, że 
torero zmiiarkowawszy się, vjuł mu» 
ieie znów w prawą rękę, miast kon- 
tyndować od lewej, zaczął proteslo- 
wać. Czyżby tłum nie zdawał so- 
bie sprawy, że byk bronił się zbyt 
pewnie swym lewym rogiem? Czy 
szalejaca coraz bardziej publicz- 
ność zdawała sobie sprawę z nicheż 
pieczeństwa? Tak czy nie? 

W ciągu następnego przejścia 
Ricardo, zdezorjentowany nagłym 
nawrotem wiatru, który dotych= 
czas pozwolił padać fałdom nurpu- 
rowej chusty pionowo w dół i je- 
szcze pod wrażeniem owego zaba- 
czenia, które przerwało ledwie 
naszkicowaty łuk jego gestu mule- 
tą — owego gestu, który, aby usiąg 
nąć swą pełnię 1 wywołać szczyt 
emocji, musi mieć "v sobie iście ta- 
neczną harmonję — dał się zasko- 
czyć, rozbroić, Wówczas kapa 
Chispy, który wysunął się był tro- 
chę naprzód i teraz wrócił na swo- 


*; Czerwona chusta toreadora, 
nmieszczona: na krótkiem Arzew- 


w. 
**) Imię byka. 


Je miejsce tuż za nim, potajemnie, 
jakby.go chciał zamordować — 
owa cudowna kapa zjawiła się na- 
gle, otwarta jak wachlarz, by go 
uratować: Oklaski i ryki. Cyrk sta- 
wał się.coraz bardziej burzliwy. 

Lewa! Lewa! 

Ten okrzyk z jednej krtani, osza- 
lały, barbarzyński, lecący z gale- 
rji, uderzył Ricarda w chwili, gdy 
z pochylonem czołem poprawiał 
uchwyt szpady i mulety w swej pra 
wej ręce. Trzzbaby wiedzieć, czy to. 
na co przysięga Manuel, jest praw= 
dą: czy; publiczność może „chcieć” 
śmierci człowieka, A może żąda ona 
od niego tylko więcej piękna w 


1. Ellinor Hamsun, córka znakomitego pisarza Knuta Hamsuna, 


chwili gdy zbliża się do szczytu 
swego tryumfu. 

Tymczasem, pomimo nawoływań 
Ricardo zwrócił się twarzą do Re- 
versera i trzymając muletę w pra- 
wej ręce, to ją trochę podnosi, to 
znów. opuszczał, jakby mierzac. wy< 
sokość rogów i gotując się do za- 
dania śmiertelnego ciosu. Amfite- 
atr zatrząsł się od wściekłych pro- 
testów: 

— On go chce zabić! 

— Zastrzel go z rewolweru! 

— Tchórz! Tchórz! 

— Łewa! Lewa! 

Iskry obelg trysnęły z pod stropu 
cyrku. Czyż Ricardo, czując, że 


poświęcić się karjerze filmowej. — 2. Uliczna walka byków o humorystycz. 


nym przeważnie posmaku odbywa się stale na ulicach miast 


na wyspach 


Azarskich. — 3. — 4. W dniu 7 grudnia 1835 roku pierwszy w Niemczech po- 


ciąg opuścił dworzec w Norymberdze, udając 
zały się czne satyryczne rysunki. — 


do Fuerth. Z tej okazji uka- 
ta D.: Woolsley. — 6, Marion 


McKean. (u dołu) przybyły już:z jakie do Niemiee, by rozpocząć trening 
do narciarskiej olimp. 


A 


zamierza 


osłabienie jego zaczyna się stawać 
tragiczne, że togi odmawiają mu 
posłuszeństwa i zwątpiwszy osta- 
tecznie w swój przegub, miał istot- 
nie ehwilę pokusy, by zabić, skoń 
czyć przed zupelnem załamaniem 
się, przed zupelnem : rozprzężeniem 
nerwów? 

Widziałem „jak pochylił kark, 
cofnął się o krok i powoli wyciąg- 
nął szpadę z serca czerwonej ciu- 
sty. Ustąpił przed naciskiem 'i znów 
újat muletę w lewą rękę. Ale prze- 
cież spróbował już raz, już spróbo- 
wał pokazać odkryte przejścia od 
lewej! Trzeba było na tem poprze- 
stać! Publiczność już swoje zoba: 


czyła. Żądała, by raz jeszcze pró» 
bował? Usłuchał, Lewej chcieli, 1¢- 
wej? Będą ją mieli. 

Z muletą w lewej, z prawą ręką 
i szpadą wspartą znów o- jakiś 
punkt w powietrzu, który zdawał 
się go padpierać, podchodził Ricar- 
do cał po calu do Reversera, Usły: 
szałem jak wzywa go, jak prowo- 
kuje: 

— Ha, ha, ha! Too—ro! Ha! 

Ujrzałem jak podsuwa czerwoną 
chustę pod ów groźny róg, prze” 
dartą wpół, rozstrzępioną od jego 
śmiertelnych ciosów. 

Wbrew woli toreadora jego Iu- 
dzie zbliżali się, otaczali go coray 
ciaśniejszem półkolem. 

— Zostawcie, zostaw mnie same- 
go! Precz, precz! — krzyczał do 
nich, 

Naganiacze, „Metys”, Trigueno, 
Chispa odpowiadali, odmawiając po 
słuszeństwa. Widziałem ich (warze 
pelne przerażenia. Przed tym by: 
kiem, który mógł bronić się już tyl 
ko _piorunującem uderzeniem 
śmie: cionośnego rogu, Ricardo usta 
pił, cofnął się znów i przerzucił mu: 
letę do drugiej ręki. Bylo to zwie 
rzę niemożliwe do „toreowania” od 
lewej, chyba dla człowieka, który- 
by chciał dać się zabić, 

Szybko zaatakowa! tedy Ritardo 
od prawej, próbując zdusić, prze- 
zwyciężyć wrogi ryk tłumu. Raz, 
dwa, trzy razy usłyszałem owo 
„tooh?”, sapanie, potworny rozpęd 
byka, który po drugiej stronie de- 
sek, o kilka kroków odemnie, roz- 
pryskiwał żwir i prażył nim kostki 
Ricarda. Słyszałem dyszenie, 
okropne zwarcie dwuch ciał, Przy 
każde z przejść — zawsze od pra» 
wej — miażdżyłem nogami drew 
miane szczeble mej przegródki, któ 
re zaczęły się podemną obsuwać, 
Nie miałem już oparcia dia mego 
ciała, napiętego już tak, jakby pęk- 
rąć miało. Teraz mogłem już tylko 
słyszeć, a jeżeli zamykałem oczy, 
odgłosy śmiertelnej walki polęż- 
niały, chwytały mnie za brzuch 

— Lewa! Lewa! 

ŚĆ nie była zadowolona, 
tak przecież bliskie, 
wąskie, zacieśniające się dokoła 
watłego, wycieńczonego ciała to- 
rera, te przejścia chciała publika 
— od lewej. Hałas lecący na nas 
zgóry — powiadam: na nas, bo 
tworzyjem już jedną calość z temi 
ocierającemi się o siebie ciałamł 
człowieka i byka, który uderzał w 
deski swym ządem -— stawał się nie 
do zniesienia. Zauważyłem ponad 
palisadą białe barki, nieszczęsne 
harki Ricarda, porwane w młynkas 
we obroty, czarne paznokcie Chata 
wbite w drzewo, i tubkę czerwone« 
go kauczuku, wysuwającą mu się 
z kieszeni. 

— Puść, puść, Chispa! Odstąp! 

Pirzyskoczył do byka i przytknął 
mu czerwoną chustę do nozdrzy, 

— Ha, ha, ha! 

Zmieniony, pokonany przez gas 
snąte światło, przez upór Madrytu, 
który go przemocą pchał do tryum» 
Tu, Ricardo powtarzał wciąż swym 
Indziom ruchem prawej ręki i szpa- 
dy: Quietos quietos,. On sam podst 
wał stopę pod svkienną firankę, 
uderzał nogą w ziemię by prowoko- 
wać, by wywołać refleks rogu, za- 
haczenie. Dotykał prawie lewą rę- 
ką i chustka czerwonych oczu, męt- 
nych jak u przepiótki, oczu dyszą: 
cego potwora, jego lewego rogit... 

— Ha! 


To był ostatni dźwięk, jaki usły 
szałem. przed. zderzeniem.... 
(t: mn), 
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Masaryk -„wyrzutek społeczeństwa 


Karta z odwiecznych dziejów walki o prawdę 


W chwili, gdy prezydent Masaryk gotuje się do ustąpienia z życią 
politycznego, wydaje się szczególnie na czasie przypomnieć, wśród ja 
kich okoliczności poraz pierwszy pojawił się na arenie publicznej. 


Dnia 16 września 1817 roku 
sludent praw Wincenty Hanka, 
przyszły konserwator muzeum, 
odkrył w dzwonnicy kościoła w 
Kralowe Dvor 


STARY PERGAMIN 


zawierający sześć poematów e- 
picznych i cztery poematy lirycz- 
ne, odnoszące się do historji 
Czech. Niedługo potem, w roku 
1818 odkryto w Zelona Hora in- 
ny rękopis, a mianowicie frag- 
ment epiczny, składający się z 
112 wierszy, znany pod nazwą 
„Sąd w Libuszy*. 


Te poematy, które stanowiły 
by najstarsze próbki poezji cze- 
j. odnosiły się do wypadków 
epoki zawartej między IX a XII 
kiem i zostały rzekomo spi- 
sane w XIV wieku przez jakiegoś 
miłośnika poezji ludowej. Od- 
krycie ich wywarło głęboki 
wpływ na samopoczucie narodo 
we ludu czeskiego. Stanowiły o- 
ne wszak nieodparty dowód daw 
ności cywilizacji ludności Czech, 
która. iakby z tego wynikało, po- 
siadała już w tej odległej epoce 
historji kulturę literacką o bar- 
dzo wysokim poziomie, Rękopi- 
sy te słały się pewnego rodzaju 
karbem narodowym, a ponie- 
waż opiewały one zwycięstwa, 
odniesione nad Niemcami, a 


duch, który je ożywiał, był wy- 
raźnie antygermański, 
podniecały one silnie uczucia pa 
trjotyczne i nienawiść wobec 
niemców. Ci, którym lud za- 
wdzięczał to odkrycie, Hanka i 
Linda, stali się bohaterami dnia. 
Ale w parę lat później zaczęto 
wyrażać 
WĄTPLIWOŚCI 
w niektórych środowiskach w 
autentyczność tych starych po- 
ezji. Wobec entuzjazmu, który 
niezmiennie je otaczał, nikt nie 
śmiał jednak otwarcie sformuła 
wać tych swoich podejrzeń. 


było czekać czterdzieści 
lat, by znalazł się człowiek, któ- 
ryby miał odwagę publicznie na- 
piętnować to fałszerstwo. 
Człowiekiem tym był niejaki 
Dawid Kuh, który w październi- 
ku 1858 roku opublikował w wy 
dawanem przez się piśmie „Ta- 
gesboten aus Boehmen' serję pię 
ciu artykułów, odkrywających 
istotny stan rzetzy. Ten atak spo 
wodował wystąpienia przeciwko 
niemu na drodze sądowej, w 
szczególności proces 0 oszczer- 
stwo, który zakończył się skaza? 
niem go. Ale od tej chwili praw- 
da zaczęła kroczyć naprzód. 


Podczas swego pobytu w Wied 
niu, 
Masaryk, który był wówczas mło 
m, lecz rokującym najpięk- 
niejsze nadzieje naukowcem, 


usłyszał m profesora Sembery o 
teorji Dawida Kuh. Przyłączył 
się do tej opinji, ale nie pasia- 


(REDAKCJA). 


dał sam dostatecznych wiadomo 
ści filologicznych, by módz de- 
batę tę wszcząć nanowo. 
Dopiero w ćwierć wieku pa 
skazaniu Kuha wyraził profesor 
Gebauer z uniwersytetu czeskie- 
go w Pradze, po długich i żmud- 
nych dociekaniach, tę samą opi- 
nję w pewnej encyklopedji. Wy- 
wołał oburzenie całego kraju i 
wszyscy zaczęli mu zarzucać 
świętokradztwo. 


Gebauera zaczął gwałtownie a- 
takować w „Narodnich Listach“ 
profesor Marcin Hattala, a kiedy 
chciał na te ataki odpowiedzieć, 


żaden dziennik nie chciał otwo- 
rzyć mu swoich szpalt. 


Za poradą jednego ze swych 
przyjaciół zwrócił się Gebauer do 
Masaryka i dnia 21 stycznia 1886 
roku, w ciągu rozmowy między 
tymi dwoma uczonymi zadecy- 
dowano, że 


Masaryk udzieli w swem ezaso: 
piśmie „Athaeneum* gościny ar- 
tykułom swego kolegi. 


Istotnie w numerze tego pis- 
ma z dnia 15 lutego owego roku 
pojawił się artykuł Masaryka, 
proszący Gebauera o wypowie- 
dzenie się na temat rękopisów. 


Wyrażał nadzieję, że w sprawie 
tej rozvocznie się badanie i że 
prawda nie omieszka wyjść na 
jaw. 

„Jakaż smutna jest ta nasza e- 
poka, pisał Masaryk, w której 
ludzie ukrywają swą brutalność 
i ignorancję pod płaszczykiem 
nacjonalizmu i odgrażają się jaw 
nie tym wszystkim, którzy, pełni 
dobrze pojętego patrjotyzmu, 
nie dążą do niczego innego, jak 

do zwycięstwa prawdy*. 


Skoro w ten sposób dyskusja 
znów została otwarta, Masaryk 
sam ogłosił artykuł, w którym 
poddał owe dwa rękopisy egza. 
minowi z punktu widzenia socjo 
logicznego i prawniczego. Zdołał 
wówczas udowodnić, że ab- 
strahując od wszelkich rozwa- 
żań filologicznych — gdyż ta 
część dochodzeń pozostawiona 
została profesorowi Gebauerowi 
— poematy zawierały szereg a- 
nachronizmów zególnie „Sąd 
w Libuszy* najwidoczniej był 
inspirowany przez teorje praw- 
ne pewnego podręcznika, uży- 
wanego z początkiem XIX wie- 
ku w uniwersytetach. Pozatem 
dokładna analiza wykazywała w 
sposób nie ulegający najmniej- 
szej wątpliwości, że dane poema 
ty nie były bynajmniej wytwo- 
rem kolektywnego genjuszu lu- 
dowego, lecz jednego jedynego 
poety, albo ewentualnie jednej 
szkoły poetyckiej. 


Oburzenie stronników auten- 
tyczności obu rękopisów osiąg- 
nęło wówczas najwyższy punkt. 
W piśmie „„Osweta” robił. profe- 
sor-Kałażek 


gorzkie wyrzuty Masarykowi z 

powodu jego antypatrjotycznego 

stanowiska i posunął się aż do 
oskarżenia jego 


i jego przyjaciół, że powodowa- 
ni są w tej polemice osobistymi 
celami i względami natury ma- 
terjalnej. 


Małe kółko przyjaciół przy- 
szłego prezydenta republiki cze- 
chosłowackiej stało się wówczas 
celem ataków połączonych stron 
nictw starych czechów i młodych 
czechów i całej prasy kraju. Ale 


epitet „bandyci“, którym ich da- 
rzono, nie powstrzymał Masary- 
ka 


i jego wiernych od konsekwent- 
nego publikowania dowodów i 
od wzywania przeciwników, by 
twierdzenia swe poparli argu- 
mentami naukowymi, miast za- 
dowalać się rzucaniem obelg. — 
Nie przerwali swej kampanji na- 
wet skoro komandytor ich cza- 
sopisma odciął im dalsze kredy- 
ty, dezawuując ich publicznie i 
ze stoicyzmem przyjęli kalum- 
nje tych, którzy zarzucali im, że 
otrzymali tysiące koron od lóż 
wolnomularskich, by okryć hań- 
bą naród czeski. Cóż dziwnego, 


Szczęśliwy człowiek 


Kiedy Masaryk był już prezyden 
tem republiki, odwiedził go pewne- 
go razu filozof niemiecki, Fritz 
Mautner. Chciał on ni malej ni wię- 
cej, jak przyjrzeć się szczęśliwemu 
człowiekowi. 

— Szczęśliwy człowiek? Czemu 
nie? — powiedział doń Masaryk. 


— Ale jestem szczęśliwy nie dlate: 
go, ponieważ zostałem prezyden- 
tem. Byłbym nim również jako ko- 
wal w Cejc. Najważuiejsze jest to, 
aby móc spoglądać wstecz na boga- 
te życie pod względem zewnętrz- 


a Bogul Dłatego jestem: taki rzczę- 
śliwy! 


że w tych okolicznościach mia» 
nowanie Masaryka zwyczajnym 
profesorem (do tej pory był bo- 
wiem tylko docentem) zostało 
przez jego kolegów odrzucone? 

Ale w tym burzliwym okresie 


grupa uczonych i intelektuali- 

stów, która stopniowo utworzy- 

ła się dokoła Masaryka, wzrasta- 

ła nieustannie pod względem 
liczby i znaczenia. 

Aby mieć swą własną trybunę, 
postanowili założyć dziennik po 
lityczny. W. ten sposób narodził 
się „Czas“, zrazu dwutygodnik, 
później tygodnik, którego pierw- 
szy numer ukazał się dnia 20-go 
grudnia 1886 r.  Rozbudził on 
wszystkie namiętności na nowo. 

Szczególnie  rozsierdziły się 
przeciw Masarykowi „Narodni 
Listy“, które apostrofowały go 
następująco: 

„Niech cię djabli porwą, podły 
zdrajco! 
Mało nas obchodzi na czyje u- 
sługi oddasz twój skorrumpowa 
ny umysł i twą moralną po- 
dłość. Ale wara ci w przyszłości 
używać naszej świętej mowy i 
zatruwać naszą atmosferę twym 
trującym oddechem. 


Idź na żołd nieprzyjaciela, którę 
mu służysz, 


zapomnij, że urodziłeś się z mat- 
ki czeszki na czeskiej ziemi, wy- 
rzucamy cię z łona narodu, tak, 
jak zdrowy organizm pozbywa 
się chorych wydzielin. Precz, 


opuść świętą ziemię naszego kra 
tu, zanim się ziemia otworzy, by 
cię pochłonąć!* 
Masaryk wysłał wówczas list 
do „Narodnich Listów“, korzy- 
stając z przysługującego mu pra 
wa odpowiedzi, ale dziennik od- 
mówił umieszczenia, a kiedy wy 
toczył odpowiedzialnemu redak: 
torowi 
proces z tego powodu, przegrał 
go w dwuch instancjach. 


stacje przeciw niemu, a wykłady 
jego były bojkotowane. 


IW; owym czasie wyjechał Ma- 
saryk poraz pierwszy do Rosji 
i spotkał Tołstoja. Dyskutowali 
długo na temat 


jakie stanowisko zajmować nale- 
ży wobec niesprawiedliwości. 


Tołstoj był za absolutną bier< 
nością, podczas gdy Masaryk 
bronił idei, że należy o prawdę i 
sprawiedliwość walczyć — choć- 
by z bronią w ręku jeśli trzeba. 
Na tym punkcie nigdy się nie 
porozumieli. , 

IWróciwszy do Pragi Masaryk, 
bynajmniej nie tracąc odwagi, 
rozszerza swą działalność, podej 
muje nanowo swą kamvanję i 
stwarza ośrodki intelektualne, w 
których najrozmaitsze problemy 
zostają poddane dyskusji bez žad 
nego ograniczenia. Ten jego 
ruch. który ogarnia wszystkie 
dziedziny życia intelektunsinego i 
społecznego i którego strons’: 
nazywają sie „realistami", 
je coraz większą we» w życiu 
publicznem, tak, że wreszcie po» 
parcie jego wydaje się pożąda- 
nem obu wielkim partjom puli: 
tycznym kraju. 


„Wojna rękopisowa, pisał pół 
niej Masaryk, była nietylko Kam 
panją literacką, lecz również 

walką koncepcji narodowych. 

Biliśmy się na dwa fronty i ta- 
równo młodo-czesi jak i staro- 
czesi, którzy byli w tej walce, jed 
ni i drudzy, naszymi przeciwni- 
kami, wkońcu ulegli... 

Po długich pertraktacjach, dn. 
26 listopada 1890 roku został za- 
warty 


układ między d-rem Gregrem, les 
aderem młodo-czechów, a mną, 


który z swej ostatecznej formie 
został podany do publicznej wia 
domości dniń 13-go grudnia 
przez „Czas“ a dnia 14 grudnia 
przez „Narodni Listy“ 


Deklaracja ta zawiadamiała 
społeczeństwo, że Masaryk, Kra 
marz i Kaizl przystąpili do par- 
tji narodowo - liberalnej, mając 
na względzie identyczność poglą 
dów, która nastąpiła odtąd w 
programach obu tych partji. 


I „Narodni Listy*, które kilka 
lat przedtem nazywały Masaryka 
zdrajcą narodu, pisały teraz: 


„Dzięki wstąpieniu do szere* 
gów partji liberalnej szeregu o- 
sobistości o tendencjach realisty, 
cznych, zyskało to stronnictwo 
współpracowników 0 wysokiej 
kulturze i o niezawodnym pa- 
trjotyźmie. Z radością donosimy 
naszym towarzyszom o wzmoc- 
nieniu organizacji naszej partj 
która, świadoma swej misji, 
chce być w przyszłości ośrod- 
kiem skupienia wszystkich nie- 
zależnych patrjotów, którym pra 
wa i żywotne interesy naszego 
narodu leżą na sercu“. 


IW. ten sposób wróg ludu stał 
się obrońcą jego interesów. 


Ernest Rychnoysky. 
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1. Król szwedzki Gustaw V spożywa skromne, a pożywne śniadanie, — 2. Au- 
gust Baldssus, obrany prezydentem dyrektorjatu w Kłajpedzie. — 3. Tsatda 
ris, b. premjer grecki, domaga si zwołania zgromadzenia narodowego. ~- 
Obecny premier proponuje królowi rozwiązanie parlamentu. — 4, W akcji 
obrony przeciwko sankcjom biorą udział biskupi włoscy, składając w ofie- 
rze swe złote łańcuchy i krzyże. Na zdjęciu widzimy biskupa, który wygła- 
sza jednocześnie przemówienie w obecności Mussoliniego (pierwszy na pra- 
wo). — 5. Min. Beck podczas jednej z rozmów  genewskich z delegatami 
Włoch i Turcji 
mitetu wykonawczego rządu republiki chińskiej. — 7. P. Rooseveltowa wła- 


stanowisko kierownika ko- 


snoręcznie przyrządza parówki dla pierwszego obywateli Stanów Zjedno- 
czonych. — 8. Fragment pierwszego posiedzenia morskiej konferencji 5 mo 


carstw: Francji, Włoch, Ameryki, Japonji i Anglji w Londynie. — 9. A. 
Duit Cooper, nowy angielski minister wojny. — 10. Goering oddaje strzał 
podczas dyplomatycznego polowania w Niemczech. — 11. Pomnik zamordo- 
wanego króla jugosłowiańskiego, Ale-ksandra I, został uroczyście odsłonię- 
ty w Splicie, w miejscu, gdzie szczątki władcy wniesiono na ziemię ojczystą. 
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JAKÓB KOWAL KTO ZACZ? 


Nauczycielka weszła do klasy 
Wszedłszy na katedre., przywita 
ła swoje uczenice niemieckiem 
pozdrowiniem. Poruszyła nie- 
dbale ręką, wymawiając słowa 
niewyrażnie, bez akcentu r bez 
przekonania. U tych uczenie 
mogła sobie na to pozwol 
Były to przeważnie jeszcze wy 
chowanice bvłej szkoły imienia 
Karola Marxa. Reszta, przeDo- 
jona ideami  hitlerowskiemi, 
znajdowała się w mniejszości i 
nie zdobywała sie na żadna o- 
pozycje; „rola denuncjatorek na- 
tomiast nie odpowiadała mło- 
dym dziewczętom. Zresztą kyła 
to ostatnia lekcja historii pa- 
ni“, gdyż jako była nauczyciel 
ka socialistycznet szkoły, mu- 
siała się podać do dvmisii. 

— Nie moje kochane dziew- 
czynki — zaczeła, — dziś, na 
MERA, mojej lekcji z wami, 

e będziemy się zbytnio Wv: 
lać. Opówienz wam ściśle we- 
dtug źródeł historycznych ko- 
leje życia pewnego, złośliwego 
kata, którego obok okrucień- 
stwa cechowała megalemania i 
skłonności komedjanckie. A wy 
mi notem powiecie. o kogo idzie 

Kilka dzie t zawołało: 

— Wiemy, iż zgóry wiemy. 
To był Neron. nie może to by 
nikt inuy, prócz Nerona, 

'— Neron? Ten był wszyst- 
kiem — więc co bvło jego nai 
większemi przestępstwem? 

Uczeniea: Hilda: — Podpalił 
Rzym, będący przecież ponie- 
kąd jego własnym domem. i tv- 


sięce hidzi niewinnych podda- 


wał torturom. 

Śmiała „Lotta powiedziała, z 
iakiego powodu Neron nazywa- 
ny jest komedjantem: 

— Udawał znawcę wszyst- 
kich spraw, związanych ze sztu 
ka, nie znając sie przytem do- 
brze na niczem, Twierdził, że 
miał dobry głos i żesie świetnie 
sna na teatrze, ale i to nie było 
prawdń. - 

— A jego mania wielkośc? 

Jedna z uczenie wskazała na 
fakt, że cesarz ' zmuszał ludzi 
do witahia go okrzykiem: „Ave 
Gezar!*, co tyle znaczy, co 
„Heil Nero!“ — a tego może sie 
chyba tylko wariat domagać. 

Nauczycielka ruchem  ręk! 
przerwała dyskusję. s 

— Zgadza się, nie chciałam 
wam jednak dziś mówić o Ne- 
ronie, lecz o kim innym. Posłu. 
chaijcie: 

— Tyran, o którym mówie. 
dostał się do polityki przez 
SARNA Przedtem był cze- 
i rzemieślniczym. 
W swoim zawodzie nie wiele 
był wart. Jego. chlebodawea był 
z niego niezadowolony, a on też 
nie lubił majstra. Uważał. 
szkoda go do zwykłego rzemio- 
sta, Powlarzał wciąż. „że jest 
powołany do czegoś wyższego * 
lepszego. 6 wtedy miał na my 
Śli, niewiadomo: zdaje sie jed- 
nak. że chciał. stworzyć iakieś 
dzieło artystyczne. Próbował 
swoje siły również w kilku dzia 
tach sztuki. jako rysownik. ma 
larz, możliwe, że nawet jako 
poeta, Dziś nikt o te wyniki 
pracy nie pytas: chociaż czło- 
wiek ten nabrał w późniejszym 
czasie wiele rozgłosu. 

Klasa zaczeła nadstawiać u- 
szu. Kilka dziewcząt chiekota- 
ło. mrugało do siebie, inne zro- 
biły się czerwone z gniewu. 

Nauczycielka kontynuowała 
swoje opowiadanie: 

— Przyszła woina, straszna 
wojna. Dla wielu młodzieńców 
w położeniu naszego bochntera 
bardzo pożądane wy iście z sytu 
acii, w któreń nie wiedział, co 
z soba poczać i poco właściwie 
żyje. Niecnoła-w czasie pokoju 


może się podcząs wojny słać 
pożytecznym człowiekiem, Wie 
lu z pośród nich wstąpiłg do ar- 
mjii na ochotnika. Nasz niezna- 
jomy uczynił to 'samo. Czego 
dokonał, jako żołnierz. tego u- 
rzędowo nigdy nie stwierdzono. 
On sam uważał się za bohate- 
ra. Wielu w to uwierzyło, wie- 
kiedy później o- 
powiadał nieprawdopodobne hi 
storje o swojei waleczności i 
sukcesach wojennych. 

Dziewczyny. bliskie 
śmiechn, niektóre płaczu. 

— Nasz bohater posiadał w 
swoim. rodzaju talent krasomów 
czy. Był, że tak powiem, uro- 
dzonym mówca dla niewybred- 
nego audytorium, Swoim, wszy 
stko, / zagłuszającym -` głosem, 
krzyczał, lub biadał całemi go 
dzinam Jego przemówie 
sprowadzały sie do jednakowej 
treści: Wrogowie polityczni są 
bez wyjątku przestępeami, . on 
i jego zwolennicy natomiast 
przedstawiaja typy  szlachet- 
nych wybrańców: przeciwniey 
to kiepscy i 


były 


palrioci i zdrajcy, 
on i jego zastęp — to powołani 
stróże świątyni-ojezyzny; wszy- 
scy przeciwnicy są partaczami 
do niczego niezdatnymi, on — 
oświeconym geniuszem Iudzkoś 
ci. Ten bzikowaty ezeladnik rze 
mieślni bvł żądny władzy 
do szaleństwa. 

Wiedy władza była do rozda- 
nia. Z demokracii i poprzez de- 
mokracje chciał ustanowił dyk 
fature. By uzyskać jaknajwię- 
cei głosów, przyobiecał każde- 
mu niezadowolonemu, „których 
w owych .niedobrych czasach 
było niemało, spełnienie wszyst 
kich życzeń. „Rozumie. sie, że 
miał - “wielu wrogów. którzy go 


Ostatni. kongres pisarzy w Pa 
ryżu, na którym obok lewicy 
literackiej wystapil pisarze nie 
zależni,« pobudził szersze „koła 
inteligencii na Zachodz'e do wy 
stapień, majacych na celu obro 
nę kultury .i zagrożonego Do: 
koju. Hasła, które na tym kon- 
gresie rozbrzmiewały. były .z 
punktu widzenia doktryn socja 
listycznych minimalistyczne. — 
To też, cokolwiek mówia osz 
czercy z pod znaku faszysta 
skiego, ziazd uarysk” miał cha- 
rakter porozumienia w imię 
kultury. a nie polityki, Podsta- 
wa ło o wiele szersza. tem sa- 
men» obejmuiąca wszystkich 
uczciwych ludzi. pragnących 
szczerze współdziałać dla spra 
wy zagrożonej przez katakliz- 
my kultury. 


I oto pod wrażeniem tego 
zjazdu ma odbyć sie u nas po- 
rozumienie wszystkich pisarzy. 
opowiadających się przeciwko 
faszyzmowi. — Pierwszym kro 
kiem ku temu stało sie wybra- 
cowan'e wspólnej odezwy. Pi- 
sma lewicowe w Polsce. jak 
„Lewy tor“ „Lewar“, 
wieś”, „Poprostu“, 
ły jednolity front pisarzy w o- 
bronie kulury i postępu. W ode- 
zwie, zamieszczonej w nr. 12 
„Lewego toru“, czytamy m. in.: 


„Groźny dla kultury i postę- 
pu nawrót do barbarzyństwa, 
coraz jawniei i komsekwentniej 
realizowany przez siły reakcji, 
zmusza każdego 'niczałeżnego 
pisarza i artystę do zajęcia wy- 


przy każdej okazji demaskowa 
li, jako kamedjanta, wesołka i 
łearza. pozbawionego  skrupu- 
łów. Zwalczał ich przy pomocy 
zakłamanej agitacji i teroru 
swoich fanatycznych wielbicie- 
li. O sobie miał wielkie mnie- 
manie. Częstokroć opowiadał 
zupełnie otwarcie, że działa na- 
skutk boskiego natchnienia iże 
uważa się za narzędzie i zastęp 
ce Boga. Zwolenn'cy jego wie- 
rzyli mu i kiedy tych oszuka- 
nych į naiwnych było iuż zbyt 
wielu, zdarzyła się rzecz niesły- 
chana: człowiek ten został gło- 
wa państwa. 
— Q kim pani właściwie mó- 
wi, nrosze pani? 
Pytała w ten sposób jedna 
z dziewczyn. członkini związku 
niemieckich dz'ewcząt, — Była 
wielce oburzona. I kilka innych 
też. Niektóre obawiały sie na- 
stępstw. Trzeba przyznać — 
„pani“ jest odważna! 
— Jako głowa państw: 
ciągneła dalej nauczycielka — 
nie byt pr: ym. niż przed 
łem, W dalszym ciągu mówił o 
występnych przeciwnikach, ko- 
rupcyjnych wyzyskiwaczach, 
wrogach ojczyzny. Przeciwko 
n'm zastosował teraz Środki 
państwowe. Dawni iego zwolen 
niev stanowili pewnego rodzaju 
prywatna grupe terorystyczną. 
W celu uchwycenia wszystkich 
przeciwników stworzył własną 
organizacje szpiegowską. Naj 
cznlszym 
humoru. Parwenjusz, którego 
horyzont intelektualno - moral- 
e nie rozszerza, nigdy nie 
Z ludźmi opowia- 
dającymi o nim dowcipy. postę 
pował szczególnie okrutnie, Ty 
ri iżzaywsze | sa nieufni. A w 


raźnej i zdecydowanej po:lawy 
wobec dzisiejszej rzeczywistości 


Stary porządek nie cofa się 
przed żadnym aktem przemocy, 
aby tvlko utrzymać swe zagro- 
żone panowanie, oparte na wv- 
zysku mas pracujących. Spycha 
iąc te masy na głodowv po- 
ziom bytowania. wydz'erajac 
im resztki wywałezonych ong% 
praw politycznych — jednocześ 
nie atakuje faszyzm wszelką 
niezależną działalność kultural- 
na, niezależną twórczość lite- 
racka i artystyczną. Prześladu- 
ie niezależnych pisarzy, skazu- 
iac ich na niedostatek i mil- 
czenie. Za pomocą rupej i 
ucisku deprawuje 


i wypacza 
charaktery. by poddać literatu- 
rę swym celom. Sfaszyzowana 
literatura urabia szerokie ma- 
sy w duchu nacjonalistycznym 
wojennym. Literatura na usłu- 
gach reakcji, literatura faszyz- 
mu — to literatura upadku. 


W chwili obecnej staic się rze 
cza coraz bardziej oczywista. 
że tylko socjalizm wrowadzi 
dzieło postępu kulturalnego, za 
niechane i niweczone przez gi 
nacy kan'tal'zm! Dla pisarza, 
pragnącego służyć sprawie kul 
tury i postępu, nie pora dziś 
na wvgodne „umywan 'e rak“— 
na izolowanie od zmagań świa 
ła pracy. „Gdy w masach ludo- 
wych. robotniczych i chłop- 
skich rośnie dążność do roła- 
czenia się w walce z faszyz- 
mem — stajemy z. niemi w jed- 
nym szeregu. Niezależnie od 
różnie, dziełących nas w dzie- 


był na ataki satyry i` 


szczególności 'darzą nieufnością 
swoich -byłych przyłaciół. Do- 
szło do prywatnych akcii despo 
ty, w czasie których pozabiiał 
byłych przyjaciół i starych prze 
ciwników, 

— O kim 
mówi? 

-— Uspokój się, Emmo, już 
kończe, musicie same odgadnąć! 

— My już i tak wiemy — ra- 
dowało się kilka dziewcząt — 
przecież to nie może być nikt 
inny, jak — 

— Narazie jeszcze nie w 
a kim opowiadam. Cierpliwości! 

— Tyran zapewniał przy każ 
dej nadarzającej się okazji, że 
państwu i narodowi wiedzie sie 
lepiej od czasu obięcia przezeń 
władzy. że będzie lepiej i weiąż 
lepiej: W rzeczywistości sytua- 
cia pogarszała sie w tym stop* 
niu, że przeciwnicy polityczni 
zdobywali sie już nawet na głoś 
ne sarkania. Sprawa skońszyła 
się po krótkim okresie pozor- 
nego rozkwitu wprost katastro- 
falnie. Ateny stracłv przez tego 
człowieka swoje światowe zna- 
czenie polityczne raz na zawsze. 
Ateny? 

— Zdrcadziłam się, n > chcia: 
łam wam tego powiedzieć, a te 
raz napewno yslkie odgadły 
że mówiłam o garbarzu 
Kleonie. 

Dziewczęta były zdumione. 
Wreszcie powiedziała jedna: 

— Czy pani chciała.przez to 
powiedzieć, że to wszystko już 
było? . 

Kilka uczenie roześmiało się 
w głos, inne poczeły chlipać. 

Nauczycielka wróciła do te- 
matu: 

— Kiedy dorośniecie, może- 
cie to sobie przeczytać w „Hi- 


ani. właściwie 
p: 


LEWICA LITERE 


konsoliduje się i szuka wspólnei platformy 


dzinie politycznej, filozoficznej, 
artystycznej, niezależnie od ie- 
zyka, w którym tworzymy —- 
występujemy, w celu współdzia 
łania z iednolitofrontowym ru- 
chem mas“. SoFdarvzujemy. się 
z uchwałami paryskiego kon- 
gresu pisarzy dla obrony kul 
tury. Walczymy przeciw reak 
cji kulturalnej. przeciw lik 
dacji oświaty, przeciw zamyla 
niu masom pracującym dostepu 
do nauki. Walczymy o wolność 
słowa. o niezależność n'sarza i 
jego prac”. Wzywamy wszyst- 


kich niezależnych pisarzy i ar- 
tystów do zsolidaryzowania się 
z nami w obronie postępu. po- 


koju i Lultury. 


Tak brzmi odezwa. Podpisa- 
ło ja wielu pisarzy od Struga 
do Czuchnowskiego i niewatpli- 
wie podpisy bedą przybywać — 


Lecz na margines'e tej odezwy 
nasuwa sie uwaga. że front pi- 
sarzy w obronie kultury i no- 
koju dopiero wtedy bedzie miał 
jakieś znaczenie i role odegra; 
gdy działać będzie w ramach 
jakiegoś konkretniego „zawado- 
wo - literackiego, zrzeszenia i 
to w kentakcie z konkrelnemi 
sprawami naszej rzeczywistości 
Inaczei z fronit beda nici. 
A niezależnej jednostce. prag- 
nącei bronić kultury  l.ferac- 
kiem piórem, nie trzeba podpi- 
sywać s'e na, manifestach, Moż- 
ną to robić į bez podp'su, bez 
demonstracji... Tylko konkrel- 
ną. rzeczowa. działalność nada 
„iednolitemu  frontowi* jakieś 
znaczenie. Mający sie odbyć nie 


stori wojen  peloponeski 
Tukididasa, a dla rych które 
garbarz Kleon bliżej interesuje; 
pođaie tytuł książki Emminge- 
ra „Ałeńczyk Kleon“. Przeko- 
macie sie, że każdy rys mojei 
charakterystyki  potw erdzony 
jest dowodami. 

Długotrwała wesołość. 

Ów garbarz Kleon stwo* 
rzył po AA czasy pewien 
typ polityka. Nazywano go 
magogiem. Oznacza to właści- 
wie tyle, co wódz ludu. Kiedy 
sie przekonano, czego dokonał 
Kleon, wyraz ten otrzymał zna 
czenie bałamuła ludu. Wszyst- 
kich politycznych szarlatanów 
nazywa się do dziś dnia dema- 
gogami. 

— A co sudzil: 
jego śmierci? 

— Zaślepienie znikneło. ale 
nie ustąło jeszeze zupełnie. Wiel 
ki satyryk i komediopisarz Arv 
stofańes napisał zwrócona prze 
ciwko niemu sztwka taste 
m + D- 


o Kieonie po 


Bu oi 


długo zja 
święceniem porozumienia 


zd będz'e niejako u- 
i ina 


uguracją „jednolitego frontu“, 
a właściwie szeregu (bo tak po 
winno sie stać) konkretnych 
prac. 


zwrócić uwage 
jakiej omawia 
nastepuje. Kto 


Warto jeszcze 
na atmosferę, w 
ne porozumienie 
czyta dzisiaj pr lewicową. 
zauważy z zadowoleniem, że 
powoli wyzbywa s'ę ona cias 
nych pęt doktryn partyjnych 
szematycznego myślenia. Prase 
lewicowa cechuje dzi dale- 
ko wieksza swoboda w zakres 
wymiany myśli 


Charakterystyczny pod tym 
wzgledem jest artykuł o Żerom 
skim. jaki pojawił się w jed- 
nym z ostatnich numerów „Po* 
prostu”. Autorka, stwierdzając 
szlacheckie korzenie twórczoś: 
Żeromskiego, podnosi jednócz: 
nie sympatje autora „Przedwio 
śnia* dla: proletariatit w Polsce, 
„Kto wie—kończy autorka — 
gdyby „Żeromski ł obecnie, 
czy nie obowiedziałbv s'ę no 
stronie mas. po stronie prawd 
społecznej”. 


Wystarczy porównać ten w1- 
zerunek Żeromskiego, sposób 
podejścia do nisarzu społeczni 
ka — ze znanemi op niami daw 
nei krytyki, np. Stawara, aby 
zrózumieć, jaki duży trok_pa- 
czyniono w zakresie myśli lew: 
cowej. Krok to niewatpliw'e ka 
rzystny. prowadzacy do szersze 
go i swobodniejszego (raktowa- 
nia literatury. LJ 


kański pilot - murzyn. jadąc da 
Londynu, przybył do Paryża. Po- 
ji, gdzie walczy: 
È a obecnie, jak 
twierdzi, na wielką misję do wy- 
pełuienia. — 2. Guthrie, motocykli 
sta angielski, ustanowił na swej 
póllitrowej maszynie na szosie pad 
Paryżem w ciągu jednej godziny 
15 nowych rekorów światowych 
— B. Linia R, emigrant- 


z PORDE 
skich w jeździe figurowej, — 4. 
Najmłodszy biskup na świecie. Jed. 
un z solit angielskich wybrała nie 
dawno na swego „l 
12-1etniega uznia sz) 

skiej Freda Braziera, 
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ww Chaplin i Garbo 


C Wrażenia ze spotkań z gwiazdami 


Zjawisko wiclkiej sławy ma 
w sobie coś cudownego nawet 
dla tego, kto wcale nie -jest 
skłonny widzieć w n'em . cud, 
lecz ujmuje je z ‘racionalno - 
socjologicznej strony. - Jeże 
pominiemy sławę władców i 
wątpliwą czesto. popularność 
dyktatorów, to bez kwestii. nai- 
bardziei sławnymi są niektó- 
rzy artyści i artystki, ściślej 
mówiąc, , niektóre gwiazdy fil- 
mowe. - Jak długo trwa ich 
„konjunktura“, cały świat zna 
ich twarze, gesty i głosy — za 
równo Austra jak Grenlan- 
dia, Praga, jak Buenos Aires. 


Ta olbrzymia, fantastyczna w 
rozmiarach sława, znana zresz- 
tą jedynie w naszych czasach, 
może budzić trwogę. Francu- 
sey literaci  hibią mówić o 
„gloire monstrueuse'* pierwszo- 
rzędnych gwiazd filmowych. 


Jean Cocteau w swych Por- 
traits Souvenir* nazywa Marle- 
ne Dietrich į Grete Garbo „des 
monstres sacres“. Wiemy prze 
cież, jak powstaje ta „gloire 
monstrueuse“: n'gdy nagle i 
sama przez się; -przeciwnie 
stwarza ją niezwykle kosztow- 
na i niezwykle rutynowana re- 
klama, za którą ukrywaja się 
zainteresowane strony, mające 
na swe usługi olbrzymie środ- 
ki pieniężne į niesłychanie roz 
gałęzione stosunki. One to sa 
manażerami wielkiej sławy. In- 
westują w legendzie kapitały, 
co absolutnie nie jest złą loka- 
ta, gdy spekulacja się uda. Tak 
jednak nie zawsze się dzieje, 
co znaczy, że niezawsze wystar 
czają kapitały i reklama, pro- 
wadzi nas do ciekawego i waż- 
niejszego źródła. Potęga kon- 
cernu, doświadczona przebie- 
głość wielkiego manażera jesz- 
cze nie zapewniają powodze- 
nia legendz Jest. coprawda, 
zależna od finansuiącej ia po- 
tęgi i energji aparatu reklamo- 
wego, lecz musi nosiadać inne 
jeszcze źródło, tajemnicze nie- 


co. Jest niem geniusz, który 
do tego stopnia .porywa masy 
humorem,. czy uczuciem, że bi- 


fa mu czołem z własnej wol: i 


poddaja sie jego  taiemniczei 
władzy. 
Ze wszystkich wielkich le- 


qend ekranu zdają się Charlie 
Chaplin į Greta Garbo najtrwal 
szemi i naimniej narażonemi 
na zniszczen e. 


Patetvczny klown, niezró- 
wnany żartowniś, którego uś- 
miech i podskoki, kapelusz i 
laseczka stały sie tak sławne. 
jak skrzyżowane ram'ona į trój 
oram'asty kapelusz Napoleona, 
i kobieta, którą nazwano „bo- 
ską”, nie czyniąc jej tem śm 
szną: kobieta, właściwie niewie 
le mająca w sob'e koh'ecości. 
wcale nie „kuszaca“; kobieta o 
ramionach, . plecach i rękach 
młodego wojownika z starożył 
nego posagu: z oczyma, które 
z pod nochvłego czoła nawet 
w chwili oddania sie  rzacaja 
badawcze, często gniewne pra: 
w'e, a zawsze smutne spojrze 
nie; z dużemi pięknie zakrojo 
nemi ustami. na których zago 
cić może uśmiech — słodki i 
zarazem pełen goryczy. moga- 
cv być wyrazem zarówno naj- 
bardziej pow'kłanvch, jaknat: 
prostszych _ uczuć — uśmiech. 
jednocześnie żebrzący o wsi ół- 


czucie, _ bolesny,. porywająco 
n'eszezotliwy. pełen . dostojnej 
bezsilności — ten uśmiech. 


nany nam wszystkim, który. 
już każdemu z nas dziwnie po 


ruszył serce. Charlie Chaplin 
zrósł się całkowicie ze „wą le- 
gendą — coprawda —_ głębszą, 
piękniejszą, która będzie. rów- 
nież trwalsza, niż legendy *n- 


nych współczesnych  „wielko- 
ści”. 
Legenda Chaplina posiada 


własne życie. Życie prawdziwe- 
go pana Chapl'na stało się cie- 
niem, niby wyssanem z mitu. 
Pan Chaplin ma w sobie coś 
wyblakłego, coś z szarości my- 
szy: s.arszy amerykański oby 
watel, nerwow: intelektualnie 
na pewien naiwny ton nastrojo 


ny, również wymagalny, skłon- 
ny do melancholii,  pozatem 
bardzo pochłonięty ` interesa- 


mi. Znajomość pseudo praw- 
dziwego*, t. Í. żywego Chapli- 
na nie pozostawią głębszego, 
trwalszego wrażenia. 


M'ałem raz zaszczyt jeść z 
nim śniadanie w Hollywoodzie. 
Jest faktem, że zapomniałem 
znów jego twarzy. Zakryła ją 
i zatarło daleko wybitniejsze i 
uderzające oblicze jego le- 
Rendy. 


U Garbo rzeczy mają się zu- 
pełnie inatzej. Jej żywa jstota 
identyfikuje się w zadziwiający 
sposób z jej własną legendą. 
Dlatego poznanie jei spraw'ło 
prawdziwą przyjemność 
Zapomniałem prawie wielkiego 
Chaplina, tem dokładniej. przy- 
pominam sobie uroczą i tra- 
giczną szwedkę — wcale nie 
dlatego, że ją- częściej widy 
wałem, 

W domu swej 
przyjaciółki w 


niemieckief 
Hollywoodzie. 


Thera_Steppich 


u której ja często spotykałem, 
ziawiała się dop'ero pod wie 
czór i często bez uprzedzen'a. 
Nie przychodziła nigdy, gdy 
zbierali sie obcy goście. Gdy 
zmierzch zapadał, _ wchodziła 
swym długim krokiem, Strój 
iej nie świadczył absolutnie © 
elegancii, chociaż zarobki jej 
były już wówczas bardzo 
znaczne. Ubranie jej można by 
ło predzej nazwać zaniedba- 
nem. Płaszcz nawpół rozpięty. 
duże półbieki bez obcasów. 
bujne włosy, spadające na cza- 
ło wielka grzywa. Tak wyła 
niała się z mroku nocnego -> 
jak ponura. dziwnie rozkapry 
szona į lękająca sie ludzi bo- 
gini nocy. Przybywała ze swej 
pos'adłości w Santa Monica 
małem autem. czyniącem wiele 
hałasu. N'e przebywał już włe- 
dy z nią jej szewedzki przyja- 
riel i reżyser Maur'ce Stiller, 7 
którym przybyła do Ameryki. 

Zrzucała płaszcz ruchem 
młodego studenta luh żołnierza 
któremu zac'ażyło okrycie. Sin 
dała wspierając piekną głowe 
na dużych muskularnych rę 
kach i swym głebokim głosem 
żadała whisky, poczem mówi 
łn. że jest hardzo _ znużona 
Brzmi mi dotychczas w u 
szach przeciągły ton, z iakim 
wymawiała samogłoski. Zresz 
ta mówiła po niemiecku bez 
żadnego akcentu. Pomimo, że 
miała być zmeczona, zabierała 
się niezwłocznie do tańca 7 cór 
ką pani domu, . Ruchy jej były 
posuwiste. ociężałe į żywe zara 
zem; przywodziły na myśl ta- 
nice w chłopskiej chacie na 
północy. Było to zimą 1927 i 
wiosną 1928 roku. Nie była 
wtedy jeszcze u szczytu swej 
sławy, lecz wielka wschodzącą 
gwiazda, nadzieją znawców Í 
wtajemniczonych. Dźwieko- 
wiec, którego prawowiłość i 
znaczenie w przyszłości Cha 
plin dziś jeszcze neguje, n'e 
rozpoczał jeszcze swego zwy- 
cieskiego _ pochodu; dop'ero 
wraz znim zaczeła świecić trv- 
umfv Garbo. Już kilka. uie 
mych filmów, wyśw'etlonvch z 
powodzen'em,. uczyniło staw- 
nem obl'cze Grety, lecz świat 
nie znał jeszcze jej. głosu. Ten 
głos frapował mnie_ naibar- 
dziej: niesamowicie głęboki, 
śpiewny i gniewny. p'eszczotli- 


wy i tchnący głębokim smut- 


amerykańska mistrzyni gimnastyki, podezaa jednego x 
azych ćwiczeń. 


najtrudniej- 


filmu 


m. Ten głos królewski, przy 
pominajacy zarazem pobożną 
wiejską dziewczynę, budził myśl 
o chłopskiej zagrodzie na pół- 
nocy, budziły ją również ru- 
chy, niezgrabne prawie pomi- 
mo wdz'ękn. Pozostały w niej 
jeszcze ślady mochodzen'a; w 
części swej istoty i wyglądu 
jest wciąż jeszcze szwedzką 
dziewczyną ze skromnej rodzi- 


ny, jaką widzimy na dawnych 
fotografjach: szeroka i gruba 
prawie twarz: n'eogolone jes: 


cze brwi rosna buinie. Amerv- 
ka zmusiła dziewczynę ze 
Sztokholmu do przystosowania 
się w pewnym stopniu do kon- 
wencjonalnego typu piękności. 
aby zrobić karjere, czego za 
wszelką cenę pragnęła. Mus'a- 
ła więc stać się „grande dame“ 

Nie nadaje się jednak do niej 
wielka toaleta, modny wieczo- 
rowy strój. Nie przez przypa- 
dek „wprowadziła“ gruby weł 
niany swetr z wvysokiem koł- 
n'erzem i wskazała go Świato: 
wym paniom. Ilekroć spoty 
łem ją w domu naszych wspól- 
nych przyjaciół, nie pyła ni- 
gdy „ubrana“, Z pod płaszcza 
wyzierał zawsze swetr lub gru 
ba koszula. Jeden iedvny raz 
widziałem ja w wieczorowej 
toalecie. Było to w svlwestro- 
wy wieczór 1927-28 roku na 
zabawie w domu: n'em'eckjego 
reżysera į p'sarza. Miała na s0 
bie coś twardego. srebrzystego, 
świecącego, co robiło wrażenie 
pancerza raczej, niż sukni, cze 
Hoś z amazonk*. Była tego wie 
czora szczególnie milcząca: „da 
wało się. że liczne zebranie ja 
omieśmielało. Przypominam so- 
bie, że gdv nagle zapaliła «te 
cho'nka, nie wzieła zupełnie 
udziała w nowstałem samiesza 
niu. Wśród gości znajdował 
się młody austriak, znany ze 
swego [powodzenia u kobiet. 


Widzę go jeszcze, jak pożera 
Grete łakomym wzrokiem, wy- 
ćwiczonym w sztuce uwadze- 
nia. N'e reagowała na to, nie 
przystępna w swym  srebrzy- 
stym pancerzu, pomimo, że 
wysilał się coraz bardziej. Uś- 
miech iej był w równym slop: 
niu smutny, jak drwiący.. 


Nie Lochłaniałem jej tak o- 
czvma, jak austriak, lecz za 
każdem. rzuconem na nią spot 
rzen'em myślałem: 


— To najpiękniejsza kobieta. 
jaką kiedykolwiek widziałem. 


Ponieważ piękność w peł 
nem į poważnem znaczeniu te 
go słowa ma w sobie coś taje- 
mn'czego, była Greta dla mnie 
najbardziej taiemnicza kabie- 
ta, jaka kiedykolwiek widzia- 
łem. Rozumiem doskonale. dla 
czego ludzie we wszystkich nie 
cu cześciach świała nazywają 
ia „boska“. 


Tomasz Teodor 


REWJA 


Bajkaoplanowej gospodarce 


Nakładem wydawnictwa. Querido w' Amsterdamie wyszła-książką--cą została przerwana, 
romasza Heinego z ilustracjami autora, znanego z' satyrycznych ry- 


sunków. Książka, nosi tytuł 


dem doskonałości ilustracjom. 


Radca regencyjny Gerhard 
Flcissner, dyrektor państwowe- 
go urzędu statystycznego, umarł 
i przybył po Śmierci do nieba. 
Odźwierny z nieba sprawdził je- 
go dokumenty i zaprowadził go 
do szatni, gdzie zrzucił ziemską 
odzież, Następnie anioł zapytał 
go, czy ma jakieś osobiste życze- 
nia. 

— Chciałbym mówić z dyrek- 


torem tej instytucji — odrzekł 
Fleissner. 
Anioł przerażony podniósł 


skrzydła i. powiedział: 

—'To nie jest instytucja, lecz 
niebo, i niema tu żadnego dy- 
rektora, lecz panuje Wszechmoc 
Boska. Jeżeli pragnie pan otrzy- 
mać posłuchanie, to zamelduję 
pana do archanioła Gabrjela. — 
Muszę jednak uprzedzić go, że 
otrzymanie posłuchania będzie 
wymagało tyle czasu, ile go była 


potrzeba, aby być przyjętym 
przez pana w jego ziemskim u- 
rzędzie, 


Radca regencyjny usiadł na 
chmurze i czekał pięć miesięcy. 
Jakiś litościwy anioł dał mu har- 
ľe, aby sobie skracał czas grą i 
śpiewem, Rozrywka ta nie trwa- 
ła długo, ponieważ znał jedynie 
kilka patrjotycznych pieśni. Na- 
koniec w szóstym miesiącu za- 
pytano go, w jakiej sprawie żąda 
posłuchania. 

— W sprawie nowej organiza 
cji — odrzekł i stanął przed obli 
czem Boga. 

Wszechmocny spojrzał na nie 
ga dobrotliwie i zapytał: 

— Radca regencyjny Fleiss- 
ner, czy tak? — Proszę, czego 
sobie pan życzy? 

— Czy mogę przedłożyć Bo: 
skiej: Wszechmocy plan reorga- 
nizacji światowej gospodarki? 

— Może pan to uczynić. Prze 
konałem się wprawdzie zaraz po 
stworzeniu Świata, że jest do: 
brze urządzony. Lecz może wy. 
myślony przez pana ustrój : jest 
lepszy: 

— Oto moje tabele statystycz- 
ne— i radca wyjął papiery z tecz 
ki. — 

— Życie ludzkie trwa przecięt 
nie 50 lat. .Z tego czasu, przeli- 
czonego na dni, przesypia ich 
5.800, pracuje w. ciągu 4.560, 
sport'i ćwiczenia wojskowe za- 
bierają 1640, teatr i kino 1.400, 
choroby 780, jedzenie 760, kocha 
uie-740, nakarety 740, obowiąz 
ki religijne, niestety, tylko 420, 
podróże 400. nauka 390, czytanie 
380 i 320 dni spędza w klozecie. 
Jest to bardzo zły układ, gdyż 
wszystkie te funkcje podzielone 
są na dowolne drobne okresy. 
owoczesna zaś fachowa racjo- 
nalizacja życia wymaga kolejne- 
zo i zupełnego wypełnienia za 
jednym razem każdej z tych 
czynności, aby w późniejszym 
okresie życia człowiek nie miał 
juź nic do roboty, pozbywszy się 
kłopotliwej zmienności zajęć. — 

Wystarczy jednego rozkazu 


„Bajki“, 


„Bajki“ te dorównują pod wzglę 
Oto jedna z nich. (Redakcja) 


Wszechmosy Boskiej, aby, zmo- 
dernizować świat drogą. tego pla 


-nowego układu fumkcji- życio 


wych. 
Bóg namyślał się chwilę. Przej 
rzał tabele statystyczne, potrząs 


„nął najpiew. głową i kiwnąwszy 


wkońcu połakująco, rzekł: 

— Niech się stanie! Lecz o ile 
reorganizacja pańska nie uda 
się, nie'wrócisz więcej do nieba, 
lecz zamieszkasz w piekle. Tym- 
czasem zaś prowadź pan tu dalej 
swoją statystykę. Niebo będzie 
również potrzebowało reorgani- 
zacji. 

Ludzkość ogarnął niezwykły 
zapał do nauki. Wszyscy uczyli 
się. we dnie i w nocy, nie prze- 
rywając pracy ani na sekundę i 
nie mnożąc się w ciągu 390 dni. 
W tym czasie posiedli całą wie- 
dzę. Nauka była skończona i 
wszyscy zabrali się teraz do pra- 
cy. Bez chwili odpoczynku ko- 
pano, kuto, maszyny turkotały, 
biegły pociągi. Tak działo się 
przez 12 lat. z okładem od rana 
do wieczora, od wieczora. do ra- 
na. Ciężka chmura potu unosiła 
się nad ziemią. Nagle jakby na 
komendę ogólnego strejku pra- 


— Jak to dobrze — mówfli tu- 
dzie. Już nie będziemy pracować 
aż do końca życia. Bóg zauwa- 
żył również uszczęśliwienie ludzi 
i.poklepął radcę /regencyjnego 
po ramieniu. 

Wtedy obudziła się w ludziach 
żądza miłości. Rozpoczęły się na 
ziemi piękne czasy, niby wiosna 
bez końca. W ciągu-750 dni lu- 
dzie oddawali. się jedynie miłości 
i nie mieli jej nigdy do syta. Na- 
gle skończyła się rozkosz tak na- 
gle, jak. się zaczęła. Nie będzie 
już kochania! 

Nie było jednak cząsu na żal 
po czasach miłości. Ludzkość o- 
garnęło pragnienie - snu, -który 
objął władzę na ziemi. Nigdy 
jeszcze nie zalegał jej tak -głębo- 
ki spokój. Głośne chrapanie do- 
chodziło aż do nieba i brzmiało 
w usząch radcy Fleissnera niby 
hymn pochwalny. - Sen trwał 
czternaście lat i kilka- miesięcy, 
poczem nastąpiło przebudzenie. 
Wtedy poczęli się ludzie modlić 
i modlili się gorąco, oddając się 
różnym pobożnym praktykom. 
Trwało to beż przerwy 420 dni i 
tyleż nocy. Gdy zakończono po- 
bożne ćwiczenia, rozpoczęły się 
cielesne. Ludzie zajęci byli bez 
przerwy sportami i manewrami 
wojskowemi. W ciągu 1640 dni 


Olbrzymia tama wodna 


t zw. tama Bouldera, powstaje w dorzeczu Colorado. Dzięki niej instalo- 
wana -tam_ elektrownia będzie. mogła produkować energję o sile 663.000 koni 


Załadunek lokomotywy 


Zamówiona. przez: koleje chińskie w zakładach Cegielskiego okomotytwi ten 


drem zostala załadowana na statek w porcie gdyń: 


cały świat był:jednym stadjo- 
nem. 

Po okresie sportu nastąpił czas 
jedzenia tak nagle, jak okresy 
innych zajęć. W ciągu 760 dni lu 
dzie napychali sobie żołądki, nie 
tracąc na chwilę apetytu, i nasy- 
cili się na całe życie. Nigdy nie 
miały już łechtać ich podniebie- 
nia smaczne kąski. Po: zaspoko- 
jeniu potrzeb ciała przyszła ko- 
lej na potrzeby ducha. Cała ludz 
Kość pogrążyła się w czytaniu i 
czytała przez '380 dni w prze- 
świądczeniu, że nigdy już nie 
znajdzie się w rękach człowieka 
książka czy gazeta. 

Może -to lektura- obudziła w 
ludziach żądzę oglądania, a mo- 
że stało się to zgodnie z nowym 
planem gospodarczym. Lecz lu- 
dzie poczęli podróżować z rów- 
ną. gorliwością, z jaką wypełnia- 
li'inne punkty planu Fleissnera. 

Nikt nie pozostawał w domu. 
Wszyscy, przemierzali kulę ziem 
ską w pociągach, statkach, au- 
tach, samolotach i pieszo. 420 
dni trwał ten ruch nieprzerwa- 
ny i skończył się w pewnej jedy- 
nej chwili, aby nie powtórzyć się 
już nigdy. Ludzie wrócili do do- 
mów i poczuli nieprzezwyciężo- 
ny pociąg do teatru i kina. — 
Przedstawienia i seanse odbywa 
ły się bez przerwy. przez cztery 
lata, pócżem nastąpił okres od- 
wiedzania restauracji i kabare- 
tów. Ludzie spędzili w nich dwa 
lata, nie zajrzawszy ani razu do 
domu. 

Następny 


dzić 320 dni'w klozecie. Cały ten 
czas przebyli w pozycji siedzącej 
nie wyprostowawszy się ani ra- 
zu. Z radością powitali koniec 
tej przykrej funkcji, którą mia- 
ła bardzo przykre skutki. Całą 


ludzkość rozchorowała się, i cho 


rując bez przerwy 780 dni, wy: 
marła. 

Radca regencyjny 
zameldował się do Pana Boga, 
i, złożywszy głęboki ukłon, rzekł: 

— Wszechmocny Boże! Plano- 
wa gospodarka świata została 
przeprowadzona. 

Pan Bóg wyjął fajkę z ust i za 
pytał: 

— A'co będzie dalej? 

— Rozpoczniemy na nowo od 
początku — rzekł Fleissner. 

— Zgadzam się na to. Ale w 
takim razie trzeba ci było, ośle 
jeden, zachować aż do końca o- 
kres miłości lub wyznaczyć czas 
na rodzenie potomstwa. Teraz 
ludzkość wymarła i muszę stwa 
rzać ją na nowo. + 

Radca  regencyjny chciał coś 
odrzec, ale Bóg strącił go do pie 
kła. 

Tam poprosił o postawienie 
go przed Lucyperem, aby prze- 
dłożyć mu swój plan nowej pie- 
kielnej organizacji. Lucyper ni- 
gdy jeszcze nie uśmiał się tak 
serdecznie: 

— Ależ, panie radco regencyj- 
ny — rzókł wkońcu — czy nie 
wiedział pan dotąd, że organiza- 
cja właśnie jest. piekłem. 


okres był mniej 
przyjemny: ludzie musieli spę- 


Fleissner 


aa 9 


Wielcy i mali 


I 


deisza Grodyńskiego podsekretarzem 
stanu w ministerstwie skarbu, — 2, Ge 
nerał Craig mianowany został szefem 
sztabu generalnego armji Stanów Zjed 
noczonych. — 3, Hans von Stuck, žna- 
zwyciężył 


komity automobilista; 
międzynarodowym wy% 


volari, Varzi 
i Mitsn są chyba najorygine 
rą przyjaciół na świecie, Są w, tym sa- 
mym wieku, obaj liczą 21 Jat, lecz 
jeden z nich liczy zaledwie 60 cm. 
wzrostu, podczas gdy jego przyjaciel 
aż 2 m. 25 cm. Upodobania jednak mu 


nowili razem zamieszkać. Widzimy 
ich właśnie na ulicy Paryża w pószu- 
kiwaniu. mieszkania. 


|” mieć zbliżone, bo obecnie pósta« 
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REWJA 


Przodkowie człowieka 


Ewolucja i transformizm.— Hipoteza o pochodzeniu człowieka od małpy 
Współczesne i kopalne antropoidy.— Pochodzenie ras. — Kwestja pośrednich 
ośmiw.-— Hipoteza © pochodzeniu człowieka, jake ssaka oddzicineśo typu 


Człowiek jest produktem e- 
wolucji, powstałym z innych 
zwierzęcych organizmów, Pale- 
ontologia, nauka © organiz- 
mach kopalnych, poueza 0 
słopniowem powstawaniu mo: 
wych typów w róźnych okre- 
sach dziejów geologji. Dane pa- 
leontologii dowodzą istnienia 
pewnej niewątpliwej linii roz- 
woju, polegającego na zmianie 
różnych grup organizmów, Ta 
linia rozwoju stanowi istotę e- 
wolucji. Teorja transform'zmu 
poucza, że w procesie ewolucji 
formy organizmów zmieniały 
sie, przechodząc jedne w dru- 
gie pod wpływem ćwiczenia, 
przystosowania doboru. Wkoń 
cu paleontologia  ezłowieka 
poucza, że człowiek pojawił się 
na ziem! stosunkowo „niedaw- 
no“, na początku epoki czwar- 
torzędowej lub w końcu trze- 
siorzędowei wszystkiego” ja= 
kiś miljon czy kilka milionów 
lat temu. MER) 


Od jakich więc zwierzęcych 
przodków pochodzi człowiek? 
Od iednego, czy od kilku rodza 
jów? I czy wszystkie ludzkie ra 
sy posiadaja wspólną genealo- 
gje, czy też każda oddzielną? ` 


Ze zwierząt majbardziej po- 
dobne do człowieka sa niektó* 
re gatunki małp: goryl, szym- 
pans, gibbon i orangutang. Na* 
zwano je „antropoidami* czyli 
„małpami o ludzkiej postac". 
Małpy musiały już istnieć przed 
pojawieniem się na ziemi czło- 
ka, w różnych okresach epoki 
trzeciorzędowej, Człowiek ko- 
palny bardziej przypomina mał 
pe. niż współczesny. Fakt ten 
naprowadzał na myśl, że człoś 
wiek pochodzi od zwierzęc'a, 
nodobnego adon MAŁPY sai A 

Istnieje całe  uszeregowanie 
ludzi kopalnych i „przed-ludzi*: 
człowiek neandertalski, he'del> 
berski, piłtdounski, „przed-czła 
wiek* jawajski, chiński ; austra 
iopitek, zw'erzę kopalne, po- 
średnie pomiędzy człowiekiem 
a antropoidem, podobniejsze do 
pierwszego i różniące się znacz 
n'e od ostatniego. 


Gregori, będący największą 
powagą w dziedzin'e anatomii 
porównawczej zębów człowieka 
uważa australopiteka za braku- 
lace ogniwo nomiedzy grupą 
slarszych amtropoidów 5 pier- 
wotnym człowiekiem. Nie wszy 
sey jednak antropologowie go- 
dzą się na ten pogląd. Starsze 
antropoidy czyli driopiteki żyły 
około 10 milionów lat temu. — 
Jeżeli człowiek pochodzi od 
nich, ło przodkami jego nie 
mogą być „małpy o ludzkiej po 
staci“, które stanowią boczna 
linię, sądząc z różnie pomiędzy 
niemi a człowiekiem: „Małpy o 
ludzkiej postaci“ żywią się w 
łącznie owocami į owadami 
podczas gdy człowiek jest stwn- 
rzeniem mięsożernem, jaki 
był już człowiek neandertal 
Największa różnica pomiędzy 
człowiekiem a antropoidam: pa 
lega na tem, że człowiek rośnie 
i rozwija się bardzo powoli — 
Najprawdopodobniejszym do 
człowieka antropoidem jest g'h 
bon, jedyna małpa, która może 
utrzymać sie na dwuch nogach, 
lak człowiek; podobne do. gib- 
bona sa  „przed-człowiek* ja- 
ajski i chiński, Nie mógł wiec 
człowiek mowsłać z antronai- 
dów, lecz jest ich krewniakiem: 
uczeni przypuszczają, że pocho 


dza od wspólnych przodków, 
są „skuzynowani*. 

Równoległe z kwestją pocho- 
dzenia człowieką powstaje kwe 
stia pochodzenia ras. Czy po- 
siadają współne źródło, czy od- 
dzielne? Czy mała tu miejsce 
ewolucja prostolinijna czy roz- 
gałęziona? 


Cały szereg teorj: utrzymuje, 
Że rasy powstawały jedne z dru 
gich droga potomstwa. Boas 
przeciwsławia się temu, dowo- 
dząc, że rasy sa rozgałezienia- 
mi wspólnego pnia, od którego 
zaczęły się rozchodzić w bardzo 
odległych czasach. W stosunku 
do antropoidów sa do nich po- 
dobne į różnią się jednocześn'e. 
Murzyn np. podobnieszy iest 
do antropoida bardziej, niż bia- 
ły pod wzgledem formy nosa, 
lecz różni Pod względem gru 
bości į czerwoności warg oraz 
długości kończyn. 

Koncepcja , transformistów, 
twierdzących, że rasy pochodzą 
z jednego pnia w prostej linji, 
nie znajduje już dziś zwolenni- 
ków. Istniała w pewnei chw'li 
hipoteza, według której bia! 
rasa miała pochodzić od jedne- 
go gatunku współczesnych an- 
tropoidów, a pozostałe od in- 
nych. Lecz K'poteza ta nie wy- 
trzymuje krytyki. ' mk 


Niektórzy badacze skłonni By 
li do myśli, że człowiek pocho- 
dzi od innych ssaków. Jedni 
mieli człowieka į małpę zą poz 
tomków 


małych  pełzającyćh _ 


stworzeń, posiadających pełne 
uzębienie i dobrze rozwinięte 
oczodoły. Na początku epoki 
trzeciorzedowej stworzenia te 
odznaczały sie wielką rozmaitoś 
cią form czaszki, Wialłon. zde- 
cydowany antytransformista — 
wskazuje na duże prawdopodo- 
bieństwo człowieka do mono- 
trema, ssaka, stojącego na nai- 
niższym stopniu rozwoju. 
Berlińsk! profesor Maks We 
stenhefer dowodzi, że teorja 
wina j Heckela o pochodze 
człowieka od małpy jesť 


niu 
mylna. Opierając się na danvch 
morfologii porównawczej oraz 
na dziejdch rozwoju czaszk: i 


mózgu. Westenhefer twierdzi, 
człowiek w całokształcie 


swego organizmu pozostał two 
dającym się 
typu 


rem pierwotnym, 
sprowadzić do ogólnego 
ssaków, nie zaś do iakiejś 
szeżegblnej grupy, a najmniej 
do grupy małp. która bardziej, 
niż człowiek, odbiega od ogól- 
nego typu. r. 


Profesor Westenhefer dowo- 
dzi, że człowiek wzamian spe- 
cializacji organizmu. w sposo- 
bach odżywiania -się ś ruchów, 
obdarzony zosłał bardziej roz- 
winietym mózgiem. Ta specjali 
zacja mózgu rozpoczóła sie u 
człowieka we wczesnym okre- 
sie rozwoju ssaków. Rozwój 
mózgu umożliwiła zdolność za- 
chowania pozycii stojącej. któ- 
ra powstała w pewnej chwili z 
pozycji na czworakach bez żad 


nych pozycii pośrednich w ro- 
dzaju powolnego prostowania 
sie przy wspinaniu sie na drze- 
wa, jak to ma miejsce u antro- 
poidów. Wczesna możliwość sło 
jącej pozycji, na co wskazuje 
forma nóg i miednicy, uwolniła 
ręce od konieczności dotykania 
ziemi i uczyniła je narzedziem 
chwyłania į trzymania, skut- 
kiem czego usta nie wyćwiczy* 
ły się w tej ostatniej funkcj. — 


Wszystkie te zmiany wpłynęły 
na sposób trzymania głowy i po 
łożenie płaszczyzny osi wzroko 
wych. w wyniku czego rozwi- 
nał sie wielki mózg i powstała 
mowa, zależna od ruchów rąk, 
ponieważ ośrodek mózgowy : 
ruchów są skoordynowane w 
ten sposób. że dla ruchów pra- 
wei reki ośrodek mózgowy znaj 
duje się w lewej półkuli mózgo- 
wej. a dła ruchów lewej — w 
prawej stronie mózgu. Skut: 
k.em swej umysłowej wyvższoś: 
ci człowiek zajmnie wśród ssa) 
ków oddzielne miejsce, tworząc 
jakby oddz'elna. klase. 


— Daremnem — mówi We- 
stenhefer — byłoby szukanie 
pośredniego ogniwa pomiedzy 
człowiekiem a małpa. Niema go 
wćałe:. Wszystkie wielkie gro- 
mady żywych istot, jak rvbv, 
gady, ssaki pojawiły sie w dzie 
jach_ stworzenia nagle bez żad- 
nych form przejściowych. — 
Człowiek pochodz: również od 
pierwotnego ssaka. Co się ty- 
czy jego przodków przed okre- 


FRANCISZEK MOLNAR. 


PORADA LEKARSKA 


Zdarzyła się ta historja z mo 
im przyjacielem Belą Horwa- 
tem, z którym spędziłem wiele 
lat. Był malarzem, rzeżbiarzem 
i architektem, wybitnie utalen- 
towanym artystą.— Był jednak 
również namiętnym graczem.— 
Grał w klubach Ostendy, w Zop 
potach, Monte Carlo. Grał śmią 
ło, zuchwale, z wyjatkowem 
szczęściem. |— Przesiadywałem 
przy nim w milczeniu całe no- 
ce, podziwiając jego Śmiałe po= 
mysł= : wprost diabelski in 
stynkf. Gdy szczęście po krót- 
kiem wahaniu zaczęło mu sprzy 
jać w pierwszym kwadransie, 
nie pozwolił mu już ulotnić się. 

Pewnego dnia prosił mnie, 
abym udał się z nim do Wied- 
nia, gdyż chory jest na żołądek 
i chciałby zasięgnać porady u. 


lekarza. G 

Pajechaliśmy do Wiednia į 
udaliśmy sie do profesora F. 
Na kategoryczne życzenie Beli 
byłem obecny podczas badania. 
Profesor oświadczył. żę żołądek 
funkcjonuje dobrze, lecz ra 
dził z naciskiem. aby Horwat 
zwrócił sie do neurologa. Pomi- 
mo; że byliśmy laikami, znali 
my się na tyle na rzeczy, żeby 
zrozumieć powagę sytiacji. gdy 
lekarz przy cierpieniu żołądka 
zwraca większą uwage na odru 
chy kolan i źrenic, niż na rze 
komo chory żołądek. 


U neurologa  asystowałem 
również przy. badaniu. — Mój 
przyjaciel musiał rozebrać się 
i wykonać zwykłe w tych nko- 
licznościach ruchy: chodzić. 
zamknąwszy nczy, zakładać pa. 


lec na palec i f. p. Następnie 
położył się na brzuchu. Lekarz 
wziął do ręki długą igłę z głów 
ka na końcu. Igłą taką bada się 
wrażliwość nerwów kręgosłupa. 
Procedura polega na tem, że 
lekarz dotyka sie grzbietu pa- 
cjenta to końcem igły, to głów- 
ka į sprawdza tożsamość dozna 
nego wrażenia. (Lekarz rozpo- 
czął od końca igły. 
— Koniec! — rzekł Bela. 


— Zgadza się — potwierdz'ł 
lekarz i dotknął znów grzbietu 
końcem. 


— Koniec — rzekł Horwat. 

— Brawo! — zawołał lekarz. 
— A teraz? 

— Znowu koniec. 

— Słusznie. 

Lekarz dotknął główką. 

— Główka! — rzekł Bela. 
Brawo! A teraz? 
Koniec! 
Bardzo dobrze! 


Lekarz dotykał dalej i Hor- 
wat nie omylił się ani razu. — 


Odetchnąłem z ulga. Uczycie 
przygnębienia, jakiego doznawa 
łem przez cały czas, zaczęło po 
woli ustępować. Wesół prawie 
schodziłem ze schodów j już 
gotów byłem uczynić jakąś uwa 
ge nod adresem internisty, gly 
Bela rzekł: 


— Kochany przyjacielu, jes 
tem bardzo chory. 

Spojrzałem na niego zdziwio- 
ny 


—- Tak jest, choroba moja 
jest bardzo poważna — powie 
dział z naciskiem. 

m: Jakto? — zapytałem. — 
Przecież wyniki konsultacji by 
ły bardzo pomyślne. Z począt- 
ku obawiałem się o ciebie. Gdy 
jednak widziałem, jak rozróż- 
niasz. czy to koniec igły... 

-— Kochany przyjacielu — 
przerwał m' Bela ze smutnym 
uśmiechem — przysięgam e', że 
nie rozróżniałem niczego: ani 
końca igły, ani główki, Gdy do 
tknął mnie po raz pierwszy, 
wiedziałem, że to będzie koriee 
igły, jest to bowiem jej naiważ 
niejsza część, nie zaś główka 


Pozatem lekarz popełnił błąd. 


stwierdzatac głośno słuszność 
moich słów, gdy powiedział 
brzy nierwszem _ dotknieciu* 


„koniec“. Przyszło mi wtedy na 
myśl, że jest to właściwie gra z 
dwojaką możl:wością: koniee i 
główka, zupełnie jak w rulscie 
„czerwone i „czarne*. Na tem 
znam sie istotnie dobrze i jnż 


sem ssaków, były to prawdopo- 
dobnie gady ogoniaste lub ryby 
chrząstkowe. 


Z teoria Westenliefera zen 
dza się najnowszy pogląd na ra 
shodzenie człowieka i fakt jogo 
pojawienia sie w epóce trzecjo- 
rzędowi. Typ neandertalski n'e 
jest przodkiem człowieka, To 
specjalna rasa ludzka, która u- 
podobniła sie do zwierzat. Wo 
góle genealogia zwierząt i ro- 
śln nie powinna posiadać 
kształtu drzewa, lecz krzaka. 


Pierwotny tyn ssaka przedsta- 
wia główny korzeń, z. którego 
wyrssły rozgałęzienia nie zwią 
zane specjalnie ze sobą i nie po 
siadające żadnych pośrednich 
ogniw, Stosunek pomiędzy czło 
wiekiem a małpą może być z0- 
brazowany szematycznie w ten 
sposób, że głównym pedem jest 
człowiek; z pędu zaś tego przy 
samym korzeniu wyrósł pęd 
małpi, który również mógł po- 
wstać jako ped boczny korze- 
nia. 


k widać wyniki Ścierań się 
pogladów w dziedzinie transfor 
mizmu dalekie są od teori: po- 
chodzenia człowieka od małpy. 


Dzieje wiedzy notowały już nie 
raz próby rozwiązania różnych 
zagadnień bytu. „Ostatn'e sło- 
wo nauki* nie zostało jeszcze 
pod tym wzgledem wypowie 
dziane. 


J. Delewskt 


| GREWUBIECRESEOEZIE PEEERE 7 PCT WEEK TTW OWA 
NN 


zd tygodni sprzyja mi szczęście. 


Gdy lekarz dotknął mnie po- 
włórnie, grałem znów na „ko: 
niec“ | usłyszałem“ „brawo ‘— 
Doznałem wtedy znanego ee 

ezom uczucia, gdy mierzą s 
szczęściem. Mówiłem wcią 
„koniec“, a gdy odgadłem po 
raz czwarty, poczułem, że serja 
sie kończy i rozpocznie s'ę: 
„główka“. Znów wygrałem. Za- 
grałem wtedy według znanego 
prawa: po serji „czerwone*, 
wychodzi raz „czarne“, poczem 
kulka przeskakuje znów na 
„czerwone“. To posunięcie uda 
ło się również i wygrałem w 
ten sposób dziesięć razy, zupeł 
nie, jakbym stawiał na „czar: 
wone“ i „czarne”*. Gdyby le: 
karz milczał po każdem  do- 
tknięciu, byil.ym w wielkim kło 
pocie ico mam odpowiedzieć. 


Nie zapomcę tak prędko dz'w 
nego uśprecha, z jakim mówił 
Horwat, juk również całej tej 
histor 


— Patrz! Wszyscy ludzie tłoczą się na lewo! 
-> Móże my mamy zacząć chodzić do księgarni? 


REWJA 
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Maszyna do usypiania 


Dziwy organizacii szpitalnictwa amerykańskiego 


De. Jan Jachimowicz, który badał przez czas dłuższy stosunki, pa- 
nujące w szpiłalnictwie amerykańskiem, dzieli się poniżej swemi wra- 


żeniami z pobytu za oceanem. 


Medical center jest instytucją 
w Europie nieznaną. W ogrom- 
nym kompleksie gmachów, wy- 
sokich na 20 — 30 pięter, miesz- 
czą się: uniwersalny 
szpital - olbrzym, obliczony na 
4 do 6-ciu tysięcy chorych, 
wyższe studjum medyczne i wiel 
ka szkoła pielęgniarek. Budżet 
takiego zakładu wynosi około 
dziesięciu miljonów złotych (2 
miljony dolarów), medical cen- 
ters dysponują jednak pozatem 
specjalnymi funduszami dła ba- 
dań naukowych, w wysokości 
przeciętnie 40 milj. dolarów, t. j. 
ponad 

200 miljonów złotych rocznie. 

Są to sumy zawrotne jak na 
aasze stosunki. 

Fundusze na utrzymanie tych 
kolosów płyną wyłącznie ze źró 
deł prywatnych. Pochodzą one 
głównie z rozmaitych dotacji i 
zapisów. Nie brak jednak i han- 
dlowych sposobów utrzymania 
i ycji leczniczych. Istnieje 
jeden 
szpital, czerpiący większość 
swych dochodów z... imprez 

sportowych. 


Zawrotny luksus 

Tak nieograniczone poprostu 
środki finansowe pozwoliły na 
urządzenie medical centers z nie 
prawdopodobnym wprost luksu- 
sem. Nietylko, że wprowadzono 
tam najnowsze udogodnienia te- 
chniczne, ale zrobiono wszystko, 
by pacjent czuł się w  szwitalu 
możliwie dobrze i nie tęsknił za 
domem. 

Zerwano przedewszystkiem z 
zewnętrznemi, a nieistotnemi ce- 
chami szpitala. Postarano się u- 
rzadzić pokoje i sale w ten spo- 
sób, by 
sprawiały one wrażenie „miesz- 

kalne“, 

Ściany pozbawione są sakra- 
ınentalnej bieli i pokryte miłą 
niebieską farbą. Na środku sal, 
obliczonych na 8 do 20 łóżek 
(większych niema) znajdują się 
kominki, dokoła których stoja 

wygodne fotele. 

Większość chorych przebywa 
w t. zw, separatkach, a nawet w 
kilkupokojowych apartamen- 
tach. Nie brak tam oczywiście a- 
ni łazienek, ani telefonów, czy 
radja, zaś umeblowanie przypo- 
mina wytworne mieszkanie. 
Wygodne i estetyczne sprzęty, 

kwiaty i rozmaite drobiazgi, 
powodują, że pacjent zapomina 
o tem, że się znajduje w szpitalu. 


Generalny remont 
zdrowia 


Te wszystkie udogodnienia, to 
umilanie życia pacjentów posia- 
da swoje głębokie uzasadnienie, 
Mianowicie 

pobyt w takim medical center 
trwa zazwyczaj dość długo, 

wobec pacjentów stosuje się bo- 

wiem dość oryginalną metodę. 

Niezależnie od tego, czy zgła- 
szają się oni z bólem zęba, czy 
z zapaleniem wyrostka robaczko 
wego, dokonywa się na nich 
wszystkich możliwych badań le: 
karskich, i 
wykrywająe w ten sposób wszel- 

kie usterki organizmu. 

Pacjent, który przychodzi do 
szpitala w stanie „rozklekotanej 
taksówki“, opuszcza ten zakład 
w posłaci „wytwornego samo 
chodu“, którego 
wszystkie części działają hex za 

rzutu 


(Redakcja) 


(jeśli tylko ich naprawa leżała 
w granicach wiedzy medycznej) 
Koszt takiego generalnego re- 
montu jest rozmaily W kilku 
wielkich instytucjah. jak Colum 
bia Presbiterian Medical Center, 
albo Rockefeller Fundation Me- 
dical Center, pacjentów leczy się 
bądź bezpłatnie (niesuimożni), 
bądź pobiera się od nich 
taksę, dochodzącą do 125 zło- 
tych dziennie. 
Natomiast w ogromnym insty- 
tucie Maya, opartym na zasa- 
dach handlowych, oznacza się ce 
nę kuracji w sposób dość orygi- 
nalny. 
Paejent płaci mianowicie, nieza- 
Teżnie od czasu pobytu w szpita- 
lu, rodzaju zabiegów i t. p., dzie 
siątą część swego dochodu z ro- 
ku ubiegłego. 


Specjalista od wyrostka 
robaczkowego 


Niemniej interesujące i nie- 
zwykłe, jak na nasze stosunki, 


są metody kształcenia lekarzy i 
ich specjalizacji. Jak już wspom 
nieliśmy,, medica] center jest za- 
razem wyższą uczelnią medycz- 
ną. — 

Studenci przechodzą tam równo- 
legle wyszkolenie teoretycznie i 
praktycznie, 
przyczem na to ostatnie położo- 
ny jest większy nacisk. Mieszka- 
ją oni, jedzą i żyją wspólnie ze 
swymi nauczycielami, przyzwy- 
czajając się w ten sposób do a- 

tmosfery szpitalnej. 

Po ukończeniu studjów nastę 
puje specjalizacja. 
W medical center pracuje i mie- 

szka około 400 lekarzy. 

Każdy z nich poświęca się ja- 
kiemuś innemu zagadnieniu, któ 
re poznaje gruntownie, opanowu 
je doskonale technikę pracy na 
tym drobnym odcinku i uzysku- 
je w ten sposób wręcz rewelacyj- 
ne rezultaty. 

Jak daleko posunięty jest ten 


proces, o tem może świadczyć ist 
nienie około 30-tu specjalno- 


ści w dzićdzinie chirurgji. Jeden 
lekarz opanowuje doskonale te- 
chnikę operacyjną ślepej kiszki, 


inny nerek, trzeci ucha i.t.d: — 
W ten*sposób otrzymuje się 
wyśmienitych specjalistów, któ- 
rzy są jednak zupełnymi ignoran 

tami w innych dziedzinach. 

Natomiast system ten pozwala 
na niemal stuprocentową pew- 
ność djagnozy: i terapji, docho- 
dząc równocześnie do ogromne- 
go skrócenia czasu zabiegu, co 
zawdzięcza się naukowej organi 
zacji pracy i zastosowaniu naj- 
nowszych: udoskonaleń teehnicz 
nych. 


Zmechanizowana 
op:racja 


Szczególnie w dziedzinie chi- 
rurgji korzysta się w pełni ze żdo 
byczy: nauki stosowanej. Zarzu- 
cono np. zupełnie sposób narko 
zy, stozowany powszechnie w E- 
uropie. Niema tam żadnej ma- 
ski, na którą siostra leje eter, czy 
chloroform. 

Pacjenta usypia się w Ameryce, 
przy pomocy specjalnej maszy- 
ny; 
która wdmuchuje mu odpowied 
ni środek w postaci lotnej. Przy 


1. Skocznia: olimpijska, umożliwia jąca skoki na odległość do. przeszłc-30 metrów. — 2. Wyspa -Helgo 
land. malowniczo położona-w sercw niorza, pokryła się w tych dniach białym całunem śniegu. — 3. Raj 
narciarzy. Nieskończona biel pierwszego śniegu pcd Zakopanem. —4. Taniec złych duchów. Obrzędowy 
taniec „słych duchów!” papussów: Nowej -Gwinei w oryginalnych  kostjumach rytualnych 


rząd ten bada równocześnie ati- 
tomatycznie stan serca i tętno o- 
perowanego, sygnalizując to za- 
pomocą specjalnych zegarów 

Nad łą maszyną czuwa lekarz- 
specjalista, który 
po ukończeniu studjów medycz- 
nych przez dwa lata ćwiezył się 

w stosowaniu narkozy 
i złożył odpowiedni egzamin. 

W czasie operacji amerykań 
skiej, która trwa znacznie kró- 
cej, aniżeli u nas, 
nie traci się czasu na podwiąży* 
wanie drożnych naczyń krwa: 

wiących, 


przepaja się je bowiem przy po 
mocy djatermji. 
Pomysłowo rozwiąże 
nież sprawę przyglądających sit 
operacji, Obserwują oni bowien 
zabieg przez y dach sal 
By zaś. mimo d znacznej od 
ległości, nie u 


Codz'enna wizyta 
duchownego 


Z pacjentćm, prze 
w szpitalu obchodzi się z maksi- 
mum troskliwości. Odwiedza go 
nawet 
codziennie duchowny jego wy 
znania, by go podnieść na duchu. 
(a nie przygotować na śmierć). 
Przy chorym czuwa dzień i nóc 
wyłącznie kwalifikowana służba 
szpitalna, odznączająca się bar- 
dzo wysokim poziomem etycz- 
nym i fachowym. 

Specjalna pieczą otacza się dzie- 
ci. 

Posiadają one wymarzone wa 
runki do zabawy. Do ieh dysno- 
zycji stoi ogród z sadzawką, pla- 
ce do gier, wymyślne zabawki. 
Nie brak oczy: e i szkółki fre 
blowskiej — słowem „raj na zie- 


Nic też dziwnego, Że 
amerykanin nie unika szpitała, 
lecz nawet gdy mu nic nie dole- 
ga, zgłasza się da medical center 
ipoddaje się wszystkim bada- 
niom, by się uchronić od ewen- 
tualnej choroby. 

Ta troska o zdrowie jest uza- 
sadniona zabójczym trybem ży: 
cia w Stanach Zjednoczonych i 
można powiedzieć, że medical 
centers niejednego już uratowa* 
ły od przedwczesnej śmierci 


Wymarzone warunki 
pracy 


Instytucje te posiadają zatem 
ogromne znaczenie społeczne. — 
Niemniej doniosła jest jednak 
ich rola, jako ośrodków nauko- 
wych. Już rozmiar funduszów, 
którymi dysponują medical cen- 
ters pozwala przypuszcząć, że'ist 
nieją tam wymarzone warunki 
pracy. Rzeczywistość zaś prze- 
kracza nawet możliwości naszej 
fantazji. Niema poprostu rzeczy, 
którejby nie zrobiono dla wła- 
twienia pracy naukowej. 
Sprowadzenie. rzadkich ptaków 
z pod bieguna południowego dla 
doświadczeń jakiegoś lekarza ja 
pońskiego jest poprostu drob: 

nostką. 

A trzeba jeszcze podkreślić, że 
laboratorja i pracownie medical 
centers są dostępne dla lekarzy 
całego świata, którzy też tani 
tłumnie zjeżdżają. Co więcej na 
wet — 
za pracę naukową płaci się im 
tam jeszcze dość znaczne sumy. 
Słowem idealne warunki. Szko 
da tylko, że niewielu polaków z 
nich korzysta. Ale wina leży po 
naszej stronie, bo gościnne bra 
my medical centers stoją otwe 
Teda, 


5.000 zł. 


kosztuje godzina pro- 
gramu radjowego 

"Tak chętnie krytykujący polskie au- 
dycje radjosłuchacze często może nie 
zdają sobie sprawy, jak ogromnego wy 
siłku finansowego potrzeba, aby dzień 
po dniu dać radjoabonentom program, 
stojący na możliwie najwyższym po- 
ziomie. 


Jeśli porównamy ogólną liczbę ra- 
djoabonentów w Polsce z tą samą ilo- 
ścią radjofonji zagranicznych, to prze 
konamy się, że Polska pozostaje na 
szarym końcu, To wpływało również 
na możliwości Polskiego Radja. 

Towarzystwa radjofoniczne zagrani- 
ca mogą sobie łatwo pozwolić na du- 
że inwestycje, na angażowanie pierw- 
szorzędnych zespołów muzycznych, so- 
listów, wysokie gaże, tantjemy, hono- 
varja, Trzeba do tego dodać jeszcze 
iż kraje zachodnie posiadają liczne za- 
stępy artystów i szerokie możliwości, 
jakie daje stara kultura i wyrobienie 
artystyczne społeczeństwa. Umożliwia 
to radjostacjom obfite czerpanie z te- 
go źródła, podczas gdy u nas sprawa 
ta przedstawia się inaczej. Polskie Ra- 
djo bardzo często musi stwarzać i po- 
twórcze do współpracy 


programowej. 
Przyjemność słuchania coraz bogat- 
szego programu Polskięgo Radja wy: 
| kiego nakładu tro- 

nej dyrekcji pro 
ogromnych sum 


gramowej, ale ta 
pieniędzy. 

Jedna godzina bowiem programu ko- 
sztuje aż 5.000 złotych, co daje sumę 
1000 złotych miesięcznie. Godzin 
tych w dnin codziennym mamy 11, w 
dniach świątecznych aż 14, Niechże te- 
raz radjosłuchacz zada sobie trud po- 
mnożenia tych cyfr przez 5.000 i obli- 
czenia w stosunku miesięcznym i rocz. 
nymi, a będzie miał pojęcie o sumacli, 
jakie przeznacza Polskie Radjo na do- 
słarczenie radjosłuchaczowi audycji. 
któreby go możliwie  jaknajbardziej 
zadowoliły. 


Konkurs szopenowski 


na rok 1937 

W roku 1937 odbędzie się w War- 
szawie wielki międzynarodowy kon- 
kurs szopenowski, do którego dopusz- 
czeni będą wszyscy pianiści, liczą- 
cy ponad 28 rok życia. Polska już te- 
jaz rozpoczyna przygotowania do te- 
go światowego konkursu. Doświadcze- 
nie dotychczasowe pouczyło bowiem 
że polscy artyści, o najlepszym nawet 
poziomie muzycznym nie wytrzymy- 
wali konkurencji artystów zagranicz- 
nych, jedynie z powodu braku rutyny 
cstradowej. 


Chege więc usunąć tę poważną prze 
szkodę postanowiono dać polskim ar- 
do 


tystom jaknajwięcej sposobności 
enia się z estradą i publicz! 
. Już w połowie grudnia zorganiza 
ny został konkurs, którego zada- 
niem jest wyeliminowanie do konkur- 
su międzynarodowego najlepszych pol 
skich pia v- Wyeliminowani arty- 
ści koncertować będą we wszystkich 
miastach polskich, nabierając potrzeb- 
nej rutyny do godnego reprezentowa- 
ia Polski na forum międzynarodo- 
wem. 


Polskie Radjo, które tak usilnie po- 
piera wszelką polską twórczość, za- 
prosiło przed swój mikrofon trzech naj 
lepszych pianistów, wybranych w kon 
kursie eliminacyjnym. Artystów pozna 
publiczność polska przez mikrofon dzi 
siaj o godz. 22.00. 


PO AMNESTJI. 


Sędzia: Ledwo wypuszczono was 
x więzienia, a już ukradliście ubra- 
nie. 


Oskarżony: Musialem, panie sę- 
dzio, wszystkie moje ubrania oka- 
valy się po pobycie w więzieniu za 
<iasne. 


Laboratorjum humoru 


Czy ciotka Bandziuchowa umrze w dniu narodzin? 


Pora dzś podać vrzepisy na 
humor radjowy, skoro minął 
bezpowrotn » okres pod: 
mości twó:czej pracy radiowej, 
która znaczne wyprzedziła te- 
orie, Teorja humoru radjowe- 
go — to właściwie reportaż z 
doświadczeń. przeprowadzo- 
nych w laboratorium lwow- 
skiem, a deświadczene — ło 
każda audycja. 


Piersza zasada: 
stałość pewnego typu audycji. 


Stałość, która raz może stwo 
rzyć doskonałość, raz rzecz 
przec etną albo i słabą, ale sta 
łość, która nawiąze i za 
konkretnym dniem * godziną ży 
wy konłakt z niewidzialna wi- 
down'ą. A widownię te milio» 
nową, jedyna tego rodzaju wi- 
downie, zdobyć trudno nawet 
za pół godziny. Jedno jest pew- 
ne — 


przeciętny słuchacz radiowy nie 
ma cierpliwcści. 


Niewidzialna widownia radjo 
wa żąda przedewszystkiem kon 
taktu z rzeczywistością. Słu- 
chacz żąda rzeczywistości. Stąd 
miłość dla pana Strońcia, dla o- 
wego filozofa z oficyn, dla sza- 
rego człowieka, pod którego 
wiecznie gderające usta włącza 
my od czasu do czasu mikrofon 
„Wesołej Fali“. Więc jednak 
nie nazwisko. nie wielki aktov, 
w audycji wesołej, ale typ -- 
człowiek, nie konwencjonalny 
wykonawca, nie typek robiony 


jakimś tam utartym / „numer- 

kiem“, ale 

z krwi i kości ezłowiek, urodzo 
ny w mikrofonie 

i żyjący tylko z chwilą włacze- 

nia mikrofonu. 

Imaginacj; słuchacza nie wot- 
no burzyć, przeciwnie, trzeba 
zacieśniać wezły jego imagina- 
cii z fikcyjną rzeczywistością 
typów i przeżyć. 

Główną rolę odgrywa intuicja, 

Ona dobiera środki, ona do- 
daje dowagi w śmiałem posta- 
wienia pewnych typów — ona 
wreszcie współdziała w kompo- 
zycji i w reżyserji. Intuicja ła- 
czy z mikrofonem w idealny 
związek komiczny i ona stwa- 
rza warunki idealnego nożycia 
mikrofonowego. 

Czasem po przeprowadzeniu 
doświadczenia w laboratorjum 
po audycji — ma się wrażenie, 

że ulotniło się wszystko, 

a został tylko nieuchwytny po- 
żeracz audycji, rzekomy wróg 
humoru — eter. Wiara w siłę 
mikrofonu graniczy z jakąś ma 
gia mikrofonową, a jednak kto 
w taką magję uwierzy, może 
prędzej odnajdzie kontakt z mi 
krofonem, aniżeli antimikrofo- 
nowy przybysz z oddali, który 
musi przejść przez chrzest ma- 
gii mikrofonu, by nauczył się 
go cenić i szanować. Jest rzeczą 
pewną : stwierdzoną, że 
do mikrofonu nie można 


przyjść po nieniądze i sławę, a- 
le tylko no trud 1 po radość we- 


wnętrzną, 

a może po trudzie kiedyś w 
przyszłości eter, który jak bi- 
buła wchłania wszystko i wszy 
stkich, zostawi parę cyfr, parę 
dat * strzępy wspomnień — ot 
poprostu dla prawdy radjowei. 
Mikrofon nie znosi niczdecy* 
dowan'a w kwestiach humoru, 
zżyma się przed porywczością 
z jednej strony, jak z drugiej 
strony broni sie przed przepró 

howaniem + żąda dyskrecji, 
Dyskrecja w podaniu żartu ezy 
dowcipu. przy zachowaniu nje- 

zbędnej wyrazistości 


— o'o warunek powodzenia we 

sołej audycji. 
W Iwowskiem 

Srodki są proste: 


laboratorjum 


1) własne eryginałne teksty 
(radjofonizacje humorystów ro 
syvjsktch į węgierskich całkow; 
ce zawiodły). 

2) Obserwacja aktualności t 
jako podstawa tworzenia 'den|- 
nego tekstu radjowego, 


3) Kompozycja każdej audycji, 
obliczona w jakości gatunków 
i w czasie trwania. 

4) Konstrukcja żarfu radfjowego 
po linii maksymalnej wyrazi- 
stości mikrofonowej. 

5) Stały zespół wykonawczy 

oparty na typach życia. 
6) Żywy kontakt z autentycz- 
nością środowiska, z którego mu 
dycie wesoła nadajemy. 


Przechodząc do omówienia 


Telewizja nadciąśa 


Już niedługo przeniesiemy kino i teatr do domu 


Podczas ostatnich pięciu lat tech- 
nika telewizyjna do tego stopnia 
się udoskonaliła, że niedaleka jest 
chwila, w której aparaty telewizyj- 
ne staną się dostępne dla szerszej 
publiczności. Błyskawiczny rozwój 
techniki fal ultra- krótkich i boga- 
te doświadczenie, zdobyte na poiu 
eksperymentów z lampami Brauna, 
doprowadziły do tego, że praktycz- 
nego przeprowadzenia telewi: 
leży się spodziewać w najbliższej 
przyszłyści. 


Ostatnie doświadczenia z telewi- 
zyjna stacją nadawczą (dług. fali 
1 mtr.), której antena umieszczona 
została na szczycie wieży radjowej 
w Berlinie, dały zupełnie zadawaia- 
jące rezultaty. Otrzymano obraz 
o 40.000 punktów świetlnych, co w 
zupełności wystarcza, gdyż kino 
domowe np. daje nam obraz o 
50.000 — 100.000 punktów šwietl- 
nych. Już dziś jest możliwe przeka- 
zywanie dość skomplikowanych 
scen zbiorowych na drodze telewi- 
zyjnej z zupelnie dla oka dostatecz- 
ną ostrością. 


Sercem odbiornika telewizyjnego 
jest lampa Brauna, ktćra pozwala 
na nzyskanie na fluoryzującym ekra 
nie obrazu o rozmiarach 18x24 em. 
Pozostałe pomocnicze części apara- 
tury, jak przyrządy synchronizują- 
ce i regulatory, głośnik dla towa- 
rzyszącej transmisji muzyki lub mo. 


wy ludzkiej itd., są w nowocześnie 
skonstruowanych telewizorach 
wmontowane w jedną skrzynkę. 
Obsługa takiego telewizora jest 
znacznie ułatwiona i daje się prze: 
widzieć, że w bardzo krótkim czasie 
osiągnie się możność t. zw. jedno- 
strojeniowej regulacji. 


Układ programów nadawczej sta. 
cji telewizyjnej maga  szczegót- 
nej troskliwości. Ze względu na je 
go wielostronność technika współ- 
ceresna specjalnie zwróciła uwagę 
na jego przyszłe możliwości przewi- 
dywanego rozwoju. W ten sposób 
już dzisiaj skonstantowano możność 
transmitowania filmćw oraz po- 
mniejszych seen, jak np. ukazanie 
glowy speakera czy  prelegenta 
pozatem, pomijając już cały szereg 
rozmaitego rodzaju przedstawień 
teatralnych, różnorodnych scen 
zbiorowych, jak np imprez sporto- 
wych, społecznych, politycznych, 
kulturalnych itp. 


Telewizja ma przed sobą wielkie 
pole działania. Również i pod wzglę 
dem propagandowym stanie się ona 
prawdorodoboie w ciągu kilku lat 
istotuzm uzunełnieniem radjofonji. 


zywania telewizyjnych 


i potrzebne są rozmaite 
typy stacji nadawczych, ttóryen 


budowa już się rozpoczęła. Każdy 
typ zostaje użyty w zależności od 
rodzaju współbiorącej udział audy- 


cji radjowej W Niumczech buduja 
się teraz specjalną halę dla transni- 
sji filmów, zaopatczoną w dodatko- 
wą instalację, pozwalającą na prze- 
kazywanie nonmniejszych scen 
obrazów. Techniezny proves 
wa się w próżni, w której wi 
t. zw. tarcze Nipkowa z szybkości 
otów na minte Światła 
ją najnowecześniejsze ty- 
py tatop lukowych © wielkiza ua- 
ężeniu. Wymaggją one prądu ciek- 
trycznego o natężeniu 150 A. 

Dokładne zbadanie zagadnień 
technicznych, związanych z teiewi- 
zją, wykazało, że jej wytnog nie- 
amiernie tradne do zaspokojenia. 
Jeszcze przed kilku laty wydawało 
się niemożliwem przeprowadzenie 
transmisji telewizyjnej 180 zespolo- 
nych obrazów. Aby to osiągnąć, 
musiano skierować badania na zu- 
penie nowe tory. 


Mimo niezwykłych  postęnów, 
osiągniętych w dziedzinie telewi- 
zji, dużo jeszcze brakuje do tego, 
aby technika telewizyjna osiągnęła 
zupelnie zadawalający stopień roz- 
woju. Telewizyjne aparaty odbior- 
cze, jakie się wkrótce ukażą na ryn- 
ku, nie będą dla każdego dostępne. 


Z czasem jednak, po uproszczeniu 
skomplikowanych konstrukcji, sta- 
ną się one napewno tak popnlarnym 
i nieodzownym sprzętem domowym, 
jak radjodbiornik. + 


Źródeł literackich stwierdzić 
trzeba samowystarczalność 
twórczą Lwowa. Tu jednak na- 
suwa się trudność generalna: 


tematyczna trudność dowcipu 
radiowego, 
Można jedynie dyskutować 


nad gatunkiem humoru radjo- 
wego, a więc czy bardziej radio 
foniczna jest parodia, czy gros 
teska, czy wzbudza w mikrofos 
nie śmiech kontrast dźwiękowy, 
czy wogóle radjofonicznym jest 
Kalambur. Ciekawą jest rzeczą, 
że ojcem naflepszych wartości 
radfofonicznych jest przypadek. 
Przypadek jednakże, niepopar= 
ty należytem wypracowaniem f 
trudem wyrobienia z niego trwa 
trwałej wartości, upadłby po 
krótkiem, choć może sławnem 
życiu. Więc w lahoratorium hu 
moru radjowego pracuje się 
nad konsekwencją typów. 


W tworzeniu typów wyłania 
się z iednej strony z inicjatywy 
zespołu zrozumiała chęć nó- 
wych odkryć, z drugiej strony 
pełna rezerw obawa o odkrycie 
pewnych typów, zawieszonych 
do tei pory pomiędzy wiersza* 
mi dialogu czy monologu. Więc 
ny. dyskutuje się teraz niekawe 
zagadnienie, : í 
czy pokazać ciotkę Bandziiu 

chowa, 
o której tyle mówi Szczenko £ 
Tońko, czy pokazać Frankę i 
Karolkę, dwie amantk: dialogu 
Szczepka i Tońka. czy wreszcie 
pokazać przed m:krofonem Mar 
celka, Strońciowego iedynaka? 
Istnieje obawa, że żywotność 
tych nieżyjących typów zam'e- 
ni się w ich śmierć w dniu icH 
narodzin. — Rozstrzygnie, jak 
zwykle w tych sprawach—przy 
padek, Nie można też pominąć 
problemu podania dowcipu ra- 
djowego. Dowcip tea wymaga 
specjalnego rytmu. odmiennego 
w djalogu regionalnym, w din 
logu charakterystycznym czy w 
djalogu satyrycznym, innego 
wreszcie w monologu radjowym 

Największym wrogiem mikro 
fonu jest tak częsta niestety w 
wykonaniu nonszalancja, wypa 
iwy rytm podania 
tekstu radjowego. Dziś, tworząc 
teorię z przeżytej praktyki, w * 
dzimy, że 
dla humora radjowego, jeśli ma 
On być żywy i prawdziwy, prze 
dewszyskiem musi życia nieść 
bardzo wiele, musi sie coś dziać, 
musi każdy dzień mieć barwne 
kolory. żeby ie można brać peł 
ną dłonią do tęczy mikrofono 
wej. która wschodzi na horyzon 
cie po wielkiej burzy duśw ad- 
czeń i prób. 

Tęcza ta iaśnieje wysoko rad 
Iwowskiem laboratorium humo 
ru radjowego ; układa z ' hinur 
minionych dni czołowych pro 
pagandowy aps dla nowy h 
żołnierzy tej armii.. „rozhawie 
nia słuchacza”: „Gnoti mikro- 
fon“ — poznaj mikrofon". 
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Z aparatem foíograficznym na abisuńskim p boiu 


ej 


1. Wozv przyczepne ze Ślimakami na. fi 
| kolach umóżliwiają włochom w Soma- ; 
li transport amunicji, żywności i bem- 
zyny. — 2. Po bombardowaniu Dessie | 
cesarz w towarzystwie syna i dwuch p 
amerykańskich lekarzy udaje się z 
zytą do rannych w lazarecie. — 3. Na 
w Dźidżiga, głównej 
wojsk abisyńskich frontu południowe- 
go, dwuch tubylców zawiera jakąś Ą 
tranżakcję handlową, przyczem za 
miarę służy prymitywna waga, zawie- 
szona na drzewku. — 4. Żołnierze wło j 
sey biorą prysznic z małych blaszanek, 
przyczem wodę zbiera się, następnie R 
Í filtruje i ponownie używa. — 5. Wo 
jownik abisyński ogląda po ataku lot- - 
niczym bombę włoską, która nie wy- 
buchła. — 6. Wieża telefonicznych 
przewodników przy centralnym urzę- 
dzie pocztowym w Asmarze, przez któ- 
rą przepływają do Europy wszystkie 
wiadomości z-frontu. wojennego. — $ 
7. „Pokój zakwitnie pod opieką na- 
szych bagnetów* — brzmi napis na | 
namiotach czołowych kolumn włoskich 
— 8. Meczet na brzegu morza. — 9. 
„Legjon . zagranieznyć, -składający się 
z włochów, zamieszkałych po za gra- 
nicami ojczyzny, defiluje przed 'kró- 
lem i następcą tronu, przed udaniem 
się na front afrykański. — 10. Dywizj 
„Tevere“, składająca się z ochotników 
prezentuje broń przed królem wło- 
©) skim, aby następnie wsiąść na okręty 
i udać się do Afryki. f 
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REWJA 


Nowe modele balowych sukien 


Jeżeli w czasie świat lub 
podczas karnawału czekają 
nas tańcujące wieczorki, rauty 
i bale, nie odkładajmy na pó 
źniej wyboru sukni wieczoro- 
wej, ale już teraz zastanówmy 
się, jakie modele najbardziej 
nam odpowiadają. Na brak wy 
boru rżyć s'ę-nie możemy, 
raczej przeciwnie — możemy 
narzekać na zbyt wielką ilość 

rozmaitość toalet! 

Cechą charakterystyczną te- 
gorocznych  balowych sukien 
jest ich powłóczystość. Obec- 
nie toalety obfitują w drape- 
rie, fałdy, zmarszczenia lub 
spadające do ziemi fałdy i na- 
śladują powłóczyste szaty, no- 
szone w XV į XVI wieku, lub 
też skromne stroje  starożyt- 
nych westalek, 


Modne: obecnie materjały po 
zwalają uzyskać te efekty. 
Miękkie j_ lekkie  aksamity, 
mieniące sie dwoma tonami,’ 
lub nieco cięższe, przetykane 
srebrna lub złotą nitką; bły- 
szczące i powiewne lamy, zło- 
ciste, srebrne, mieniące się ko 
lorowe i białe atłasy, gładkie 
lub drobniutko - wytłaczane,” 
lub przetykane srebrną lub 
złota nitką — wszystkie te ma 
leriały układają się Ślicznie i 
srzyczyn'ają się do strojności 
toalet balowych. 


Modne sa również tinle, któ- 
re lansuje dom mody Chanel. 
Moga nam one oddać wielka 
przysługę, gdy użyjemy ich do 
odnowienia į zmodernizowania 
zeszłorocznej ltoalety. 


Weźmy np. suknię z crepe = 
satin, biała lub“ kolorową; 
snódniezka obcisła w biodrach, 
szeroka m dołu, zakończona 
mniefszytn, lub wiekszym tre- 
nem, pozostaje bez zmiany; sta 
nik również obc'sły lub lekko 
drapowany, nie potrzebuje 
zmiany. — dodajemy tylko do 
niego dwa olbrzymie tiulowe 
rekawy, zmarszczone u góry i 
otwarte u dołu, niby wielkie 
klosze, — ń otrzymujemy naj: 
modniejszą suknie. 

Możemy również zmodern'- 
sować suknię z crepe - satin 
tub innego jedwabiu, przez .do- 
danie szarfy z aksamitu, którą 
można z tyłu luźno opuścić, al 
bo skrzyżować na plecach i 
wiązać z przodu 


Szarfy mogą być gładkie al. 
bo plisowane: przy tańcu. od- 
dzielaja się one i fruwają w 
pówletrzu. 

Ładnie wygladają również su 
kienki o lekko wyrzuconych 
stanikach, małych wycięciach, 
krótkich rekawkach i spódnicz 
kach, drobno zmarszczonych z 
vrzodu. 

"Toalety, wzorowane na Dof- 
tretach renesansowych, mają 
sute fałdy u dołu, albo dwa tre 
nv. spadające równolegle. 


Niektóre suknie wieczorowe 
sa wąskie u dołu ó przybrane z 
tyłu przypietą do paska i zv- 
szakowato układającą stę szaf- 
fa z tafty: w tych toaletach 
staniki sa obcisłe, umiarkowa- 
nie wyciele z przodu,  nato- 
miast odsłaniają całe plecy. 


Prześliczny model toalety 
balowej zademonstrowała fir- 
ma Chanel. Toaleta z atłasu 
„eloqnue*; całkiem gładka; 
wzdłuż całego. przodu biegnie 
szew, Powyżej į poniżej paska 
— drobne zmarszczki. Spódni- 
ca bardzo obcisła w biodrach, 
u dołu rozszerza się nieznacz- 
nie i kończy się małym tre- 
wm. Stanik bez rekawów uka 


znje całe ramiona. W stanie 
szeroki. złoty nasek. 
Największa oryginalnością 


fej toaletv jest szeroka szarfa 


z crepe - georgetty, tego same- 
go kołoru co suknia, układaja- 
ca się w powłóczysty tren. Szar 
fa ta jest przecięta u góry, 
nakłada się przez głowe i z 
przodu przykrywa dekolt, z ty 
łu zaś oba jej pasy biegną ró- 
wnolegle. Pasek nakłada sie na 
szarfe, dzieki czemu tworzy o- 


na z suknia jedną całość i do- 
piero poniżej stanu oddziela 
sę. 

Nałożywszy te samą szarfę 
na suknię, możemy skrzyżować 
ja z tyłu i związać z przodu 
lub z boku, i luźno opuścić jej 
końce na spódnicę. Wówczas 
niema trenu i toaleta ma cha- 


rakter raczej wieczorny. a nie 
balowy. 

Inny efekt otrzymamy nie 
przesuwając szarfy pod pa- 
skiem, a jeszcze inny, ieżeli u- 
drapujemy ją luźno na plecach 


i  przytrzymamy pask'em, 
zmniejszając tym sposobem 
tren. 


Z lewej strony widzimy 
zręczny kostjumik spacerowy, 
przybrany futrem į klamrami 


pasmantery jnemi. 

Obok piękne futro z małp, z 
paskiem i kołnierzem, związa- 
nym na kokardę. 


Na popołudnie odpowiednie 


MODNE DROBNOSTKI 


ŁADNE MODELE ZIMOWE 


z, 


jest ciemne palto ze stojącym 
kołnierzem z karakułów. Z 
przodu kołnierz ułożony jest 
na kształt żabotu. 

Obok znajduje się elegancka 
sukienka popołudniowa, ozdo- 
biona rzędami artystycznych 
zmarszczek i futrzanym kołnie- 


elkie szczegóły, uzupeł- 
niające toaletę są bardzo waż- 
ne, gdyż one dop'ero podkre- 
ślaja elegancie stroju. 

Na powyższym rysunku wi- 


dzimy wiele takich niezbę- 
dnych dodatków do toalety: 
Sandałki wieczorowe z jedwa- 


biu i srebrnej skóry. — Czarną 
aksamitna torebkę wieczorową, 


OZDOBY FUTRZANE 


Moda obecna  faworyzuje 
przybrania futrzane nietylko 
do kostiumów i valt, ale'i do 
sukien. 

Na pierwszym rysunku- wi- 
dzimy sukienke z wełny w ko: 
lorze winno - czerwonym, ozdo 
biona bronzowem ' futrem. 


Obok znajduje się Kostjum 
z bronzowego sukna, przybrany 
małpami, 

Na trzecim rysunku widzimy 
płaszcz z czarnego sukna z kry 
tem zapięciem. Kołnierz i dol- 
na część rękawów z foków lub 
karakułów. 


rzykiem. 

Na ostatnim rysunku widzi- 
my suk'enkę wieczorową, z 10 
dnej strony lekko zebraną, 
dzięki czemu tworzy się fanta- 
zyjna draperja; na ramieniu e- 
fektowne przybranie z kwia* 
tów. 


Szkło 


Coraz więcej ślicznego szkła 
widzi się na wystawach sklepe 
wych: bezbarwne į ślicznie bar. 
wione, gładkie i rzniete, bar- 
dzo tanie i bardzo drogie. 

Do niedawna szklane naczy- 
n.a były albo luksusowe (krv- 
ształy), albo zupełnie proste, n 
żywane na codzień:  szklank!, 
spodki, kieliszki, karafki.. ©- 
becnie, gdy chcemy urazma: 
cić zastawę stołu. możemy n+*- 
być krajowe tanie i doprawdw 
ładne, gustowne, barwne tale- 
rzyki kompotierki, saiaterk 
półmiski, filiżanki i t. p. Naczy 
nia te sa celowe i praktyczne. 
ale pod jednym warunkiem — 
muszą być możliwie gładkie; 
przy myciu bow.em - w: 
zagięcia i wręby są wielki 
trudnieniem, co ma duże zna- 
czenie hygieniczne. 

Kupując barwne szkło. należy 
bardzo starannie dohie: je da 
posiadanych przedmiotów (ser- 
wety, porcelana), aby harmoni 
zowały z otoczen.em. Pozatem 
nie trzeba kupować kompletów 
pochodzących z dawnej produk 


cii, gdyż niemożliwem bedzie 
dokupienie brakujących sztuk. 
Zagranicą wyrabiane są  fuż 


naczynia szklane ogniotrwałe. 
w których można zap'ckać, go: 
tować i dusić różne potrawy. 
W tych samych naczyniach po 
daje s.ę potrawy do stołu. 
Naczyń szklanych ogniotrwa 
łych w kraju jeszcze się nie wy 
rabia, i 


są one sprowadzane i 
bardzo drogie, wtęc na razie — 
dla większości gospodyń -— 
dostępne. 


DLA PAŃ I PANÓW 


brylancikami. 
Oryginalną torebkę zestawioną 
z matowej i; błyszczącej skóry. 

A dla pana: Nowy fason ka 


wysadzoną 


pelusza w kolorze granato- 


wymaga zazwyczaj oryginalnego 
kroju. Na rysunku po prawej stro- 
nie widzimy ją z dwojakiego mate- 
rjału, albo też kombinowaną z jed- 
wabiu, który z jednej strony jest 
matowy, a z drugiej — błyszczący. 
Oryginalne zestawenie i bardzo 
szerokie u góry rękawy nadają tej 
sukni linję wybitnie kobiecą. 
Suknia obok jest niezmiernie efek 


SUKNIA POPOŁUDNIOWA 


wym, czarnym lub pronzow yu 
— Jedwabne krawaty w per- 
ski deseń i w kratkę. — Krót- 
ki pullover do kolorowej ko- 
szuli w kratkę. =; 


towna dzięki okiemn, stojącemu 
kołnierzowi, skrojonemu łącznie z 
całością, oraz dzięki miękko włożo 
nemu paskowi i szerokim rękawom. 
Trzecia suknia o pięknej, szla- 
chetnej linji, nie potrzebuje specjal 
nego przybrania, prócz plisy, ots 
czającej duży owalny dekolt. 
większym efektem tej sukni je 
obcisły krój i suty rękaw. 


ca REW]A 


eye CZARNA RĘKA 


Czarna reka, o której tu be- 
dzie mowa, nie oznacza i(na- 
zwy)iakieiś zorganizowanej szaj 
ki przestępców, występującej 
często pod tem godłem w kry- 
minalnych powieściach. Była to 
ręka murzyna, a raczej ręce k1 
ku murzynów, którzy w życiu 
Billa odegral: role anioła-stróża 
Opowiemy jednak wszystko po 
kolei. 


Przedewszystkiem zajmiemy 
się osobą Billa. Był to blisko 30 
Jetn! mężczyzna, kawaler, trud- 
niący się sprzedażą aut w ma- 
łem m*asteczku w stanie Luizja 
na. Dane te niewiele wpraw- 
dzi mówią, ale to wystarcza, 
gdyż Bill wyglądał właśnie tak, 
jak wyobrażamy sobie amery- 
kańskiego sprzedawcę aut w ie 
go wieku w jakiemś prowincjo 
nalnem mieście. 


A teraz rozpoczyna się właś- 
siwe opowiadanie. — Naszemu 
przyjacielowi Billowi przyda- 
rzył pewnego razu niesamo 
wity wyradek. Siedział właśnie 
w kinie i przyglądał sie wraz 
z 'nnymj przesuwającym się na 
sktan'e obrazom, gdy nagle ka- 
bina operatora eksplodowała i 
wybuchł pożar. Wśród natło- 
czonej publiczności powstała 
panika. Bill wepchnięty w sam 
Środek stłoczonej,  szalejącej 
masy, poczuł nagle, że go 
schwyciły jakieś dwie potężne 
ręce i z niezwykłą siłą rzuciły 
o najbliższe zapasowe drzwi. — 
Pod naporem jego ciała drzw! 
sie otworzyły i Bill pierwszy 
znalazł sie na podwórzu. 


Innym razem Bill jechał łód- 
ka po rzece. Prąd był bardzo 
silny | w pewnym momencie 
wywrórił łódkę. Woda była bar 
dzo głehoka w tem miejscu i 
przygoda ta niewesoło dla Billa 
skończyłaby się, gdyby nie rzu 
cony mu z brzegu łańcuch, za 
który Bill mocno uchwycił i do 
płvnał do brzegu. 


Gdy oprzytomniał i doprowa 
dzał się jakoś do porządku, za- 
uważył, że drugi koniec rzuco- 
nego mu, bardzo długiego łań- 


cucha, tkwił mocno w ziemi 
nad bizegiem rzeki. Rozejrzał 
się, szukając swego zbawcy; 


lecz w oddali zauważył jedynie 
wysokitgo, barczystego meżczy 
znę, kroczącego spokoinie w 
strone miasta. 


W jakieś pół 1oku potem wy 
darzyła się Billowi przygoda, 
przewyższająca jeszcze swą ta- 
jemniczością dwie poprzednie. 
Bill sprzedawał „used cars“, t. 
i. stare używane auta, co przy- 
nosi czasem w Ameryce pokaź- 
ny zysk, Pewnego razu Bill za- 
uważył jakiegoś nana, kierują- 
cego swe auto w stronę „emen- 
tarza aut“, 


Gdy pan ów oddalił się, po- 
zostawiwszy swe auto na placu 
— zbliżył się Bill i zawiózł po- 
zostawione auto na własny plac 
Z zadowoleniem stwierdził, że 
motor sprawnie działał j że we 
wnatrz auło przedstawia się zu 
pełnie nieźle, Z zewnątrz tylko 
polakierować, a auto będzie wy 


glądało jak nowe. Szczęśliwy 
„znalązca* zamknął wóz w du- 
żej, przeznaczonej na ten cel. 
szopie, a sam udał się na 50-cen 
towy abiad do pobliskiej restau 
racji- gdzie jakaś czarna „mam 
my“ doskonale gotowała. 


Nastepnego dnia rana udał 
się Bill na swój plac. Gdy a- 
tworzył szopę, by przy dzien- 
nem świetle obejrzeć swój „łun** 
— osłup'ał: wóz zniknął. Jego 
zdumienie było jeszcze większe 
niż zmartwienie z powodu po- 
niesionei straty, bo oto zamek 
był nienaruszony, a w szopie 
niczeco pozatem n'e brakowa- 
ło. Nie, Bill nie mósł absolut- 
nie tego pojać. Im dłużej zasta 
*nawiał sie nad tem, tem mniej 
rozumiał to taiemn'cze znikn'e- 
cie. 

Bill, zatopiony w myślach, 
nie zdający sobie spraw 
kim. kierunku idz'e,-zna 
nagle na miejscu, skąd wczoraj 
zabrał swój „łup“. Lecz nie hy? 
teraz samotny. Ku swemu wiel- 
kiemu zdziwieniu spostrzegł te- 
raz B'Il znajomy sob'e. wóz. a 
obok niego jego właściciela i 
kilku dżentelmenów. którzy ro- 
bili wrażenie agentów policyj- 
nych. I rzeczywiście. Okazało 
się, że rzekomy właściciel auta 
jest złodziejem. Ukradł nietyl- 
ko auto, lecz i sporą paczkę 
banknotów. która ukrył w po- 
duszkąch. Pragnąc ujść pogo- 
ni, przywiózł tu auto, by naza- 
jutrz o'świeie po nie wróc:ć. 
Lecz manewr jego nie udał się. 


Bill popatrzał, jak agenci 
wraz ze schwytanym ' złodzie- 
jem usadowili się w aucie, jak 
auto ruszyło i poszedł zamyślo- 
ny przed siebie. Nie mógł roz- 
wikłać tej zagadki: gdyby, auta 
pozostało w jego . posiadaniu. 
niewatpliwie on zostałby uzna- 
ny za sprawcę kradzieży; lecz 
któż u diabła był za'nteresowa* 
ny w tem, by jego, Billa, uchra 
nić od takiej przykrej ewentu- 
alności? Im dłużej B'I sie za- 
stanawiał. tem większą tajemni 
cą wydawała mu się cała spra- 
wa. 


Właściwie miał zamiar wró- 
cić do miasta, lecz machinalnie 
skierował swe kroki w przeciw 
ną stronę. Droga wiodła przez 
łąkę do murzyńskiej osady. — 
Bill: nie pragnał sie tam dostać, 
to też zorientowawszy sie w o- 
kolicy, zawrócił _W. tym mo- 
mencie spostrzegł starego, przy 
zwoicie, a nawet dość elegan- 
sko ubranego murzyna, który 
za nim chodził. Murzyn ten z 
uśmiechem zdjął kapelusz i spy 
tał w niezupełnie poprawnym 
angielskim jezyku: 

— Czy mogę z panem pomó* 
wić? Tylko kilka minut? 

Bill stanął niezdecydowany. 

-— Pan myśleć o skradzionem 
aucie. Ja wiem. Pan myśleć, 
jak to sie stało? 

Bill osłupiał: 

— A ty możesz mi to wyja- 
Śnić? 


~ Tak. Ja wiedzieć. 


- - Rzeczywiście? No to mów, 
skoro wiesz. 


— Pan sobie przypomnieć. — 
Raz w Palace, gdy poża:... 


— Przypominam: sobie; ktoś 
mnie w samą porę wyrzucił, ale 
kto, tego nie wiem. Chetniebym 
uściskał ; . temu ` n'eznajomemu 
zbawcy dłoń, gdyby nawet 0- 
kazała sie tak czarna, jak twoja 


=- Pan sobie przypomnieć 
coś jeszcze. Przygodę w rzece. 
gdy rzucóno panu łańcuch... 


— Co? O tem również. wiesz? 
Gzyżbyś to ty był? 


— Nie, nie ja; lecz „czarn: 
Pracia“; My wiemy wszystko © 
sob'e. „Czarni bracia“ wyrato- 
wali cię z o"nia, „czarni bra- 
cia“ rzuc'li łańeuch do wody, 


czarni bracia. 


— Zabrali to auto z. mega ga 
rażu, nie? Musze ci wyznać, że 
ci twoi „czarni bracia”, to cał. 
kiem porzadni ludzie. Z przy- 
jemnością uściskałbym jm dłoń. 

L Pan być dobry człow'ek. 
My już o tem dawno wiedzieć. 


Bill odczuwał lekkie zakłopo 
tanie. Kiedy u diabła uczyn'ł 
coś dla murzynów?, Za co mo- 
gliby odezuwać wdzięczność. dla 
niego? Nie przypominał sobie 
nie podobnego. Spoirzał na sta- 
rego murzyna, stojącego przed 
nim i poznał z wyrazu jego 
twarzy, że ten domyślił się przy 
czyny jego: zmieszania. 


— Pan myśleć, dlaczego czar 
ni bracia to zrobili? Ja powiem, 
tylko pan sie nie fniewać na 
starego Joe i jego braci. 

— Gniewać? Czy mam faki- 
kolwiek - powód da tero? Na 
słucham. 

— Pan, nie w'edzíeč, że ten 
plac. na którym być pański ga- 
raż to święte miejsce dla nas— 
Tam spedzili nasi czarni nrzod 
kowie nierwsza noc gdy przy- 
byli z Afryki, Tam oni zbudo- 
wać swoje.chaty, Tam pierwszy 
raz uirzeć obce niebo; kobiety 
płakały ij meżczyźni też płakal'. 
Odtąd to być święte. miejsce 
dla nas. , Starzy mądrzy ludzie 
opowiadać, że ten, kto mieszkać 
na świętym placu, jest ciągle 
narażony na niebezpieczenstwa. 
Trzy razy czarn’ bracia go rta- 
tować, uratować -mu życie; pie- 
n'adze i wolność. Tak każą du- 
chv, czarnych ojców i :dziadów. 

Bill miał wyraz twarzy dzie- 
cka, któremu opowiada się bai- 
kę. Czyż można było w to u- 
w'erzyć? A jednak nie mógł za- 
przeczyć. faktom. Istotnie trzy 
razy wyratowanó go i to bez wi 
docznei :nnej przyczyny. A nuż 
ten zabobon zawiera jednak 
ziarno prawdy? 

— No i co dalej? — 'spvtał 
z wyrazem twarzy napoły por 
ważnym, napoły niedowierzają: 
cym. 

— No, ją już powiedzieć pa- 
nu. Trzy razy my ratować, tyl- 
ko trzy razy. Teraz fuż nic n'e 
pomoże. Pan będzie teraz żle 
sprzedawać swoje „ears“, nie 
znaleźć żadnej słodkiej kobiet- 
ki, być bardzo nieszczęśliwy i 


umrzeć prędko. Tak vrzepowia 
dają starzy. 

— No, a co uczynić, Dy-tego 
uniknąć? 

— Niewiele, fan wynająć jn- 

ne miejsce. 
Bill sporzał na starego: murzy- 
na. Ujrzał poczciwą uśmiech- 
niętą twarz. | Właściwie, prze- 
cież i tak miał zamiar sprzedać 
ten plac i przenieść: się bliżej 
miasta. 

— No, zobaczę, zastanowię 
się. I tak mi/tu -zadaleko. — 
mruknął wreszcie i! odszedł, za- 
nim stary zdążył mu coś odpo- 
wiedzieć, 


* 


Po roku plac, należący nie- 
gdyś.do J. Billa, był już słyn- 
nym. w. mieście: i okolicach te- 


renem; na- którym wytryskała 


DZ 


nafta. Właścicielami terenu tego 
okazali sie murzyni z pobliskiej 


osady, na czele których stał 
stary Joe. Nikt z nich nie wy- 
jawiał, w jaki sposób udało im 
się zdobyć tak wydajny teren, 
położony w dodatku w dzielni- 
cy, zamieszkałej przez białych 
(to ostatnie jest zazwyczaj pra- 
wie niemożliwe dla murzynów). 

I Bill, były właściciel tego te- 
renu, nie okazał się skorym do 
wynurzeń na ten temat, choć 
szybko zrozumiał związek mię* 
dzy swemi tajemniczemi przy* 
godami, a korzystnem naby- 
ciem placu przez murzynów — 
Nikt nie mógł gó zresztą naga“ 
bywać pytaniąmi, gdyż wkrótce 
przeniósł sę do innego miasta 

Miejmy nadzieję, że znalażł 
tam szybko „słodka: kobietkę!*, 


czego mu życzył stary Joe. 


Potwory morskie na lądzie 


Bez 


Na. wybrzeżu-nicejskiem fale po ostatnich burzach wyrzuciły 
nięzwykłego potwora — rekina długości 5 mtr. 10 cm. 


Na wybrzeżu szkockiem ocean 
rybów: na brzeg, przyczem nii 


wyrzucił przeszło 40 
ektóre z nich mie: 


ywych wielo 
przeszła 


6 mtr. długości. 
Uliczna: licytacia marek 


Nietylko piękne stare książki 
dawców w Paryżu. Wielkiem 


MI 


można kupić u ulicznych sprze- 
powodzeniem cieszą się również 


uliczne kramy ze znaczkami pocztowymi. Osłatnio została na- 
wet zorganizowana licytacja na ulicy, która wykazała poważne 


> obroty. 
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' ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Znaczenie wyrazów: 
POZIOMO: 1) Część 
8) Zmartwienie, 10) 
11) Nazwa. 12) Trunek. 
Drzewo. 16) Wąż 
ciel kiewicza. 19)  Inicjały 
p'sarza polskiego. 20) Restaura 


ulicy. 
Kabaret. 
13) 
17) Przyja- 


ja. 21) Wada ludzi. (1 = DM. 
23) Imie tureckie. 24) Część 
dnia twspak). 26) Miasto wło- 


skie. 27) Rybak. 288 Pląs. 
Ptak. 30) Zażmek. 
TIONOWO: 1) Ssak. 2) Mate 


29) 


Krzyżówka 


já 


rjał. 4) „Módl się“ — w obcym 
jezyku. 5) Machina do rozb'ja 
nia murów. 6) Planeta, 7) Imię 
węża z utworu Kiplinga 
(wspak). 9) Twarz. 14) Imię cy 
gańskie. 15) Kanapa. 18) „Sztu 


ka“ — w obcym języku. 19) 
Warunki atmosferyczne. 20) 
Światło. 21) Zjazd. 22) Imię 


psa (wspak). 24) Przyimek. 25) 


Konikówka 


Ruchem Konika szachowego 
odczytać urywek wiersza Ada. 
ma Mickiewicza, 

s 


Rozwiązania powyższych roz 
tywek umysłowych należy nad 
syłać do redakcji „Głosu Po- 
rannego" (Piotrkowska 101) z 


Rzeka w Szwaicarii (wspak). 
27) Inicjały. s 
adnotacja „Rozrywki umysło- 


we“ do dnia 29 grudnia. 

Za trafne rozwiązania rozry- 
wek umysłowych redakcja prze 
znacza, drogą losowania, nagro 
de w postaci 2 biletów do ki- 


na, 


Rozwiązanie rozrywek z nr. 46 „Rewii 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

Poziomo: G. G., kinkiet, rak, wia- 
dro, urna, Oleg, cnota, zet, zła, yo-(yo), 
gaz, ka, aorta, waza, wale, kundel, kij, 
tatarak, 

Pionowo: Gruczoł, garnek, oni, kal- 
ka, idea, erg, knot, Aza, kolacja, łza, 
filtry (wspak), gazda, brak, kant, wuj 
ki j), aer, K. T. (Kazimierz Tetma- 
ier). 


NAGRODY 
Nadestano 188 rozwiązań, z czego 
143 były dobre. Nagrodę otrzymał S. 
Sienkiewicza 69. 


Po odbiór nagrody zgłosić się należy 
do administracji „Głosu Porannego" 


ROZWIĄZANIE LABIRYNTU 


(Piotrkowska 70), w poniedziałek, mię 
dzy godz. 5 — 7 popołudniu. 


NOTATKI 


Jackie Coogan, który ukończył wła- 
śnie 21 lat zaręczył się z córką pewne 
go agenta giełdowego z Saint Louis. 

Ea 

Oliver Baldwin, syn premjera an- 
gielskiego, udaje się niebawem do In- 
dji, gdzie studjowač będzie życie hin- 
dusów w zamiarze napisania scenar- 
jusza filmowego. 

* 

Sowiekie sfery filmowe przygotowu 
ją obchód 40-lecia wynalezienia kine- 
matografu przez braci Lumiere. W 
Moskwie i w Leningradzie odbędą się 
uroczyste nkademje; w Domu Filmu w 
Moskwie otwarta zostanie wielka wy- 
sława, poświęcona historji kinemato- 
grafu. 

* 


W ciągu pierwszych trzech kwarta- 
łów roku bież. wytwórnia Foxa miałą 
dochodu 1,996,000 dol. co stanowi nad 
wyżkę o 30 proc. w porównaniu z ro 
kiem poprzednim. 


kd 


Rene Clair przygotowuje w wytwór 
ni London — Films w Londynie dwa 


filmy: The Ghost Goes West z Rober- 
tem Donat i „Things to Come” według 
powieści H. G. Wellsa. 


Reżyser Józef Sternberg, który przy 
gotował większość filmów z Marleną 
Dietrich, został zaangażowany przez 
wytwórnię Columbia Pict., Corp. na 
okres dwuletni. Pierwszy film Stern- 
berga dla tej wytwórni będzie miał 
tytuł „Cissy“. 
$ 


Z okazji 50-lecia instytutu doskona 
lenia pracowników medycyny w Le 
ningradzie, które było przed paru dnia 
mi obchodzone w sposób uroczysty, 
centralny komitet wykonawezy przy- 
znał instytatowi temu order Lenina i 
nadał mu imię Kirowa. Szereg wyblt- 
niejszych współpracowników instytu- 
tn z dyrektorem Imianitowem na eze- 
le, zostało udekorowanych orderem 
Czerwonego Sztandaru. 

W. ciągu 50 lat jego istnienia x Insty 
tutu wyszło 32 tysiące lekarzy, s eze- 
go 70 profesorów mniwersytetów mo- 
sklewskiego 1 leningradskiego. . 


REWJA 
SZACHY 


Fuwe zdobył mistrzostwo świała 


meczu zwyciężyły silniejsze nerwy 


W wielkim 


Aliechin nie jest już mistrzem 
świata. Euwe go zdetronizował! 
Z 30 granych partii, Euwe wy- 
grał 9, Aljechin 8, a 13 zremiso 
wano. Ogólny rezultat brzmi 
155:14,5. — Różn'ca jednego 
punktu wystarczyła, aby zapew 
nić Euwemu tytuł mistrza świa 
ta. Rezultat walki był niepew- 
ny aż do ostatniei partii. roze- 
granei w ubiegła niedziele; gdy 
by Aljech'n wygrał te partje, 
zatrzymałby tytuł mistrza. Eu- 
we, który w tej decydującej par 
tii osiągnął odrazu korzyści ma 
terjalne, zaproponował dwa ra 
zy remis. Pierwszy raz Aljechin 
odrzucił ofertę, ale za drugim 
razem musiał s'ę zgodzić, po- 
nieważ nie miał już najmniej- 
szej szansy na utrzymanie par- 
ti, a tem samem -i tytułu. — 
A więc Aljechinow' nie udało 
sie to, co się w swoim czasie 
udało Laskerowi. który w me- 
czu z mistrzem wiedeńskim 
Schlechterem wygrał ostatn ą 
partię. która decydowała o mwi- 
strzostwie. 


Pod koniec walki Euwe był 
lepszy i zwycięstwo, jego jest 
zasłużone. Świat szachowy nie- 
chętnie żegna się z Aljech'nem, 
jako mistrzem świata. Lista je- 
go zwycięstw wybiega daleko 
poza listę sukcesów któregokol 
wiek z byłych i żyjących jesz- 
cze m'strzów. W około 30 po- 
ważnych miedzynarodowych 
turniejach zdobył on pierwsza 
nagrode. Obecna różnica jed- 
nego punktu nie zaciera bynaj- 
mniej w pamięci dotychcz=="- 
wych wyczynów Aljechina. 


Mecz jednak n'edwuznacznie 
wyłkazał, że nie jest to już ten 
dawny Aliechin. — Rozpoczał 
wspaniale, a w pewnym momen 
cie miał nawet trzy punkty 
przewagi. W tej chwili Euwe 


pokazał, że jest również ciosa- 
ny z drzewa, z którego rzeźb 
się mistrzów; wytrwale, pomy- 
słowo, logicznie i matematycz- 
nie analizując. nie tracąc przy- 
tem równowagi ducha, wyrów- 
nywał punkt za punktem. Jesz- 
cze raz uciekł mu Aljechin, ale 
niezmordowany Euwe znowu 
dogonił. Tą wytrwałość zdemo- 
ralizowała Aljechina do tego 
stopnia, że nie widział on na- 
wet, iż jego przeciwnik znajdu- 
je się również w obliczu psy- 
chicznego załamania się. Euwe 
posiadał silniejsze moralne re- 
zerwy, może dzięki swemu as- 
cetycznemu trybowi życia. Wy- 
raźnie osiagnał przewagę, a 0s- 
tatnie partje odsłoniły tragedie 
Aljechina. W krytycznej fazie 
walki obaj przeciwnicy grali po 
niżej swych możl'wości. obaj 
uświadamiali sobie swoje sła- 
hości, nie umiejąc ich przezwy 
cieżyć. Obaj był, bv użyć po- 
równania z ięzyka bokserskie- 
go, „groggy“, Stam Aliechina 


podczas ostatnich partii przy- 
pominał według opini: d-ra Las 
kera, 


„stan zdemoralizowanej 
znajdującej sie w chao- 
która 
ż nie posługuje posiadaną 
*. Widzi on słabość Alje- 
china w traktowaniu tych pozy 
cii. które są niemal wyrównane 
i bardzo ubogie w napiecia; je- 
go fantazii odpowiadaja bar- 
dziei pozycje, o dynamike któ- 
rych zapala się iskra twórcza: 
Euwe bronił się instynktownie, 
stwarzając pozycje, w których 
dla twórczej dynamiki niema 
miejsca. Dr. Lasker należy do 
tych nielicznych. którzy mogą 
sobie pozwolić na surowa ote- 
ne rozegranego meczu. Pisze 
on: „Jakkolwiek mecz się skoń 
czy, nie da przekonywującego 
rezultatu. Gra obu walczących, 


acz błyskotliwa w epizodach, 
nie posiada przekonywującej lo 
giki. Szachy nie tolerują długo 
wodza, który zadrżał w momen 
cie niebezpieczeństwa!* 


Niewątpliwie niebawem zamel 
duja sie nowi kandydaci do 
walk: o mistrzostwo śwata: 
Flohr, jeśli uda mu się zdobyć 
potrzebne pieniądze, może Bot- 
winnik, któremu zapewne uda 
się zdobyć środki z pomoca rzą 
du: rosyjskiego, może Uupablan 
ca, za którego stawkę wyłożą 
iego południowo. - amerykań- 
scy przyiaciele, niewatpliwie 
sam Aljechin, któremu zgodnie 
z umową Euwe musi dać re- 
wanż, jeśli Aljechin zażąda te- 
gow ciągu roku ' zdeponuje 10 
tys. guldenów. Warunki nowe- 
„do meczu byłyby śakie same, 
jak rozegranej wal Gdyby 
Euwe zwyciężył również po raz 
drugi, to odda on tytuł mistrza 
świała do dyspozycji między- 
narodowemu związkowi szacho 
wemu „Fide“ į pozostawi tej or 
ganizacji szereg dalszych walk 
o mistrzostwo Świata. Sens ta* 
kiego postepowania polega na 
tem, że pragnie sie walkę o mi- 
strzostwo! uniezależnid od in- 
dywidualnych decyzji paszcze- 
gólnych posiadaczy tytułu è u- 
możliwić częstsze rozgrywan'e 
tego rodzaju meczów. 


Dr. Max Euwe urodził sie 20 
maja 1901 roku w Amsterda- 
mie, a więc jest o 9 lat młodszy 
od Aljechina; z zawodu jest ma 
tematykiem (nauczycielem w li- 
cenm żeńsk'em w Amsterdamie) 
W roku 1927 przegrał on mecz 
z Aljechinem w stosunku 2:3 
przy 5 remisach. Nie pali i nie 
używa alkoholu, a w młodości 
uprawiał z zamiłowania piłkę 
nożne W. N. 


Nerwowa partja 


grana jako 29. w meczu o mistrzowstwo świata 


Białe: Aljechin. Czarne: Euwe. 
1. e2—e4 Sg8—t6 
Próba zwalezenia przeciwnika 
jego własną Lronią. 


2. e4—e5 816—d5 
3. d2—04 d7—a6 
4. c2—04 Sd5—b6 
5. Sgl—t3 Lc8—g4 
6. Lfi—e2 dóxe5 
T. c4—c5 .... 
Aljechin rozwija to otwarcie nic- 
wątpliwie oryginalnie, ale bynaj- 
mniej nie dobrze. 
. e5—e4 


najlepsza odpowiedź. W 
odpowiedzi na pozornie b. silne 
1... Sba—d7 następuje 8. Db3! z po- 
dwójną groźbą Dxb7 i Sg5. 

8. e5xb6 


Białe nie mają ju innego rozwi: 
nięcia. 


At edxi3 
9. Le2xf3 Lgdxi3 
10. Ddixf3 aTxb6 


Po tem posunięciu czarne. popa- 
dzją w niewygodną sytuację. Na- 
leżało grać 10... Sc6 z mniej więcej 


równą grą. 
11. Di3xb7 8b8—47 
12. Lel—f1 ©7—5 


Ofiara piona, aby dojść do szyb- 
kiego rozwinięcia. 


13. Lfáxe5 S47xe5 
14. dáxe5 LBE 
15. Sbl—c3 Lbáxe3-+ 
16. UxeB oo 
17. 0—0 Dd8—e7 


Do tego punktu oBmyśtił Eawe. 
Ma niona- mniej, ałe-dobre widoki 


na odzyskanie jednego ze słabych 
pionów. 


18. Wfl—e1 DeT—ch 
19. Wel—e3 Wa8—a3 
20. DbT—3 Wi8—e 


Aż do tego miejsca Euwe dobrze 
manewrował po ofiarowania piona. 
Posunięcie w tekście osłabia punkt 
fT. Grając 20... De4 czarne mogły 
odrazu wygrać piona. 


21, h2—h3 Wz3—a5 
22. Wa1—di De5—e7 
23. Df3—6! SPE 
Wyrafinowana pułapka, którą 


jednak Euwe spostrzega. 


SE i a Wa5—c5 
24. DeR—d7 g7—g6 
25. 2—4 We5—c4 
26. Dd7xe7 WeSxe7 
27. Wdl—d4 .... 
Przy bezpiecznej pozycji białe 


utrzymały swoją przewagę piona. 
Czar:ym nie pozostało już nic in- 
nego, jak małe szanse na remis, 


27. Te4—c5 


Euwe uważał, że z dwienia wieża 
mi na szachownicy szanse na remis 
są dla czarnych o wiele większe. 


28. Kgi—12 ©7—c6! 
29. a2—24 'We7—a7 
30. Wd4—b4 b6—b5 
31. a4<b5 c6xb5 
"82. K12—13 'WaT—c7 


W. tem miejscu 32.... Wa3 mogla 
odrxzn wymusić końcówkę z trze- 
ma pienami przeciwko czterem, a 
więc remis. 

33. Wb4—58 Kg8—8 

34. gegt? .... 


Błąd, po którym partja już nie 
jest w żadnym wypadku lv wygra 
nia. Pewne szanse dawało 34. Kg4! 

B4.. Kise? 

35. f4—157 . 

Dalszy błąd. Ale białe i tak już 
nie mają szans, 


SSS ŻW g6x15 
36. gdxf5 17 —I6: 
To posunięcie zant nia remis. 
37. K13—f4 f6x05-- 
88. Te3xe5-- We5xeb 
39. Kfixe5 Wet—c5 
40. Ke5—e4 KeT—t6 
W tem miejscu Aljechin powinien 


ył oddać posunięcie. Wykonał je 
jednak na szachownicy. Doszło de 
przykrych seysji, które Euwe zlłkwi 
dował z eleganckim gestem. Od- 
dał on mianowicie 41. posunięcie, 
en spotkało się z oklaskami publicz 
ności. 


41. Wb3—a3 Web—cH: 
W tem miejscu przerwano partję. 
Kontynuowanie gry mógł sobie 
mistrz świata zaoszczędzić. 
42. Ked—d3 Wcd—ht 
43. Wa3—b3 RIi6xf5 
44. Wb3xb5-H K15—e6 
45. 23—e4 'Wh4xh3-- 
46. Kd3—d4 Ke6—-16 
47. Wb5—b6-E Kd6—c7 
48. Wb6—I6 'Wh3—h5 
49. Kdd—e3 KcT=b7 
50. Ke3—b4 Kb7=e7 


Remis. Partja, grana przez obyd- 
wie streny nerwowo, odpowiednio 
dostanu doniosłego meczu. 


